












Epoka wielkiej niedoli na stulecia liczy u nas swe 
istnienie. Cały wiek upłynął już od dni mocowań się 
ostatnich upadającej Rzeczypospolitej, a postacie, stojące 
podczas owych mocowań się na szerszej widowni dzia­
łania, nie wynurzyły się należycie z cieniów przeszłości. 
Tłum otaczający pole walki Kościuszkowskiej, współ­
czesny upadku godzinie, jeszcze nie przestał być dla 
nas — potomków owej odległej doby — ciżbą, znaną 
tylko z imienia, o rysach wcale niewyraźnych. Mało 
dotąd czyniono zabiegów, aby z chaosu wypadków, 
klęsk, ciągłych zmian losu i coraz groźniejszych nie­
szczęść, wydobyć imiona zapomniane, otrząść je z kurzu 
niepamięci, przypatrzyć się rysom ich oblicza, coraz 
bardziej zacierającym się. Z odległości czasu, mierzącej 
już sto lat, trudno dopatrzyć właściwej fizyognomii mo­
ralnej wielu główniejszych nawet działaczy, zwłaszcza, 
iż materyałów, źródeł piśmiennych a wiarogodnych, 
niewiele po nich zostało. Zasłona tajemnicy, którą po­
spolicie ich działania były okryte, utrudniała dokładniej­
sze zapoznanie się z czynnością tajemną, z działaczami, 
z imienia niekiedy mało znanymi. Zle zrozumiani, lub 
niezrozumiani, schodzili do grobu ci nieznani pracownicy, 
nie zapisując swego imienia w rocznikach dziejów po- 
rozbiorowych; często nad ich trumną mogiłę zapomnienia 
usypywano; pokolenia zaś bezpośrednio po nich idące, 
niewiele powiedzieć mogły o swych poprzednikach, 
którzy, poświęcając wszystko dla publicznego dobra,



dalekimi byli zawsze od upamiętniania siebie, swej pracy, 
swej ofiarności bezbrzeżnej; przeszłość ich pochłaniała 
bezpowrotnie, nawmt bluszcz legendy niezawsze urastał 
na ich grobach.

Cierpienia, łzy, ofiary olbrzymie, ze wszystkiego co 
najdroższe dla człowieka, poświęcenia niezrównane, za­
pełniały życie wielu wśród nich: ale i spuścizna wielka, 
i ten cenny dorobek narodu zginęły bezpowrotnie... 
Częściej wiedziano o upadkach, słabostkach, niż o czy­
nach, które mogły przyświecać i przyświecały wielokroć 
narodowi, podczas jego męczeńskiej pielgrzymki...

Pierwsze pokolenia po upadku godzinie przeszły 
drogę mniej ciernistą; nadzieja bliskiego wyzwolenia 
ich pokrzepiała; o swych ojcach i starszycii braciach 
wybornie wiedziały i pamiętał}'’ ; krew ojców i ofiarne 
czyny, nie szły na marne, stawały się nasieniem, które 
na niwie nieszczęść wiekowych narodu urastało na kłos 
nowych poświęceń, wytwarzały ogniwa, łączące pierwsze 
pokolenia porozbiorowe w całość o barwie dość jednolitej.

Z czasem, i pod tym względem zaszły znaczne zmiany. 
Pojęcia społeczeństwa, a przynajmniej pewnych kół, w nie­
których dzielnicach szczególniej, uległy stanowczym prze­
kształceniom i temsamem przyczyniły się do usunięcia 
w głąb całej przeszłości porozbiorowej. AVraz z kilku 
dziesiątkami lat ostatnich, z epoki porozbiorowej, i K o ­
ściuszkowskie czasy okryły się szatą zapomnienia. Mało 
bardzo o nich wiemy. Postacie nawet bardziej znane zni­
kają we mgle niewiadomości.

Imię Karola Prozora, ostatniego oboźnego w. w. ks. 
litew., również imiona i działalność wielu z owej doby, 
wchodzą powoli do cieniów zupełnego zapomnienia; cho­
ciaż imię Prozora zapisane w rocznikach dziejowych 
epoki upadku na naczelnem miejscu, chociaż tradycye 
najpoważniejsze narodu stawiły to imię obok Kościuszki, 
w sprawach robót przygotowawczych r. i 794>  ̂ ofiarność
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jego raateryalna dla owej walki przeszła wysokością swą 
wszelką ofiarność prywatną. — Postać Karola Prozora 
i przedtem, i potem, zarowno w Rzpltej jeszcze nieupa- 
dłej, jak i w godzinie upadku, a później w epoce po- 
rozbiorowej, lat szereg długi świeci na Pitwie blaskiem 
prawdziwej cnoty obywatelskiej, cieszy się uznaniem paru 
pokoleń, które w Prozorze upatrują odblask doby K o ­
ściuszkowskiej.

Mężowie czynu, którzy z owej doby nadziei i klęsk, 
którzy z doby Kościuszkowskiej wyszli, na życie całe 
zachowali pewien hart niezłomny i coś posągowego spo­
tykano w czynach ich, myślach. Bój Madejo wieki, po­
nury dzień Pragi rzuciły na te dusze jakiś cień wieku­
istego smutku, a ogień ofiarny nie wygasał w ich piersi, 
gorzał w nich przez życie całe. Każdy z bojowników 
1794 r. mógł rzec o sobie to, co głosił o Julianie Niem­
cewiczu — mężu owej doby napis wyryty na jego na­
grobku; »Przez życie całe ojczyznę kochałem«... Lecz 
miłość ojczyzny owych pokoleń przedewszystkiem czynną 
i ofiarna mienić się powinna; była bowiem nie inną 
tylko taką.

Innej nie rozumiano, nie znano... Raz poślubiwszy 
sztandar pracy wyjarzmiania ojczyzny, z pod owego 
sztandaru nie występywano aż do końca swych dni. ..

Wśród pokolenia, które na Maciejowice patrzało, 
wytworzył się pierwszy zawiązek robót konspiracyjnych ; 
aczkolwiek i rycerze Barscy, z pod sztandaru N. P. Ma­
ryi, tworzyli już niekiedy stowarzyszenia tajemne, bo­
jowe, ślubując czystość obyczaju podczas potrzeby, a cześć 
dla Bogarodzicy na zawsze. Pokolenie z pod Maciejowic 
tworzy pierwsze ogniwo długiego łańcucha prac, wy­
siłków, tajemnych zabiegów, mocowań się licznych a bez­
owocnych, boleści, ofiar niezmiernych, któremi znaczone 
w trzech zaborach dzieje lat kilkudziesięciu rozpoczyna­
jących niewoli okres.
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Droga tajemnych zabiegów, sprzysiężeń — ciężka, 
stroma, przepaścista — którą szło społeczeństwo w ciągu 
siedemdziesięciu lat, droga krwią najlepszych synów na­
rodu zbroczona, a tysiącem klęsk znaczona, przebiega 
obszar czasu ogromny. Początki owej drogi pełnej znoju, 
drogi tajemnych sprzysiężeń, giną we mgle mało znanych 
spiskowali, za dni obalanej przez wroga Ustawy Majo­
wej, a ślad jej ostatecznie się zatraca dopiero wśród 
powodzi krwi wylanej, w drugiej połowie X IX  wieku ... 
Nie nadeszła jeszcze chwila gruntownego zbadania owej 
drogi. U jej początku, obok garstki ludzi biorących 
udział w świeżo zakończonych pracach sejmu cztero­
letniego, obok kilku nazwisk przedtem nieznanych, które 
miały stać się wkrótce głośnemi, obok wojskowych, 
którzy brali udział w wojnie 1792 r., a po jej gwałto- 
wnem przez króla przerwaniu, opuścili sztandary armii, 
lecz nie opuścili chorągwi narodowej, widzimy kilka po­
staci nienależących do żadnego z wymienionych zastę­
pów — wśród nich spotyka się Karol Prozor.

Prozor — ostatni oboźny w. w. ks. litew.— nietylko, 
w epoce przygotowań do walki Kościuszkowskiej pewną, 
bardzo znaczną nawet rolę odegrał, ale i z wielu innych 
względów, w innych życia swego epokach, godzien stu- 
dyów szerszych, gruntowniejszych, godzien, aby mu przy­
patrzono się pilniej, wszechstronniej. Nietylko czasy 
w których żył, ale i dostojeństwa, które piastował, 
i sprawy którym się oddawał, postawiły go na granicy 
dwóch epok; łączy on je w sobie; i w każdem z dwóch 
stuleci i dwóch epok — przedrozbiorowej i porozbioro- 
wej — odgrywa wybitną rolę, acz na karcie dziejowej 
imię to jakby przeoczone; tern większa przeto potrzeba 
wydostania tej postaci z otchłani zatracenia, w które ją 
wtrąciły czasy przepełnione klęskami.

Ciosy uderzające o nawę narodu, w ciągu ostatnich 
kilku dziesiątków lat, nietylko zabrały i zniszczyły



prawie wszystko, co oszczędziły dawniejsze dni niewoli, 
lecz zdruzgotały w niektórych dzielnicach moralny do­
robek uprzednich pokoleń: spaczyły charaktery, znisz­
czyły tradycye, przyspieszyły zatracenie wspomnień 
o wszystkiem, co godne ocalenia...

W życiu Karola Prozora spotykamy następujące 
chwile wybitne; przewodnictwo w Trybunale Litew., 
czynny udział w pracach przygotowawczych przed walką 
Kościuszkowską i uczestniczenie w owych wypadkach; 
emigracya po upadku Polski; zabiegu wykołatania cze­
goś u rządu Rzeczypospolitej francuskiej dla kraju uja­
rzmionego; wreszcie, powrót do ojczyzny; uczestniczenie 
w Rządzie t3'-mczasowym Litwy, za dni zajęcia Wilna 
przez wojska Napoleona, i stosunki ze spiskowymi w osta­
tnich latach panowania Aleksandra I, co poprowadziło 
Prozora, już starzejącego się, do więzienia w Peters­
burgu. Więzienie petersburskie zamknęło dobę jego 
działalności publicznej; wychodzi z poza murów wię­
ziennych nie złamany, ale już wcale niebiorący udziału 
w sprawach szerszego zakresu. Nadchodzi doba starości, 
czasy kontemplacyd, rozmyślań nad przeszłością, za dni 
której nie do jednej sprawy publicznej dłoń swą skute­
cznie przykładał.

Każda z owych chwil pamiętnych będzie przed­
miotem naszych szczegółowych badań, wśród których 
znaczną część prącym niniejszej poświęcić zamierzamy 
dobie walki Kościuszkowskiej.
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ROZDZIAŁ I.
Pochodzenie rodziny Prozorów. —  Tradycye rodzinne; legendy nieuzasa­
dnione. —  Książęta Prozorowscy w Rosyi. —  Protoplaści rodu; ich ma­
jątki, miejsce zamieszkania. — Stosunki rodziny dawne z królem Stan. 
Leszczyńskim. —  Wychowanie Józefa Prozora, ojca Karola, i pierwsze 
kroki na polu wojskowem w Lotar\mgii. —  W raca J .  Prozor do kraju; 
zestosunkowanie z królewiczem Karolem, ks. Kurlandzkim, którego imię 

daje najstarszemu synowi.

Rodzina Prozorów zalicza się do tych, które na 
Litwie stawiano w szeregu możniejszych, bardziej zna­
nych, zasiadających ku końcowi istnienia Polski na se­
natorskich krzesłach i w X V III w. sięgających do sfer 
prawie magnackich.

Prozorowie nie urośli z gruntu litewskiego; u źró­
deł pochodzenia rodziny widzimy ich przybyszami: z poza 
wschodnich granic Litwy nadciągnęli oni do polskiej 
Rzeczypospolitej w owej epoce, gdy despotyzm w pań­
stwie moskiewskiem stał się brzemieniem nie do znie­
sienia, gdy pojedyńcze jednostki, niekiedy i całe rodziny, 
uciekały z państwa wielkich książąt moskiewskich pod 
berło Jagiellonów.

Za dwóch ostatnich Zygmuntów, zamykających dy- 
nastyę Jagiellońską, najwięcej tych przybyszów ciśnie 
się pod pogodne niebo Polski ówczesnej, chociaż i za 
Kazimierza Jagiell. widziano już ich sporo. Prozorowie 
przybywają do Polski z Aloskwy, jak świadczyły i tra- 
dycye, i dokumentu; przybywają przy końcu X V I w., 
przybywają z tytułem książęcym, z herbem wyobraża­
jącym dwugłowmgo orła i z nazwdskiem »Prozorowski«.— 
Tak głoszą tradycye rodu.

Ów przybysz pierwszy do Polski by"ł to »Prokop 
Prozorowski«. Pochodził on nie z moskiewskiego szczepu, 
acz z Moskwy przybywał; zaliczał się bowiem do tych 
latorośli książąt waregskich, litewsko-ruskich, które mo-



cno rozrodzone szukały chwilowycli korzyści, przenosząc 
się z Litwy pod berło wielkich książąt moskiewskich, 
bądź znowu wracając na dawne siedziby, a wspólnego 
nic z Moskwą nie miały: latorośl to szczepu innego, 
który z Polską zespolił się najzupełniej; przynajmniej 
tak twierdzą tradycye rodzinne Prozorów i na nich 
oparte ich tablice genealogiczne. Źródła poważniejsze, 
historyczne, nie dają nam żadnych w tym względzie wska­
zówek.

Takich rodów książęcych, wareg'skich, od Ruryko- 
wych potomków pochodzenie swe wyprowadzających, 
które na czas dłuższy lub krótszy do Moskwy zaglądały, 
później zaś w litew.skich województwach osiadły, ustaliły 
się, i w życiu Rzeczyplitej udział brały, stając się całą 
duszą Polakami, niemało widzimy u nas; ale czy do nich 
zaliczyć można Prozorów — heraldyka i historya wątpią.

' Od dni zamykających panowanie Zygmunta Augusta te 
przenosiny, przejścia z jednej dziedziny cywilizacyi do 
innej, wciąż się powtarzają: lecz zarazem i ustalają się 
wprędce ci wędrowcy pod pogodnem niebem Rzeczy­
pospolitej ; assymilacya, acz z góry nie narzucana, staje 
się zupełną, i już te zjawiska przenosin za następnych 
panowań nie ponawiają się wcale. Batorego i pierwszego 
z AVazów czasy patrzą nie na przyrost tych przybyszów, 
lecz na ich assymilacyę z organizmem państwowym 
i społecznym państwa Jagiellonów.

Z Prozorami — jeżeli rzeczywiście z Moskwy przy­
byli — działo się to samo, co z innemi licznemi rody 
z poza granic Moskwy przybyłemi, które na Litwie 
szybko zlewają się z polskłi cywilizacyą i z polskiem 
społeczeństwem, zlewają się aż do zatracenia tradycyi, 
iż gniazda ich pierwotne gdzieindziej istniały; assymi- 
ipją się aż do prz}Jęcia nawet charakteru i usposobieii 
ogółu polskiej szlachty, wnosząc do ogólnego tła chara­
kteru pewne właściwości odrębnego szczepu, które stają
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się zawiązkiem nowych, pospolicie dodatnich, znamion 
i przymiotów, nader dla naszego społeczeństwa korzy­
stnych. W Rosyi rzeczywiście istniał do niedawna ród 
książąt Prozorowskich, Rurykowskiego pochodzenia, lecz 
zarówno nasze, jak rosyjskie prace heraldyczne nie 
wspominają, aby było coś wspólnego między rosyjskimi 
P ro z o r o w sk  i m i, »kniaziami«, a naszymi Prozorami. 
Konstanty Ożarowski, w swej pracy Kniaziowie Litewsko- 
Ruscy (w"3'danej pod nazwiskiem Józ. Wolfa, Warszawa, 
1895) bada tę kwestyą i w ustępie p. t. Pseudo-kniaziowie 
(str. 668) powołując się na heraldyków, i rosyjskich 
(Rodosiawnaja... I, 190— 193) i naszych, oświadcza się 
p r z e c i w  p r a w u  P r o z o r ó w  do k n i a z i o w s k i e g o  
t y t u ł u ,  mówiąc: »O kniaziowskiem pochodzeniu Pro­
zorów żaden z heraldj^ków krajowych (polskich) nic nie 
wie«... Legenda jednak domowa Prozorów mówi inaczej: 
my ją tu w całości podajemy, acz dla nas zdanie Oża­
rowskiego powagą jest tu zupełną. Prozorowie posiada­
jąc w swym rodzie, w X V III w., Józefa i syna jego 
Karola, dość mają rodzimego blasku, niemniej zapisu­
jemy tu i legendy otaczające kolebkę Karola Prozora.

Wspomniany w tradycyach i genealogiach z X V III 
wieku, protoplasta Prozorów, Prokop książę Prozorow- 
ski, przyb}<"ł— jak twierdzą — z Moskwy do Polski, przy 
końcu X V I w.; twierdzi tak zarówno tradycya rodzinna, 
jak i notatka archiwum Bobcińskiego {gniazda rodzinnego 
Prozorów na Żmudzi) i osiedlił się na Inflantach.

Prokop Prozorowski miał przybyć na Litwę z ty­
tułem książęcym. »Prozorowscy» bowiem, co nam ŵ ska- 
zują dzieje Rosyi, są potomkami książąt Jarosławskich, 
i jedynie krwawe domowe zatargi, ustalająca się w Mo­
skwie centralizacya władz}", skłoniły go, że pospiesz}"ł 
pod łagodne berło Rzeczypospolitej. Część rodziny po­
została w Moskwie i tam orężem długie lata zdobywała 
zasługi. Jeden z pozostałych, W asyl, zbrojnie idzie na



9 —

Litwę, w r. 1564, drugi Symeon, na początku XA''II w., 
osłania swerni piersi władzę cara Wasyla Szujskiego 
(pod Kołoniną, w r. 1608), wreszcie jeden z nich, Iwan, 
daje szyję również w obronie caratu, za dni krwawego 
buntu Steńki Razina; a epoka Katarzyny II, która dużo 
ludzi nowych wyrzuciła na szerszą falę wypadków, pa­
trzała na zasługi w walkach z Turkami potomka tych 
Rurykowiczów, najzupełniej z Moskwą assymiłowanych, 
na księcia Aleksandra Prozorowskiego, gen. wmjsk 
ros., którego pamięć uwiecznia dotąd nazwisko jednego 
z fortów kijow.skiej twierdzy. Widzimy tam i obecnie 
tak zwaną »Prozorow^ską basztę«. Rossyjski ten książę 
Prozorowski brał udział w uwięzieniu naszych senato- 
rów4 w r. 1767, i ŵ upędzaniu się na czele zbrojnych 
szeregów'’ za oddziałami Barskich Konfederatów^ ŵ rok 
później ( i ).

Losy gałęzi Prozorów  ̂ zespolonych z Polską długo 
nie śwdeciły żadnym niezw^yczajnym blaskiem, ale cnotą 
obywatelską wcześnie słynęły i krwdą cementow^ały swm 
zjednoczenie z gminem szlacheckim polskiej Rzecz}^- 
pospolitej. Protoplasta, Prokop, w^yrzeka się tytułu ksią­
żęcego i, otrzymując polski indygenat »nazwdsko sŵ oje 
i herb po połowde przeciął«: nazwmł się P r o z o r ,  za­
miast Prozorow^ski; a herb, którym był orzeł dwmgiow^y, 
przeciąw^szy na dwde części, jedną część zatrzymał, na 
drugiej zaś połowde herbowej tarczy położył trzy gwda- 
zdy i okrył cał}  ̂ klejnot gronostajami, u szczytu zaś 
umieścił książęcą mitrę.

Owm mitra książęca, zdobiąca szczyt tarczy herbo- 
wmj Prozorów ,̂ jedynym pozostała śladem Rurykow^skiego 
pochodzenia, kolebki rodu zespolonego przed wiekami 
z różnemi gałęźmi dynasty! książątek, urosłych z linii 
Swdatoławm Jarosławmwdcza. Mitra w’ herbie przypomina 
pochodzenie książęce Prozorów^, lecz tytułu ksiąźęceg'o
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w Polsce wcale oni nie używają. Indygenat polskiego 
szlachcica starczył im za wszystko.

Prokop posiadał małżonkę z carami moskiewskimi 
podobno spowinowaconą, jak mówią notatki i tradycye 
rodzinne — co nawet nie byłoby wielką koligacyą, bo 
carowie ówcześni za koligacyami i sami nie upędzali 
się — lecz raz już wszedłszy do rzeszy szlacheckiej w Pol­
sce, brata się i koligaci wjdącznie z bracią szlachtą. 
Synowie i wnucy jego nie sięgają nawet po małżonki do 
senatorskich progów; wśród gminu szlacheckiego uwa­
żany jeszcze był wciąż jako ho7rio iwiJiis, acz mitra z gro­
nostajowym płaszczem na herbowej tarczy świecą mu. 
W Polsce mniej ma tytułów, lecz spokój zupełny. Raz 
uniósłszy z Moskwy cało szyję swą, wie, że w Polsce 
władza najwyższa nie zakłóci mu spokoju, jeno gwoli 
kaprysowi; wie, że bez sądu i wyroku, jak się to stało 
z jego powinowatymi, książętami Prońskimi: — »Proński- 
Rybin« i »Proński-Turuntaj« dali głowę na rusztowaniu, 
stosownie do woli Iwana Groźnego, właśnie około tej 
epoki, gdy Prokop opuszczał nazawsze posiadłości panów 
na Kremlinie (2).

Na pograniczu Inflant, w Połockiem, o pięć mil od 
Dzisny, spotykamy miasteczko Prozoroki, które podobno 
było pierwszą siedzibą w Polsce Prokopa Prozora, po 
jego ucieczce z państwa moskiewskiego. Od owego 
czasu Prozorowie coraz bardziej ku zachodowi posuwają 
się: osiedleni byli w wileń.skiem, a ostatecznie ustalają 
się później w trockiem wojew., gdyż za dni elekcyi 
Jana Kazimierza, Paweł Kazimierz Prozor z trocką szla­
chtą podpisuje tę elekcyą; a wreszcie, wrastają w grunt 
kowieńskiego powiatu, na żmudzkich pograniczach, gdzie 
widzi ich początek X V III w. i lata późniejsze. Z kowień­
skiego powiatu, Adam Prozor podpisuje elekcyą Jana III, 
inni zaś członkowie tej rodziny wciąż w kowieńskiem 
piastują urzędy ziemiańskie (3}.
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Już wnuk pierwszego z polskich Prozorów, Pro­
kopa, Maciej, rozsiadł się na szerokich zagonach, oże­
niony z Hołubicką, jest zamożnym szlachcicem, posiada 
w województwie wileńskiem; Owile, Bastuny, Towiany, 
Łany, Pomusze i Uszkajnie; ale siedzi na urzędzie nizkim, 
powiatowym; jest on chorążym Suderskim. Syn zaś jego, 
a prawnuk protoplasty, współczesny licznym potrzebom—- 
żył w połowie XA^II w. — nie szczędzi swej krwi, którą 
przelewa pod Żółtemi AVodarai i na innych pobojowiskach 
i tern wkupił się najzupełniej do rzeszy szlacheckiej, prze­
stał być »wmieszkałym« a stał się »rodzon5^m Polakiem«, 
jak się ongi wyrażano.

Od pierwszego osiadłego w Polsce Prozora, Pro­
kopa, w X V I w., do początku X V III w. patrzano na 
osiem pokoleń tego rodu. Przedstawicielem ósmego 
pokolenia był Józef Prozor, wojewoda witebski, ojciec 
Karola, ostatniego w. oboźnego w. ks. litewskiego (4). 
Legendę rodzinną uszanowaliśmy, i z całą ścisłością po­
daliśmy ; lecz od X V II ŵ  dopiero jest pewuią historya 
rodu Prozorów’, rodu dobrze zasłużonego, w ŝzakże je­
dynie ziemiańskiego.

Karol Prozor, chlubnie zapisujący swm imię w' ro­
cznikach czynów" obyw"atelskich, za dni ostatecznego 
upadku Polski, posiadał niepospolitego ojca. AAMjewoda 
witebski to postać górująca nad owmczesnym tłumem 
możniejszej szlachty. Swńatło i kierunek króla Stanisławm 
Leszczyńskiego, o którym tyle ŵ̂ swmim czasie mówńono 
i pisano, oddziaływmly silnie a skutecznie na Józefa 
Prozora, późniejszego wmjewmdę wntebskiego, i jeżeli 
z biegiem czasu wmiąż ŵ̂ tym domu wńdzimy patryoty- 
czne uczucia rozwielmożniające się i górujące wdek cały, 
od połow^y X V III stul. prawdę do połow"y X IX , to król 
I>eszczyński był tu źródłem bezpośredniem dobrych na- 
tchnieii, patryotycznych czynów  ̂ któremi w" ciągu kilku­
dziesięciu lat dzieje domu Prozorów’’ były znaczone.
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Wychowawcą niejako Józefa Prozora, ojca Karola^ 
był król Stanisław Leszczyński. Józef Prozor urodził 
się na Żmudzi w Bobcinie, »w ojczystym dworze« r. 1723 
z ojca Stanisława, wojskiego kowień., i Róży z Siru- 
ciów (5). Z okolicy dalekiej od większych ognisk życia, 
wmze.śnie on idzie w świat szeroki i ów świat kształci 
go, wytwarza dlań z ukształcenia ścieżkę do wyższych 
godności, które wnosi Józef Prozor do skromnego jeszcze 
wówczas domu swego. Inne rody wnosiły pod swój dach 
senatorskie krzesła jedynie drogą zasługi przeszłości, 
drogą przez przodków udeptaną, lub ścieżką przypadku; 
ojciec Karola Prozora zdobywa je własnem światłem 
i zapobiegliwością; nikt go w szeregu antenatów na tern 
polu nie poprzedza, gdyż przodkowie jego trzymali się 
wyłącznie ziemiańskich stanowisk.

Jakieś stosunki, przypadkowe, bliżej nieznane, za 
dni najścia na Polskę Karola X II, zbliżyły bardzo wcze­
śnie rodzinę Prozorów do króla Leszczyńskiego; posia­
damy na to dowód w archiwum Prozorów, iż Leszczyń­
ski, zaledwie intronizowany, wydaje jednemu z tej ro­
dziny patent na stolnikostwo kowieńskie. Trzymanie 
się wierne partyi Leszczyńskiego później zostało w ten 
sposób nagrodzone, źe młodziutki Józef miał możność 
kształcenia się w Lunewilu. Wychował się tam w gronie 
paziów królewskich, a przebywał długo, od chwili za­
wiązania owego korpusu paziów do r. 1741, gdy osiem­
nastoletni Józef opuszcza służbę, i, prawdopodobnie, 
wnet wówczas wraca do kraju. Baron de Schack, mar­
szałek króla »chrześciańskiego« i dowódzca zarazem 
dwóch kompanij paziów »N. Króla polskiego a księcia 
Lotaryngyi i Baru«, pochlebny mu wydał certyfikat 
moralności i dobrze odbytych studyów, a nazajutrz król 
»Stanisław 1« zaszczycił młodzieniaszka patentem na 
porucznika infanteryi księstw I.otaryngii i Baru (ó).
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W rzeczonym patencie wspomina również Leszczyński 
o dobrze odbywanycłi studyach. Studya te wszakże, lubo 
stawiły młodego Józefa Prozora ponad poziom ówcze­
snego wykształcenia ogółu szlacheckiego i dawał}^ mu 
możność być bardziej pożytecznym oficerem, niż wielu 
innych było w owym czasie, w Polsce, nie posuwały go 
szybko po drabinie stopni wojskowych. Dla ówczesnej 
Rzeczypospolitej specyalne, bodaj najwyższe, wojskowe 
ukształcenie jej synów obojętną stawało się rzeczą. Po­
rucznik wojsk Lotaryngii zaledwie po dziesięciu latach 
otrzymuje w Rzeczypospolitej stopień majora, a po na­
stępnych pięciu obersztleitenanta i , doszedłszy do puł- 
kownikostwa, d. 6 maja 17Ó2 r., występuje z Szeregów, 
jak o tern świadczy dymissya, wydana mu pod powyższą 
datą przez Hetmana Pol. Litew. księcia ńłassalskiego (7).

Godności senatorskie zaczęły odtąd nawiedzać dom 
Józefa Prozora, który pierwszy ponad poziom miernego 
stanu szlacheckiego i ponad ziemiańskie urzędy urasta. 
Spokrewnienie z Siruciami, a wreszcie przez żonę z Za- 
biełłami i Matuszewiczami, otwiera mu drogę stosunków. 
Wychowaniec lunewilski miał wstęp na pokoje króle­
wskie, za dni drugiego Sasa i staje w szeregu tych, co 
grupowali się około osoby królewica Karola, ks. kur- 
landzkiego. Właśnie gdy książę saski, a królewic polski, 
otrzymawszy inwestyturę na Kurlandyą, jechał obejmy- 
wać swe państewko, przybył Józefowi Prozorowi syn, 
któremu dano imię Karol, na cześć owego królewica. 
Żmudź, Kowieńszczyzna, o miedzę tylko od Kurlandyi 
oddalone, żywo interesowały się sprawami kurlandzkiemi, 
a przytem do osoby królewica przywiązywano w wielu 
okolicach Rzplitej nadzieje niemałe na dni dalszej przy­
szłości; zabiegano o jego względy w owej chwili na 
pograniczu nadniemieńskiem i manifestowano tam bai*- 
dziej niż gdzieindziej s-we sympatye.



—  1 4  —

Józef Prozor, idąc szybko po drabinie dostojeństw, 
otrzymuje w r. 1774 kasztelanią witebską, a po sześciu 
latach już jest wojewodą witebskim.

ROZDZIAŁ II.
W pływ  króla St. Leszczyńskiego na Józefa Prozora. —  Pobyt w Lune- 
w ilu ; stosunki rodzinne i jego charakter, —  W ychowanie Karola. — K ról 
zna młodziana; nieskazitelność obyczajów K aro la; jego ożenienie sie. —  
Wzrost pozycyi materyalnej. —  Przeszłość ojcowska; król, szukając stron- 
nikÓAV, otacza Prozorów względami. — K ról popiera małżeństwo Fr. Buka- 
tego z Prozorówną. —  Stanowisko Bukatego w' Londynie. —  Usługi oddane 

katolikom angielskim. —  Przymioty Bukatego.

Doba saska miała się już ku końcowi, kiedy Karol 
Prozor przyszedł na świat. Pięć lat tylko oddzielało 
ową chwilę od pierw^szych dni rządów Stanisława Au- 
g^usta; czasy więc saskie, acz chronologicznie na schyłku 
mienić się mogły, w rzeczywistości były jeszcze w całym 
rozkwicie; i im do dalszych zakątków prowincyi oko 
spostrzegacza sięgało, tern bardziej uwidoczniała się saska 
doba, tern dłużej ją widziano trwającą w życiu i obyczaju. 
Zadomowanie wielkie, zamknięcie się w zakresie dro­
bnych spraw pojedyńczych jednostek, w zakresie inte­
resów pewnych koteryj, cechowało głównie usposobienia 
ówczesnych mas wykształceńszych, bo gmin szlachecki 
w bardziej jeszcze ciasnym obrębie poglądów i aspiracyj 
zamykał się. Na tle ciemnem życia prowincyi uwido­
czniały się jedynie gdzieniegdzie domy możniejsze, które, 
większym blaskiem cywilizacyjnym świecąc, przyczyniały 
się do utrzymania, bodaj w małym stopniu, pewnego ro­
dzaju czujności na sprawy wyższego poziomu. Przodo­
wnictwo to niezawsze było pożytecznem; rdza prywaty 
do głębin niemal społeczeństwa sięgała; niemniej jednak 
domy i rody ze światłem bardziej obyte i innych do 
czuwania zachęcały, z uśpienia budziły.
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Jednym z takich domów na pograniczu księstwa 
żmudzkiego i województwa wileńskiego, mienić się 
mógł dom Prozorów. Pan wojewoda witebski, ojciec 
Karola, nietylko polor z Lunewilu wywiózł: zasoby 
gruntowniejszego wykształcenia i nieskalaną żadnemi 
szalbierstwy miłość ojczyzny posiadał on w niemałym 
stopniu; jaśniej przeto od innych zapatrywał się na sto­
sunki kraju i skuteczniejsze od innych sposoby mógł 
obmyślać ku ich podźwignięciu. W jego myśli przez 
życie całe stała postać owego starca, króla z Lunewilu, 
który długie lata strawił na obczyźnie, pracując dla 
swoich myślą, czynem, radą. Stary król, na przeszło 
półwiekowem tułactwie, rzucał wciąż ziarna lepszej przy­
szłości dla swej ziemi, co go zrodziła, a nie miał już 
nigdy jej ujrzeć. Rzucał ziarna pomy^słów wielorakich, 
zmierzających do podniesienia kraju z upadku; światło 
szerzył przedewszystkiem. Zakłada więc szkołę dla mło­
dych paziów, polaków, któremi otacza się, nie szczędzi 
im rad i uwag, gdy po ukończeniu kursów spieszą do 
zagród rodzinnych; pisze wiele o rzeczach tyczącymh się 
stanu Polski ówczesnej: mniejszą część tymh prac piśmien­
nych drukuje, większa pozostaje w księdze olbrzymiej, 
rękopiśmiennej, złożonej z sześćdziesięciu czterech manu­
skryptów (8).

Ważniejszemi nad rękopisma było kształcenie w ro­
zmowach, radach, jakich nie szczędził stary król tułacz 
skupiającej się około niego młodzieży. Z owymh pokoleń, 
co przesunęły się przez pokoje lunewilskiego pałacu, 
urosły później zastępy niosących odrodzenie narodowi, 
który politycznie upadał, lecz moralnie, w dniach swej 
państwowej ruinyy wznosić się zaczął. Józef Prozor za­
liczał się do owych pokoleń, na których czole płonął 
blask jutrzenki narodowego odrodzenia. Jakiemi ścieżki 
miał on dążyć, może jasno sobie nie formułował; było 
ku temu zawcześnie; niemniej wszakże stał w szeregu
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tych, co doszli do zupełnej świadomości złego, i z głę­
bin ducha swego wydobyli iskrę prawdziwej miłości 
ojczyzny, niczem nieskalanego oddania się sprawie 
narodu.

Wśród atmosfery wyższego poloru, pod zbawczem 
działaniem promieni uczucia narodowego, przyszedł na 
świat i wzrastał Karol Prozor. Rokiem jego urodzenia 
był rok 1759.

Tradycye dawne, od Lunewilu płynące, łączyły się 
w jego umyśle z wrażeniami lat dziecinnych walki Bar­
skiej, do której i ojciec, ów wychowanek Leszczyńskiego, 
dłoń podobno przykładał; chociaż dowodów na to nie 
mamy. Bardziej stanowczo można rzec, iż wśród Bar­
skich rycerzy nie było Józefa Prozora, niż że tam go 
spotykano. Tradycya o udziale w Barskich robotach 
Józefa Prozora — podana przez Dr. Antoniego J. (Rol- 
lego), bez wskazania źródła — nie znajduje podstawy, 
ani w źródłach archiwalnych rodziny Prozorów, które 
mamy pod ręką, ani w listach owego wojewody witeb- 
skiego,vpóźniej do syna pisanych, wspominających o Bar­
skich usiłowaniach nader krytycznie; czego nie zanie­
dbamy tu, na dalszych kartach niniejszej pracy, uwydatnić. 
Wrażenia te brzmiały nie legendą, nie pieśnią, ale czy­
nem w życiu Karola, Wojewoda witebski to postać po­
ważna a surowa dla domowników i dzieci. Nie dość, iż 
rodzinne wspomnienia, iż późniejsze opowiadania Karola 
Prozora mówią o tej surowej powadze wojewody, lecz 
posiadamy jego listy pisane do syna, wprawdzie jeszcze 
młodego, ale już zaszczyconego stanowiskami poważnemi, 
wśród społeczeństwa, już sięgającego po przewodnictwo 
w trybunale litewskim, w których to listach wojewoda 
dość bezwzględnie syna upomina i trzyma go znać w sto­
sownej ryzie powagi ojcowskiej aż do zgonu swego.

Karol Prozor poddaje się ojcowskiej woli we 
wszystkiem, zawsze i szczerze, znosi cierpliwie szorst-
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kość ojcowskiej prawicy, może niekiedy przytwardej, 
a zastosowuje do niej swe postępowanie jeszcze i wtedy, 
gdy sam już jest ojcem rodziny, gdy na wyżynach spo­
łecznych stanowisk imię swe zapisuje.

AYojewoda trzykroć wstępywał w związki małżeńskie 
i miał kilkoro dzieci. Z pierwszej żony Szczytównej, ka­
sztelanki Mścisławskiej, doczekał się pięciorga, trzech 
synów— Karola, Antoniego, Ignacego — córek zaś miał 
dwie, jedna była za Karengą, druga za Bykowskim; 
obie bezdzietnemi zmarły. Drugą żoną wojewody była 
Zarankówna-Horbowska, z której jedna córka. Róża, 
była za Stanisławem Jelskim, druga, Barbara, za Buka- 
tym, posłem Rzeczypospolitej w Londynie; wreszcie po 
raz trzeci wstąpił wojewoda w związki małżeńskie z Szuj- 
ską, młodą wdową po księciu Adamie Szujskim. Z tej 
ostatniej żony wprawdzie nie miał już dzieci, ale trzecia 
żona wprowadziła w dom w^ojewody córkę malutką, sie­
rotkę po swym pierwszym mężu, Ludwikę, która, wycho­
wując się razem z młodszemi dziećmi wojewody, wcieliła 
się niejako do tego grona, stając się ósmem dziecięciem.

Wśród licznego zastępu starszych i młodszych 
dzieci, dorosłych i dorastających, Karol był najstarszym: 
ku niemu przeto zwwócono wszystkie usiłowania, aby 
W'ykształcić go stosownie do poziomu na którym stał 
ojciec, na którym stali przedniejsi w ówczesnem społe­
czeństwie. Ukształcenie to, rozpoczęte w domu, a ukoń­
czone w W^arszawie, przedewszystkiem miało na celu 
krzewienie zamiłowania światła i rozbudzenie w duszy 
młodziana dążności ku wszystkiemu co wzniosłe. Strona 
moralna w tern wychowaniu nietylko nie była zaniedbaną, 
lecz niemało rozwiniętą. Zamiłowanie piękna moralnego 
strzegło go od wszelkich wybryków, usuw^ało od towa­
rzystwa ludzi zwróconych ku zmysłowym lub gminnym 
upodobaniom. jMłodzież ówczesna i późniejsza, z domów 
zamożnych, chętnie szukała przelotnych a niewybrednych
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rozrywek w towarzystwach kobiet z gminu. Karola Pro- 
zora niedość iż widziano od tego dalekim za dni mło­
dości, ale w wieku sędziwym urządzenie domu usuwało 
zupełnie wszelką wiejską kobietę z pokojów zajmowa 
nych przez oboźnego. »Kobietę pojmował jako istotę 
idealna; tę czcił i szanował — czytamy ŵ notatce tra- 
dycyj rodzinnych Prozorów — do kobiet nieokrzesanych, 
kobiet z gminu, miał pewden rodzaj w ŝtrętu, do tego 
nawet stopnia, że wzbronionym był dla nich występ do 
dworu Chojnickiego«, który rezydeiicyą był oboźnego
W' późniejszych latach życia (g).

W archiwmm domowem Prozorów nie spotykamy 
śladu pobytu Karola na dworze królewskim, w dniach 
wczesnej młodości, aczkolwiek mówi o tern podanie ro­
dzinne; nie widzimy nawei wśród lat jego młodocianyc 
dłuższego okresu czasu, któryby mógł być poświęconym 
owemu pobytowi. Z ojcem, wojewmdą wntebskim, jezdził 
do stolicy, przedstawiano go królowi, i na tern, o le  
sadzić możemy ze źródeł, które w naszem są posia­
daniu, skończyły się za dni wczesnej^ młodości stosunki 
z dworem przyszłego oboźnego. Wojewmda witeb. zbyt 
był rozumnym, zbyt dobrze znał świat, by nie widzieć, 
iż pobyt dłuższy na dworze Stanisława Augusta do mo­
ralnego zdrowna syna wcale się nie przyczyni; chow^ac 
go tam nietylko nie chciał, nie mógł, ale i me potrze­
bował. Poloru wojewodzie dość zdobyć zdołał pod da­
chem rodzicowogo dworu, gdzie widocznemi b>ły 
szkoły lunewdlskiej i wpływów zbawiennych »króla-filo­
zofa« ... Że Stanisław August znał i pamiętał dobrze mło­
dego Prozora, nie jest to dowodem wychowywania się 
młodziana na królewskim dworze. Ostatni nasz kroi miał 
dar zapamiętywania ludzi, ich fizyognomij, ich spraw 
domowych; pomnażał nawot i rozwijał ŵ sobie ten przy­
miot, którym posługiwał się nieraz skutecznie w swych 
rządach. Jeżeli fizyognomia i pewne okoliczności życia
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drobnego szlachetki, znanego jeno z tego, że w dalekiem 
województwie burczał na sejmikach, wpadały do pamięci 
króla i w niej pozostawały, co mu wielekroć pomocnem 
było, tern mniej dziwnem, że sympatyczna postać naj­
starszego z wojewodziców witebskich, młodziana pełnego 
poloru, uderzyła króla i wrażenie to pozostało trwałem 
w umyśle. Jeżeli zaś i rzeczywiście czas pewien — bar­
dziej bądź mniej krótki — przebywał w stolicy, jest 
wszelkie prawdopodobieństwo, iż gościem tylko u dworu 
bywał, a nie stawał się wcale dwór dla niego szkołą. 
Korzystał przeto ze wszelkich dodatnich następstw po­
bytu w stolicy, nie będąc narażonym na wpływy ujemne, 
grożące jego młodzieńczej w^rażliwości i niedoświad- 
czeniu.

Za dni Stan. Augusta z dworu królewskiego, obok 
poloru i zamiłowania światła, szeroką strugą na kraj 
płynęły prądy kosmopolityczne, płynęła pewna lekkość 
w obyczaju, w sposobie zapatrywania się na życie i na 
sprawy najdonioślejsze, krajowe. Żadna wszakże z tych 
przywar nie stała się właściwością Karola Prozora — 
dowód to dla nas wymowny, że tej szkoły dworskiej 
uniknął, a przynajmniej mało z nią miał do czarnienia..

W dniach wczesnej młodości na naukę ścisłą, po­
rządną, czasu zużywał niewiele; niepodobna go 
znaleść temu, który w nader młodzieńczych latach za­
kładał gniazdo rodzinne i d.ziwnie Avcześnie, zaledwie 
dojrzałym młodzianem, po godności wyższe w  Rzecz}^- 
pospolitej sięgał. Pomimo krótkich lat nauki, Karol 
Prozor dużo zdobył wiadomości i posiadał niemało 
poloru, w co go wcześnie .zaopatrzono, a wrodzone 
zdolności tudzież umysł chciwy wied.zy zawsze go ku 
światłu zwracały. Są ślady niewątpliwe, iż w pó.źniej- 
szych latach czytaniem uzupełniał niejeden brak z za­
kresu swych wiadomości, czem się mocno różnił od 
współczesnych z jednakiej z nim towarzyskiej sfer}*..
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• Wczesne zakładanie ogniska rodzinnego i wczesne 
sięganie po godności w Rzeczplitej stanowiły objawy 
należące do ogólnej charakterystyki obyczaju^ ówcze­
snego. Nie wszystkim jednostkom i nie wszy.stkim god­
nościom w onych latach pośpiech ten na dobre wycho­
dził ; niemniej jednak ostatni oboźny w w. ks. litewskiem 
chlubnym tu wyjątkiem mienić się powinien: zarówno 
w życiu publicznem, gdy nietylko godności ale i obo­
wiązki z godności wypływające na barki brał i odważnie 
a umiejętnie dźwigał, lecz i w życiu rodzinnem wzoro­
wym go widziano; wyróżniał się od całych pokoleń 
ówczesnych, »obyczajów był nieposzlakowanych, w owym 
wieku ogólnego zepsucia« (lo).

Wojewoda witebski świecił dzieciom w domu przy­
kładem dobrego obyczaju, a że bez zaprzeczenia mężem 
mądrym mienić się mógł, postanowił syna związać bar­
dzo wcześnie ślubami małżeńskiemi, sądząc, nie bez słu­
szności, iż przysporzy mu to zarówno zdrowia moralnego 
jak i fizycznego. Padła myśl troskliwego ojca na bujną 
rolę, gdzie nic poziomego nie urastało, a gdy i okoli- 
czności temu sprzyjały, zamiary wojewody urzeczywi­
stniły się, wojewodzie Karol wcześnie stał się człowie­
kiem.

Młodzianem, zaledwie dwudziestodwuletnim, Karol 
Prozor zakochał się w księżniczce Ludwice Konstancyi 
Szujskiej, pasierbicy ojca swego a córce macochy, wdowy 
po księciu Adamie Szujskim, staroście Zahalskim. Trze­
cia żona wojewody witebskiego, Maryanna, z domu Cha- 
lecka, owdowiawszy po Szujskim, a wychodząc powtórnie 
za Józefa Prozora, wojewodę witeb., pragnęła, by jeden 
z pasierbów ożenił się z jej jedynaczką. Jedynaczka owa 
w kolebce weszła w dom Prozorów; ojciec jej bowiem, 
dwadzieścia trzy lata zaledwie licząc, odumarł mło­
dziutką żonę, a córka w kilka tygodni po jego zgonie 
na świat przyszła. Najliteralniej więc w kolebce malutka
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księżniczka Ludwika Xonstancya Szujska do rodziny 
Prozorów wchodzi i już w niej pozostaje więcej niż pół 
wieku ̂  przyświecając prawdziwie staropolską cnotą do­
mowi, rodzinie, wieśniaczej rzeszy... I.os mieć chciał, 
że nadzieje wojewodziny szybciej i łatwiej urzeczywi­
stniały się, niż marzyć zdołała. Xajstarszy z jej pasier­
bów, Karol, wyróżniający się w sposób dodatni wśród 
rodziny, nieszukający łatwych sukcesów miłosnych wśród 
dziewic starszych, czy też pań dworu Stanisławowskiego, 
pokochał w domowem zaciszu rodzicowego gniazda, 
o dziesięć lat od siebie młodszą, a jeno dwunasty rok 
życia liczącą, pasierbicę ojca swego, Ludwikę Szujska. 
Rządkiem w ludzkich, codziennych dziejach zdarzeniem, 
wszystko tak się składało, iż nietylko zamiary Karola 
nie spotykały się z przeszkodami, ale drobne nawet oko­
liczności im sprzyjały: wybór wojewodzin}^ padł był już 
oddawna na najstarszego z pasierbów; tern bardziej zaś 
ku temu była skłonną, iż jej jedynaczka z całego grona 
przyrodniego rodzeństwa najbardziej go kochała; ża­
dnych przeszkód i trudności nie widziano i być nie 
mogło: a więc panna, zaledwie z niemowlęctwa wy­
szedłszy, oddała mu rękę, a rodzice związek ten naj­
chętniej pobłogosławili. Notatka rodzinna wspomina 
o owej chwili z życia Karola w wyrazach, które są od­
biciem tradycyi domowej i odtwarzają takową z całą 
prawdą. ^Uszczęśliwiony miłością dziecka przyszły obo- 
¿ny — powiada rzeczone wspomnienie — na rękach w y­
niósł z salonu malutką narzeczonę; która, kończąc dwu­
nasty rok życia swego, już żoną jego została i do śmierci 
najsilniejszą miłość dla niego przechowała« (ii).

Ślub Karola Prozora z księżniczką Ludw. Szujską 
odbył się ló stycznia 1783 r. Dnie owe godów wesel­
nych były niejako słupem granicznym w dziejach roz­
woju jego dni młodocianych. Gasną promienie doby 
pierwocin życia bez trosk i cięższych obowiązków, za-



czyna się okres rzeczywistego wstąpienia na drogę prac 
obywatelskich.

Wstąpienie na gościniec życia praktycznego K a ­
rola Prozora przypada właśnie w chwili nader ważnej 
dla ówczesnego społeczeństwa. Dojrzewały wtedy wła- - 
śnie coraz liczniejsze jednostki przejęte potrzebą rato­
wania kraju; do świadomości rzeczywistych potrzeb 
krajowych dochodzono wówczas coraz tłumniej i prze- 
myśliwano nad środkami podźwignięcia społeczeństwa. 
Niebezpieczeństwa, grożące niepodległości, zeznawano 
w coraz szerszych kołach; ale były to niemniej poje- 
dyńcze usiłowania jednostek, niekiedy korporacyj, nie 
dorastano do ogólnego poczucia. W  gronie tych lepszych 
wyjątków, w szeregu światłej szych, wyróżniających się
cnotą obywatelską, bezinteresownem poświęceniem, stoi
ten, który później był przyjacielem Kościuszki i wpro- 
ŵ adził go niejako na arenę działań w 1794 r., stoi Karol 
Prozor.

AVychowanie staranne, towarzyska ogłada nader 
wytworna, stosunki znaczne rodziny, a wreszcie wielki 
majątek, dawały mu możność szybkiego zużytkowania 
wrodzonych uzdolnień i wielkiej fortuny, którą po ojcu 
z czasem mógł odziedziczyć, a pomnażał ją znacznie 
ożenieniem się. Po żonie brał obszary wielkie, przewa- 
>źnie leśne w węgle północno-wschodnim kijowskiego 
województwa, a na północnych kończynach powiatu 
owruckiego — których centrum było miasteczko Choj- 
niki (między dolną Prypecią a Dnieprem) o 25 kilo­
metrów od Prypeci — i tern samem przenosił punkt 
ciężkości swych stosunków i wpływów na inny, przeciw­
legły a bardzo daleki biegun ziem litewsko- ukrainnych. 
Chojniki ■— to Polesie ukraińskie, Polesie u krańców 
Rzpltej położone, u miedzy Siewierszczyzny. Żmudź 
i rzeczycko-mozyrskie lub owruckie okolice, wreszcie 
zaś wybrzeża Soży, ściana wschodnia Rzeczypospolitej,
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słowem te ziemie^ w których posiadał lub obejmował 
dobra, stały się odtąd terrenem, gdzie imię Karola Pro- 
zora znano i ceniono długie lata. Przed upadkiem zu- 
pełnem niepodległości widziano w nim wzór dobrego 
obywatela kraju, wytworzony wedle nowej modły; przy­
wiązywano do niego dużo nadziei; z jego imieniem 
łączono różne kombinacye, prowadzące do przyszłości 
lepszej; w epoce zaś porozbiorowej był on nietylko 
wspomnieniem tego, co runęło, lecz i niemałą dźwignią 
wśród zabiegów, dążących do podniesienia się z upadku.

Po ożenieniu się, pozycya materyalna Karola Pro- 
zora wzrosła olbrzymio. Alłodziutka żona wniosła pod 
dach prozorowski kilka kluczów dóbr, wprawdzie dość 
zrujnowanych przez opiekunów, ŵ praŵ dzie w" glebie nie- 
śwdetnej leżących, obciążonych długiem znacznym, nie­
mniej jednak obszary były ogromne. Tak zwiane »hrabstwo 
chojnickie« obejmowrało, bądź wsi, bądź folwmrków'’, dŵ a- 
dzieścia dziew îęć, w kluczu ostrohladzkim, wndzimy dzie­
sięć folwarków^ i wiosek, a nad Sożą w Mohilowszczyźnie 
uzupełniało się wdano owmj Szujskiej spadkiem po Cha- 
leckich, jej wujach bezżennych, gdzie liczono pięć wdo- 
sek, kilka fohvarków z płachtami dużemi lasów-, ocie­
niających od wieków- brzegi Soży. Siekiera rzadkiego 
mieszkańca onych okolic prawdę wmale tych lasóŵ  nie 
tknęła; bogactwa to były niezmierne, nie przynoszące 
żadnej korzyści, a w-artości ich wmwmzas należycie nie 
oceniano.

Oprócz w^ymienionych obszarów ,̂ rzuconych na skrai- 
skach Rzpltej, ku środkowi Polski tamtoczesnej, spoty­
kano rówmież wdasność Szujskich: były to Siehniewdcze 
z prz}degłościami, cząstka Terebuńskich dóbr, niegdyś 
nadanych przez Rzpltę Szujskim. A¥ Siehniewdczach 
Szujskich, leżących w okolicy Prużańskiej, którą to po­
siadłość rozróżniać powdnniśmy od Siechniewicz Kuściu- 
szkow^skich, przebyw-ała chętnie wmjewmdzina Prozorowm,
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macocha Karola, tam również ostatnie dni życia spędził 
wojewoda witebski.

Między Prozorami a Szujskimi zachodziło pewne 
podobieństwo pochodzenia; i pierwsi i drudzy byli przed 
wiekami »exulantami« z TNloskwy, oba rody posiadały 
tytuł książęcy, z którym w nowej ojczyźnie rozstały się, 
oba wreszcie poprzestawały na skromnych stanowiskach 
urzędów ziemiańskich w swych województwach, aż do 
końca X V II stulecia, chociaż Szujscy brali niekiedy żony 
z senatorskich rodów, spokrewnili się szeroko na Litwie, 
a, rozsiedli się również w środkowych okolicach Rzpltej, 
jak i w południowych, mając Brzeskie za główne swe 
gniazdo, podczas gdy Prozorowie w Kowieńskiem prze­
ważnie kwitnęli i rozradzali się. Tytuł książęcy Prozo- 
rów, zatracony przed wiekami, nigdy wznowionym nie 
został, gdy tymczasem ku końcowi X \ I I  w., w epoce 
niezmiernego wzrostu upodobań do tytułów, Konstanty 
Jan Szujski, pisarz w. litew., najgłośniejszy w przeszłości 
rodziny Szujskich, spokrewniony z Sapiehami, zaczął się 
pisać księciem, i aż do dziś gałęź Szujskich, na swych 
starych gniazdach, w Brzeskiem mieszkająca, używa 
tego tytułu.

Prozowie pokusom tytułów książęcych, również im 
należnych jak i Szujskim, oparli s ię ; żaden z nich księ­
ciem nie pisał się, lecz prawdziwie książęca fortuna 
stała się udziałem Karola Prozora, gdy żona wniosła 
mu wiano wspaniałe, w postaci dóbr chojnickich i innych, 
które zalegały wielkiemi obszary południowo-wschodni 
węgieł ziem litewskich.

W pierwszych latach po ożenieniu, wchodzi przy­
szły oboźny do życia publicznego; stanowi.sko ojca 
u dworu i wielka fortuna znacznie mu pomagały do 
szybkiego posunięcia się na tej drodze. Król znał dobrze 
wojewodę witebskiego, a jeszcze lepiej młodego Karola, 
cenił w nim umysł otwarty, żądny światła, zwracający
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się ku wszelkiej myśli wyższej; od początku więc jego 
publicznego wystąpienia nie przestaje go otaczać szczegól- 
nemi względami; toruje mu we wszystkiem drogę, pra­
gnie przykuć do rydwanu swego stronnictwa, wiele liczy 
na niego w przyszłości.

Młody Karol, opierając się na powadze ojcowskiego 
stanowiska, na łasce królewskiej, nie przechodzi wyższych, 
wojewódzkich urzędów, na ŵ zór przodkówr, ale odrazu 
sięga \vysoko, a jednocześnie odrazu staje w gronie tych, 
co zrywają z prywatą, co dążą do polepszenia stosun­
ków krajowych na każdem polu. Ojciec zaczął od skro­
mnego tytułu wojskiego, syn sięgnął prawie odrazu po 
laskę marszałkowską trybunału litewskiego, wykroczył 
przeto do dziedziny ministeryalnych stanowisk. — Stani- 
shiw August niemałą część panowania swegm strawił na 
zabiegach pozyskiwania um3^słów szlachty, umysłów nie­
sfornych, wrażliwych, ambitnych, łatwo się zrażających, 
obrażających się za lada drobnostkę. Potrzeba było te 
drażliwości łagodzić, złe humory ukołysać-, każdemu 
dogodzić w rzeczach nieraz drobnych, w okolicznościach 
prywatnej natury, aby zdobyć wpływ na ten lub ów 
sejmik, w tern lub innem województwie. Te kojenia obra- 
iliwości odbywały się drogą korespondencyj licznych, 
najzupełniej prywatnych, któremi król siebie podczas 
każdego okresu sw ŷch rządów wciąż obarczał. AV ka­
żdem województwie, niemal ŵ powiecie każdym obszer­
nej R-zeczypltej, posiadał król ludzi, przez których na 
sejmiki i opinię tłumów szlacheckich oddział}wvał. W ko- 
wieńskiem, około r. 1780, takim regulatorem opinii był 
ówczesny kasztelan witebski, Józef Prozor; świadczą 
o tern listy królewskie. AV jednym z nich czytamy nie- 
tylko pochwałę daną staremu Prozorowd, wtedy kaszte- 
lanowd witebskiemu, iż kowdeiiski sejmik przeszedł spo­
kojnie, łile spotykamy ciekawą wzmiankę o młodych 
kasztelanicach, między którymi był Karol, wówmzas za-
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ledwie dwudziesty drugi rok życia liczący. — »Kontent 
jestem — pisze król do kasztelana d. 12 lut. 1781 — że 
się sejmik kowieński prawnie i spokojnie odprawił i żeś 
AVPan Synom swoim przykazał powolność żądaniom 
moim« (12).

Powyższe słowa królewskie wymownym dowodem, 
iż w owej epoce ojciec Karola mocno stał pod sztanda­
rem stronnictwa królewskiego, i że synów, acz jeszcze 
bardzo młodych, zaprawiał do służenia widokom króle­
wskim.

Że łaska, mówiąc zaś ściślej, życzliwość królewska 
oddawna go otaczała, że król pilnie baczył, by zjedny­
wać wszelkiemi sposoby wpływowego obywatela z nad 
Niemna i Niewiaży, i tern samem sobie popularności 
drogę słać, o tern przekonywamy się z archiwum Pro- 
zorów, acz ono do rąk naszych doszło nieco już prze­
trzebione. — Dość rzucić okiem na skwapliwość, z jaką 
król konferował przyszłemu wojewodzie witebskiemu 
kasztelanię witebską. 19 kwietnia i774 donosi królowi 
Józef Prozor o zgonie Sirucia, kasztelana witebskiego, 
a już po ośmiu dniach (27 kwietnia tegoż r.) odpowiada 
mu Stanisław Aug., przysyłając przywilej na kasztelanię 
witebską, osierociałą po Siruciu, i pisze kilka słów 
nader pochlebnych do nowokreowanego senatora:

»Mój panie Kasztelanie Witebski! — czytamy w li­
ście królewskim. — Nie mogę przyzwoitszego dac res- 
ponsu WPanu, jako posełając Mu przywilej, dowodzący, 
że jesteś jego następcą (t. j. Sirucia). Lubo miejscem by­
łeś tak długo odemnie oddalony, blizkim zawsze pamięci 
i serca mojego być nie przestałeś. Spodziewam się nie­
omylnie, że jakeś dotychczas był nierozdzielnie dobrym 
obywatelem i dla króla swego wiernym i życzliwym^ 
tak tembardziej teraz te chwalebne będziesz uiszczał 
przymioty...«



Skwapliwość ta królewska nietylko mówi nam bar­
dzo dobitnie o zachowaniu, w jakiem byt Józef Prozor 
u Stanisława xVugusta, lecz zarazem świadczy, iż król, 
starając się wśród szlachty o popularność, starając się 
■by być — jak się wyrażali nasi dawni statyści — »kró­
lem pszczół, który miody dla poddanych przynosi«, umiał 
dobierać dla siebie stronników między ludźmi prawdzi­
wego światła. Zaróŵ n̂o kasztelan Siruc jak i Józef Prozor 
byli takimi. Obaj oni wychowywali się w Lunewilu, obaj 
zaliczali się do światłej .szych i pod każdym względem 
wybitniejszych ludzi w swej prowincyi, i wraz z Zabieł- 
łami przodowali w niej pod każdym względem.

Kasztelan Siruć urósł z mało zamożnego szlachcica 
i, zaiste, nie wzniósł by się pomimo swej całej prawości 
tak wysoko, gdyby nie pobyt w Lunewilu, gdzie król- 
filozof mianował go swymi szambelanem (14). Opierając 
się Siruć, już później, na swej szerszej nieco wiedzy, 
na koligacyach wreszcie z Zabiełłami, mógł zdobyć prze­
wodnictwo w prowincyi. »Obrót, pilność i submissya, 
jak twierdzi współczesny pamiętnikarz, conciliavit (zje- 
dnały') mu miłość szlachty^...« (15)- ^ is  zaznacza wszakże 
pamiętnikarz rzeczy ważniejszej, niż »obrót i submissya«, 
zapomina o wy^ższym poziomie oświaty^ która sprawiała, 
iż postać świeciła niemałym blaskiem nad Niewiażą i na 
wybrzeżach dolnego Niemna.

Poza polorem wywiezionym z Lunewilu, poza umie­
jętnością zjednywania umysłów, co w ówczesnej mowie 
określało się »obrotem, pilnością i submissyą«, Siruć nie- 
zaprzeczenie odznaczał się niemałemi cnotami domowemi: 
przytoczymy tu dla charakterystyki obyczaju jeden przŷ - 
kład z jego życia, gdzie solidarność rodzin występuje 
z całą mocą, a na owej solidarności rodów, na tych 
arkadach wzajemnego wspierania się wśród rodziny, 
w potrzebach i cierpieniach jednostek, wspierał się gmach' 
powagi stanu szlacheckiego, wspierała się stara Rzeczplta
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Przykład ten poświęcenia się dla blizkich krwią zapi­
sany u współczesnych mu, co w wyciągm niemal dosło­
wnym podajemy.

W czasach kiedy Siruć jeszcze się dźwigał ku wy­
żynom podnioślejszych stanowisk, i jako jedyne dosto­
jeństwo, a zarazem środek utrzymania, posiadał pisar­
stwo grodzkie, kowieńskie, brat jego starszy. Mikołaj, 
nic nie miał, a starał się o rękę p. Bakówny »w której 
konkurencyi gdy miał trudność — są słowa pamiętni- 
karza — młodszy (brat), chcąc dopomódz, ustąpił mu 
pisarstwa grodzkiego, i tak go z Bakówną ożenił...« 
Przytoczywszy ten przykład, pamiętnikarz zapisuje na­
stępstwa czynu poświęcenia: »a sam wprędce miał na­
grodę cnoty swojej, zostawszy, po Czaplicu, podstaro- 
ścim grodzkim, kowieńskim...« (i6) •

Wspierając się wzajemnie, sieć koligacyj rozszerza­
jąc coraz bardziej wśród rodów, obfitujących bądź w zna­
czenie, bądź w mienie, bądź w cnotę, szlachcic ówczesny 
zdobywał popularność, wpływ niezmierny w wojewódz­
twie, lub chociaż w powiecie; miewał wielokroć w swej 
dłoni los sejmików, wybór posłów na sejm; nic przeto 
dziwnego, że król, starając się, by ta lub owa lista 
kandydatów na posłów sejmowych przeszła, udawał się 
do tych potentatów wojewódzkich, czy też powiatowych, 
i pilnie zabiegał o ich pozyskanie dla siebie; a poz)''- 
skiwał Stanisław August róźnemi znanemi oddawna spo­
sobami — rozdawaniem hojnem urzędów, dostojeństw, 
starostw, orderów — i nowemi wre.szcie sposobami, sobie 
jedynie właściwemi, jak pisaniem licznych a uprzejmych 
listów, zapewnianiem o swych przyjaznych uczuciach, 
branierri na swe barki spraw błahych, prywatnych i ich 
pomyślnem załatwianiem. Idąc tą drogą szukania popu­
larności wśród mas szlacheckich, pozyskując dla siebie 
powagi wojewódzkie, nic dziwnego, iż król zabiegał 
o wszystkie wpływowe osobistości w prowincyach naj-
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dalszych nieraz, że owych przodowników znał, że wre­
szcie ich szukał listownie, i czynił zadość ich nieraz 
dziwnym domaganiom się i pretensyom wcale nieuzasa­
dnionym.

Takie szukanie ludzi wpływowych, by na nich się 
oprzeć, prowadziło do otaczania względami Sirucia, Za- 
biełłów, trzęsących ziemiami po obu stronach Niewiaży, 
do podnoszenia skwapliwego Józefa Prozora w dosto­
jeństwach, i afekcie ku niemu króla, gdy kamień gro­
bowy okrył zwłoki Sirucia. Od owmgo dnia znać król 
coraz bardziej potrzebuje Józefa Prozora, więc i afekt 
królewski ku niemu coraz większym się staje, i dosto­
jeństwa cisną mu się do rąk.

Z tych powodzeń ojcowskich, z łask królewskich 
na ojca spływających, pewną korzyść otrzymywnł przy­
szły oboźny. Torowały mu one wcześnie do zaszczytów 
drogę, ułatwiały pierwsze w świat wystąpienie.

Król, raz nawiązawszy bliższy stosunek z Józefem 
Prozorem, późniejszym wojewodą witebskim, nie zaha­
czał już nig*dy o tym stosunku i wciąż listami swemi 
nawiedzał gniazdo rodzinne Prozorów; to sprawy, sejmi­
ków znaglały go do pisania, to inna publiczna rzecz, to 
konferowmny order wmjewodzie witeb., to sprawy pry­
watne, któremi król nie pogardzał, wywoływały listy 
królewskie. W sprawy prywatne, nieraz zbyt drobne, 
wchodził król chętnie, nie żałując ani czasu, ani trudu 
na liczne korespondencye, zawsze pełen nadziei, że te 
zabiegi wśród ludzi pewnego znaczenia w prowincyi, 
w powiecie, bodaj na bardzo małej przestrzeni, przyniosą 
mu możność zjednania umysłów, narzucenia swych po­
glądów, nawiązania sieci wpływów, koniecznych w jego 
pozycyi, aby uzyskać wybór posłów według swej myśli, 
lub pomnożyć stronników swych zastęp. Pewna zaledwie 
część korespondencyi królewskiej przejrzana, a bardzo 
nieznaczna wydana, stwierdzają jak Stanisław August
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pilnie zabiegał o to poparcie mas szlachty średniej 
zamożności w województwach. Jeśli król do najmniej 
głośnych niekiedy nie zaniedbywał zgłaszać się i nie­
ustannie okazywał dowody uprzejmości i łaski, w celu 
zjednania umysłów i ustalania dobrego stosunku między 
tronem a obywatelami Rzpltej, tembardziej nie pomijał 
rodów, które do wpływów urosły. Kiedy Franciszek 
Bukaty, rezydent Rzecz.ypltej, a późniejszy »poseł extra- 
ordynaryjny« w Anglii, umyślił wstąpić w związek mał­
żeński z Barbarą Prozorówną, wojewodzianką witebską, 
król nie zaniedbywał protegować Bukatego, wobec ojca 
jego narzeczonej.

Po trzynastu latach strawionych w x\nglii, Frań. 
Bukaty wrócił na krótką chwilę wytchnienia do rodzin­
nych okolic i, jako starający się o wojewodziankę wi­
tebską, bawił czas dłuższy w Dudziczach, rezydencyi 
poleskiej Józefa Prozora, (odziedziczonej po drugiej żonie 
Zarankównie). Od czasu zaś zaślubienia Szujskiej naj­
częściej wojewoda przebywał w majętnościach po niej 
spadłych, w Siehniewiczach (wPrużańskiem). Do Dudzicz, 
w Mińszczyźnie, szedł list królewski, z instancyą za Bu­
katy m. »Mości Panie wojewodo — pisał król^ d. 29 stycznia 
iy85 r. — Gdy Jmp. Bukaty, odebrawszy pozwolenie wy­
jechania z Fondynu, gdzie przez czas długi z zupełną apro- 
bacyą moją funkcyą publiczną chwalebnie sprawował, a te­
raz w domie AYPana znajdujący się tam uszczęśliwienia 
swego przez postanowienie szukać zamyśla, nie mogę 
tylko jak najmocniejsze i sprawiedliwe dać mu zalecenia, 
zapewniając W Pana, że przychylenie się jego do tego 
zamysłu wielce stanie Mi się miłem i jest odemnie pra- 
gnionem...« Z dalszego ciągu tego listu dowiadujemy 
się, że, obok instancyj gorących za Bukatym, przy liście 
znajdował się order Orła Białego. Sam Bukaty miał być 
oddawcą listu i zarazem wręczycielem orderu: król
Avidocznie nie zahaczał w niczem, co mogło dopomodz
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listu wyrazy, to pierwszorzędna dekoracya przejednać 
mogły wojewodę witeb., znanego ze swej surowości 
w stosunkach domowych. Nie srożył się jednak tym ra­
zem; Bukaty bowiem był partyą wcale nie do odrzuce­
nia; wieloletnie prace rezydenta Rzeczypltej »znajdowały 
aprobacyą« majestatu, dla którego szlachcic polski miał 
zawsze chwilę uniesień, szczególniej gdy go przejednano 
starostwem, orderem lub słowem łaski pańskiej; przytem 
zaś król mówił o »charakterze i osobistych przymiotach 
Bukatego«, jako mu znanych a u tronu cenionych; obda­
rzono rezydenta w tym czasie orderem św. Stanisława 
i do godności wyższych otwarte miał pole.

I rzeczywiście, król, jak w wielu razach, gdy cho­
dziło o kojarzenie małżeństw, okazał się i obecnie 
szczęśliwym; wojewoda witebski nie stawił przeszko d 
wkrótce wojewodzianka Barbara Brozoroi\na, jednocze­
śnie z siostrą swą. Różą, wychodzącą za Stanisł. Jel- 
skiego, pułkownika kaw. naród., komisarza skarb, lit., 
zaślubiła rezydenta Rzeczyplitej w Anglii, Bukatego, 
i dom Prozorów w Dudziczach, a potem w Chojnikach, 
od owego czasu cały szereg lat koresponduje z Lon­
dynem.

Franciszek Bukaty nie był ambassadorem jedynie 
od parady; jego działalność upamiętniła się, jeśli nie 
w zakresie wyższej polityki, przynoszącej zmianę w na­
szych stosunkach politycznych, gdyż ich zmiana, pole­
pszenie, nie leżały w zakresie jego możności, to w ka­
żdym razie nie przeszła bez śladu. Dla katolików Anglii 
zdziałał wiele; poruszał sprawę ich potrzeb religijnych 
i pracował, jako poseł katolickiego państwa, nad zaspo­
kojeniem takowych potrzeb. Ówczesny stan stosunków 
katolików angielskich prawdziwie był opłakanym. Żadna 
świątynia katolicka w Londynie nie stała dla nich wów­
czas otworem. Istniały wprawdzie katolickie poselskie



kaplice, wstęp jednak do nich wzbronionym był stano­
wczo katolickim obywatelom Anglii; modlono się więc 
w domach prywatnych. Bukaty, jako rezprezentant Polski, 
pracującej od wieków nad podniesieniem, obroną kato­
licyzmu na różnych lądach, i podczas owych dni, smu­
tnych dla Polski, nie zaniedbywał o naszem narodowem 
posłannictwie. Pracuje przeto nad wyrobieniem możności 
utworzenia katolickiego kościoła w Londynie: miała to 
być kaplica poselska, polska, wszakże nie prywatna, ale 
dostępna dla katolików stolicy W. Brytanii. Wszedł 
Bukaty, chcąc myśl swoją urzeczywistnić, -w rokowania 
ze Stolicą Apost.; ówczesny papież, Pius VI, upoważnił 
Propagandę, aby wspierała usiłowania polskiego posła 
i Wikaryu.sz Apost. nad Londynem, bisk. Jakób Talboth, 
otrzymał z Rzymu polecenie pilnego wykonywania 
wszystkiego, co w tej sprawie, nader ważnej a drażliwej, 
zarządzi Propaganda (i8). Tak więc, dzięki Bukatem u, 
Polska, w ostatnich chwilach swego politycznego istnie­
nia, nie przestaje składać dowodów żywego zaintereso­
wania się sprawcą katolicyzmu, którego raz jeszcze jeden, 
raz ostatni, staje się obrońcą.

Bukaty w^yróżniał się, zarówno wśród ziemian wo­
jewództw litewskich i koronnych, W5'ższem wykształce­
niem swom, jak i w'śród ówcze.snych dyplomatów Rzplitej 
uzdolnieniem prawdziwie dyplomatycznem, znajomością 
stosunków’' wTasnego kraju, a niemniej i państwo, przy 
którego rządzie był akredytowanym. Zięć więc ten, któ­
rego do domu Prozorów król wprowodził, i niejako in­
stalował go tam, stał się dla rodziny wojewody wdteb. 
cennym nabytkiem, jednym z węzłów’' łączących zapadłe 
okolice Polesia litewskiego, gdzie ku końcowi X V n i wn 
rezydowali Prozorowde, z jedną z pierw^szorzędnych stolic 
Europy. Liczne listy szły z Mozyrskiego Polesia, z Du- 
dzicz, z Chojnik, do Londynu i z Londynu do tych 
dalekich kończyn Rzeczypospolitej, nawiązując niejako
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stosunek bliższy świata wyższej cywilizacyi z owym 
światem patryarchalnym, jakim był wówczas zakątek 
daleki Minszczyzny i Polesia.

Ożenienie się Bukatego, człowieka oddanego kró­
lowi^ z Prozorówną, wojewodzianką witeb., dokonane 
głównie za królewskiem wstawiennictwem, zbliżyło jesz- 
szcze bardziej Prozorów — wojewodę i syna jego K a ­
rola ̂— do stronnictwa królewskiego, któremu długo byli 
wiernymi, a nawet stary wojewoda aż do zgonu swego, 
który nastąpił na rok przed sejmem czteroletnim (19).

ROZDZIAŁ III.

»Zajazd« na Chojniki. —  *Expulsya« ks. Szujskich. Proces z nimi. —  W o ­
jewoda witeb. dzieli majątek między synów. —  K ró l przywilejem upełno- 
letnia Karola Prozora. —  Otrzymuje Karol stanowiska publiczne: zostaje 
deputatem trybunału i oboźnym w. w. ks. lit. —  Zachowanie się ojca wobec 

wczesnej służby publicznej syna.

W pierwszych kilku latach po ożenieniu się, Karol 
Prozor nie występuje jeszcze na widownię życia publi­
cznego; nowe warunki wśród których stanął, wytwo­
rzywszy tak bardzo wcześnie gniazdo rodzinne, wielkie 
posiadłości, przynajmniej co do obszaru, wzigte po żonie, 
mało przynoszące dochodu, gdyż z pewnemi ciężarami, 
nieco zrujnowane — a co ważniejsza, obarczone opieką—■ 
były dla nieg*o hamulcem nieco przywiązującym do 
miejsca; zresztą, jeszcze on nie posiadał lat niezbędnych 
do spełniania urzędów i funkcyj publicznych, stosownie 
do brzmienia praw i uchwał sejmowych. W tej najwcze­
śniejszej młodości widzimy, iż animusz młodzieńczy za 
daleko go unosi. Zawikłane interesa żony wymagają 
cierpliwego rozwiązywania spraw majątkowych, on je 
zaś nie stara się rozplątać, lecz rozcina, podnosząc rzecz, 
już wtedy bardzo rzadko spotykaną, lecz jeszcze, nie-

3
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stety, i za Stanisława Aug. znaną — urządza z a ja z d  na 
Ch oj ni k i , w f. 1783. Dobra Chojniki z przyległościami 
były własnością pani Ludwiki Karolowej Prozorowej, 
jako jej spadek po ojcu Adamie, a leżały w wojew. 
kijowskiem, powiecie owruckim. Do nich zaliczyć jeszcze 
potrzeba klucz ostrohladzki, w temźe wojew., i Terebuń 
na Litwie. Dobra te w ciągu lat kilkunastu były w opiece 
książąt Szujskich, star. niżyńskich, naprzód z powodu 
małoletności Adama Szujskiego, a po jego zgonie, 
W wieku nader młodym, z tytułu opieki nad jego córką, 
Ludwiką, wyszłą za Karola Prozora. Opiekunowie i po 
wyjściu zamąż Ludwiki, niedość iż majątku nie oddawali, 
ale rościli pewne pretensye do dalszego posiadania. 
iMieli oni na nim należności ze 60,000 zł. poi., a w ciągu 
dwukrotnych opiek, przedłużających się więcej niż lat 
dwadzieścia, otrzymując dochodu rocznego 100,000, w y­
brali z rzeczonych dóbr przeszło dwa miliony złot. poi. 
intraty, wciąż utrzymując, że swoich óo,ooo zł. nie wy­
brali.

Po swem ożenieniu się z Szujską, nie zdoławszy 
w inny sposób, drogą prawną, usunąć owych opieku­
nów, Szujskich, star. niżyńskich, przedłużających opiekę 
do nieskończoności, Karol Prozor, działając wspólnie 
z żoną swoją, urządził zbrojną »expulsyę« t. j. »zajazd 
na Chojniki« (20).

W aktach wojewódzkich, kijowskich, w mieście 
Żytomierzu, przechowywały się w grodzie skargi star. 
niżyńskich na ów gwałt, który, wpatrzywszy się pilnie 
w świadectwa i relacye obu stron, nie był właściwie 
najściem gwałtownem, ściśle nawet »zajazdem« nie 
mógł być nazwanym, ale jedynie wejściem w posia­
danie dóbr Chojnickich, dokonanem przez niejakiego 
Godziejowskiego, plenipotenta wojewodziców Karolów 
Prozorów, który z kupą ludzi przybył o świcie. Po owem 
zajęciu Chojnik, Szujski, starosta niżyń., który nie był
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wówczas w domu obecny, bawił bowiem w innych do­
brach, w Jasnohródce, pod Kijowem, zamiar miał zbrojną 
ręką odbierać Chojniki. Mamy przed sobą jeg"o list ener­
giczny, w którym zaleca zbroić się i oświadcza, źe na 
odsiecz spieszy. Dawszy ostre monitum, że pozwolono 
nieprzyjacielowi owładnąć zamkiem Chojnickim, pisze 
następujące zlecenia, dążące do wyparowania plenipo­
tenta Prozorów z Chojnik : »... Posłać po ludzi łojowskich 
z tym ordynansem... i, gdy ci ludzie będą nadchodzili, 
swoją włość zwołać, kto z czem może i w koło opasać, 
gdzie są ci ludzie Brahińscy.. (byli to zaciężni pleni­
potenta Prozorów, Godziejewskiego) » ...i żeby jeden na 
drugim ginął — dobyć!... jak najsurowiej zalecam !... 
Ja  zaś we środę ztąd, po północy, do was wyjeżdżam, 
także nie bez ludzi... Posłuszeństwa temuż inićp. pleni­
potentowi, ile może być sposobów, nie dopuszczać, jalr 
najpilniej zalecam; reszty sami się domyślajcie, tylko to 
dopełniać co wam zalecam!...«

Kie wiemy, czy domyślali się dobrze, co mają czy­
nić, domownicy i czeladź Szujskiego w chojnickim za­
meczku, ale można na pewno twierdzić, iż zleceń swego 
pana nie wypełnili, gdyż list z poleceniami, z którego 
wyjątki przytoczyłem, był w ręku plenipotenta Prozo­
rów ; znać mieli się na baczności zajazd czyniący i list 
u parkanów zameczku chojnickiego przejęty został. Do 
wojny przeto dłuższej nie przyszło. Skończyło się na 
manifestach zaniesionych przez Szujskich do grodu żyto­
mierskiego, na rekriminacyach, później na polubownej 
umowie, która, acz rozpoczęła się rokowaniami w jesieni 
1783 r., stanęła zaledwie w r. 1785, i, wedle jej brzmie­
nia, wojewodzicowie Prozorowie utrzymali się przy ca­
łości dóbr; Chojniki odtąd stały się rezydencyą Karola 
Prozora.

Lecz za dni młodości gościem on rzadkim w tej 
miejcowości, rzuconej nietylko na dalekie krańce wscho-
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dni© Rzplitej, al6 omal nie na krańce świata. Bardziej 
gości w litewskich województwach, często bawi u ojca 
w Siehniewiczach, około Prużany, a nierzadko w AVar- 
szawie i Wilnie go widzą, w owej epoce, między rokiem 
1782 a 1787.

To pięciolecie jest wejściem Prozora w coraz to 
szersze regiony stosunków, wżycie się niejako w wir 
prądów spraw publicznych.

Stary wojewoda podzielił w owych czasach (w 178/ r.) 
majątek między synów. Było ich trzech: Karol, Antoni 
i Ignacy. Karol otrzymał na Żmudzi folwarki. 1 onie- 
munie, Pojesie, Niewiarowicze, Oszmintę, Szlanów ,̂ Sza­
niec i Żodziszki, z wsiami — Omole, Pietraszuny, ^^'iciny, 
Łankjola, Bajbaki i Zahojnie. Antoni dostał Bobcin na 
Żmudzi, z folwarkami i atynencyami, a Ignacy Romaj- 
nie, w kowieńskiem, również z przyległościami. Do 
schedy w ziemi dodane były kapitały, ulokowane u T}»- 
zenhauza i u książąt Radziwiłłów: podzielił je również 
ojciec między synów, wyposażając córki zarówno go­
tówką jak i posiadłościami. Córki, z drugiego małżeń­
stwa, otrzymały majątek w ziemi, jako spadek po ich 
matce Zarankównie: Róża Jelska — Dudzicze, Barbara 
Bukatowa — Sierhiejewicze.

W owych latach gdy Karol miał zamiar żenić się, 
w wieku prawie chłopięcym, król pomyślał o nadaniu 
mu funkcyj publicznych. Chcąc zaś do takowych prawny 
grunt przygotować, wydał mu przywilej na dodanie lat, 
t. j. ogłosił go prawnie zdolnym »do sprawowania w ŝzel- 
kich urzędów i funkcyj publicznych«. Przywilej ten pod­
pisanym był przez króla, d. 18 stycz. 1782 roku.

Gdyby sprawa objęcia urzędów zależała tylko od 
tronu, mógłby on wnet po owym przywileju, uzupełnia­
jącym jego lata, niejedno otrzymać z rąk łaskawego nań 
majestatu, ale była jeszcze władza inna, przed którą 
zawsze skłaniał swe czoło młody Karol władza ojco-
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wska. Wojewoda witeb. bardzo poważnie zapatrywał się 
na obowiązki życia wogóle, a więc i na obowiązki pu­
bliczne, nie chciał przeto widzieć syna piastującym zbyt 
młodo wyższe g^odności. Pragnął, by syn uczył się na­
przód słuchać, wykonywać rozkazy, zanim rozkazywać 
i kierować zacznie.

Stało się zadość woli wojewody: K arol, wciąż 
przez ojca wstrzymywany w swych zapędach wczesnych 
do służby publicznej, dopiero w pięć lat po wyżej wska­
zanym przywileju, otrzymuje obozieństwo w, w. ks. lit. 
(d. 2 2 stycznia 1787 roku), ale i tej godności przyjęciu 
sprzeciwia się ojciec; nie wierzy nawet, by ją synowi 
tak młodemu ofiarowali, mieni to projektem chwiejnym, 
do którego »król, acz obiecuje, nie przystąpi, a wówczas 
dla domu Prozorów mogłaby nastąpić kompromitacya«, 
tej zaś ostatniej wojewoda boi się przedewszystkiem. 
Obietnicę królewską nie naprożno rzucono: Karol, który 
już był obrany znacznie wcześniej przedtem, bo w r. 1782, 
deputatem z kowieńskiego powiatu na trybunał litewski, 
po rezygnacyi Kazimierza Platera, z godności oboźnego, 
bierze po nim obozieństwo.

AVojewoda z faktem dokonanym z trudnością się 
pogodził. Zapominając, że to godność jedynie tytularna, 
którą bez szkody Rzpltej każdy może piastować, widział 
w niej urząd wojskowy, odpowiadający w innych krajach 
stopniowi generał-kwatermistrza armii, a tymczasem jego 
syn wcale nie posiadał żadnych wiadomości wojskowych. 
Wojewoda, niegdyś żołnierz, w regularnej armii lota- 
ryngskiej, pragnął na tern stanowisku widzieć wojsko­
wego, a tymczasem spotykał młodziana, który nic nie 
miał wspólnego z orężem i obozami. Ta dziwna ano­
malia, tak pospolita w ówczesnej Polsce — raziła go, 
widział jej złe następstwa.

Również stary wojewoda mocno się zafrasował, 
gdy syn, który u króla dobrze był postawiony, miał



otrzymać, wprędce po godności oboźnego, stanowisko 
nader wydatne marszałka trybunału lit. Niespodzianie 
zrezygnował wówczas, na początku 1787 r., z funkcyi 
marszałka tryb. lit. książę Michał Radziwiłł, kasztel, 
wil., król proponował objęcie laski młodemu Karolowi. 
Bez pozwolenia ojca nie śmiał Karol tego uczynić; po­
trzeba b)do niemało starań królewskich, niemało cier­
pliwości syna i wyczekiwania pełnego uległości, zanim 
ojciec się zgodził i dał mu na nową drogę w życiu swe 
ojcowskie błogosławieństwo.

Rzecz wreszcie została dokonaną — dwudziesto- 
ośmioletni Karol objął laskę marszałkowską w trybu­
nale, na wiosnę 1787 roku.

ROZDZIAŁ IV.
Prozor marszałkiem tryb. —  Ubiegają się liczni o jego względy. —  Zacho­
wanie się ojca wobec wysokiego urzędu syna. —  R ady mu udzielane. —  
Niezależność Prozora wobec wpływÓAV i instancyj. —  Nacisk Stackelberga, 
aby Polacy z poza ros. kordonu, nie szukali spraAviedliwości av sądach pol­
skich. —  Ja k  załatwiano interesa protegowanj^ch przez Potemkina. —  Prozor 
zdobyAva uznanie powszechne na stanoAvisku marszałka tryb. —  Proces ks. 
P a n i e  K o c h a n k u  z Górskim. — Przegrana Radziwiłła czyni niezmierne 
wrażenie. — List ks. gen. z. pod. —̂ Głosy pochwał z kazalnicy. —  X .  Mac. 
Korń. — Rymopisarze sławią sprawiedlhvość marszałka.' — Echo pochwał 
w stolicy i w Siehniewdczach. —  W ojew . ostrzega syna, by nie dawał ucha 

pochlebcom i nie szukał ich przyjaźni.

Młodego marszałka trybunału lit. wciąż zasypy­
wano instancyami, aby te lub owe sprawy brał pod 
swą szczególną opiekę. Nie zrażano się, iż wielki dy­
gnitarz Rzpltej jest zbyt młodym, jak na zajmowane 
przez siebie wówczas ■ stanowisko. Do młodziana, ale już 
ojca rodziny i człowieka wielkiego taktu, taktu nad lata, 
nie wahali się najprzedniejsi i sędziwi pisać o względy, 
dla siebie lub innych; nieraz bez interesu wcale pisali, 
by jedynie młodemu dygnitarzowi hołd złożyć; osypy­
wano go wciąż instancyonalnemi listami, nacechowanemi
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starał się sprostać obowiązkom ciężkim i już w dalszej 
lat swych dobie szedł tą ścieżką obowiązku, którą wy­
deptały pierwsze chwile jego publicznego zawodu.

Wojewoda z nieukontentowaniem, którego nie taił, 
patrzał na zajmowane przez syna godności przewodni­
czenia w trybunale. Niezbyt świetny jego stan mająt­
kowy, nie wydawał się ojcu odpowiednią sytuacyą do 
obejmowania urzędu, który wymagał znacznych wydat­
ków. Obawiał się wojewoda, iż syn im nie sprosta, 
a nawet zapłacze się w wir interesów bardziej zawikłany, 
zkąd podźwignięcie się trudnem się stanie. Obawy swe 
wypowiadał w listach do syna w sposób nieraz szor­
stki. Upominał go wielokroć »ze swego ojcowskiego 
przekonania«, jak się wyrażał, i niejeden list, z owej 
epoki, surowego a przezornego ojca, zaprawny nader 
stanowczemi przestrogami. Objęcie przewodnictwa w try­
bunale wypływało z inicyatywy króla. Stanisław August 
pragnął, aby na czele najwyższej instytucyi sądowniczej 
stał znany mu, a chociaż zbyt młody, już rokujący na­
dzieje znaczne marszałek, który mógł nawet powodować 
się woli królewskiej. Tego przedewszystkiem pragnął 
k ró l; nie ziściły się wszakże nadzieje co do ulegania 
marszałka woli królewskiej. Karol Prozor na stanowisku 
marszałka był bardziej samodzielnym, niż wróżono, bar­
dziej niż to leżało w obyczaju ówczesnym, bardziej niż 
bywają pospolicie ludzie w jego wieku.

Nie ziściły się również i obawy, które w kwestyi 
wielkich wydatków niepokoiły wojewodę. Obawy swe 
niezmierne wylewał wojewoda na papier w wielu listach. 
Do surowszych napomnień w tej sprawie zalicza się list 
w^ojewody, z d. 17 stycznia 1787 r., który też zarazem 
świadczy, jak ojciec groźnym był dla syna, już wówczas 
sięgającego po najwyższe wRzplitej godności... »Próżno 
Wp. do mnie się referowałeś, znajomym lepiej będąc 
swojej substancyi, w jakim hazardzie zo.staje — czytamy
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w owym liście — do A¥p, to należało, jeżeli cokolwiek 
czujesz przyszłość swoją, z uniżoną pokorą wyjawić stan 
swój, majątek nie wystarczający Najjaśn. Panu, do pia­
stowania tak ważnego urzędu, wyobrażającego namie­
stnictwo Pana. Nie szlachcicowi to szczupłej substancyi 
i przy długach tak wielkich obejmować się...« W  dal­
szym ciągu listu wojewoda stanowczo twierdzi, iż po- 
módz synowi nie jest w stanie, i, wreszcie, dodaje: 
»...Czyń sobie jak chcesz; a kiedyś N. Panu przyrzekł, 
tylko do mnie referując się, nie wiem jak słowo swoje 
usuniesz...« »Pamiętaj Wp. — powtarzał wojewoda w in­
nym liście — pamiętaj, że to expens roczny i tak wielki, 
którego Wp. zmenażować nie jesteś zwyczajny, tak 
nagle i w karystyjnym roku ... xń.ni ludzi, ani ekwipażu, 
ani aparencyi stołowej, i co do stołu, należytej nie mając, 
ani wiktuałów...« (21).

Tu wojewoda nie wahał się popuszczać wrodzę 
swemu usposobieniu pessymistycznemu, w którem prze­
świeca nieco skrzętność dobrego gospodarza, co urósł 
niespodzianie do senatorskiego krzesła, i drżał o przy­
szłość świeżo podniesionej sytuacyi. Zresztą, przy całym 
swym trzeźwym poglądzie na rzeczy, do pessymizmu 
przyczyniało się w pewnej mierze i nieukontentento- 
wanie, że syn poczynił zobowiązania, przyrzekł królowi, 
nie zasięgnąwszy uprzednio rady ojca i nie uzyskawszy 
jego pozwolenia. Król pisał w tej sprawie do wojewody, 
ale nie zmieniło wstawiennictwo monarchy postanowień 
przezornego ojca. Jednocześnie z powyżej przytoczonemi 
ustępami listu do syna, stary wojewoda do Stanisława 
Aug. odpisywał na jego instancyonalne pisanie. Król 
w owem pisaniu donosił wojewodzie, iż Karol wzbrania 
się przyjąć marszałkowskiej laski, pokąd nie odbierze 
pozwolenia i błogosławieństwa ojcow^skiego; o jedno 
i drugie prosi monarcha »dla zacnego — jak się wyraża — 
młodzieńca, w którym z radością upatruje nadzieję je-
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dnego z najpożyteczniejszych dla kraju obywateli...« 
W jednem więc zdaniu król zawarł komplement i dla 
syna, i dla ojca. Wojewoda, wobec tej łaski pańskiej, 
tajał w swym uporze, nie cofał ani pozwolenia, ani też 
błogosławieństwa, czynił to dla majestatu, który o nim 
pamięta, dziękuje »za pamięć o dziecku«, lecz w kwestyi 
majątkowej sytuacyi syna rzecz całą i majestatowi wy- 
łuszcza otwarcie ... »Karol •— pisze do króla wojewoda - - 
sam niewielkiego funduszu, ma znaczny dług do spła­
cenia, spadły na niego po żonie, Szujskiej z domu, 
400,000 zł. wynoszący, którego ciężaru młodość nie 
czuje...« Tak wojewoda tłumaczył się królowi, lecz do 
syna ciska tego rodzaju docinkiem : » ... Chyba że N. Pan 
rozkaże ze swego skarbu dać na ten expens sto tys., 
wtenczas AVpanu powinszuję . . .«

X. Pan nic wszakże nie dał, bo i jemu zbyt trudno 
było o pieniądze. Król — jak powszechnie wiadomo — 
wciąż ich potrzebował, wydatki różnorodne miał i z tru­
dnością jego kassa czyniła zadość zwykłym potrzebom. 
X̂ a króla młody Karol wcale nie ogląda się ; nie czeka 
ztamtąd pomocy; owszem, występuje na pole życia oby­
watelskiego zupełnie samodzielnie, tak co do swych ma- 
teryalnych środków, jak i co do przekonań. Bez względu 
na opozycyę ojcowską, która wobec majestatu była 
łagodną, a wobec syna surową, objął Karol marszał­
ku wstwo trybunału lit., i ku jesieni roku o którym mó­
wimy, widzimy, iż wojewoda zupełnie się zgadza z faktem 
dokonanym.

Sam przebieg urzędowania nie był również dla 
troskliwego ojca rzeczą obojętną. Każe wojewoda przy­
syłać sobie sprawozdania o sprawach odsądzonych; 
a wobec osaczających go z prośbami o instancyą, zacho­
wuje się biernie, przyrzeka nawet synowi, iż nigdy za 
nikim nie będzie pisał. I rzeczywiście nie pisuje poleca­
jących listów; jeśli zaś jest konieczność nieodmawiania
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różnych powodów«, jak sam Stan. Aug. w}ważał się, 
otaczajac całą jego rodzinę szczególnemi względami.

Po królu przemożną osobą, a nawet ponad królem 
stojącą, był ambassador Stackelberg. Przewaga jego 
na każdym kroku czuć się dawała; niemniej jednak nie 
spotykam)^ śladów skłaniania kornego głowy młodziut­
kiego marszałka przed tą przewagą, ciążącą mocną 
dłonią nad królem i całą Rzeczplitą. Owszem, nie wi­
dzimy w marszałku najmniejszej skwapliwości w zała­
twianiu instancyj Stackelberga. W parę miesięcy, czy 
też nieco później, po napisaniu listu rekomendacyjnego 
dla pana Sołohuba (który nie był nawet poddanym ros- 
syjskim, ale jedynie na usługach północnej monarchini) 
gdy Stackelbergowi wypadło pisać w interesie do mar­
szałka trybunału, z przykrością widział wszechmocny 
ambassador, iż na pierwszy jego list nie odpowiedziano. 
Drobny ten fakt świadczy, iż Prozor chociaż młodzieńczą, 
niewprawną dłonią trzymał laskę najwyższej sądowej 
magistratury, podnieść i trzymać wysoko umiał laskę, 
i godność, a niezależność swego urzędu. Nie biegł na 
wyścigi z tymi, co wysługiwali się, zarówno Stackel­
bergowi, jak i innym rzeczonej monarchini sługom. 
Niezależność, wcześnie się przejawiająca się, niepodle­
głość przekonań, nieschlebianie nikomu, wysokie poję­
cie o cnocie obywatelskiej, o sprawiedliwości, którą 
ponad wszelkie względy umiał podnieść, cechowały 
głównie jego urzędowanie. W  pozostałych papierach 
»archiwum prozorowskiego« stosunkowo najwięcej może 
zachowano materyału da charakterystyki tych lat wżyciu 
Karola Prozora, gdy on przewodniczył głównemu try­
bunałowi lit.

Wśród listów Stackelberga zwraca naszą szczególną 
uwagę ta okoliczność, iż nawet w czasie marszałkowa- 
nia trybunalskiego Prozora, a zatem w r. 1787, w pięt­
naście lat po pierwszym rozbiorze, jeszcze chcieli nie-
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którzy obywatele prowincyj zabranych przez Ross} ę, 
uchylać się od sądów rossyjskich, a swe procesy roz­
strzygać w trybunałach Rzepltej. Gniewało to władze 
rossyjskie^ starano się temu zapobiedz^ i wszechpotężny 
ambassador, który bywał wybornie powiadamiany 
o wszystkiem, co działo się w Polsce, dość stanowczym 
tonem przemawiał w listach swych do przewodniczącego 
w trybun, lit., wzywając go do wstrzymania tego rodzaju 
procesów. Głośny proces Giżyckiego, obywatela z Biało­
rusi (bo tak kraje oderwane od Rzpltej Rossya nazy­
wała) z obywatelem z Litwy, Platerem, wywołał odwo­
ływania się i napomnienia Stackelberga, robiącego 
kwestyę stanu z tej okoliczności, iż trybunał lit. miał 
rozstrzygać rzeczony proces Giżyckiego z Platerem. 
Twierdził Stackelberg, w liście z d. 23 czerw. 1787 r., że 
wniesienie przed kratki sądów polskich spraw, u któ­
rych bodaj jedna strona mieszka poza kordonem rossyj- 
skim, uważać należy za pogwałcenie traktatu, zawartego 
przez Rossyę z Rzeczplitą, w roku 1775, gdzie wyra­
źnie kwestye tego rodzaju były omówione i — rozumie 
s ię — na rzecz Rossyi rozstrzygnięte. A  nawet ambassa- 
dor zapatrywał się na krok Giżyckiego jako na czyn 
buntowniczy, czyniąc uwagę, iż ten obywatel kraju do 
Rossyi wcielonego »zbyt prędko zapomniał o swej przy­
siędze wiernopoddańczej, złożonej Monarchini«, i że, 
wreszcie, trybunał powinien w taki sposob dać odprawę 
powodowi zakordonowemu, aby innym nie przychodziła 
ochota wstępować w jego ślady (22).

Sprawy, chociaż nieprocesowe, ale w związku bę­
dące z interesami lub potrzebami rządu rossyjskiego, 
opierały się nieraz o marszałka trybun., gdy chodziło 
o pospiech; zwykle bowiem interesa rosyjskie jakby na 
pierwszym planie władze najwyższe Rzeczpltej kładły, 
gdyż je popierał ambassador ros., lub niekiedy 
kin zabierał głos nader energiczny, w memoryałach przez
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kuryerów przysyłanych' Uwidocznia się to dość chara­
kterystycznie w sprawie niejakiego Pinkasa Lejbowicza, 
żyda, który kuryerem przybiegł z południa Rossyi do 
Warszawy, z listem od Potemkina, użalającym się, że 
ów żyd, jako liwerant był w Wilnie, gdzie skupowywał 
zboże i złoto, na co od ros. władz glejt posiadał, lecz 
»miał zakaz od trybunału do wypełniania tego komissu 
i sam został wzięty w areszt«. Rzecz oparła się o pod- 
kancl. Chreptowicza, który, dnia 23 stycznia 1788 r., 
posyła sztafetą prośbę naglącą do Prozora, aby tę sprawę 
wyświetlić. Sam podkanclerzy nie wierzy w prawdę ca­
łego zajścia, gdy żyd już w Warszitwie nie mógł wyle­
gitymować się: kiedy, i przy jakich okolicznościach, 
zaszło owo aresztowanie w Wilnie; zresztą, poszkodo­
wany był wypuszczony, i podkanc. widzi w tera zwykłe 
szalbierstwo aferzysty; lecz niemniej posyła do marszałka 
trybun, sztafetę, prosi go o kwerendę, zarówno w aktach 
sądowych, jak i w innych urzędach, a nawet w miej­
skich aktach wileńskich; pisze o tem własnoręcznie 
obszerny list, przejęty jest tą sprawą, jakby chodziło 
o nietykalność i wolność Rzeczplitej, której był mini­
strem. Nie widzimy w licznych papierach pozostałych 
po Prozorze, z czasów trzymania przezeń laski marszał­
kowskiej, aby o licznych biednych a pokrzywdzonych 
szlachcicach polskich, obywatelach prześwietnej Rzeczy- 
plitej, czyniono tyle alarmu, z tak niezwykłym pośpie­
chem działano, używając do tego rąk najprzedniejszych 
wśród stojących u steru spraw publicznych, jak to zo­
stało zrobionem w sprawie stosunkowo błahej, wątpli­
wej wartości, i wątpliwej prawdy, jak to przyznaje sam 
Chreptowicz w swym, wyżej wskazanym, liście własno­
ręcznym.

Zewsząd sypały się na głowę ówczesnego marszałka 
tryb. pochwały; głosom uwielbienia, iż był prawym, 
bezstronnym, nie było końca. Nietylko pisali listy pełne
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uwielbień ci, co wygrywali procesa, co mieli tam zło­
żone losy swych spraw, często losy całego dalszego 
życia, ale do chóru uwielbień przybywali nawet obo­
jętni. Pani Krakowska wśród tych ostatnich głos zabiera, 
torując w ten sposób drogę do względów przyszłych 
marszałka; a można było przypuszczać, że pani dóbr 
rozległych prędzej lub później będzie tych względów 
potrzebować. Jeżeli możniejsi nie wahali się wygłaszać 
hymny pochwał o niezmiernej sprawiedliwości, nie 
dziwmy się, że w formie nieraz zbyt przesadnej gmin 
szlachecki pisze, głosi sławę bezstronności Prozora. 
AV formie może wielekroć było dużo przesady, ale 
w zasadzie słuszność leżała. Sprawiedliwość, tłumioną 
długo przewagą możnych, prywatą rozpanoszoną, Karol 
Prozor podnosi i stawi ją po raz pierwszy po wielu 
latach ponad wszystkie względy osobiste, wywalcza dla 
niej należne jej stanowisko.

Chociaż pospolicie tego rodzaju opinia pochlebna 
z wszelką łatwością stawała się modą, i jako moda sze­
roko rozbiegała się, wszędzie naśladowana, tym razem 
rzecz się miała przeciwnie; przy formie często panegi- 
ryzmem trącącej, pochwały i zachwyt słusznemi były: 
opierano się na niezbitych faktach. Do tych faktów, 
a raczej głównym wśród nich, zaliczyć potrzeba, iż pod 
laską marszałkowską Prozora, przegrywa w tryb. lit. 
przemożny Karol ks. Radziwiłł sprawę niesprawiedliwą, 
którą od wielu lat Radziwiłłowie prowadzili zwycięzko 
z niezamożnym ziemianinem, starostą, ale z tytułu tylko, 
nie z mienia, Górskim. Przegrana Radziwiłła wywołała 
niezmierne wrażenie. Przekonano się, że wreszcie i u nas 
sprawiedliwość stać może ponad przewagą ludzi głośnego 
imienia i olbrzymiej fortuny, wielkością swoją dokoła po­
chylającej, ku swym wymaganiom, wszystko i wszystkich.

Najbardziej charakterystyczną tu jest rzeczą, że 
ludzie epoki nowej, ludzie wyższego światła, a nieza-
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przeczonej powagi w narodzie, jak książę generał ziem 
podolskich, dorzucali swe najgorętsze uznania do szali 
uwielbień sprawiedliwości bezbrzeżnej Prozora. Również 
i ojciec marszałka tryb., stary, a dla syna mocno surowy, 
wojewoda, może należeć do głosów bezstronnych, cho­
ciaż był ojcem. Książę generał ziem pod., wygrawszy 
jakiś interes z Chrapowickim, którego to »interesu do 
broć nie inny tylko pomyślny rokowała wyrok w try­
bunale« — jak pisze w liście do Prozora — uznaje za .sto­
sowne do rzeczonego listu, nakreślonego ręką amanuenta, 
dodać przy podpisie kilka słów własnoręcznych, pełnych 
gorącej sympatyi dla młodego marszałka trybun. ... Tak 
one brzmiały: »szczerze życzliwy, sługa uniżony, zńdani 
K-ę Czartoryskie z ukontentowaniem przysłuchuje się 
reputacyi, którą sobie Jwpan postępkami swemi zjedny­
wasz, przyjaźń moja dla niego, szczerze dzieli wszystkie 
jego pomj^ślności. . .« Przytaczamy te wyrazy, jako z pod 
bezstronnej a wielce poważnej ręki wyszłe, powołując 
się na nie ; gdyż wśród ludzi, z którymi Prozora łączyły 
.stosunki, nie widzimy nigdzie śladu, by Czartoryskim 
zależało na zjednywaniu dla siebie ówczesnego młodo­
cianego marszałka.

Słuszność rzec każe, iż sprawiedliwość ta nie była 
wyłączną zasługą marszałka; poza trzymającym la.skę 
przewodniczącego, ówczesny skład trybunału niemało się 
przyczyniał, iż górować zdołała bezstronna sprawiedli­
wość ponad względami prywaty: zasługa ówczesnych 
deputatów tryb. nie była mniejszą od zasługi marszałka. 
Widocznie czasy zmieniały się na lepsze: wobec roz­
szerzającego się stopniowo światła, stawano na bardziej 
właściwym punkcie Avidzenia rzeczy; prąd czasu wszyst­
kich unosił ku poprawie stosunków w Rzeczpltej; wśród 
zmian zachodzących na innych polach, i sprawiedliwość 
doskonalsza kiełkować zaczynała. Że niepodobna omi­
nąć i całego składu trybunału ówczesnego, świadectwem



49

tamtoczesne głosy poważne, i prozą, i udatnym rymem, 
i w świstkach ulotnych, i w przemowach z kazalnicy 
grodzieńskich kościołów, niezapominające o składzie »Naj­
jaśniejszego Trybunału litew.«, grodzieńskiej kadencyi, 
któremu Prozor przewodniczył.

Grodno miało wówczas znanego kaznodzieję, Opata 
Bazylianów, koadjutora grodzieńskiego, X . INIacieja Kor- 
nia, który w dniu imienin króla (8 maja 1737 i'-) obcho­
dzonych z niezwykłą uroczystością przez marszałka, w y­
stąpił z kazaniem, sławiącem zarówno monarchę, jak 
»Najjaśniejszy Trybunał« , zarówno przewodniczącego, 
jak i całe ciało tej najwyższej instytucyi sądowniczej 
w Polsce. Tenże sam kaznodzieja w mowie kościelnej, 
przy zagajeniu posiedzeń trybunału, wcale nie zapomina 
o cząstkach składowych tej zbiorowej instytucyi, z nie­
małą swadą roztaczając przed słuchaczami obowiązki 
sędziów. Tak więc w owej najwyższej magistraturze, jak 
niegdyś zepsucie nie było udziałem jednego, ale w ser­
cach wielu naraz szerzyć się zaczęło, tak i naprawa przy­
chodziła, nie z głębin jednego umysłu i szła pod kierun­
kiem jednej wołi, lecz dźwigała się w^sparta na barkach 
wielu (23).

Alamy pod ręką świstek wierszowany, a drukowmny 
w owym czasie, noszący tytuł » O jczyzn a  do T r y b u ­
n a łu  G ł. W. X . L ite w sk .« , w którym uw3^datnia się 
owo uwdelbienie dla składu rzeczonej magistratury w Gro­
dnie, w r. 1787. Widocznie zachw^T, wywołany bezstron­
nością sądów trybunalskich, był niejako na porządku 
dziennym tamtoczesnej chwili. Temis w oŵ ŷm wierszjdcu, 
dość gładkim, jak na wiersz^^k ulotii} ,̂ z bruku grodzień­
skiego, takie przestrogi daje sarkającymi na bezstronność 
wyroków: »Aliła ojczyzno! Ja  ztamtąd idę. Opowiem 
jak się tam stało: Próżnie to zawiść zmienia w ohydę, 
Co z twą i sędziów jest chwałą. — Niegdyś przemocy 
w kraju przykładem. Gdy szedł do sądu pan znaczny'-,

4
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Przesąd za rękę wiódł go swym śladem, Przyjaciel sze­
mrał niebaczny. — Gdy mu interes zdradliwie radził, 
Wielu czekało skinienia; Przemoc groziła, pochlebca 
kadził, Umilkł głos wówczas sumienia. —■ Dziś choć pan 
możny idzie na wieżę, Możeż być .wina przyznana Temu, 
co ustaw krajowych strzeże, I sądzi bez względu pana? — 
Ani ubogi w tym sądzie stracił, Sąd swych wyroków 
nie zmazał. Sam tę za niego winę zapłacił. Na którą 
słusznie go skazał...« Przytoczony tu przykład, iż try­
bunał płacił grzywny za ubogiego winowajcę, pod laską 
marszałkowską Karola Prozora, miał miejsce rzeczywi­
ście. Współczesny tak o tern mówi: »Szlachcic ubogi prze­
grał w tym trybunale sprawę i został skazany na winy 
pieniężne. Nie mógł trybunał uwolnić go od tej kary, 
i sam za niego winy zapłacił. Ten uczynek godzien 
wiadomości publicznej; przyjaciele cnoty wielbić go 
będą ...« (24).

Niezwykłe zdarzenia, zapełniające ówczesną kaden- 
cyę trybunalską, jak ferowanie wyroku przeciw księciu 
P a n ie  K o c h a n k u , w sprawie ze starostą Górskim; 
nieoglądanie się na .stosunki i różne względy, gdy cho­
dziło o wymierzanie bezstronnej sprawiedliwości; osą­
dzenie na grzywny biednego szlachetki, bez względu na 
jego prośby i wykazywanie się ubóstwem, a zapłacenie 
owej winy przez członków trybunału, dla zachowania 
zasady, iż ani bogactwo, ani też nędza nie uwalniają od 
ponoszenia kary za przestępstwa, tworzyły obfity temat 
do rozpraw, zarówno w Grodnie, jak i w Warszawie, 
i rzucały podstawy tego uznania powszechnego, którem 
się odtąd cieszył na całej Litwie Karol Prozor, aż do 
końca swych dni, t. j. więcej niż lat pięćdziesiąt: a na 
drugą połowę stulecia pozostał odblask tej wielkiej wzię- 
tości, o której tradycya do dziś nam mówi pod strzechą 
dworów litewskich.
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Najbliższy z ówczesnych przyjaciół młodego mar­
szałka, przyjaciel jego lat prawie chłopięcych, Stani­
sław Olendzki, który go często listami obdarzał, przy­
syłał mu do Grodna warszawskie echa rozmów o nim 
w salonach stolicy. W jednej z takich korespondencyj 
mówi, iż odebrał kilka egzemplarzy rękopiśmiennych 
wiersza o ówczesnym trybunale litewskim, którego 
ustępy przed chwilą przytoczyliśmy, i tak się o nich 
wyraża: »jeden egzemplarz dostał się Kanclerzowi,
drugi Księciu prymasowi, który powiedział, »że trzeba 
je kazać rozdrukować, bo i wiersz dobry i rzecz bardzo 
piękna...« »Prawdziwie, że pan Prozor — dodał pry­
mas —- bardzo przykładnie te funkcye odbywa i z wielką 
dla siebie zaletą...« Słowa prymasa, wypowiedziane 
były właśnie w rok po objęciu przez Prozora laski 
marszałkowskiej, a w chwili bardzo dla niego przy­
krych przejść, z powodów ściśle wypływających z jego 
funkcyj trybunalskich.

Zachowanie się Prozora w sprawie Radziwiłła ze 
starostą Górskim, wywołało gniew niezmierny potężnego 
możnowładcy i oburzenie całego tłumu jego stronników 
i wielbicieli. Głośną się stała ta sprawa nietylko w tych 
województwach litewskich, gdzie wpływ Radziwiłłowski 
od wieków odczuwano, ale w całej Litw ie, a wprędce, 
za pośrednict\vem Warszawy, i Korona dowiedziała się 
i ogólnie tam, mówiono, że »sprawa radziwiłłowska 
wiele w powszechności honoru trybunałowi czyni... jest 
to przykład zniesionej przemocy...« Okrzykom i dekla- 
macyom nie było końca dla rzeczy w gruncie błahej, 
że się ośmielił bezstronnym okazać trybunał wobec 
możnowładcy. Huczek ten nadmierny wybornym pro­
bierzem , jak dalece przy ogólnym upadku, i sprawiedli­
wość upadła, jak elastyczną stawała się; a rzadko spo­
tykana niezależność sądów wdtaną była niby gość dawno 
niewidziany, nadzwyczaj zaś pożądany.

4=̂



Wprędce wiadomość o tern wskrzeszeniu niezale­
żności przekonań i bezstronności sądów trybunalskich 
dobiegła pod Prużanę, do Siehniewicz, w których wtedy 
stale przebywał poch3dający się już ciałem 'do grobu, 
ale nader krzepki jeszcze m yślą, surowy w postępowa­
niu z dziećmi, bezwzględny^ w swych orzeczeniach i wy­
rokach o ludziach i ich sprawach, wojewoda witebski. 
Alocno dbały o honor domu nowowzniesionego, drażliwy 
na wszystko, co mogłoby rzucić jakiś cień na blask ścian 
tego domu do szczytów senatorskich nagle doprowa­
dzonego, wojewoda pilnie wsłuchiwał się w każdą wia­
domość dobiegającą z niedawno odnowionych murów 
nowego zamku w Grodnie, gdzie odbywały^ się posie­
dzenia trybunału. Również pan Karol, jak i marszałek 
jego dworu Imcip. Leyy nazywany szambelanem, mieli 
obowiązek donosić staremu wojewodzie o wszy^stkiem, co 
miało jakiś związek z sądami trybunalskimi. Podwójnie 
dla niego to rzecz ciekawa: mógł zdała czuwać nad sy­
nem, którego chociaż wszyscy mieli za męża zasługi, 
on zaś za dziecko; i, wreszcie, sprawy, przed kratki 
trybunalskie wprowadzane, odznaczały się nieraz taką 
dramatyxznością, tyde w nich było odbicia się owego 
nieokiełznanego jeszcze, dawnego animuszu, tak tłumnie 
przesuwały się w treści i biegu procesów duchy nie­
spokojne, iż to prawdziwie interesowało schorzałego 
starca, pilnie przysłuchującego się z wiejskiego zacisza 
sprawom publicznyi"m. Nic więc dziwnego, że o przegra­
nej Radziwiłła dowiedział się natychmiast i wielce się 
radował tern niepodległem stawaniem syna wobec prze­
wagi, chcącej na swą stronę szalę sprawiedliwości prze­
chylić.

Pisze więc do syna wojewoda pełen radości: 
...»Zgadłeś Wmp., że mi wprędce była wiadoma decŷ - 
zya najsprawiedliwsza Prześwietnego Try^bunału, w spra­
w ie 'X . wojew. wileń.skiego z Górskim. Nic nie uważ£ić
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nil ludzkie pociski, by z największą przychodziły stratą, 
byleby Bóg nie był obrażony; nie dla świadectwa, 
chluby, od pow^szechności spodziewanej — bo ta żadnej 
zasługi niema — ale gdy dopełnione przykazanie Naj­
wyższego Pana będzie, wszystko się obróci na lepsze, 
'l'ego Wmp. pilnuj i o to się staraj,..« W przytoczonych 
wyrazach zarysowuje się usposobienie wojewody, umie­
jące na wodzy trzymać również własną radość, iż syn 
postępuje drogą prawą, jak i synowską ambicyę: zwraca 
go przede’wszystkiem na ścieżki »przykazań Najwyż­
szego«; ich spełnianie za największą chlubę każe uzna­
wać. Od zbytecznego o sobie mniemania strzedz się 
synowi zaleca, i już w rok po objęciu przez niego mar- 
szałkostwa trybunalskiego jeszcze uważa za właściwe 
obdarzyć go taką admonicyą: »..-Donosząc mi AVmp.
o składzie godnych kolegów i sentymentach ich, obcią­
żyłeś modestyą swoje grubem dla siebie pochlebstwem 
za wiele na delikatność czułą, w tych słówkach, »jako 
wiele poczciwych ludzi w sobie zawieramy«. — Co do 
godnych kolegów”, których AVmpanu wdnszuję, bardzo 
dobrze... a co do nas — obraźliwie ; bo żebyśmy naj­
lepiej czynili, mówmiy, że jesteśmy bracia muchy, co 
cudzą robotą żywdmy się, albo chlubimy się ... Lepiej 
żeby o tern ludzie znali, a nie my ztąd podnosili się 
w pychę... Dajesz mi sam A¥mp. znać o tern jak lu­
bisz chlubę i pochlebstw”a, czem korzystają z Wpana sła­
bości podli ludzie: nabywać Wmpanu życzę wyższej 
cnoty. . .«

'ko pilne strzeżenie syna od pochlebców, od roznie­
cających w nim dość w^ybujałą ambicyę, uwmżał woje- 
W'oda za przedniejszy niejako sw”ój obowiązek; że w tej 
materyi nieraz głos zabierał, i to z bezw’zględnością,! 
zaznaczymy jeszcze raz, raz ostatni; uww’datnią nam bo- 
wdem słowm w”ojewodziń.skie przez jak dobrą, acz tw ârdą 
szkołę przechodził Karol Prozor, i jak długo trzymano
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go pod naciskiem zgryźliwych niekiedy, zawsze mądrych 
napomnień ojcowskich ^Tarszałek trybunału, poważny, 
nie wiekiem, ale stanowiskiem i zachowaniem zdobytem 
w sferach najwyższych rządu i kraju, musiał ku koń­
cowi swej kadencyi wysłuchiwać tego rodzaju morały; 
»Niech Bóg daje Wmpanu — pisze wojewoda do syna— 
czulsze serce dla tych, którzy mu dobrze życzą i czynią, 
nie tak jak dotąd było ... boś miał predylekcyą w oso­
bach , od których niewdzięcznością się nadgrodziło, 
i jeszcze nadgrodzi. Dla ich pochlebstwa sobie ulubio- ' 
nego wiążesz swoje do nich przywiązanie, a którego 
przestrzegam, abyś się strzegł w całem życiu swojem, 
jak powietrza zaraźliwego; bo ten jad gubi ludzi w naj­
wyższych stopniach. Nie przypuszczać takich do konfi- 
dencyi należy, ale takich jedynie szacować, którzy pra­
wdę mówią, rzetelnie postępują sami w czynach swych — 
ten mieć za ulubiony gatunek, w staropolskiej kochając 
się cnocie, a wiernością zasłużonym dobrze cz5mić, nic 
wagabundom, filutom teraźniejszej mody, którzy na nic 
się nie zdadzą. ..« (25).

ROZDZIAi. V.

Domniemana zemsta ks. P a n i e  K o c h a n k u .  —  Zajście z Szawelskim. 
Charakterystyka szambel. Leya. —  Rachunki Acydatków podczas kadencyi 
trybunału. —  Sprawa z SzaAvelskim opiera się o króla i Radę Nieust. 
Otrząśnięcie się z tych przykrości. — SzaAvelski siebie obwinia. — Pamięć 

ks. wojew Avileń. wolna od zarzutÓAV intrygi.

Liczni stronnicy księcia wojewody wileńskiego nie 
mogli pogodzić się z myślą, iż czczony przez nich książę 
P a n i e  K o c h a n k u  doznał porażki w trybun, lit.. Po­
stanowiono zemścić się na Karolu Prozorze, mając go 
oczywiście, jako przewodniczącego w tej wysokiej ma- 
gistraturze, za sprawcę głównego porażki Radziwiłła. 
Zostawiając więc w spokoju cały skład owej najwyższej
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izby sądowej, sięgnęli do marszałka, i uknuli intrygę 
dążącą do zniesławienia, ośmieszenia, rzucenia jego imie­
nia na poniewieranie w instytucyach, górujących w rzą­
dzie Rzplitej. Narzędzie intrygi z łatwością znalazło się. 
Człowiek, co podjął się wywołać awanturę, nazywał się 
Szawelski. Archiwum Prozorów, przy obfitości materya- 
łów do owego zajścia, które Prozorowi dużo trosk przy­
niosło, nie dostarcza dowodów, iż b) ł̂ on przekupionym, 
lecz niepodobna wątpić, że tak było. Ręka nieznana, 
ale niewątpliwie, jak powszechnie na Litwie i w War­
szawie mniemano, ręka nie inna, tylko Radziwiłła, bądź 
jego popleczników, rzuciła tego człowieka, o nieznanem 
pochodzeniu, na drogę zwykłej burdy, która oprzeć sie 
miała w dalszym przebiegu sprawy o sejm i wskazać 
całej powszechności, że Rarol Prozor nic jest tak, jak 
mniemano ogólnie, nieskazitelnym, iż się może targnąć 
na honor biednego szlachetki, aczkolwiek w trybunale, 
dla chluby, dla rozgłosu i zdobycia popularności, prze­
chyla niekiedy szalę sprawiedliwości na stronę ubogich 
z zahaczeniem o Radziwile. Tak ci rozumowali, co w y ­
naleźli Szawelskiego, narzędzie zemsty księcia wojewody.

Błaha awantura stała się zawdązkiem nader przy­
krego dla Prozora procesu. Szambelaii Ley odegrał w- tej 
rzeczy pewną rolę. Przypatrzmy się mu bliżej.

Dom marszałka trybunału był podczas ówczesnej 
kadencyi grodzieńskiej prowadzony na wdelką skalę. 
AYprawdzie małżonka nie czyniła honorów domu w (jro- 
dnie, bawdąc w" Poniemuniu, w Kowdeńskiem, dla stanu 
zdrowda swmgo, niemniej jednak, stosowmie do obyczaju 
czasu i dawanych trybunalskich tradycyj, na oścież stały 
otwmrem podw'^oje murów" now"ego zćimku grodzieńskiego, 
gdzie odbywały się sądy trybunalskie, i gdzie mieszkał 
marszałek. Cały ciężar trosk, tyczących się stosownego 
urzćidzenia domu, trzymania w" posłuchu służby, której 
spotykano całą ciżbę, ciężar' zabiegów  ̂ przy urządzaniu
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uczt, częstych a świetnych, spoczywał na barkach pana 
Leya, szlachcica, bywalca, ozdobionego nawet tytułem 
szambelana, króla jegomości. Król tego szambelana wcale 
nie widywał na swych pokojach w stolicy, lecz dla K a ­
rola Prozora był on wszystkiem: marszałkiem dŵ oru, 
szafarzem, podskarbim domowym, pełnomocnikiem, se­
kretarzem, wyręczycielem, wszędzie go było pełno; 
wszędzie był niezbędnym : submitował się młodemu Pro- 
zorowi, całował stopy wojewody w listach do niego; 
bez szambelana Leya nic się stać nie mogło; szczególnie 
w tych sprawach, g-dzie pieniądz odgrywał rolę, szambe- 
lan na pierwszy plan był wysuwany. Najbliższy ten po­
wiernik interesów domowych i obrotów pieniężnych wy- 
w^iązywał się z niezmierną ścisłością z zadań na jego 
barki wkładanych, chociaż zadania zbyt różnorodnemi 
były; sięgały od posług pospolitych szafarza domowego 
do bardziej umiejętnych zabiegów pełnomocnika w spra­
wach pierwszorzędnej rodzinnej, bądź krajowej donio­
słości. T.ey na wszystko miał czas i wszystkiemu zadość 
czynił, ciesząc się zupełną ufnością nietylko młodego 
oboźnego, ale i starego, surowego w sądach o ludziach 
wojewody.

Dzięki skrzętności Leya, nieznikłcmu jeszcze po­
czuciu obowiązku sług ówczesnych, pozostały w archi­
wum Prozorowskiem pilnie prowadzone rachunki z cza­
sów właśnie owej kadencyi grodzieńskiej trybunału lit. 
Rachunki te rzucają dużo światła na ogromne koszta, 
z któremi połączone było utrzymanie domu marszałka 
tr}^b., owych licznych przyjęć, obiadów, balów — tak 
zwanych wtedy assamblów — i reprezentacyi wdadzy naj­
wyższej sądowniczej. AVczytując się w pliki rachunków, 
w zapisywane pilnie wydatki, nawet bardzo drobne, 
gdzie obok tysiąca dukatów nie zapominano o wydat­
kach groszowych, wchodzimy w wir ówczesnego życia 
poza kulisami izby sądowej. Wrzało tam życie gwarne.
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wesołe, biesiadne, którego źródło nie tkwiło w usposo­
bieniu samego marszałka. Karol Prozor od zbytkownego, 
a zabawom poświęconego życia był dalekim, lecz pocho­
dziło to z prądów chwili, z ogólnych społeczeństwa uspo­
sobień. Skromne w wielu razach wymagania ówczesne 
dużo łożyły na biesiady i szczególnie na libacye obfite; 
a więc wino zakupywano w wielkich ilościach, sprowa­
dzano je z Lublina przeważne, a konsumpcya piwa że 
znaczna była, świadczy już ta okoliczność, iz "wsrod 
sprzętów do kredensu, spiżarni i piwnicy nabytych, na 
czas owej kadencyi, figurują »beczki na piwo« w licz­
bie 50. Poza trunkami, korzenne przyprawy zajmowały 
poważną pozycyę w wydatkach; te artykuły sprowa­
dzano z poza pruskich granic, z Królewca. Bylibyśmy 
wszakże zbyt jednostronni, sądząc, że tylko handlarze 
win najwięcej zarabiali na owym chwilowym ruchu 
w cichem Grodnie; i drukarnia nieco miała dochodu; 
drukowano bilety zapraszające na bale, assamble. A\" ra­
chunkach przebija się dokładność wielka; p. olnie- 
wicz, który prowadził w ciągu dalszym rachunki, gdy 
trybunał z Grodna przeniósł się na wileńską kadencyą 
do Wilna, nie zapomina zapisać kilkunastu groszy wy­
danych na popasie, na własne potrzeby (26).

Rachunki te, zresztą, uczą nas, iż dochody nie wpły­
wały tak szybko i regularnie, jak możnaby przypuszczać; 
jak tego wielkie, a ciągłe wydatki wymagały. W ydatki 
wzmagały się nawet z powodu niemałej hojności, co się 
daje widzieć w pozycyach mówiących o zapłacie rozmai­
tym pracownikom, lub wyrobnikom, z zakresu robot 
dorywczych, domowych. Wobec tych ciężarów kassa 
marszałka trybunału niezawsze hojnie była zaopatrzoną. 
Tradycye domowe, rodzinne, które z biegiem lat stały 
się narodowmmi, tradycye na Litwde niegdyś baidzo 
upow^szechnione, twderdziły, że Prozor nie biał żadnej 
gaży jako marszałek, że bezinteresowmie funkcyę tę peł-



nił. Nawet do źródeł dziejowych wcisnęło się mniemanie 
to mylne. Tradycye te błędnemi są najzupełniej. R a ­
chunki, które mamy przed sobą, świadczą, iż trybunal­
skich funkcyj nie pełnił bezinteresownie; gaża do tego 
urzędu przywiązana dochodziła go, chociaż nieregularnie; 
nawet były chwile, źe w A¥arszawie dość lekkomyślnie 
o wydaniu jej zapominano, ale wreszcie wypłacano. Nie­
podobieństwem zupełnem byłoby parotygodniowe cho­
ciażby przewodniczenie w trybunale, nie posiadając bo­
daj nadziei gaży, z takiemi bowiem ciężarami »podno­
szenie« to laski marszałkowskiej było połączone.

Imcipan Ley wybornym jednak był podskarbim 
prozorowskiego domu, ze wszystkich trudności finanso­
wych umiał kassę marszałka wyprowadzać. O tego to 
czynnego, zaufanego, a tak pożytecznego Leya obiły się 
pierwsze ciosy sideł, rzuconych na oboźnego, aby go 
zdepopularyzować na stanowisku trzymającego ster .spra­
wiedliwości w trybunale, pozbawić czci, jako obywatela 
kraju. Była to intryga dotąd nie wyjaśniona należycie, 
osnuta przez stronników księcia »Panie Kochanku«, 
znanći w owym czasie pod nazwą »zemsta księcia woje­
wody wileńskiego«.

Mówiliśmy, że do tej zemsty upatrzonym był nie­
znany człowieczek, nazywający się Szawelski.

Pierwszą sceną w tern zajściu było najęcie w Gro­
dnie, przez Szawelskiego, domostwa żydowskiego, na 
którego dziedzińcu mieściła się skrzynia z rybami, wy­
najęta oddawna przez zarząd gospodarstwa marszałka. 
Szawelski, objąwszy w posiadanie obejście, w którem 
gospodarowali słudzy Prozora, zamknął ową sadzawkę, 
czyli skrzynię z rybami Prozora. Służba, nie mog‘ąc do­
stać swych ryb, z rozkazu Leya, gwałtem otworzyła 
sadzawkę. Przyszło do burdy, w której Szawelski ucier­
piał i wnet udał się na drog ę̂ sądową, sięgając do naj­
wyższych instancyj, by otrzymać zadośćuczynienie za
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nadwerężaną cześć szlachecką. W skargach omijał on 
sług Prozorowskich i zwierzchnika ich bezpośredniego^ 
Leya, z którego polecenia działali, lecz uderzał głównie 
i wyłącznie na marszałka trybunału, oskarżając go 
o gwałt i zniewagę osoby szlachcica. Skarga Szawel- 
skiego oparła się o Radę Nieustającą, od której żądał 
sądu sejmowego na Karola Prozora, do czego gdyby 
przyszło, a omal nie przyszło, imię marszałka trybunału 
byłoby narażonem na poniewieranie i cały urok wzię- 
tości, szybko a uczciwie zdobyty, mógłby również nagle 
rULTl

Długo, bo rok cały, do drugiej połowy 1788 roku, 
wisiała nad marszałkiem trybunału groźba sądu sejmo­
wego, i, pomimo życzliwości króla, który pod d.̂  23 sty 
cznia 1788 r. pisze do Prozora, iż »jest królewskiem sta­
raniem, aby nic się takowego nie działo, coby mogło 
przynosić sprawiedliwe nieukontentowanie obywatelową 
a dopieroż tak godnie piastującego laskę marszałkow­
ską...«, pomimo przyjaznego pop^ircla niektórych sena­
torów, jak Jana Zyberga, wojewmdy brzesko-litew., Gie- 
droYcia, biskupa żmudzkiego, bliskiem już było odesłanie 
tej "^sprawy przez Radę Nieustającą na sąd sejmowy. 
Charakterystyczną jest rzeczą, że plenipotenci Prozo- 
rowscy, pilnie tej sprawy w ANarszawie doglądający, 
w listach swych radzą oboźnemu, by nie ufał zbytecznie 
królewskim obietnicom; królewski umysł bowiem łacno 
Sie skłania, to ku jednej, to ku drugiej stronie. _ ido- 
cznie, iż ludzie, zdała stojący od spraw polityki, a ob­
darzeni doświadczeniem życia, nie zaślepiający się uro­
kiem, który królewska osoba umiała roztaczać dokoła, 
nie łudzili się co do moralnej wartości króla jako czło­
wieka, i o jego wartości rzeczywistej dokładne mieli
•1 -i •» ■* j  1 o  7  O  1 p*

Wśród obietnic królewskich, wśród głosow przy­
chylnych członków Rady Nieustającej, aczkolwiek 1 ro-
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zor składał dowody, źe Ałichał Szawelski wątpliwego 
mdygenatu — ojciec jego bowiem bardzo niedawno, 
w r. i j j i ,  wraz z nim »z żydowstwa do chrześciaństwa 
przeszedł« — i miał sam przeszłość wielu ziemi postęp­
kami skalaną, byłaby sprawa zły obrót wzięła, gdyby 
plenipotenci oboźnego nie skłonili, wreszcie, Szawel- 
skiego, nietylko do uroczystego w aktach zeznania, iż 
cofa oskarżenia wszelkie przez siebie czynione, ale na- 

et sam się oskarża, iż w processie tym nie dość że 
targnął się na zapadły dekret trybunalski, dla niego 
nieprzychylny, ale i na rezolucyę Rady Nieustającej, 
a przeto uziiłije się być winnym »kary sześciotygodnio­
wej, wieży cywilnej, którą d. 25 lipca, 1788 r. — jak się 
w akcie »wieczysto - zrzecznym« wyraził — w zamku 
JR ró l. j\[. grodzieńskim wysiedzieć obowiązuje się...«

z ięc ie  na s ie b ie  w in y  c a łe j, z o b o w ią z a n ie  s ię  do o d ­
s ied z en ia  wież_y, b y ła  to  re s ty tu c y a  d la  Im cip . L e y a  
i cze lad zi d w o ru  P r o z o r a ,  o sa m ym ż e  P ro z o rz e , obo- 
i n j m  i m a rsz a łk u  tr}d3. n ie  b y ło  ŵ  c a łym  a k c ie  żad n e j 
w^zmianki. A\ ten  sp o só b  im ię  P ro z o ra  u c h y lo n o  n ie ­
ja k o  p o za  z a k re s  a k c y i  o szczerstw a . A V net p o  p o d p is a ­
n iu  te g o  a k tu  i z ło żen iu  ŵ  g ro d z ie ,  s to so w n ie  do w^y- 
m a g a ń  prawda, s tro n a  p rzeciw m a —  t. j .  p le n ip o te n c i  
o b o ź n e g o  — »darow^ali« Szawm Lskiem u ca łą  w in ę .

A k t a  te j spraw cy d łu g ie j, n a d e r  prz}^krej, o p ie ra jii-  
cej s ię  o k ró la  i R a d ę  N ie u s ta ją c ą , przew m żnie zaś ko- 
re s p o n d e n c y e  p lenipotentów ^ w s k a z u ją , iż Szaw m lski 
w'ziął za owm zrzeczen ie  się, i obw dn ien ie  s ieb ie , iż g o ­
dz ien  wdeży, su m k ę  s to su n k o w o  m a łą  o s i e m d z i e s T ą t  
dukatów ^ » I n try g a  p ę k n ą ć  m usi ze złośc i —  p isze  do  
o b o źn eg o  je d e n  z je g o  p len ip o ten tó w ^  I g n a c y  K a z im ir -  

■ przeczytaw ^szy tę  k w d ta n c y ą , źe p ro te k c y ą  da- 
wmła w inow^ajcy, k t ó r y  p o tem  n a p iśm ie  sam  zeznał, że 
w dnien i za w^ystępek p rz y ji ił  k a rę . Praw^dziwde s ta ć  się  
n ie  m o g ło  le p ie j na o c a le n ie  h o n o ru , ja k  s ię  d o p ie ro
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stało...« inny plenipotent, szambelan Krzyczkowski^ 
który najczynniej wpływał na owo ubicie procesu óuka 
tami — i to W ilości tak skromnej — we dwa dni po 
podpisaniu przez Szawelskiego dokumentu »wieczysto- 
zrzecznego«, tak się wyraża o swem ostatecznem na 
polu prawnem zwycięstwie: »...N ie mogłeś pan taniej
kupić spokojności niż teraz, ile gdy ona bez intrygi, 
bez prostytucyi, i niebezpieczeństwa zyskana, a oszczę­
dziła te expensa i subjeksye, jakieby nawet na sejmie 
przez forsy być m ogły... Skutek zaś największy nie 
uczyniłby honoru, a przegrana najmniejsza największa 
byłaby niesławą. Teraz zaś, intryga zawstydzoną została
tak bagatelnym końcem ... «

Chociaż cały ten proces, budzący namiętności, sta­
rający się zaćmić błask nieskazitelnej cnoty oboźnego, 
nosił miano »zemsty księcia wojew. wileńskiego«, wszakże 
dowodów oczywistych, że dłoń potężna, w środki ma- 
teryalne i wpływy uzbrojona, że dłoń Radziwiłła tu 
działała, w przebiegu akcyi prawnej nie widzimy.  ̂ Poza 
plecyma Szawelskiego stały bezzaprzeczenia dłonie mą­
cące ; sam on szalbierzem, który za marne dukaty siebie 
samego na winy i wieżę skazuje; ale dłonie to jakieś 
mniejszej mocy niż Radziwiłłowskie, dłonie, co się znu­
żyły, do końca nie wytrwały. Szawelski, pozbawiony 
znać uprzednio odbieranych subsydyów, których pożądał, 
poddał się niejako na łaskę i niełaskę tych, przeciw 
którym zuchwale, długo występował.

Skłonni jesteśmy do mniemania, iż tu książę »Pa­
nie Kochanku« wcale nie wpływa do usnucia sieci zdra­
dliwej intrygi, sieci nawet niezbyt misternej, ale, wedle 
słów współczesnego głosu, wyżej przytoczonego szam- 
belana Krzyczkow^skiego, »źródłem sprawcy cnota i ucz- 
ciwmść marszałkow^skiego urzędu« Prozora, a wynikła 
cała rzecz z »kabały nieupodobanych umysłów ...« Otóż 
niekoniecznie potrzeba było być Radziwiłłem, by wy
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k rz e s a ć  z a rz e w ie  n ie c h ę c i ; »n ie u p o d o b a n }  ch u m y słó w «  
s p o ro  z w y k le  ro i s ię  o k o ło  lud zi w y ż sz y c h  s ta n o w isk , 
a  w ła śn ie  s ta n o w isk o  o b o ź n e g o , trzym ająceg-o  la s k ę  
w- t r y b u n a le ,  w^}wvoł>wvać m o g ło  n a jła tw ie j i w^>wvoły- 
Awało n iech ęc i, o b o k  u w ie lb ie ń .

N ieza leżn ie  od spraw cy G ó rs k ie g o  z R a d z iw ił łe m ,  
€w nerć w ie k u  b ie d n y  s z la c h e tk a , J ó z e f  K o p le w s k i ,  ró- 
wmieź n a p ró żn o  o c z e k iw a ł spraw ied liw ^ ości od  ró ż n y c h  
la s e k  m arszałkow ^ skich , k tó re  p o d n o szo n o  ŵ  izb ie  t r y ­
b u n a lsk ie j na L itw ie , w* c ią g u  ta k  b a rd zo  d łu g ie g o  p rze-  
c ią g u  czasu. M a rsz a łk o w ie  u s to łu  t ry b u n a ls k ie g o  z m ie ­
n ia li  s ię ,  a le  R o p le w s k ie g o  s p ra w a  w ciąż  ŵ  a k ta c h  
n a le g a ła . Za la sk i m a rs z a łk o w s k ie j P r o z o r a ,  u d a ł się  
p o k rz y w d z o n y  do m a je s ta tu , p ro sz ą c  p r o te k c y i ,  i k r ó l  
n a  je g o  s u p lic e , k tó ra  s ię  p rz e c h o w a ła  w  arch iw m m  
P ro z o ro w , n a p isa ł  w ia s n o rę c z n ie : » P ro sz ą c e g o  o d d a ję  
niew^ątpliw^ej spraw ied liw ^ ości a k tu a ln e g o  g o d n e g o  M a r ­
s z a łk a  y  S ę d z ió w  T r}L u n a łu  W .  X .  L it. S . A .  R . «.

K o p lew ask i w y g r a ł  p ro ces. T o c z y ł g o  zaś dw^a- 
d z ieśc ia  p ię ć  la t  z S a p ie h a m i, ja k  tw ie rd z i n o ta tk a ,  ze  
w sp o m n ie ń  ro d z in n y c h  Prozorów" z a c z e rp n ię ta , a  w ię c  
2 d o m em  m o żn y m , w ^pływ m wym , z k tó ry m  K a r o l  ProzOT 
b liz k ie  p o s ia d a ł k o n e x y e , i d la  k tó re g o  m ia ł w ła sn e  o b o ­
w ią z k i. S a p ie h a  prow^adził o b o źn eg o  n a  ła w ę  deputatów^  
t r y b . ,  i tem sa m em  do la sk i m a rsz a łk o w sk ie j to ro w a ł  m u  
^ ro g ę  : n ie  w ą^łynęło to  je d n a k  n a  w y m ia r  b e z s tro n n y  
s p ra w ie d liw o ś c i.  N iech ętn i m o g li  b y ć  zarów m o z p o w o d u  
p ro c e su  G ó rs k ie g o  ja k  i K o p le w s k ie g o ,  n ie c h ę tn i z tem  
w nększem  p ra w M o p o d o b ie ń s tw e m , iż s łu szn o ść  n a  ich  
s t r o n ie ,  że K o p ie  wąskiego sp ra w ę  p o le c ił  P ro z o ra  uw^a- 
dze k r ó l ,  a  G ó rs k ie g o  k s. C z a r to ry s k i ,  g en . z. p o d o lsk .  
T ry u m fu ją c y  G ó rs k i n ie  w a h a ł  s ię  w^szędzie g ło s ić  n ie- 

o g lę d n ie , że m ia ł p ro te k c y ę  C z a rto ry s k ie g o  za s o b ą , co  
ró w n ie ż  n ie  p rz y c z y n ia ło  s ię  do z m n ie jsz en ia  sz e re g ó w  
n ie c h ę tn y c h ; ow^szem, ta  fa la n g a  w z ra s ta ła ,  a  n a w o t
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oiclec oboźnego, katońskiej cnoty mąż, skłonnym oył 
do naganiania synowi, że odebrał od księcia gen. ziem 
pod. list polecający star. Górskiego. AYojewoda pragnął, 
by poza dekretem pomyślnym dla Górskiego nie było 
wcale listu polecającego generała z. pod.

AYobec tego rodzaju stanu rzeczy o »umysły nie- 
upodobane«, któreby wytwarzały kabałę, jak wówczas 
mawiano, dziwnie łatwo było: niekoniecznie tym »nie- 
upodobanym umysłem« powinien być umysł wojewody 
wileńskiego; prawdopodobnie byli inni: Radziwiłł miał 
dość środków by dojść do celu; nieopuściłby Szawel- 
skiego ze swą kiesą w połowie drogi.

Pamięć ks. »Panie Kochanku« powinna dziś uwol­
nioną być iod zarzutu. Gniewał się on, bo proces dawny 
przegrał, a od niepowodzeń procesowych, mniemał, że 
powrnien być wolnym: od czegóż bowiem istniała ciżba 
jurystów, tuczona radziwiłłowskim chlebem, w różnych 
paiestrach litewskich; gniewał się , bo mu wskazano, ze 
pewien paragraf mógł jego proces ocalić; o tern nawet 
pisze ojciec oboźnego do syna, dodając, iż nie dziwi się 
ks. wojewodzie wdleń., bo jego plenipotenci krzywemi 
drogami na bezdroża go wprowadzili. »Nieśwież — mówn i 
wojewoda— piorunami ciskać mu.si... ale sprawiedliwie 
lepiej, żeby te obrócił na plenipotentów- swoich, którzy 
bezprawnie kroki poczynili... Prawm są dla w^szystkich 
w pow'szechności stanowione, nie excypując żadnego, 
a cóż sąd winien kto ze złą sprawną przychodzi po w-yrok, 
który według prz}^sięgi dopełnić w^szystko wmiien.,.« 
Gniew jednak Radziwiłła nie był zemsty zwiastunem, 
od której, jak materyał pozostały rękopiśmienny świad­
czy, ŵ tym wypadku przynajmniej, dalekim on mienie 
się może i powinien.
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R O Z D Z IA Ł  Y l .

lv. Prozor zM'olennikiem króla, —  >Świstki« podburzające przeciw Moskwie 
(w r. 1788) latają po Wilnie. —  X a »assamblach« u Prozora o tem mó­
wią. —  Króla korespondencya w tej sprawie. — Zdanie wojew. Prozora
0 tajemnych knowaniach i poglądy na konfederacyą Barską. Monarchizra
Prozora i umysłów wyższych przed sejmem czteroletnim. —  Uczucie to po­
chodzi z zamiłowania tradycyi narodowej; nieobce ono Kościuszce. __
1 rozor daleki od korzystania z łask królewskich, —  Niepowściągliwość 
innych na tem polu. — Mania ówczesna orderów. —  Zamieszkanie oboź- 
nych w Chojnikach. Oboźna miłośniczką zacisza wiejskiego. —  Fr. Bu­

katy sąsiadem i przyjacielem.

P o d cz a s  u rz ę d o w a n ia  sw eg o , ja k o  m a rsza łek  t r y b u ­
n a łu , i p rz e d  tą  ep o k ą  i p ó ź n ie j, za dn i se jm u  c z te ro ­
le tn ie g o , o b o ź n y  s ta je  p rz e d  n am i zaw sze  ja k o  z w o le n ­
n ik  k ró la , ja k o  c z ło w ie k  o d d a n y  m u sz c z e rz e , p o w o d u ­
ją c y  s ię  je g o  ro z k a z o m , p o l i ty k ę  k ró le w s k ą  g o r l iw ie  
p o p ie ra ją c y . T ą  u le g ło ś c ią  w o li  k ró le w s k ie j,  tą  czcią  d la  
m a jes ta tu  n a tc h n ą ł g o  o d d a w n a  o jc ie c ,  k t ó r y  z g łę b i  
p rz e k o n a n ia  o d d a n y m  s ię  m ie n ił  k r ó lo w i ;  a  w reszc ie , 
sam  o b o źn y , b y w a ją c  n a  d w o rze , część  m ło d o śc i n a  nim  
sp ę d z a ją c , d o z n a ją c  n ie z m ie rn ie  w ie le  u p rze jm o śc i, ła s k  
n a w e t od  k r ó la ,  n ie  d z iw m y  s ię ,  że p rz y w ią z a ł  się  
szczerze  do o s o b y  k ró le w s k ie j.  W o la  k r ó la  s ta ła  s ię  o d ­
d a w n a  p ra w e m  d la  je g o  o jc a ,  k tó r y  s w e  p rz e k o n a n ia  
m o n arch iczn e  m a n ife s to w a ł w ie lo k ro ć ,  n ie  n a  sz e ro k ie j 
a re n ie  ż y c ia  p u b lic z n e g o , n ie  p o d  sk le p ie n ie m  izb y  s e ­
n a to rsk ie j, a le  w  zaciszu  w ie js k ie m , w  p o u fn y c h  lis ta c h  
do syn a . C ześć d la  w ła d z y  k r ó le w s k ie j ,  p o m im o  za m i­
ło w a n ia  in s ty tu c y j re p u b lik a ń s k ic h , p o m im o  sz e ro k ich  
o n ich  ro z p ra w , w ie le k ro ć  u n aszej sz la c h ty  p rz e ja w ia ła  
s ię  z m o cą  n ie z w y k łą :  p r z y k ła d y  liczn e  p o z o s ta ły  w  k o -  
re sp o n d e n c y a c h , o trz y m y w a n y c h  p rzez  S ta n . A u g .,  z g łę b i  
d a le k ic h  o k o lic  te j lu b  o w e j p r o w in c y i ,  d o ść  jeszcze  
o b sz e rn e j R z e c z p lte j. J e d n y m  z ta k ic h  p rz y k ła d ó w  je s t
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zachowanie się młodego oboznego i korespotidencya 
jego z ojcem, w kwestyi tyczącej się powolnego zasto­
sowania się do woli królewskiej.

W czasie kadencyi wileńskiej tryb., za dni podej­
mowania laski marszałkowskiej przez Prozora, zaszła 
w Wilnie okoliczność, w pierwszych dniach 1788 r., która 
dobiegała do ucha królewskiego i wywołała korespon- 
dencyę króla z Prozorem (27).

W pierwszych dniach stycznia, 1788 r., zaczęły po 
Wilnie krążyć pogłoski, że nadeszła chwila stosowna 
do wytworzenia związku przeciw Moskwie, i rzucenia 
się na nią. Wieści te nietylko z ust do ust przebiegały, 
szczególnie wśród wielkiej ciżby adwokatów, dependen­
tów i niższej palestry, zapełniającej wtedy AVilno, bo 
trybunał właśnie z Grodna przeniósł się był tam, ale po 
Wilnie pisemko ulotne krążyło, do tegoż samego zachę­
cając, z dodatkiem jeszcze, iż »gdy się ruszą na Moskwę, 
Prusacy pomogą« (28). Oboźny, posiadając znać kilka 
egzemplarzy tego świstka podburzającego, noszącego 
tytuł «Głos wolnego obywatela«, jeden z nich przesłał 
żonie do Poniemunia, drugi ojcu, do Siehniewicz (29). 
Skoro jedaak doszła wiadomość o tern do króla, z do­
datkiem, że głównie rozprawiano na »assamblach« w sa­
lonach marsz, tryb., wnet król, mocno zaniepokojony, 
napisał do niego, przestrzegając przed rozszerzaniem 
podobnych wieści (30}. »Assamble« rzeczywiście miały 
wtedy miejsce i to bardzo częste u marszałka tryb.. W i­
dzimy to z zachowanych, dokładnych rachunków wydat­
ków dworu prozorowskiego w Wilnie, iż w ciągu tygo­
dnia dwukrotnie bywały tak zwane »assamble« (31); 
przytem zaś, tygodniowo, chociaż jeden obiad z »mu­
zyką«, której przewodniczył jakiś »pan Sychra«, biorąc 
po dukatów 6 od »assamblu« a po 40 złot. poi. od »gra­
nego« obiadu.

5
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Król rzeczywiście miał dokładne wiadomości. W dniu 
6 stycznia (1788), jak donoszono do Warszawy, i przed­
tem na dni parę, i potem, widziano »assamble« u Pro- 
zora, na których ciżba wielka rzeszy trybunalskiej snuła 
się i bawiła.

W dziesięć dni po Trzechkrólskim »assamblu« król, 
dobrze o wszystkiem uwiadomiony, pisze do Prozora 
w następujący sposób; »Dochodzi mnie wiadomość, ja­
koby pisma jakieś, bez daty i podpisu latające po Wilnie, 
wiele tam poburzyły umysłów, i że mianowicie die 6 prae- 
sentis na assamblach u Wpana wiele miało być o tern 
rozhoworu, osobliwie pomiędzy plenipotentami a patro­
nami. Że wprawdzie wielu z refleksyą przekładali, iż 
póki w^sparcia silnego i pewnego z zagranicy nie oba- 
czą, porywać się nie widzą bezpieczeństwa, że jednak 
drudzy trwali w zdaniu, że trzeba zaraz związek zrobić 
i powstać, przy samym odgłosie bezimiennego autora; 
jakoby pruskie wojsko zaraz miało wchodzić na podporę 
takowego w naszym kraju powstania. Cokolwiekbądź, 
sądzę być przyzwoitością zasięgnąć uwiadomienia od 
samego Wpana, czyli jest, lub był taki rumor w Wilnie, 
i jakie są onego sku tki...« (32). Dalej król wyłuszcza, »że 
zbyt dobrze trzyma o roztropności większej części oby­
wateli litewskich«, aby zdołał uwierzyć, iż się dadzą 
uwieść »lekkomyślnym lub złośliwym poduszczeniom do 
takiej imprezy, któraby ani celu jasnego i pożytecznego, 
ani dostatecznych sposobów nie ukazywała«. Przestrzega 
wreszcie król przed następstwami wywoływania nieoglę- 
dnie zamięszań i pragnie, aby Prozor stał się oświeci- 
cielem opinii publicznej i wstrzymywał knucie niepoko­
jów, bo estymacya zasłużona in publicOj z powodu chwa­
lebnego sprawowania wysokiego urzędu, czyni go naj­
właściwszą osobą do przeszkadzania niepokojom, »aby 
się taki nie wszczynał ogień, któryby najpierw dopiekał 
rozpalaczów onego, ale który (gdyby się mu rozpościerać
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pozwolono) mógłby wznowić i w całym kraju te okro­
pne skutki, które nam tak smutną zostawiły pamięć 
ostatniej, domowej burzy...« Widocznie tu królowi sta­
nęły w myśli wspomnienia konfederacyi Barskiej, której 
pamięć zmartwychwstała i w umyśle wojewody witeb., 
gdy otrzymał od syna tenże sam świstek polityczny, 
o którym wspomina król. Jakie to otrzymanie wywołało 
wyrazy z ust wojewody — w^krótce o tern powiemy; 
obecnie jeszcze raz się zwracamy do przytoczonych słów 
listu królewskiego.

Na zakończenie nieomieszkał król rzec słów parę 
na pochwałę tej potencyi, wobec której nieprzyjaźnie 
występowały niektóre głosy w AVilnie, i tak ostrzegał; 
»Są tu jasne i wyraźne dowody, oświadczenia zagra­
niczne, wcale przeciwne fałszywym rozsiewaniem, któ- 
remi domowi nasi burzyciele chcą zachęcać niespo­
kojne głowy, aby samym piscari tri łurhido;  ale to jest 
do wiary podobnem, że gdyby zaczął ktoś prywatny 
rozruch w kraju, to wtedy to samo mogłoby służyć za 
pretekst sąsiadowi któremu, do wmięszania się do nas 
zbrojnego... Niechże się każdy na to obziera, a wielu 
też i temu wierzy, że jeżeli ja upatrzę porę i sposobność, 
nie zaniedbam zawołać na wierny i kochany naród pincto 
consillio i  junctis viribus, czyńmy razem wszyscy, ale 
nie prędzej, ani cząstkowie, ani pokątnie. . .« (33)- Słowa 
królewskie padły na grunt nader gotowy do ich przy­
jęcia, a takim gruntem były przekonania ówczesne Pro- 
zora. Odpisywał on, uspokajając króla, co do tych »ru­
morów« wileńskich i manifestując swe lojalne najzupeł­
niej usposobienia. Piątego dnia po królewskim liście, 
gdyż d. 2 1 stycznia, 1788 r., taki ustęp kreśli Prozor, 
odpowiadając na napomnienia majestatu: »Z codziennego 
między obyw-atelami posłuchania, to z pewnością wnosić 
mogę, że naród ten słuchać nie będzie tylko Pana swo 
jego. Rozumieć nie mogę, N. Panie, iżby był kto, coby
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inaczej myślał; nadto bowiem wiele przeszłych przypad­
ków zdarzenia smutnera nas tego nauczyły doświadcze­
niem — że rząd kraju, osłabiony niezgodami obywateli, 
staje się bezsilnym do zwracania nieszczęścia, jeżeli jakie 
groziło całemu w powszechności narodowi. Jeżeli pisma 
jakie bezimiennego autora, rozrzucone po Wilnie, czy­
tane były z ciekawością, nic więcej nie wzbudziły nad 
samą tylko ciekawość, jak zwyczajnie bywa z każdą 
rzeczą nową; żadnego zaś rumoru i wrażenia na umy­
słach nie uczyniły. W tym czasie, kiedy W KMści 
mam honor donieść, już są zupełnie prawie zapo­
mniane...«. (34).

Pisząc powyższe wyrazy do króla, jednocześnie i do 
żony pisał Prozor, prosząc, aby nikomu nie pokazywała 
owego ulotnego pisemka, chcąc widocznie, aby ono co- 
prędzej było zapomnianem. Żona wnet mu odpowiada 
temi słowy: »Tego pisemka (»Głos wolnego obywa­
tela«), któreś mi przysłał przez Płachetkę, nikomu nie 
pokazywałam, teraz zaś tembardziej go nie pokażę, gdy 
mnie o tern ostrzegłeś w liście przez Izbickiego pisa­
nym i . . «

Co do wojewody, to on, po otrzymaniu od syna 
znanego nam świstka politycznego, zapatruje się na jego 
ukazanie się bardzo poważnie, widzi w nim objaw chwili 
wcale niepocieszający i, winszując synowi tej »poufało­
ści Najjaśn. Pana«, którą dostrzega w przysłanej kopii 
listu królewskiego, iż król pragnie w młodym mar­
szałku tryb. mieć przestrzegacza niejako spokoju wewnę­
trznego w Rzeczypltej, obawia się nowego rozniecenia 
wojny domowej.

»...Troskliwość Najjaśniejszego Regnanta — po­
wiada wojewoda — jest z przywiązania do narodu, który 
ojcowską miłością w przezorności zapobiega złej przy­
szłości, jakiej już przez konfederacyę przeszłą doznał 
setnych klęsk naród; a żeby nie te, nie byłby i kraj
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rozebrany. Ale zapalone głowy, bez przewidzenia, z ró­
żnych pism latających, podobnych temu »Głosowi wol­
nemu«, któryś mi Wpan przysłał, zostali miasto pomocy 
zgubicielami ojczyzny ... Sam na to patrzyłem i zdawali 
sie mądrzy ludzie na optykę, których zdaniu zawsze 
byłem przeciwny: wypadło, że ci autorowie równo
z nosem tylko widzieli, bo aż nadto zbłądzili... Jest 
i teraz wielu szaławiłów, do których pustych głów pisma 
gorliwe, bez fundamentu, mogą (trafić) i pobudzić do 
porwania. Jedna tylko konfederacya jest dobrą i nie­
chybną w swoim celu, gdy cały naród łączy się z kró­
lem; inne wszystkie są narodowi arcyszkodliwe i bez- 
rozumne, swych zysków szukające...« (jd)'

Powyższe wyrazy wojew^ody witeb. nietylko stwier­
dzają bezbrzeżne oddanie się królowi, ale w sposob naj­
zupełniej stanowczy, usuwają wszelkie tradycye o jego 
uczestniczeniu w Barskiej konfederacyi, o którem to, 
wrzekomem uczestniczeniu pisał nader obrazowo, a tern 
samem usuwając wszelką wątpliwość, dr Antoni J . ^
To zupełne oddanie się królowi, wiara w drogi, które 
on dla swej polityki obierał, przeszły od wojewody do 
jego syna, Karola. W epoce poprzedzającej sejm cztero­
letni, i za dni owych pamiętnych obrad, aż do r. 1792, 
Karol Prozor, jak przed chwilą zaznaczyliśmy, wciąż 
wierny królewskiemu sztandarowi, i jeżeli go opuszcza 
to dopiero po połączeniu się króla z Targowicą. Mło­
dziutki marszałek tryb., i zarazem oboźny w. w. ks. lit., 
nie może być uważanym za oddanego królowi pozornie 
tylko, stosując się do woli ojca, lub gwoli interesowi 
chwili: i jedno i drugie przypuszczenie, wobec źródeł 
archiwalnych, jakie mamy pod ręką, upaść musi. pływ 
ojca, bardzo surowego a stanowczego, był bezzaprzecze- 
nia wielkim, lecz nie tak dalece, by sięgał do dziedziny 
uczuć obywatelskich i nadawał im kierunek, by wybierał 
dla syna drogi, któremi ma kroczyć gwoli urzeczywi-
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sinieniu swych ideałów obywatelskich. Oboźny z wła­
snego przekonania, z własnych, lecz nie narzuconych 
upodobań skłaniał się ku królowi, mniemając, że pod 
tym sztandarem najskuteczniej może służyć ojczyźnie. 
Słowa uznania zupełnego, czci najwyższej dla króla, 
spotykane wielekroć w listach oboźnego, nie są nigdy 
czczą deklamacyą, ani też obliczone na efekt chwilowy; 
tego rodzaju manewrowanie słowem i przekonaniem 
obcem zawsze było oboźnemu; z całą szczerością pod 
sztandarem króla stoi on, jak stali tam wówczas naj­
przedniejsi wśród tamtoczesnego społeczeństwa, król bo­
wiem w epoce bezpośrednio poprzedzającej sejm cztero­
letni szeregi swego obozu zapełnia ludźmi pod każdym 
względem najcelniejszymi.

Pewien szacunek dla tronu górował wśród umy­
słów wyższych, w znacznej części Polski ówczesnej; idea 
monarchiczna tkwiła głęboko w pojęciach bardzo wielu, 
którzy umieli zamiłowanie instytucyj republikańskich 
jednoczyć z szacunkiem dla władzy królewskiej. W ypły­
wało to z zamiłowania wszystkiego co własne, z miło­
ści tradycyj dawnych i wszystkich składowych pier­
wiastków pojęcia o ojczyźnie. Kościuszko, przy całem 
swem zamiłowaniu idei republikańskiej, ceniąc wszystko 
co narodowe, dalekim był od obalania tronu, który tak 
ważną rolę odegrał w naszej przeszłości. W  chwili nader 
stanowczej, jak rok 1794, uczestnicy walki ówczesnej 
liczne złożyli dowody jak nietykalnym dla nich był tron, 
i bezpieczeństwo osoby królewskiej. O Kościuszce zapi­
sali współcześni bardzo trafny sąd w tej kwestyi; »Gdy 
mu — pisze ówczesny pamiętnikarz o Kościuszce — naj­
wyższą władzę powierzono, i naród go tak ubóstwiał, 
że wynurzano często, chęć widzenia go królem, nie 
było mu nic łatwiejszego jak zasiąść na tronie polskim. 
Ale Kościuszko, od wszelkich wyniesień daleki, podo­
bnym myślom przystępu nie dawał... On pierwszy rzą-
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dowi i mieszkańcom Warszawy króla szanować polecił,
on go strzegł i zabezpieczył; i, gdyby ojczyzny nad 
wszystko nie cenił, nie wahałby się króla na czele rewo- 
lucyi postawić...« (39). Takim był głos ówczesny o K o ­
ściuszce, takiem mogło być określenie stosunku do tronu 
wszystkich szlachetniejszych i wyższych umysłów dzia­
łających w owej epoce na polu życia publicznego. A  wiec 
w ich gronie stawimy Karola Prozora; szczerości zaś 
tego zupełnego oddania się królowi tern mniej mamy 
prawa podejrzywać, iż doznawał on od Stanisława Aug. 
dużo dowodów sympatyi niekłamanej, życzliwości uja­
wniającej się w czynach. Król w każdym ze swych listów, 
do kogoby one nie były pisane, jeżeli wspomina nazwi­
sko Prozorów, zawsze, jak gdyby o najbliższych mowi 
o nich, z uczuciem rzewnej pamięci; nuta prawdy dźwię­
czy w słowach królewskich, gdy o tę kwestyę potrąca.

Życzliwość królewska, jak wielu się zdawało mo­
głaby dać oboźnemu możność korzystania z szafunku 
łask monarszych, bądź dla siebie, bądź dla swej rodziny, 
lecz on nie sięgał nigdy po owe dotykalne owoce łaski 
pańskiej. Najbliżsi, również bracia jak 1 ojciec, za ze  
mu mieli ową powściągliwość; ojciec pragną , a y
myślał o braciach i dla nich wyrabiał ordery u króla; 
bracia niemniej o to samo dopominali się; a naleganm 
natarczywe i przypominania tern częściej obija y się 
o ucho oboźnego, im większa w owych czasach pano­
wała żadza zdobywania orderów. Żądza ta epidemiczną 
Sie stałk wtedy w całej Polsce; każdy niemal nieco za­
możniejszy i bardziej zestosunkowany szlachcic pragną 
otrzymać bodaj jeden, jeśli nie obydwa polskie ordery. 
Nieposiadanie orderu wprawiało w prawdziwą rozpacz 
możniejszych; króla temi żądaniami oblegano 1 stawano 
wielokroć plecy ma do tronu, gdy majestat zahaczył 
o udekorowaniu tej lub owej znakomitości powiatowej, 
lub parafialnej. Wobec ówczesnej mann dążenia do or-



derów, nie dziwmy się, iż obaj bracia oboźnego upomi­
nali się o protekcyę braterską do otrzymania upragnio­
nych dekoracyj; co więcej, i wojewoda podzielał tę 
słabostkę młodych synów, pisał z naleganiem do oboź­
nego w tej sprawie. Oboźny wszakże nie ulegał nalega­
niom, acz natarczywym niekiedy, i nie zmieniał swego 
sposobu zachowania się wobec tronu; o nic nie prosił 
ani dla siebie, ani też dla swych najbliższych; nie uczy­
nił ani kroku na drodze, którą możnaby było nazwać 
korzystaniem ze stanowiska swego u stopni tronu, i w tern 
wytrwał do końca, bez względu na przykrości; uważano 
bowiem w kole jego rodzinnem, iż to jest brakiem 
uczynności i miłości braterskiej. O przykrościach, które 
go spotykały, z powodu tak poważnego zapatrywania 
się na swe stanowisko, dowiadujemy się zarówno z listów 
ojca, jak i żony. Kiedy kończył swą funkcyę przewodni­
czenia trybunałowi, a brat starszy (Antoni) daremnie do 
niego kołatał o wyrobienie u króla dekoracyi orderowej, 
spadały nań wymówki ojca, żona zaś tak go w tych 
kłopotach pocieszała; »...Względem pana Antoniego — 
pisze oboźna do męża — spodziewałam się ja zawsze, 
że... będziesz miał wiele do zmartwienia z okoliczności 
tych orderów. Ale to jest śmieszna pretensya... żebyś 
ty ryzykował całe swoje zasługi na jego przyozdobienie. 
Później znowu, jaki pretekst dania orderu?... bo po­
zwalam tamtym dwóm, co jeden już był dawniej depu­
tatem, drugi kończy swoją funkcyę; ale jemu chyba za 
to, że dobrze grykę zasiał. To tylko jedna taka praktyka 
była — że Karp’ wziął za to order...« (37).

Myliła się oboźna tym razem, nie jeden tylko spo­
tykał się wtedy przykład, iż dekorowano orderami za 
nic. Lecz co do Karpia, jeśli tu mowa o chorążym upi- 
ckim, to on zasłużył na chlubne wspomnienie; podczas 
głodu bowiem żywił ubogich wieśniaków, i wogóle ubogą 
ludność okolicy, a danego orderu nie przyjął. Że jednak
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takich, co cisnęli się do dekoracyj krajowych i cudzo­
ziemskich, bardzo wielu Polska ówczesna liczyła to pe­
wna: słabostką to chwili, modą, do której rozwoju przy­
czyniły się zawiść, próżność, tak bujnie krzewiąca się 
nieraz w naszem społeczeństwie.

Po opuszczeniu funkcyi trybunalskiej, oboźny za­
mieszkał w Chojnikach, w dobrach, które wziął po żonie, 
na kończynach wschodnich Polski, a zarazem na najdal­
szych północnych kończynach w^ojewództwa kijowskiego, 
a powiatu owruckiego, w okolicy Polesia Rzeczyckiego, 
najgłębszego, zapadłego, między Mozyrzem a Rzeczycą, 
o lo mil od każdego z tych miast (38). Dobra Chojnickie, 
które, jak wyżej wskazaliśmy, oboźny otrzymał jako 
wiano po żonie, a zdobywał drogą zajazdu, gdy nie mógł 
inaczej dójść do szybszego w^ejścia w posiadanie jej dóbr, 
tworzyły obszar wdelki, niby jedno z wmale pokaźnych 
księstw  ̂ Rzeszy niemieckiej. Klucz chojnicki, wraz z przy­
ległym ostrohladowickim, liczył około 40 wiosek i fol­
warków, rozrzuconych na dużych obszarach, wśród któ­
rych miasteczko Chojniki było niby stolicą tej fortuny, 
urastającej już ze szlacheckiej na pańską. Że pańską mie­
nić się mogła przekonywają nas wdelkie obszary, zajmy- 
wane, tak na Polesiu, gdzie pospolicie każda osada była 
w posiadaniu w îelkich lasów, nieprzebytych kniei, puszcz 
nietkniętych siekierą i przestrzeni mało zużytkowa­
nych, mało opłacających się, ale ogromem imponujących, 
a wreszcie, do owych prawne 1 1300 mórg. obszarów dóbr 
chojnickich (39), potrzeba dodać przestrzenie bardziej za­
ludnionych majątków  ̂ oboźnego na pograniczu Żmudzi, 
gdzie również kilkanaście wiosek po ojcu odziedziczył. 
Jeśli myśl nasza to w’’szystko obejmie, przekonamy się, 
że, zaiste, posiadłości te bardzo urastały ponad zwykłą 
miarę własności szlacheckich, że syn wojewody witeb. 
już rzeczywiście magnacikiem na Litwńe mienić się mógł, 
bo do pańskiej fortuny, nader w^cześnie dygnitarstw-a.
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wodą; ona mniema, iż lam, zdała od zgiełku świata 
i spraw publicznych, zdoła używać w całej pełni szczęś­
cia rodzinnego, iż poza stolicą i zgiełkiem Wilna lub 
(rrodna, gdzie mąż dotąd znaczną część czasu spędzał, 
szczęście jej rodzinne wielkie, stanie się bardziej zupeł- 
nem. Młodziutka kobieta dla stanu swego zdrowia — 
spodziewała się wówczas słabości nie mogła przebyli ac 
z mężem podczas całej prawie trybunalskiej kadencyi. 
Pozostałe z owej epoki, i późniejsze jej listy,  ̂ świadczą 
zarówno o głębokiem przywiązaniu do męża, jak i o po­
wadze jej umysłu. Jeszcze bardzo młoda, a już robi wra­
żenie poważnej, nader roztropnej kobiety, dalekiej od 
ówczesnej, prawie powszechnej lekkomyślności; przy­
wiązanie głębokie do męża stawało jej za puklerz wobec 
powiew^ów wieku.

Godną zaznaczenia niewieścia intuicya pani oboz- 
nej, która ją wspiera na drodze rozglądnięcia się \\ sto­
sunkach otaczających i pomaga do ocenienia ludzi, ich 
charakterów, do przewidywania wypadków nieznanego 
jutra. Zapał, który od pierwszych dni młodości unosił 
oboźnego na szerokie szlaki życia publicznego, wcześnie 
spostrzeżony przez nią został i należycie oceniony. Bystry 
jej umysł doszedł łatwo do wniosków, że życie ich, 
nawet zdała od ognisk spraw politycznych, nie podąży 
cichemi nurty, że spokoju zupełnego nie zaznają nawet 
w dalekich Chojnikach, bo uczucie prawdziwie obywa­
telskie, ożywiające męża, poprowadzi go, prędzej lub 
później, na pochyłe stoki różnych .hazardów«, gdzie 
jeśli na-wet utrzyma się jego stopa od upadku, przez 
strome ścieżki licznych dotkliwych przeciwności przejść 
będą musieli.

Chojniki, rzucone daleko w głąb Polesia, przyparte 
niejako do wschodniej .ściany Rzplitej, były placówką 
cywilizacyi odosobioną, posiadały wszakże sąsiedztwo 
dość liczne i życia było tam dużo w one lata {40).



—  7Ó —

Jednym z najmilszych stosunków, które im mają 
uprzyjemniać pobyt w Chojnikach, dalekich i rzuconych 
w okolicy prawie dzikiej, są Franciszkowie Bukatowie, 
mieszkający w Sierhiejewiczach, a głównie sam Bukaty, 
ostatni poseł Rzeczypltej w A nglii, który w stosunkach 
życia codziennego był człowiekiem nader miłym, kocha­
jącym, o huniorze zawsze wesołym, a najzupełniej od­
dany rodzinie swej żony, ukochanej »Balutki«, szczegól­
niej zaś umiłowanym był przez niego Karol Prozor 
i jego małżonka. Z osiemdziesięciu listów Bukatego, 
jakie mamy przed sobą, uwydatnia się wybornie jego 
usposobienie pełne pogody i łagodności, dobroduszny 
humor i prawa dusza miłująca ojczyznę. Bukaty, w chwili 
gdy oboźny miał zamieszkać w Chojnikach, był na dłu­
gim urlopie w kraju, przebywał w swych Sierhiejewi­
czach, w Mińskiem, pędząc życie ziemianina, oddanego 
roli, i z niechęcią zwracającego się do swej karyery 
dyplomatycznej. Zdaje się, iż w owej chwili, Bukaty 
chętnie zamieniałby stanowisko przedstawiciela Rzpltej 
przy dworze londyńskim na cichy żywot ziemiański 
w Mińszczyźnie. Sierhiejewicze, otrzymane jako wiano 
żony, wcale nie były wielką fortuną; pilnie pracując, 
otrzymywało się tam jedynie dostatek szlachecki. Bukaty 
przytem bardziej był dyplomatą niż gospodarzem, a sta­
nowisko ambassadora Polski ówczesnej nie pomnażało 
dochodów; prędzej mogło zubożeć niż wzbogacić. W y­
datki były znaczne, uposażenie zaś, przywiązane do 
urzędu, dochodziło nieregularnie. Na Sierhiejewiczach 
zdobywało się również mało, jak na dygnitarstwie dyplo­
maty cznem; na ostatniem nawet mniej niż na wioszczy­
nie, tytuł tylko przybywał »pana ministra«, a dla żony 
nazwa »pani ministrowej«; przybywały niekiedy długi 
w Anglii, wówczas gdy gaża ambassadora zbyt długo 
spaźniała się z nadejściem do I.ondynu, co się często
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zdarzało, iż zaległa gaża urasta z czasem do znacznej

summy. _ . . , , .
Pomimo zamiłowania życia cichego, ziemiańskiego,

w kole rodzinnem, obok ukochanej »Balutki«, wprędce 
ambassador stęskniłby się do liczniejszego i ukształcen- 
szego towarzystwa, niż to, co tworzyło sąsiedztwo Sier- 
hiejewicz, gdyby nie Prozorowie, którzy, przenosząc się 
na stały pobyt do Chojnik, lubo dość odległych, wnosili 
z sobą na Polesie litewskie te warunki cywilizacyjne, do 
których przyzwyczaił się Bukaty, przebywając czas dłuż­
szy na szerszych widowniach świata. Oprócz węzłów po­
winowactwa, coraz ściślejsze węzły przyjaźni zacz^mają 
odtąd łączyć Bukatego z Prozorem, i tej przyjaźni po­
zostaje on wiernym do końca dni swoich, składając 
w ciężkich dla Prozorów chwilach liczne dowody, że 
ich stosunek oparty nie na słowach, a cementem łączą­
cym — wzajemny szacunek, prawdziwe uczucie.

ROZDZIAŁ VII.

Stosunek wojewody wit. do wieśniaków. -  Stan wieśniaków w majątkach 
Bukatego. —  Śmierć wojewody. —  Listy pasterskie bisk. o tem uwia a 
miaja. -  Bukaty oznajmia to królowi. -  Sejm w r. 1788. -  Zdanie 
posłów obcych mocarstw o uchwale powiększenia wojska. -  Stan ów­
czesny Warszawy. -  B 1 a n c h a r d. -  Ja k  ohoźnym czas upływał na 
wsi -  Charakter, usposobienie oboinej, jej zajęcia. -  Bukaty w życiu 
prywatnem. -  Ł o w y ohoźnego. -  Niepokoje chłopskie i wytwarzanie mi- 
licyi w powiatach. -  Udział w milicyi ohoźnego. -  Obawy ruchów wło-

ściafiskich ustają.

Wojewoda witeb., w epoce o której mówimy, zrzekł 
się już był swej senatorskiej godności; z wojewody stał 
Sie ex-wojewodą (1786 r.), nie przestał wszakże pilnie 
oddawać sie sprawom domowym, obszernemu gospo ar 
stwu, nie zahaczając ani o interesach ogólnego znaczenia.
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czeństwie życia, i żeby mi Bóg nie dał instynktu upu­
ścić raz po raz, przez kilka dni trzy razy, z obu rąk 
krwi, z wielkiej opressyi serca skończyłbym to doczesne 
życie...« »Opressya«, usunięta na wiosnę niezwykłą ku- 
racyą, zabrała wojewodę w jesieni... Skończył on żywot 
pracowity i pożyteczny d. 22 paźdz. 1788 r.

Oboźny czuwał przy umierającym i, wnet po zgo­
nie, temi słowy donosi braciom o stracie ojca; »Łzami 
zalewam te linie, w ktorycb donaszam Braciszkom oby­
dwom tę wiadomość, że nasz najukochańszy ojciec, dnia 
dzisiejszego, o samej połnocy, nas porzucił i przeniósł 
się do wieczności. Zatrzymuję pogrzeb, przybywajcie 
conajprędzej. . .«

Do charakterystycznych objawów czasu i obyczaju 
zaliczyć powinniśmy, iż wnet uwiadomiono pasterza dye- 
cezyi swej, którym był wtedy biskup łucki, Felix Paweł 
Turski, i zarazem uroczyście oznajmiono królowi zgon 
senatora, oddanego całą duszą tronowi.

Biskup nakazał w swej dyecezyi modły za duszę 
Józefa Prozora; z ambon odczytano uroczyste wezwanie 
do wiernych, aby się łączyli w modlitwie za spokój 
duszy senatora Rzpltej; tego rodzaju listy pasterskie 
w obyczaju były, gdy zaszedł zgon wybitniejszej, bądź 
bardziej znanej ze swego mienia postaci.

Oprócz tych modłów ogólnych dyecezyi całej, two­
rzono fundacye w Siehniewiczach, przy tamecznej ple­
banii, sprowadzano księży z odległych okolic, tam ich 
czasowo osadzano, w celu odprawiania codziennie mszy 
żałobnych i nieustannych modłow za duszę wojewody. 
Kapucyni warszawscy, z którymi wojewoda miał jakiś 
bliższy stosunek, wezwani zostali, aby stosownie do zo­
bowiązań przez nich za życia wojewody zrobionych, we 
wszystkich zakonu swego klasztorach, rozpoczęli również 
modły o spokój dla jego duszy.
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Królowi uroczyście złożył rełacyę o zgonie woje­
wody Fr. Bukaty, zięć zmarłego. Owo uroczyste zawia­
damianie króla miało w sobie coś przypominającego 
notyfikacyą o zgonie panującego, składaną zwykle dwo­
rom przez posłów akredytowanych przy obcych rządach. 
Również w obyczaju ówczesnym leżało zawiadamianie 
króla o ślubie córki, żenieniu się syna: senator lub 
możniejszy szlachcic Rzpltej, zdając sprawę królowi ze 
swych domowych smutków lub radości, temsamem za­
znaczał węzeł patryarchalnego stosunku łączący go 
z tronem.

Fr. Bukaty oboźnemu przesyła sprawozdanie ze 
swego żałobnego poselstwa w tych słowach: » ...P rzy ­
bycie moje do Warszawy dopiero w przeszłą środę na­
stąpiło, pisze Bukaty d. i list. 1788 r. — nie mogąc być 
u króla we czwartek, dla niewyspieszonej żałoby i za­
trudnienia królewskiego sesyą, dopiero wczoraj mia­
łem ten honor audyencyi, na której doniosłem mu 
nowinę smutną śmierci... którą król dobry z uczuciem 
przyjął... Rozpytywał dalej N. Pan wiele pozostało 
dzieci, jak są rozrządzone, w jakim stanie et cet., a za­
kończył konferencyą, obiecując być nam wszystkim ła­
skawym ojcem... Od króla pojechałem do J. o. bis. wi­
leńskiego, któremu także komunikowałem tę smutną wia­
domość, oddając mu list ś. p. ojca dóbr. naszego, przed 
śmiercią pisany, i prosząc, aby co uczynił dla chorego, 
to i raczył ponowić dla duszy. Jakoż wnet zalecił jx. 
oficyałowi wydać w tym zamiarze processa, żaląc się 
tylko, że zwłoki tak szanowne nie w jego dyecezyi są 
złożone...« (43).

Chwila, w której polski rezydent w Anglii zjechał 
ze swych Sierhiejewicz do Warszawy, nadzwyczaj ważną 
była. Obradował już wówczas sejm, który historya na­
zwać miała »wielkim«, lub »czteroletnim«. Właśnie 
pierwszorzędna i brzemienna w następstwa dla kraju,



gdyby ją urzeczywistniono, kwestya powiększenia wojska 
do stu tysięcy uchwaloną została.

Radość była ogólną z tej uchwały, lecz wzrok 
bezstronny obcych spostrzegaczy z łatwością dostrzegał 
szkopułów, o które rozbijał się ten projekt zbawienny. 
Brak środków pieniężnych na przeszkodzie mógł stanąć, 
gdyż nie obmyślano naprzód środków, jak siłę tak po­
ważną a niezbędną utrzymać... »Przekonani wszyscy te­
raz — pisał Stackelberg do swego rządu — że wojsko da 
im w Europie poszanowanie, a nikt nie myślał o ko­
sztach... Teraźniejsze dochody do osiemnastu milionów 
złot. poi. z trudnością sięgają, a na wojsko trzeba ich 
będzie pięćdziesiąt...«

Te braki i potrzeby starano się pokryć składkami, 
odwoływano się do ofiarności prywatnej; i rzeczywiście, 
z zapadłych zakątków Rzplitej ci i owi z groszowemi 
i złotówkowemi darami śpieszyli; lubo kraj — w gruncie 
rzeczy niebogaty — miał jednak jeszcze liczne domy 
o milionowych fortunach, które mogły z łatwością tę 
konieczną obronę wytworzyć... Gdy wreszcie przyszło 
do składania dziesiątego grosza, gdy potrzeba było po 
okrzykach zapału zajrzeć do kalety, i wysypać z niej 
nieco szelągów, na potrzeby ogólne, ostygać zaczął za­
pał i zdawały się ziszczać słowa Stackelberga, przewi­
dującego niegdyś, iż zapał stanie się ogniem słomia­
nym ... »Dzieci to są — pisał wszechmocny ambassador 
do swej wielkiej monarchini — dzieci, cieszą się teraz, 
ale przyjdzie potem płacz i żal, gdy pieniądze składać 
będą zmuszeni...«

Słowa bystrego spostrzegacza, a znakomitego zna­
wcy usposobień naszych, niestety, sprawdzały się ...

Bukaty przybył w czasach, gdy jeszcze zapał wrzał 
w sercach, gdy okrzyki z ust nie schodziły; ale on, acz 
w życiu powszednieli! żartobliwy, napozór lekki, w spra­
wach publicznych umiał rozważnie rozglądać się i sąd

6
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wydawał nieuprzedzony, bezstronny... To co widział 
nasz angielski poseł w izbie sejmowej, wchodząc do niej 
jako widz, niezbyt budujący przedstawiało obraz.

»Co do sejmu — opowiada Bukaty oboźnemu — to 
ten zrobiwszy konfederacyą, w pierwszym zapale zgo­
dnie podpisawszy projekt aukcyi wojska do 100,000 — 
siadł na projekcie: kto ma tern wojskiem zarządzać? 
Czy Departament wojskowy z Rady, czy wskrzeszona 
komissya wojskowa, pod prezydencyą hetmana. Król 
chce pierw.szego, a buława drugiej... Wrzawa ztąd 
okrutna, a scyssya duchów żałośna. Sessye rzadkie,
k ró tk ie ,  i k r z y k l iw e -----Ju ż  m ija  c z w a rty  ty d z ie ń , a  n ic
jeszcze nie zrobiono; ani delegowani do dykasteryów 
nie uczynili raportów, ani do elekcyi Rady przystąpiono. 
AV przyszły poniedziałek spodziewają się ukończyć per 
turnum projekt rządu nad wojskiem. Ciekawa rzecz, czy 
królewski, czy hetmański utrzyma się ... Branicki wczo­
raj na noc był spodziewany. Prymas i inni atakowali go 
za to, że z Moskwą służy. Przymówił i Stołowickiej — 
co niezmiernie rozjątrzyło partyę ... Słowem , daj Boże, 
żeby się co dobrego skleiło dla biednej ojczyzny, dla 
tych niezgód naszych arystokratów, po tak piękn3'^m 
początku...« (44).

Sessye sejmowe »rzadkie, krótkie, krzykliwe« prze- 
wdekające obrady, nietylko iż w ten sposób odbywając 
się szkodziły sprawie publicznej, ale i interesom pry­
watnym dawały się uczuć dotkliwie. Przedłużanie obrad 
szkodliwie odbijało się na szkatule i trzosie pp. posłów: 
drożyzna w stolicy wzrastała, wobec zjazdu olbrzymiego. 
Dajemy tu parę szczegółów, zapożyczonych od Bukatego. 
Najęcie karety kosztowało miesięcznie 60 czerw, zł., lokal 
na drugiem piętrze kosztował na dwa miesiące 40 czerw.; 
obiady »u Poltza« na Tłómackiem, który posiadał hotel 
pod »Orłem białym«, również, jak na owe czasy, przy 
taniości produktów, drogo opłacano... Liczne zebrania
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towarzyskie domów zamożnych, bawiących wtedy w ar- 
szawie, znane pod nazwą »assamblow«, redut, balów, 
zapełniały czas i wytwarzały atmosferę dziwnie gorącz­
kową. Do wrażeń płynących z rzeczy znanych przyby­
wały wrażenia nieznane dotąd, lecz wszystko znajdow ało 
swych zwolenników.., »Blanchard tu przybył pisze 
Bukaty — i Rzewmski ma lecieć z nim na powietrze«. 
Z notatki tej naszego dyplomaty dowiadujemy się, iż 
Blanchard, który, jak zkądinad wiadomo, latał dopiero 
ŵ maju, roku następnego, już w grudniu gościł w AVar- 
szawie, dokąd tłumną ciżbą cisnęli się cudzoziemcy, o ró­
żnych zajęciach, i bez żadnych zajęć...

Oboźny, acz lubił gwar stolicy i często do niej 
zaglądał, tym razem tam nie spieszył. Po zgonie i po­
grzebie ojca udał się do Chojnik, gdzie spędzał mie­
siące żałoby wśród ciszy i wśród dni pogodnego życia 
rodzinnego. Dla oboźnej dom, mąż i małe koło najbliż­
szych były towarzy-stwem najzupełniej wystarczającem... 
Gwoli żonie przedewszystkiem oboźny więcej przesiaduje 
w domu, stroni od sejmu, od gwarnej stolicy, od wddoku 
owmgo budzącego się życia nowego, dążącego do poprawcy 
zarysowujących się murów Rzplitej. . .

Oboźna niezwykłą była postacią w onych latach 
zepsucia, życia bez jutra, szukania wrażeń, coraz to no­
wych, coraz silniejszych. Poczucie obowdązku było ŵ niej 
wdelkie, a przywiązanie do męża niezmierne: oba te 
uczucia na drodze obowiązku ją utrzymywały i bardzo 
wysoko ponad inne, ówczesne kobiety wznosiły. Chwd- 
lowe męża oddalenie się budziło w tej kobiecie kocha­
jącej, tkliwej, głębokiem uczuciem dla męża przejętej, 
smutek bezbrzeżny... »Nieustannie cię przeświadczać 
o mojem najszczerszem dla ciebie przywiązaniu — pisze 
raz do męża — jest to dla mnie najsłodziej i najmilej... 
Dzisiaj ledwo jest tydzień, jakieś ztąd w^yjechał, a już mi 
się ten przeciąg czasu być zdaje wdekiem. Praw^dziw ie,.

6*
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Buziuniu, że niezawsze jest dobrze mieć zbyt czułe serce, 
tego to ja podobno najwięcej doświadczam, przy tak 
częstem twojem oddalaniu się...« Budzący się w oboź- 
nym zapał do spraw publicznych przeraża ją poniekąd; 
instynktem niewieścim bardzo wcześnie przeczuwa, że te 
sprawy mogą daleko go rzucić od gniazda rodzinnego. 
Na kilka lat przed epoką kościuszkowską wypowiada 
ona tę myśl, pisząc do męża z Sierliiejewicz^, gdzie gości 
u Bukatych, tak zwanych »ministrów» »...O ! jak oni, 
najukochańszy Buziuniu, spokojnie i szczęśliwie sobie 
tu żyją — mówi ona o Bukatych. — Ja, na nich patrząc, 
wcześnie sobie rozmyślam, że i my może tak wkrótce 
będziemy mieszkać spokojnie . ..  Lecz nie! Fatalne jakieś 
przeczucie mówi mi, że to szczęście będzie dla nas 
bardzo krótko trwało. Nie pozwolą tobie, mon Amour, 
długo siedzieć. Niebo cię do czegoś wyższego przezna­
czyło ... (45)-

»Przeczucie« to, powtarzamy, tern dziwniejszem, iż 
kartka pisana jeszcze na początku 1788 roku. Młodziutkii, 
zaledwie osiemnasty rok rozpoczynająca kobieta, a już 
od pięciu lat żona, nie może znać długo utrzymać się 
na stanowisku smutnych rozmyślań, które jej przyno.si 
gorące uczucie dla męża. Młodość bierze górę; drobno­
stka nieraz wstrzymuje tok rozmyślań smutnych. Tak się 
stało i tym razem. Czytamy bowiem w dalszym ciągu 
rzeczonej kartki: » ...W  tym momencie przerywa mi
nasz minister moje morały, sły.szę bowiem, że w drugim 
pokoju czubi swego lokaja. Ciekawa więc będąc widzieć 
go w złości — wybiegam.. Nie uwierzysz, Buziuniu, co 
to za zabawna rzecz widzieć go w passyi. . . «

Pobyt u Bukatych zawsze dla obojga Prozorów sta­
nowił najmilsze wytchnienie. Przyjaźń owego »ministra« 
wraz z jego wykształceniem, rzucały dużo uroku na każdy 
pobyt w Sierhiejewiczach. Nigdzie tyle nie spotykali 
serdecznej, niewymuszonej atmosfery, jak pod dachem
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»ministrów«. W  wieku sztucznie wytwarzanych sielanek, 
mieli tam rzeczywistą idyllę, stanowiącą tło życia ludzi 
szczerych, prostych, dobrych, a do takich przedewszyst- 
kiem zaliczać należy Bukategfo. Miał on dużo wrodzo­
nego, niewymuszonego humoru, który umiał z siebie 
wydobyć, w najcięższych, najsmutniejszych chwilach 
życia.

Oto jak opowiada pani oboźna o jednych ze swych 
odwiedzin w Sierhiejewiczach, w podróży z nadniemeń- 
skiego Poniemunia do Chojnik: »...Przebywszy góry, 
lasy i wszystkie podróżne niewczasy, stanęłam nako- 
niec... w Dudziczach, gdzie zastałam ministrowa; ...po-, 
jechaliśmy wszyscy razem do Sierhiejewicz, do ministra, 
którego zastałam chodzącego z całą swoją powagą mi- 
nistrowską około cieląt, na które patrząc gorące modły 
i westchnienia poseła do nieba, ażeby najprędzej Wielka­
noc przyszła, żeby mógł bez narażenia sumienia spo­
kojnie sobie ich zjadać i ciepłym porterem zapijać, bo 
teraz same grzanki i sucharki zjada...«

Pogody rzeczywistej ducha nie posiadał Bukaty, 
spokoju bowiem i szczęścia rodzinnego nie miał on; ale 
to wszystko niezwykłym swym taktem osłaniał; żadne 
obce, bodaj najbardziej badawcze oko nie dostrzegało 
chmur zawisłych na horyzoncie jego myśli. Oboźni oboje 
nie widzieli go pospolicie innym, tylko uśmiechniętym, 
pogodnym, pozornie spokojnym... W istocie rzecz się 
miała inaczej. O tern wiedział dobrze wojowoda witeb. 
i w słowach pełnych grozy przywoływał do porządku 
ową ukochaną »Balutkę« Bukatego. Na kilka miesięcy 
przed zgonem wojewody, minister wybierał się powracać 
na swe stanowisko do Londynu, ale ministrowa, jeżdżąc 
tu i ówdzie, bawiąc się, oświadczała, że towarzyszyć 
mężowi do Anglii nie będzie. Zasłaniała się powagą 
i przyjaźnią młodziutkiej oboźnej, wiedząc, że wojewoda 
mocno ją cenił. Gdy wreszcie wyjazd Bukatego zbliżał



86 —

się, a ministrowa stanowczo opierała się swemu wyja­
zdowi do A.ng'lii, wojewoda napisał g’rozny list do oboz- 
nego, w którym czytamy słowa naganiające nawet zamiar 
pani Barbary odwiedzenia ojca; uważa to wojewoda za 
pretekst do zbytecznych odjeżdżań z domu... ne
trouve pas Cela convenable, żeby Basia, po tak dawnem 
niewidzeniu męża, miała go porzucić, a jechać z Ludwi- 
sią do nas. Tachez la détourner ae cette extravagance, 
o ile że mąż chyba na koniec sejmu jest determinowany 
wyjechać. Wmpanowie młodzi nie uważacie na przy­
szłość, ja zaś inaczej ; wiem i znam, że mąż dyskretny, 
delikatny w postępku, na wszystko pozwoli, chociaż 
w inszej myśli nie może być Wpanu obligowanym. Znam 
lepiej interes i stan ich, jak go trzeba przyprowadzić 
do dojrzałości, perswaduj tedy Wpan, aby przy mężu 
została; a kiedy to uczyni, pomimo woli mojej, nie 
przywitam jej po ojcow’̂ sku, i gniewanym mnie znajdzie 
Ludwisia, gdy ją z sobą weźmie: bo z tym żyć trzeba 
komuśmy wiarę i miłość przed Bogiem zaprzysięgli... 
Pamiętaj-że AVpan o tem pilnie...« (46).

Postępowanie oboźnej od najwcześniejszej młodości 
zawsze było takiem, iż nawet tak surow^y przestrzegacz 
wszystkiego niewłaściwego, jakim zaweze widzimy ŵ o- 
jewodę, nie mógł nic mu zarzucić. Stroniła ona od to­
warzystw licznych, w latach pierwszych swego małżeń­
stwa, i starała się mieć czas pożyteczną zapełniony pracą, 
co już było rzeczą nader weżną. »Ja się tu bardzo do­
brze bawię — pisze ona ze wsi do męża, gdy w trybu­
nale marszałkoweł — dzieląc moje zabawy między Ma­
rysią, R o u s s e a u  i fortepianem. Kwituję z waszych 
zabaw żenujących, wileńskich, gdzie człowiek nie może 
to mówrić co myśli i najotwartszy człowiek musi się 
koniecznie na czas zrobić obłudnym. O jakbym była 
zupełnie szczęśliwą, gdybyś ty znajdował się tu ... ale
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trudno wymagać niepodobnych rzeczy; trzeba też co­
kolwiek uczynić i dla ojczyzny...«

Po zgonie wojewody, kiedy, jak już wskazaliśmy, 
oboźni oboje przebywali w Chojnikach, i dłuższy czas 
ztamtąd się nie wychylali, oprócz zajęć gospodarskich, 
książka i wogóle zajęcia umysłowe uprzyjemniały im 
dnie.

Oboźny w owym czasie, zapytany jak czas mu 
upływa, tak odpowiada: »...O  sobie oznajmujemy, że 
jakeśmy przyjechali do Chojnik, tak się bawimy, jak 
tylko człowiek na 'Wsi mieszkający bawić się dobrze 
może. Żona moja czas swój dzieli między czytaniem 
ksiąg, a graniem na fortepiano; ja zaś między czytaniem 
także a polowaniem; to ostatnie dosyć szczęśliwie mnie 
powodzi s ię ... polowaliśmy na dwóch niedźwiedzi, oba 
na mnie wypadli razem, i ja obu pobiłem za dwoma 
strzałami...«

Oprócz zajęć łowieckich i czytania ksiąg, oboźny 
ćwiczy się w języku angielskim, dochodzi do takiej bie­
głości w swych lingwistycznych studyach, że pisuje listy 
angielskie do Bukatego; sprowadza z Anglii mikroskopy, 
maszynę elektryczną i przewodniki angielskie, opisujące 
sposoby używania elektryki do leczenia... Szczegóły te 
świadczą, iż życie umysłowe nietylko obcem mu nie 
było, lecz je uprawiał w dalekim wiejskim zakątku. 
Polowanie tworzyło mu wytchnienie. O tych jego ło­
wach, o grubym zwierzu, przeważnie niedźwiedziu, spo­
tykanym w Chojnikach, są ślady rozproszone w licznej 
korespondencyi, jaką wciąż prowadził.

Mocowania się z niedźwiedziami, nawiedzającemi 
Chojnik!, umacniały jego zdrowie, dodawały tego hartu 
fizycznego, którym się wyróżniał wśród współczesnych, 
a zachował do końca długiego życia.

Okoliczności krajowe wytwarzały wieści o buntach 
włościańskich, które się miały knuć na całej wschodniej
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dne może, ale niepozbawione podstawy; dotarły wieści
0 tajemnych a krwawych zmowach do Pińszczyzny,
1 w Mozyrskiem o nich słyszymy. Od południa Rzpltej, 
^dzie ogniska główne knowań rozniecano, od wschodu, 
zkąd podżegania płynęły, posuwały się wieści ku Litwie. 
W  okolicach Chojnik obawy znaczne powstały. Słyszano, 
że w pobliżu Żytomierza żądano pomocy wojskowej do 
chwytania ludzi; w Mozyrskiem przeto, w północnem 
Owruckiem, sami ziemianie tworzyli straż bezpieczeń­
stwa.

Obozny, który zawsze uważał za swój obowiązek 
■ obywatelski nie uchylać się od usług publicznych, bierze 
udział w zorganizowaniu owych straży. Ku końcowi lata 
1789 r., te ,wieści, od wiosny snujące się ponad krajem, 
niby mgły i opary nad bagnami, na Wołyniu milknąć 
zaczęły. Jeszcze jednak utrzymywały się w okolicy Choj­
nik; na początku jesieni spotykamy tam obawy nie­
zmierne: blizkość granicy wschodniej usprawiedliwiała 
poniekąd trwogi wielkie. Wierzono mocno, iż przejdą 
od wschodu granicę bandy chłopstwa z Moskwy, tak 
zwani Piliponi, połączą się ponad Prypecią z żołdactwem 
syzmatyckiem Radziwiłłów i zaleją Polesie, zbroczywszy 
wsie i miasta krwią bezbronnych mieszkańców. W R ze­
czycy i Łojowie powstałe już bunty usprawiedliwiały 
obawy, stwierdzały niejako prawdziwość wieści, nakazy­
wały myśleć o conajprędszej obronie. Chojniki posiadły 
jakąś małą wojskową załogę, ale to nie wystarczało, 
zwłaszcza, iż część załogi była odwoływaną do Rzeczycy 
i Łojowa. Należało zorganizować coś poważniejszego. 
Oboźny zajął się tern zorganizowaniem. Pozostał w spra­
wie rzeczonych obaw i sztyftowania straży list oboźnego, 
do kogoś z sąsiadów pisany; dowiadujemy się z niego, 
że oboźny prawdopodobnie był rodzajem zwierzchnika 
wart zbrojnych. List ten tu podaję, dla wyjaśnienia sy-
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owe trwogi. Oboźny w Chojnikach samotny wtedy prze­
bywał (działo się w sierpniu 1789 roku) żonę bowiem 
z dziećmi i ruchomościami odesłał był w głąb kraju, 
prawdopodobnie do wojewodziny witeb., do Siehniewicz. 
Sam zaś, z właściwą mu energią, pozostałą część służby 
i domowników zamienił na oddział wart zbrojnych.

W liście, o którym wspomnieliśmy, spotykamy na 
wstępie rodzaj raportu o obrotach wart, dalej zapatry­
wanie się na sytuacyę, którą nader ponurem! barwy 
zarysowuje. Oto jego tekst; » ...R ap ort od warty: 
w^szystko jest już zrobionem; dnia wczorajszego rozka­
załeś mnie Jwp. dóbr., przestrzegając bezpieczeństwa 
publicznego, aby zabrać broń chłopom Hubarowickim, 
dzisiaj to dopełniłem, i rówmo z dniem 25 koni wysła­
łem na to miejsce, tak dla pewmiejszego,skutku, jak dla 
wrażenia mocniejszej impressyi chłopom, którzy pewnie 
liczbę tę żołnierzy pomnożą w dwójnasób lub w trój- 
nasób.

»Nad te, które posłałem dnia wczorajszego Jw^p. d. 
wiadomości, nic nowego nie mam, jeżelibym zaś miał 
co świeższego i pewniejszego, pewmie nie zaniedbam to 
donieść, a w przypadku jakiego, broń Boże, niebezpie­
czeństwa, i dom mój, i ja sam, gotow^y do służenia 
Jwp. d.. Wszystkich teraźniejszych czynności moich nie 
jest inny cel i zamiar jak tylko odnieść przysługę oby- 
w^atelstwu. Nie idzie tu o mnie, bo ja , ani żony, ani 
dzieci, i jakichkolwiek jakie mam co droższego ze sprzę­
tów — już nie mam ŵ tym kraju. I gdybym nie miał 
szczerej i praw^dziwej intencyi dzielenia losu jakiego- 
kolwiekbądź ze wszystkimi obywmtelami i oddania im 
powinnej usługi, jaka tylko ze mnie być może, toćbym 
mógł zawsze w kilkanaście dobranych koni, sam na 
koniu, z pistoletem w ręku, nietylko przez hajdamaków^, 
ale przez piekło przebić się ... Nie uczynię wczakże tego
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i nie pójdę tam, gdzie mnie bezpiecznie będzie, ale gdzie 
bezpieczeństwo wszystkich obywatelów poprowadzi. . .  
Jeżeli, jak wnaszam sobie, Filiponów kilkaset, uzbrojo­
nych przez Moskwę, wejdzie z jednej strony do kraju, 
a z drugiej garnizon Radziwiłłowski, złożony z kilku 
tysięcy ludzi samej schyzmy, opatrzony w broń, armaty 
i amunicyą, przyłączy się do hajdamactwa, to wtenczas 
pewnie nasze małe komendy nie wytrzymają tego ognia; 
a obywatelom myśleć potrzeba wszystkim wraz, wspólnie 
i obronnie, przechodzić do bezpieczniejszego kraju ... 
Alajątków wszakże nieruchomych nie zabiorą i one w ca­
łości zostaną; jeżeli przyniosą im jaką szkodę, to lepsza, 
szkódka niż szkoda, i życia nikt nie powróci...«

Wieści niepokojące, gorliwie w Warszawie rozsze­
rzane, doszły prędko i do Londynu, zkąd jeszcze w maju 
1789 r., pisał Bukaty, mocno tern zaniepokojony, do- 
oboźnego: »nie uwierzysz... w jaką niespokojność o cie­
bie wprawiły mnie wiadomości warszawskie, o wszczę­
tych buntach chłopskich na Ukrainie... Dodawano na­
wet, że wiele już familij wyrżnięto. Zmiłuj się braciszku, 
opuść rezydencyę w tym dzikim kraju, a przenieś się 
albo w Mińskie, albo w Kowieńskie, zkąd łatwiejszą 
i częstszą mieć możemy z sobą komunikacyę; nic bo­
wiem nie może być milszego, w tern mojem wygnaniu 
politycznem, nad korespondencyę z nieoszacowanym 
braciszkiem dóbr...«

Pomimo niepokojów tak bardzo poważnych, po­
mimo przypuszczeń o barwach tak ponurych, iż myślano 
o opuszczeniu massalnem całego pogranicza od Siewier- 
szczyzny, do żadnych większych zaburzeń, ani też exce- 
sów krwawych nie przyszło; chociaż straże zbrojne, pa­
trole , warty, podjazdy konnej milicyi, odbieranie broni, 
wciąż będąc na porządku dziennym, nqogły prowokować 
ruchy ludowe... rzeczywistości do ruchów spodzie­
wanych, ani do inwazyi żywiołu rdzennie rossyjskiego,
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z Siewierszczyzny, gdzie istniały kolonie sekciarzy roz­
s y ł  skich, wcale nie przyszło. Ku głębszej jesieni wieści 
niepokojące ustawały, milkły, a z nadejściem pierwszych 
przymrozków zupełnie zamilkły. Milicye rozwiązano, 
straże zwinięto, chłop wrócił do swej rusznmy, z którą 
do puszczy, jak dotąd bywało, chodził na dzikmgo zwie- 
rza — spokój zupełny wrócił; lecz nie wróciła ufność 
klas społecznych, które tajemnemi podżeganiami, z poza 
wschodniej granicy, starano się waśnić coraz bardziej, 
aby z owego zamętu w-yciągnąć korzyści dla zamierzo­
nego a bliskiego zaboru i późniejszego władzy swej
ustalenia. . . .

Skoro spokój zapanował nad Prypecią, w zimie
poprzedzającej rok 1790, wraca oboźna z dziećmi do 
Chojnik, wracają powywożone kosztowności, a e  za­
chwiana ufność dworu do chaty nie wraca.

Ze smutnych tych dni pozostała tylko jedna rzecz
dodatnia-przekonanie, wśród kół ziemiańskich, ze 
oboźny w chwilach stanowczych zawsze widzianym bę­
dzie w szeregach, które nie opuszczają stanowisk, ale 
bronią ich nietykalności... Od owych dni rósł on w po­
wadze zarówno u młodszych, jak i u starszych pokoleń, 
ustalał to dobre imię w życiu obywatelskiem nad ry- 
pecią, na które zapracował, podnosząc laskę marszał­
kowską w izbie trybunału litewskiego.
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ROZDZIAŁ VIII.

■ Oboźny koresponduje z posłami Sejmu czterolet., sam w obradacli udziału 
nie bierze, —  Znaczenie korespondencyj z Izb sejm, —  St. Jelski i jego 
listy. —  Radzą oboźnemu starać się o poselstwo, —- Ówczesne frymar- 
czenie urzędami. —  Proponowane oboźnemu podskarbstwo nadw. lit. —  
Usposobienia ówczesne ujawniają się w korespondencyach licznych. —  
O gół stopniowo budzi się z uśpienia. —  Ofiarność społeczeństwa w spra­
wie powiększenia wojska. —  Oboźny kuszony przez Moskwę. — Zapa­
trywania się postronnych, oburzenie oboźnego. —  Śmierć ks. P a n i e  
K o c h a n k u .  —  R ysy  obyczajowe stosunku do ludu i niepokoje p. Za­
wiszy. —  Ponad ujemnemi objawami życia, górow'ac zaczyna myśl wyższa.

Sejm czteroletni rzadko widzi obozneg'o w murach 
stolicy, nie zasiada on wcale na ławach ówczesnych 
obrad, lecz przebywa wtedy na wsi, w dalekich Choj­
nikach, mając wszakże nieustannie wzrok i myśl zwró­
cone ku Warszawie: liczni korespondenci wciąż zawiada­
miają go o treści toczących się wówczas obrad sejmowych, 
przysyłają tak zwane »ciekawości«; głosy zaś posłów, 
zaledwie przebrzmiałe w sali posiedzeń, a już uwiecz­
nione drukiem, w drukarni Michała Grolla w AVarszawie, 
jak niemniej broszury polityczne, świstki ulotne, dążą 
śpiesznie do Chojnik.

Takich świstków politycznych, odźwierciadlających 
bieg obrad sejmowych, w formie »głosów« posłów, 
dyaryuszów i licznych broszur, każdy prawie ziemianin 
ówczesny otrzymywał mnóstwo; a obok tego liczne listy, 
posyłane to pocztą, to przez umyślnych gońców, niosły 
wiadomości o sejmie i wciąż zmieniających się hory­
zontach politycznych, nadziejach i obawach mocno już 
zarysowującego się gmachu Rzeczpltej. Jeżeli nie brak 
było lektury sejmowej na stołach szlachty bardziej za- 
domowanej, i mniej ze światem mającej stosunków, to 
tern obficiej ona się spotykała u oboźnego, który sto­
sunkami przyjaznemi i rodzinnemi sięgał od dolnej
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Prypeci do ujść Niomnowyclij w arszawio zaś posia­
dał całą falangę znajomych i życzliwych na szczeblach 
różnych stanowisk, obecnie znacznie pomnożoną wielkim 
tłumem posłów sejmowych. Było niejako w obyczaju 
ówczesnym, że, pisząc o sprawach domowych, sąsiad do 
sąsiada, ziemianin do ziemianina, z jednego dalekiego 
zakątka do podobnegoż zacisza, w temże lub innem wo­
jewództwie, nie zaniedbywał donosie i wiadomości poli­
tycznych, i baśni różnych ex publicis, ciesząc się lub 
smucąc niemi, wprawiając w zdumienie lub pocieszając 
sąsiadów i przyjaciół. W stosach listów, które do nas 
doszły, widzimy, że drobne interesa chwili zmieszane 
z doniosłemi sprawy. Obok sporów o kawał bagna, 
trosk z powodu spóźnionych zasiewów, figuruje wiele- 
kroć w nich i imci król szwedzki, i carowa, i Turek,, 
przesuwają się fantazyjne aliansy, lub obawy płonne
0 wojny i klęski, gdzieś w gazecie wyczytane lub po­
słyszane. Często w owych odgłosach lat dawnych, spo­
tykają się wiadomości mylne, często z całą dobrodu- 
sznością i z dobrą wiarą nadawano im koloryt zbyt ja­
skrawy, ale niemniej dużo wśród plew zdrowego ziarna,, 
dużo materyału odtwarzającego uczucia, myśli, obawy 
społeczeństwa, stojącego już na brzegu przepaści. Z bo­
leści, łez i krwi ówczesnych pokoleń powstały tam 
wskazówki, świadczące jak zapatrywano się na swe po­
łożenie, jaki jęk bólu, wielki a przeciągły płynął z wielu 
piersi, podczas gdy cała ciżba innych nie zdawała sobie 
sprawy z kataklizmu, który burzył wszystko dokoła
1 w głębi swych chmur niósł gromy dla dalekiej przy­
szłości.

Idstami temi pogardzać nie możemy, acz należy 
nimi posługiwać się nader oględnie. 1 e, co odszukano 
w papierach po oboźnym, i przechowały się niemal 
cudem do chwili obecnej, nie są pozbawione znaczenia 
historycznego.
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I.ubo to ziemianin dawnych lat, z piórem widocznie 
spotykał sie, i cenne daje drobne wskazówki o obra­
dujących, ich usposobieniach, obawach, nadziejach; pi- 
siił jasno, dobitnie, polszczyzną dobrą.

Przedewszystkiem spostrzega się w tych doraźnych 
relacyach pewien optymizm, właściwy często naszym 
wiejskim politykom. Im bardziej odległy od stolicy kore­
spondent, tern bardziej optymistyczne relacye składa. 
Posłowie zaś, obradujący w Warszawie, znużeni są prze- 
dłużającemi się obradami, Avzdychając do swych gospo­
darstw'  ̂ do żon, dziatek, myśl ich często bardziej ku 
troskom domowym, lub rodzinnym zwrócona, niż ku 
długim, często nużącym debatom sejmowym. Przykładem 
tego znużenia jest Stan. Jelski, pułkownik, który tak 
się o sobie wyraża, w liście do oboźnego, z dnia 27 
paźdz. 1790; »(xdybym się nie wstydził, z płaczem pro­
siłbym ztad o uwolnienie m nie... Tracę bowiem zdrow îe 
przez te pracę, w jaką wdany jestem, należąc do pro 
jektu handlowego traktatu, do deputacyi ułożenia w kraju 
manufaktur, do sformowania banku narodowego, do 
deputacyi rachunkowej, w’'ięcej z 30 miljonów  ̂ z czterech 
lat kalkulując; do tego dodać muszę explikacyę ze 
wszystkich zarzutów^ a nadto z tylu ludźmi siedząc, 
i tak krwmwą posługę pełniąc, rujnuję i niszczę siebie, 
bez nagród)^ na majątku, to tylko w' zysku odnosząc, 
że choć prawmdawea któren napstryka, z cierpliwością 
przebaczyć muszę, a co jest szkołą dla mnie dalszego 
życia...« (47). Pomimo tych narzekań na ciernie parla­
mentarne, tkwh ŵ Stan. Jelskim głęboko miłość pra- 
w^dziwa dobra powszechnego; gdy sejm odnawia się, 
powołując now^ych posłów', zachęca on oboźnego do 
kandydowania, tak się w^yrażając. »Konfederacya, że jest 
przeciągnięta, i jako w mojem rozumieniu sprawiedliwie, 
musi już być wiadomo; również, że stanęło prawo, 
ażeby sejmiki i 5 Nowem, elekcyjne, dla posłów obrania
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nowe były^ a którzyby z posłami dawniejszymi formę 
rządu stanowili, zabezpieczono. W tym razie życzyłbym 
JW . oboźnemu, czy z Mozyrza, bo teraz słusznych na­
ród potrzebuje obywatelów, czy z Owrucza dla dobra 
ojczyzny zostać posłem. Z Kowna pan Antoni desty- 
nowany...« (48).

Nie tylko Jelski zachęca oboźtiego do starania się
0 poselstwo. Ze Żmudzi, od dawnego przyjaciela, Stani­
sława Olendzkiego, towarzysza zabaw młodzieńczych
1 chwil wesołych, spędzanych niegdyś w stolicy, otrzy­
muje podobneż zachęty; lecz żaden z tych głosów nie 
zdołał go z zacisza wiejskiego wywołać. Marzy on 
o dygnitarstwie, połączonem z krzesłem senatorskiein, 
nie o ławie poselskiej, i używa w wiejskiem zaciszu 
szczęścia życia rodzinnego. Chojnik! zagospodarowuje, 
dom wznosi, urządza, i jak szeroko rozbiegające się 
wiadomości wówczas głosiły, kilka lat ma w nich mie­
szkać, nie wychylając się wcale z domowego zacisza. 
Była w tern wszakże tylko część prawdy; na zbyt długo 
w Chojnikach Prozor nie zagrzebywał się. Do stolicy

^ciągnęły go niedawne wspomnienia chwil pierwszej 
młodości, wesoło tam strawionych, ciągnęła chęć bliż­
szego przypatrzenia się ówczesnym obradom, lecz są 
ślady, iż oboźny właśnie wtedy skrępowany był brakiem 
gotówki, której Warszawa pospolicie mnóstwo pochła­
niała. Pożyczał u jednego z sąsiadów i, chociaż władał 
rozległem! dobrami, znać w owej epoce sto dukatów 
stanowiło u niego summę, szukał jej u sąsiada, zapo­
biegliwego Frań. Osztorpa, który, przesyłając pożyczkę, 
pisał, iż »rok teraźniejszy jest karystyjnym.. •<>; (49). Te 
jakieś chwilowe braki pieniężne, w połączeniu z innemi 
okolicznościami, jak chęć dogodzenia żonie, pragnącej 
dłuższą nieco chwilę spędzić w ś̂ród ciszy życia rodzin­
nego, jak wreszcie myśl, aby zająć odrazu w izbie
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krzesło ministeryalne, wywołały to jego wstrzymywanie 
się od ubiegania się o mandat poselski.

Otoczony poleskiemi obszernemi borami , Prozor 
przez cały rok 1790, i znaczną część następnego, żył 
jedynie ecbem spraw publicznych, sam nich wcale 
udziału nie biorąc. Echa te różnorodne — jak juz za­
znaczyliśmy — nie wcszystkie za rzeczywiste źródła hi­
storyczne mogą być uważane, niemniej jednak niektóre 
zacytujemy tu, w nich bowiem tkwi niejedna cecha ów­
czesnych opinij, mających szersze znaczenie.

Sprzedawanie urzędów ,̂ stopni oficerskich, dosto­
jeństw senatorskich tak weszło obyczaj ówmzesny,  ̂ iż 
niemi wciąż frymarczono. I oboźny nie był daEkim, 
wedle ówczesnego obyczaju, by sprzedać obozienstwo, 
a nabyć podskarbstwc litewskie, które znacznie w^yższy 
stanowiło stopień w hierarchii dostojeństw Rzplitej. 
Olendzki, skoro się dowiedział, iż Dziekoński ma za­
miar sprzedać swą godność podskarbiego, wnet do obo- 
źnego o tern pisze, radząc nabycie, a siebie zaleca jako 
kupca na obozieństwc w. lit. — »Mój panie Karolu 
pisze ów przyjaciel lat młodzieńczych — uformowałem 
dla ciebie jeden projekt, który powinien ci do gustu 
przypaść, jeśli skład interesów twcich odpowdadać mu bę­
dzie. Oto Dziekoński przedaje podskarbstwc (nadwcrne) 
lit.; sama mi o tern mówdła. 3oo,ooo jest jego cena. Ten 
urząd ze wszelkich powcdów dla AYMpana stosownym; 
lecz trzeba by było ŵ tern obrót zrobić, wciąć w to 
króla, któryby może do tego sam się przyłożył; a na 
obozieństwo lit., kiedy nie będzie drogie, masz ze mnie 
kupca...« (5o). W dalszym ciągu rzeczonego listu, o kilka 
wierszy niżej, kandydat ten na nabycie obozieństwa lit. 
dopytuje się oboźnego o »ostatnią cenę karety...« Przy­
padkowe to zestawienie przedmiotów  ̂ kupna »obo­
zieństwo« i »kareta« — wymownie śwdadczą jak nie­
wielką przywiązywano wegę do tego frymarczenia
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urzędami i dostojeństwami senatorskiemi, stawiać je 
obok projektów nabycia karety.

Nie wiemy, czy oboźnemu ten projekt zbyt przy­
padł do upodobania, ale zdaje się poruszał go później, 
dopytywał się jak rzeczy te stoją, pisząc do Warszawy, 
do posła Jelskiego, który o podskarbstwie tern złożył 
relacyą; mamy odpowiedź w tej sprawie. Podskarbstwo 
nadworne litewskie, rzeczywiście, jakiś czas uważano za 
wakujące, gdyż Dziekoński szedł na podskarbstwo 
w. lit., po rezygnacyi ks. Podskarbiego, brata królew­
skiego, ale nadworne, po Dziekońskim, już było przy­
rzeczone Wawrzeckiemu; tymczasem stany obradujące 
uchwaliły wstrzymać się z rozdawaniem ministeryów 
wakujących, postanowiono bowiem zmniejszyć liczbę 
ministrów. Tego rodzaju relacya, wskazująca, iż nie 
istnieje wakans do stołka senatorskiego, wstrzymała 
wszelkie dalsze kroki w tej sprawie.

Oboźny pozostaje więc przy swym dotychczaso­
wym tytule i pilnie nasłuchuje, jakie wieści płyną 
z szerszych horyzontów. Te, których mu Jelski dostarcza 
z Warszawy, zaliczają się do wiarogodniejszych, na po­
ważniejszych bowiem źródłach oparte; wieści z prowincyi 
są najczęściej fantastyczne, przepełnione tym optymiz­
mem, który cechuje powsze czasy usposobienie naszego 
społeczeństwa.

Z pierwszego z zacytowanych źródeł nadbiegała 
do Chojnik wiadomość następującej treści: »Deputacya 
interesów zagranicznych odebrała wiadomość, że znaczne 
pieniądze z Moskwy przyszły do Warszawy, łatwo się 
domyśleć na co...« (5 i). Obok tej nowiny, która wów­
czas dla wielu, dla bardzo wielu, nie powinna była być 
nowiną, całe tłumy zabarwionych nadziejami wielkiemi 
wieści pocztą do Chojnik nadbiegały.

Jacek Puttkamer, w drugiej połowie września, 
1790 r., donosi, iż »Bułhaków (poseł rossyjski), przyby-
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wszy do Warszawy, zapewnia o najmocniejszych przy- 
chylnościach Imperatorowej ku Rzeczypltej i uważa, 
że król pruski jest zdrajcą powszechnym, i że jest ce­
lem nienawiści i zemsty jego monarchini«. Tenże Putt- 
kamer również i nieco wcześniej zasilał oboźnego po- 
myślnemi wieściami, pisząc iż »opatrzone są pogranicza 
litewskie od Moskwy wojskiem naszem, przez wyszłe 
od komissyi wojskowej ordynansy do komenderujących 
dywizyami... Dla wojska litewskiego ■— dodaje ów ko­
respondent— przyszło z Berlina 10,000 sztuk broni...« (Sz). 
A  wnet dalej rzuca wiadomości o wschodnim sąsiedzie, 
jakiemi i o kilkadziesiąt lat później miano pocieszać się 
u nas i łudzić się nieraz nadmiernie. »IMówią tu, pisze 
Puttkamer, że w Moskwie zamieszanie, czyli bunt powstał, 
z przyczyny wybierania gwałtownego rekruta, z pięćdzie­
sięciu głów jednego. Od Szkłowa kordon rozciągniono 
z kilkunastu tysięcy Kozaków zaporozkich ...« (53).

Wojna ze Szwecyą, prowadzona wówczas przez 
Moskwę, budziła też ogólne zaciekawienie. Mniemano, 
iż siła wschodniego sąsiada naszego tajać w niej będzie, 
i Szwed zatknie sztandar swej władzy w Inflantach 
Szwedzkich, przed kilkudziesięciu laty straconych; są­
dzono, że i z Petersburgiem źle być może. Krążyły po­
głoski, iż Rewel już w ręce floty szwedzkiej dostał się, 
a przynajmniej zbombardowany; padł przeto .strach nie­
mały na R ygę, o czem w AYilnie wnet otrzymano wia­
domości. »Ryga w ■ wielkim strachu — pisze, pod 
d. 4 lipca 1790 r., z Wilna do oboźnego, niejaki Strasze- 
wicz, sąsiad wówczas Chojnicki — zwłaszcza że i na żoł­
nierzach zbywa, i dla tego wszystkim w mieście miesz­
czanom rozdano broń, a towarzyszów kupieckich, 
brakarzy i innych musztru uczą, lękają się oni nie tylko 
Szweda, ale z drugiej strony Prusaka, na granicy 
Żmudzkiej, we 40.000 stojącego... Ta armia pruska 
czeka tylko na ordynans ruszenia, bo nawet na Niemnie,

7"
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we dwóch czy we trzech miejscach, mosty już są poro­
bione; a na Żmudzi prowiant i furaż już skupowują 
i, jak głoszą, jeśli do pokoju nie przyjdzie, to w tym 
roku Prusacy do Inflant Moskiewskich pójdą...« O tej 
gotowości bojowej Prus i inne były wieści, podające 
takąż samą liczbę żołnierza, stojącego w g-otowości bo­
jowej, na granicy oddzielającej Prusy od Żmudzi.

Do nadziei  ̂ że i Petersburg rychło łupem szwedz­
kim stanie się, uprawniały niejako relacye otrzymane 
w Warszawie, w połowie czerwca 1798 r., od posła 
Rzeczplitej w Petersburgu, Debolego, którym donosi, iż 
podczas samego 'wysełania sztafety swojej słyszy w Pe­
tersburgu strzelanie gęste z armat, »co wielką w całem 
mieście trwmgę uczyniło, i że król szwedzki, zrujno­
wawszy flotę moskiewską, z galer złożoną, atakuje już 
Kronsztat... są przygotowania i rozstawione konie dla 
samej carowmj do w^yjechania do IMoskwy stolicy...«

Szwedzkie niejakie powodzenia, które miały rze­
czywiście miejsce budziły entuzyazm dla króla szwedz­
kiego ; porównywano go do bohaterów dawnej Szwecyi. 
»...Co do męztwa, odwagi i szczęścia — pisze wyżej cyto­
wany Straszewicz — robi się podobnym Karolowi K IL  
Szkodaby go wielka była gdyby na taki przyjść miało 
koniec jak tamtemu; czego się obawiają, bo osoby swojej 
nie menażuje i wszędy sam dowodzi...«

AV listach, z których ważniejsze ułamki tu dajemy, 
przebija się wyraźnie nieufność i niechęć, zarówno do 
Prus, jak i do Rossyi; ogół ówczesny poza stolicą, zdała 
od prądów  ̂ wytwarzanych przez koła obradujące, zdała 
od stronnictw, inaugurujących kierunki polityki krajo- 
w'ej, odczuwał jednakowe nieprzyjazne uczucia do obu 
sąsiednich potencyj. Zarówno opinia w kraju cieszy się 
z porażek mniejszych lub większych, doznanych przez 
Rossyę, jak i z pogłosek o niepowodzeniach króla pru­
skiego i jego dyplomacyi; dwóch zdań w tych rzeczach
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maluczcy, śpieszyli ze swemi ofiarami na ołtarz potrzeb 
obrony krajowej. Spisy ofiar drukowano w AYarszawie, 
przedrukowywano w Wilnie {»w drukarni J. Król. Al. 
przy Akademii«); i rozbiegały się owe świstki po kraju, 
budząc zapał do spraw publicznych, niecąc cnotę poświę­
cenia, bodaj rzeczy małych, by stopniowo wznosić się 
po drabinie coraz to nowych ofiar na wyżynę poświęceii. 
Czytał je oboźny, otrzymujący wszystko, co się tyczyło 
ówczesnego »sejmu stanów skonfederowanych« i myśl 
jego jaśniała bezzaprzeczenia pogodą wobec oczywistych 
dowodów obudzenia się narodu z uśpienia.

Oboźny, chociaż sejmowy czas, epokę tak bardzo 
ważną, strawił wyłącznie prawie na wsi, i to w najbar­
dziej odległym Rzpltej zakątku, niemniej o nim wie­
dziano w obozie nieprzyjacielskim; są nawet wskazówki, 
iż kusić go chciano w sposób wieloraki. Nie propono­
wano mu gaży stałej, ani jednorazowej summy, jako 
daru ościennej monarchini, lecz dekoracyą orderową go 
kuszono, przeznaczając dla niego przedniejszy order ros- 
syjski »Aleksandra Newskiego«. Wieść o tern głucha 
rozbiegała się po kraju, dochodziła do rodzinnych okolic 
Prozorów, na Żmudź, nikogo nie dziwiąc, nie gorsząc 
wcale. Aliano ten zamiar ościennej monarchini za czyn 
jej wspaniałomyślności, roztropności zarazem, że umie 
wyszukiwać i dekorować celniejszych synów Polski, iż 
łaską swą otacza przedniejszego w Rzeczpltej obywatela: 
nawet najmłodszy z braci oboźnego, Ignacy, który wów­
czas ztąd jedynie znanym był, iż w owym 1790 r. ukoń­
czył proces z macochą, o niektóre ruchomości pozostałe 
po ojcu, ten sam, który po czterech latach wystąpić 
miał zbrojnie na Żmudzi, jako ziemiański generał K o ­
ściuszkowskiej insurekcyi, przeciw rossyjskim zastępom, 
na pierwszą wiadomość o zapowiedzianej dekoracyi, 
chlubiąc się niejako faworem ościennej monarchini, nie 
pytając czy order już »konferowany« rzeczywiście, lub
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nie, adresuje swe listy do oboźnego, jako kawalera or­
derów i polskich, i »Aleksandra Newskiego«. Pan Ignacy 
to uważa za nowy splendor domu Prozorów.

Nie poprzestano wszakże na projekcie orderu, 
chciano um} ŝł oboźnego przejednać i skłonie do »za­
miarów ościennej potencyi^ ofiarowując mu dary pie­
niężne, ale nie pod zwykłą, w owych czasach wciąż 
uż>nvaną formą pensyi rocznej; użyto innego sposobu. 
Łapano'^polski umysł na wędkę próżności; ona nie za­
wodzi u nas bardzo często. Próżność Prozorów, gwałto­
wnie wyprowadzających swój ród od Rurykowiczów, 
widocznie znaną stała się i poza granicami' ościennej 
potencyi: użyto tej próżności za przynętę, na którą nad­
zwyczaj często u nas zjednywano ludzi. Rozgłoszono 
przeto, iż książęta Prozorowscy — Rossyanie, gdzieś na 
Moskwie mieszkający — mocno pragną, aby oboźny 
Prozor wrócił do rzekomo dawnej przodków swej na- 
z^vy— »Prozorowskij« — a oni udzielą mu cząstki mie­
nia swego, pod postacią kapitałów. Ostatecznym celem 
kombinacyi tej miało być wprowadzenie darów »pań­
stwa ościennego« pod dach uczciwego szlachcica, jakim 
był oboźny. Wiadomość o rzeczonej kombinacyi, wraz 
z wdeścią o orderze nieznanemi drogami rozbiegły się po 
obszarach województw^ litewskich, budząc zaciekawienie, 
i nie wnosząc nigdzie pod ziemiańskie strzechy niesmaku: 
dawano jej chętne ucho i zupełną wiarę. Umiano podziw 
dla obcych dekoracyj i dla obcych kapitatów wybornie 
jednoczyć z uczuciem nienawiści dla obcej potencyi. ^

1 Oboźny wszakże orderu stanowmzo nie przyjął,
a o zamianie sw^ego nazwiska na »Prozorowskij« sły-

 ̂ szeć nie chciał; chociaż legenda o pochodzeniu Prozorów
od Rurykowiczów istniała w rodzinie, i wiarę jej daw’ano. 
Co więcej, gniewało go niepomału rozszerzenie wieści, po 
Żmudzi i Litwie, o mającym nań spaść orderze i mieniu 
po gen Prozorow^skim, gdyby nazwisko swe przekształcił.
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Dopytywał się oboźnego o prawdę rzeczonych wia­
domości przyjaciel jego z lat pacholęcych, Stan. Olen- 
dzki, należący do ludzi, którzy nie umieli godzić wcale 
sprzecznych pojęć — miłości ojczyzny i troski o jej dobro 
z obcemi dotacyami i orderami. Z oburzeniem znać 
usłyszał oboźny o wieściach t}mh kursujących na dale­
kiej Żmudzi i, w sposób najzupełniej stanowczy, zaprze­
czył, iż się zgadzał na przyjęcie orderu i propozycyj 
upokarzających. Przykro mu nawet było, iż przyjaciel, 
oddawna go znający, zdołał bodaj na chwilę przypuszczać 
możliwość przyjęcia orderu, bądź też jakichciś uposażeń, 
pochodzących z obcego nieprzyjaznego obozu.

Stan. Olendzki na protestacyę oboźnego tak od­
rzekł: »...Dziwnie tego pewny byłem, żeś moskiewskiego 
nie wziął orderu. List twój dodał mi argumentów, z któ­
rymi tam trafiłem, zkąd ta pogłoska najpierwej w tej 
stronie wyszła. Pani Zabiełłowa, łowczyna, utrzymywała, 
że to się stało przez niejakiegoś Prozorowskiego, gene­
rała moskiewskiego, który oprócz tego jeszcze Wmpanu 
cały swój majątek zapisuje. Co to, to życzyłbym, żeby 
prawdą było, bo ojczyźnie to nic nie szkodzi, a party­
kularnego zbogaca; oznajm rai o tem z łaski swojej...«

Oboźny, widocznie, rzeczą tą mocno był poruszony; 
po trzech miesiącach jeszcze coś pisał w owej kwestyi 
na Żmudź, i znać pisał tonera rozdrażnienia, gdyż czy­
tamy tego rodzaju odpowiedź Olendzkiego do oboź­
nego: »...Nie dla przekonania siebie informowałem się 
u Wmpana o orderze i o Prozorowskim, bo znam spo­
sób jego myślenia, który ani ozdób nieprzyzwoitych, ani 
wsparcia cudzego nie potrzebuje; ale przekonanie dru­
gich {sic) o delikatności przyjaciół naszych jest rzeczą tak 
pożądaną, że warto na to wszystkie zebrać dowody...«

Sprawa orderów rossyjskich, czyli »nieprzyzwoitych 
ozdób«, jak je oboźny nazywał, nie wznawiała się już 
później wśród gawęd dworów szlacheckich, lecz jej po-
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wstanie i rozszerzanie przez Zabiełłów, znanych przyja­
ciół Moskwy, świadczy, że ościenna monarchini pragnęła 
zjednać dla swej polityki Prozora, on zaś się okazał 
człowiekiem stalszych przekonań od innych, i prawdo­
podobnie już wtedy wniesiono go na rossyjską listę 
osób źle usposobionych dla rządu imperatorowej; Oparę 
lat później -widzimy go na tej liście.

Częsta korespondencya leżąca niejako w obyczaju 
ówczesnej szlachty, obok wiadomości politycznych, po­
siadała mnóstwo drobiazgów, któremi życie ówczesnych 
dworów niepospolicie interesowało się. Każdy czuł się 
niemal w obowiązku urozmaicać swe listy, jeżeli nie 
publicznemi nowinami, to prywatnemi. Większość wśród 
tych ostatnich ciekawą była w owej epoce dla pewnej 
okolicy, lub pewnej grupy ludzi, dzisiaj dla wszystkich; 
uwydatniają się tam bowiem różne rysy charakterysty­
czne chwili, drobne, maluczkie, niemniej nader zajmujące. 
Z szeregu licznych drobnych fakcikow, podajemy tu 
kilka zaledwie, prywatnej natury, rzucających wszakże 
niemało światła na stan bądź obyczaju, bądź pojęć, ■ 
W tym właśnie roku, 1790, umiera w Białej Podlaskiej 
książę Karol Radziwiłł, woje w. wileń., a wnet z różnych 
stron kraju pocz5mają dobiegać wiadomości o zgonie 
ostatniego posiadacza olbrzymiej, największej, prywatnej 
fortuny w Rzplitej. I ów magnat nie był zabezpieczo­
nym, by go nieokradziono w chwili zgonu, podobnie jak 
się to wielekroć przytrafiało pierwszemu lepszemu szlach­
cicowi , kończącemu swój żywot samotnie, na zaścianku.

Oto jeden z mniej znanych korespondentów tak ową 
wiadomość podaje, pisząc z Bukatowskich Sierhiejewicz, 
d. ig grudnia 1790 r . : »...Nowin żadnych tu nie mamy, 
tylko ta no-wina, że książę Radziwiłł, wojew. wileń.; z tym 
się światem pożegnał... Słyszałem w Mirze, że bardzo 
wielu w łańcuszkach siedzą, którzy chwytali nieboszczyka 
klejnoty i inne rzeczy.,.« (54). Że jednak przy owem
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»chwytaniu« trudno było wszystkiego zabrać, widzimy 
z następnej wzmianki rzeczonego listu: »Znaleziono przy 
nim (t. j. przy księciu wojewodzie) gotowej summy 150 
tys. dukatów...« O pogrzebie zaś taka wersya krążyła: 
»Mają go przywieść z Biały do Mira, i będzie stał tak 
długo niechowany, aż mały Radziwiłł nie przyjdzie do 
lat, bo tak testamentem dysponował... (55).

Charakterystyczną jest rzeczą, iż w owych dniach 
1790 r., gdy radzono o nowej formie rządu, i losy ludu 
wiejskiego zaczęły coraz więkgzą ilość przyjaciół zdo­
bywać, nie ustawały polowania na zbiegłych włościan. 
Szukano tych, którzy opuścili siedziby, chroniąc się 
przed uciskiem, i nietylko własnych poddanych pilnie 
odszukiwano, ale zarazem wyszukiwano i obcych pod­
danych i trudniono się ich .sprowadzaniem, czyniąc w ten 
sposób usługę sąsiadom i znajomym. Było to zgodnem 
z obyczajem wieku. Strażnik Oskierka, z Barbarowa, 
jeden ze światlejszych i lepszych obywateli kraju, zosta­
wia nam o tem wskazówki, pisząc do oboźnego: »Po- 
sełałem ja temi dniami dla odebrania w Owruckiem 
moich poddanych zbiegłych, gdzie moi ludzie spostrzegł­
szy i chojnickiego poddanego, wzięli go z żoną i tu 
przyprowadzili (do Barbarowa), którego racz JM 'P. Dóbr. 
kazać odebrać...« {56).

Jeśli nie wiele spokoju zażyw^ał wieśniak w swej 
chacie i z trudnością znajdował schronienie, los szlachty 
w dworach i zaściankach często nie był rówmież po­
myślniejszym. Spokój zakłócały zajazdy i g\vałty dla 
pryw’̂ aty podnoszone. Właśnie w ow ŷm 1790 r., w przed- 
dniu niejako Ustawy Majowej, kupy swawolne prze­
biegały Mińszczyznę, kierow^ane dłonią pana Zawiszy, 
który w ten sposób domniemanych praŵ  swych docho­
dził, lub zemstę wywierał. Dnie zimowe, mroźne, nie 
były dla niego przeszkodą do tych zbrojnych wypraw 
sąsiedzkich. K.u końcowa stycznia, wyżej w^spomnianego
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roku, pisze o tem do oboźnego Łęski, starosta lubonicki, 
który był jednym z celów najazdów Zawiszy... »Wiele 
awantur już zrobił ■— mówi Łęski o Zawiszy — oprócz 
tego, źe me dobra zajechał, wpadł do AV aszkiewicz 
possesyi mojej zastawmej, aktorstwa Puzyniny; lecz ta, 
ze mną umówiwszy się, onego wypędziła. Powtórnie 
zebrał strzelców Sołłohubowskich, i samych hultajow, 
napadł na Waszkiewicze; postrzelał okna, pawilon prze­
strzelił i ściany... Puzynina posłała do Bilicy, donosząc 
o kupie swawolnej. Pułkownik Morawski, syn generała, 
wpadłszy na koń, we 3o koni, zabrał tych hultajów Są, 
którzy dotąd siedzą w B ilicy ; o czem raport do komissyi 
wojskowej posłano. Sam Morawski wziął postrzał, lecz 
nieszkodliwie, po fałdach...« (57). O tych bohaterstw^ach 
p. Zawiszy są i inne wskazówki, świadczące, że przed 
niczem się nie cofał i żadne w^zględy ludzkości nie 
wstrzymywały go. Dla uzupełnienia obrazu, jak małem 
było bezpieczeństwo publiczne, moglibyśmy jeszcze przy­
toczyć z tychże samych dni pisanie pani exwojewodziny 
witebskiej, macochy oboźnego, uskarżającej się na nie­
bezpieczeństwa, jakim podlegają podróżni na gościńcach.

Poza temi ujemnemi stronami życia, stosunków, 
widzieć się dawała jakaś dążność, jakby instynktowa, 
do wyprowadzenia porządku, sprawriedliwości, do zer- 
ŵ ania z zakorzeniałym nierządem, do zespolenia sta- 
nówy do powrotu na drogę prastarej, naszej tolerancyi.

Oboźny, acz napozór usunięty od świata, od głów -̂ 
nego ogniska ówmzesnego ruchu umysłów ,̂ wcale w za­
ciszu wiejskiem nie był odosobnionym; myśl jego kro­
czy równolegle z pracą najświatlejszych i najdalej po­
suwających się zwolenników »reformy«, »z usiłowyaniami 
cnotliwych zbawienia ojczyzny pomocników«. Gdy wresz­
cie uderzy godzina ogłoszenia Ustawmy Majowmj on 
stanie jej się rzecznikiem, w^ytrwałym obrońcą.
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ROZDZIAŁ IX .

Wielkie nadzieje przywiązywane do obrad sejmu w r. 1791 .  — 
„Konstytucya Majowa“ wyarołuje ogromne wrażenie w kraju. —  Obchody 
ogłoszenia konstytucyi w Chojnikach, Owruczu, Mozyrzu. —  Oboźny głów­
nym czynnikiem ruchu umysłów na Ukrainnem Polesiu. —  Mienią go 
„zelantein“ konstytucyi. —  Zima rozpoczynająca rok 1791 .  —  Zaprzysię­
żenie K-onstytucyi w Kowieńskiem. — Kossakowscy brużdżą. —  Ignacy 
Prozor delegatem z Kowieńskiego do tronu, z podziękowaniem za Kon- 
stytucyą, —  Pogłoski o zbliżającej się wojnie 1792 r. —  Niepokojące 
objawy. —  Pozorny spokój Króla, —  Oboźny jedzie do Warszawy.

Ówczesne podróże w Pińszczyźnie.

Szybko zbliżał się rok, który miał się upamiętnić 
w dziejach Ustawą Majową. Z pewnego rodzaju niepo­
kojem wyglądano w dalekich okolicach, w zapadłych 
zakątkach Rzplitej zakończenia obrad sejmowych. Nie­
pokój, naprężenie niezwykłe uwagi, gdy zwracano myśl 
ku długo trwającym rozprawom obrad, wzrastały niemal 
z każdym tygodniem: spodziewano się wszędzie rezul­
tatów stanowczych. Każdy objaw życia narodu, każdą 
myśl nową witano z niezwykłem przejęciem się, podno­
szono nawet drobne fakta do doniosłości wielkich w y­
darzeń historycznych; i rzeczywiście, nie brak było 
tych objawów przebudzenia się ogólnego. Sejm cztero­
letni rzucał podwaliny przyszłości, czynił niemało dla 
starcia rdzy od wielu lat okrywającej Rzplitą, odmładzał 
społeczeństwo i sam posiadał w sobie dużo młodości, 
zapału, wiary w jutro tak wielkiej, iż może często 
mienić ją można nieopatrzną, prawie zuchwałą. Skoro 
nadeszły dni majowe 1791 r., i nowa Ustawa została 
przyjętą, entuzyazm dla niej i wiara w pomyślną przy­
szłość narodu napełniły serca ludzi każdego stanu 
i wieku. Zapał ówczesny tak był niezwyczajnym, iż ten 
tylko ocenić go zdołał — jak się wyrażały najpo­
ważniejsze świadectwa — »kto żył wtedy, kto oddychał
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staniał oczy na rzeczywistość. Obchody wszędzie miały 
jednaką cechę, prawie tenże sam przebieg. Zakładano 
kościoły pamiątkowe, poświęcone Opatrzności, pozwa­
lającej narodowi wyjść z otchłani nierządu, uznać w lu­
dziach innej wiary, innego stanu, braci, bliźnich i ziom­
ków. Iluminowano miasta, miasteczka, zamki i wioski, 
a wszędzie bito hałaśliwie z dział i moździeży. .. Choj- 
niki, w borach i bagnach ukryta rezydencya oboźnego, 
nie dały się innym wyprzedzić... Nie wybudowały 
wprawdzie kościoła ku czci Opatrzności, bo i gwarnej 
Warszawie i skromnemu Fulsztynowi na fundamentach 
jedynie los kazał poprzestać, ale dalsze szczegóły pro- 
gramatu ówczesnych obchodów wszystkie były wy­
konane.

Największą z ozdób obchodu w Chojnikach może 
się mienić udział znaczny okolicy bliższej i dalszej 
i szczery zapał patryotyczny ożywiający te tłumy szlachty 
na dalekiem Polski pograniczu.

Obchód Chojnicki, urządzony przez oboźnego, 
mienić się nie mógł spóźnionym, acz go takim nazy­
wano, zapewne przez skromność. Urządzono go, stosun­
kowo do ówczesnych warunków, nader szybko i świetnie.

Miał on miejsce 12 czerwca 1791 r., a więc o mało 
co później niż w miesiąc, po Zaprzysiężeniu konstytucyi 
w Warszawie. Jeżeli się zważy, że znacznie więcej niż 
sto mil oddziela stolicę od Chojnik, a część owej prze­
strzeni zalegają okolice o drogach nader pierwotnych, 
jeżeli się zważy, że poczta dla przebycia tak znacznej 
odległości najczęściej prawie trzech tygodni potrzebo­
wała, przyznać należy, iż spójnia duchowa ścisłą była 
między tern co działo się, marzyło, czyniło w AMarsza- 
wie atemi kończynami ziem o polskiej cywilizacyi. Główną 
nicią tej spójni, głównym życia narodowego czynnikiem 
był tam bezzaprzeczenia oboźny. Jego stanowisko ma- 
teryalne, jego wykształcenie, polor, stosunki ciągłe
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z Warszawą, charakter nieskazitelny, zaszczytne spra­
wowanie niedawnego dygnitarstwa, czyniły zeń przodo­
wnika, już wówczas, na znacznej przestrzeni Litwy, 
przodownika, w tem wszystkiem co się tyczyło sprawy 
narodowej.

Wiedziano o tem i należycie oceniono w całej 
okolicy, w promieniu wielu mil. A¥yrazeni rozumienia 
tego jest korespondencya z pod Mozyrza, opisująca 
w »Gazecie Narodowej i Obcej«, obchód chojnicki. Słowa 
tam zawarte są echem wiernem, chociaż może w prze­
sadne nieco wyrazy odzianem, ówczesnego zapatrywania 
się na oboźnego jego najbliższych sąsiadów, najbliższych 
świadków jego życia.

Dla nas to świadectwo cennem jest bardzo, poda­
jemy je zatem dosłownie z »Gazety Narodowej i Obcej«, 
gdzie ów opis umieszczony pod nazwą »Listu obywa- 
telów powiatu Mozyrskiego, pisanego do kantoru Ga­
zety Narodowej«, z Mozyrza, dn. 14 czerwca (58).

»... Najpóźniejsi, pewni jesteśmy — piszą owi oby­
watele — w rzędzie donoszących o radośnych obcho­
dach, pamiętnej do najpóźniejszych wieków, dnia 3 maja 
utworzonej, a 5-go, cnotą, męztwem i mądrością Stani­
sława Aug., wespół z sejmującymi Stanami utwierdzo­
nej rewoluc3''i; ale do uczucia wdzięczności cnotliwym 
prawodawcom, między najpierwszymi cnotliwymi roda­
kami, o pierwszeństwo spór wieść możemy,

»Odsunieni przeznaczeniem do mieszkania o mil 
100 z górą od A¥arszawy, ledwo 21 maja ujrzeliśmy ten 
blask szczęścia, który Polaków przed całym światem 
w świetnym sławy odkrył zaszczycie, i który eg'zystencyą 
szczęśliwej i niepodległej Polski do najpóźniejszych za­
chowa pokoleń... Tego, mówię, dnia uwiadomiła nas 
Gazeta Narodowa o nastałej od d. 3 maja epoce pomy­
ślności ojczyzny. .. Trudno jest określić radości uczuciow 
z tej nowiny. Łzami tylko moglibyśmy tłumaczyć naszą
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wdzięczność i ukontentowanie, które chcąc w jaśniej­
szym okazać widoku, obraliśmy dzień 12 czerwca na 
obchód pamiątki 3 i 5 maja.

»JW. Prozor, oboźny w. w. x. lit., mąż ten, który 
wstępując w ślady cnotliwych swych przodków, już 
przekonał powszechność jak gorliwie pragnie służyć 
ojczyźnie, który w odbytych krajowych posługach dał 
poznać ugruntowany w swem sercu patryotyzni, cnotę 
i mądrość, i w pierwszym kwiecie młodości zasłużył na 
uwieńczające cnoty obywatelskie ozdoby, w tej także 
okazyi, z najwyższą ochotą, poświęcił dom swój na 
obchód wspomnianej uroczystości.

»Kolor zielony z białym oznaczono na suknie gali 
narodowej...  Obywatele i obywatelki pow. lit. mozyr- 
skiego i rzeczyckiego, tudzież koronnego pow. owruc- 
kiego, d. II juni, zgromadzili się do Chojnik, wsi jw. 
oboźnych litew.

»Dzień 12, na samym .świtaniu, setnem uderzeniem 
z armat ogłoszony, był dniem obchodu szczęśliwej re- 
w olucyi... O godz. 10, gospodarze rozesłali przybyłym 
gościom, na znak jedności, kokardę z wstęg zielonych 
z białemi, damom nadto wstęgi białe z napisem; »Król, 
prawo i ojczyzna«. O godz. 10, zebrani wszyscy na po­
koje w jednostajnym ubiorze, z kokardami na piersiach, 
a damy z wspomnianemi wstęgami na głowie, dziwnie 
okazały czynili widok zgromadzonych prz^^jaciół nowej 
konstytucyi, czyli przyjaciół szczęścia własnej ojczyzny... 
Udaliśmy się potem do kościoła, gdzie, po mszy św. 
i kazaniu, stosownem do okoliczności, przez x, Hliń- 
skiego, proboszcza Ostrohladowickiego, komi.ssarza cy­
wilno - wojskowego, wymownie mianem, przez tegoż 
X. proboszcza intonowane było Te Deuni, przy nieu- 
stannem biciu z armat... Po nabożeństwie wspaniały 
był obiad, przy nader gustownej i do okoliczności sto­
sownej dekoracyi... Pośrodku stołu, na skale, stał kościół
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sławy, mając na czterech facyatach herby Korony 
i Thtwy, Naj. Pana i marszałków Konfed. lit. — We 
środku, na ołtarzu, złożony był wieniec obywatelski, 
z wyrażonym pod nim napisem; »Stanisławowi Augu­
stowi, królowi Polskiemu, ojcu i wybawcy ojczyzny...« 
Z obu boków stały kolumny z insygniami i cyframi 
królewskiemi. Przy końcu obiadu spełniane było zdrowie: 
»Wiwat król z narodem i naród z królem«, przy nieu- 
stannem biciu z armat i odgłosie wybornej muzyki. Po 
obiedzie zaczęły się tańce i ochota do następnego dnia 
trwała, przy bezustannych okrzykach; »Wiwat król! 
wiwat naród! wiwat Konstytucya 3 maja! wiwat cnotliwi 
zbawienia ojczyzny pomocnicy!...«

Wśród tych przyjaciół konstytucyi, wśród »cnotli­
wych«, jak się wyrażano, »zbawienia ojczyzny pomo­
cników, oboźny był jednym z gorliwszych, jednym 
z mniej poddających się znużeniu. Zapał jego i ofiarność 
dla spraw publicznych miały przetrwać długi okres 
prób. Mieszkając na wsi, zdała stojąc od sejmu i dworu, 
pozostał aż do dni upadku poza stronnictwami ówcze­
snego sejmu, a ściślej mówiąc, wyrobił sobie pojęcia 
polityczne zupełnie odrębne. Wierzył w możliwość 
rychłego uratowania ojczyzn)'', w przyszłość pomyślną, 
która opierać się ma nie na tej, lub owej kombinacyi 
politycznej, lecz na naszych własnych siłach i zasobach; 
z nich tylko, z nich jedynie, wyłonić się miały środki 
do wywalczenia zagrożonej całości. Takiemi były jego 
przekonania polityczne w roku U.stawy ńiajowej, takiemi 
one jeszcze bardziej uwydatniają się nieco później, gdy 
nadejdą chwile obrony tej Ustawy orężem.

Za dni obchodów Konstytucyi Majowej, oboźny 
ściśle się trzyma tych haseł, które głoszono w Warsza­
wie, których się trzyma najpatryotyczniejsza falanga 
posłów. Podziela ówczesne i uchwały, i nadzieje, i nawet 
złudzenia. W obchodzie chojnickim, co do najdrobniej-
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szych szczegółów, to się daje spostrzegać: toasty, ko­
kardy, barwy wstęg też same, które widziano w A\'ar- 
szawie. Zielone z białemi wstęgi oznaczać miały barwy 
saskie; ku saskiej dynastyi wzrok zwracano, jako ku 
dynastyi już przyjętej przez naród.

Oboźny nietylko uczestniczył w chojnickim obcho­
dzie, brał udział w innych podobnych. O pięć miesięcy 
później śpieszy na podobny obchód, chociaż mniej świe­
tny, do Owrucza. W Chojnikach był gospodarzem i ini- 
cyatorem uroczystości, do Owrucza zaś zaprosiła go 
komissya owrucka, urządzająca kilkodniowe uroczy­
stości, na których zaprzysiądź chciano nową Konsty- 
tucyę i miasto Owrucz przyjąć miało prawo miejskie; 
a nawet, gdy na dalekie Polesie dobiegały wieści, iż 
w angielskim parlamencie minister Burkę przychylnie 
wyrażał się o odmianach zaszłych w Polsce, stawiąc 
je nieskończenie wyżej od ówczesnej rewolucyi fran- 
cuzkiej, owrucka szlachta wydawała obiad i ilumino­
wała swe powiatowe miasteczko, aby chociaż w ten spo­
sób uczcić pamięć życzliwego dla nas anglika. Jerlicz, 
Józefat Ochocki, opat owrucki, bazy Hański, znany po 
trzech latach ze swego dalekiego wygnania, i Marcelli 
Wieczffiński — to są inicyatorowie i naczelne niejako 
postacie w patryotycznej tej rnanifestacyi owruckiej na 
rzecz nowej Ustawy (59).

Godną uwagi jest rzeczą, iż szereg tych uroczy­
stości owruckich, związanych ściśle z Konstytucyą Ala- 
jową, a naznaczonych na listopad, rozpoczynał obchód 
religijny na pamiątkę ocalenia króla z rąk konfederatów 
(w r, 1771); świadczy to o urosłej wówczas znacznie po­
pularności króla, nakazującej szlachcie owruckiej skła­
dać dowody swych lojalnych usposobień wobec Stani­
sława Aug., »którego dochowanie przez Opatrzność — 
jak wyrażali się owruczanie — naród nasz widocznie oca­
liło ...« (60).



11

Po Owruczu, Mozyrz wyrażał swe ukontentowanie 
z uchwał Ustawy Majowej i wystosował rodzaj adresu 
do króla, wyrażając swe »ukontentowanie«. Liczne grono 
obywateli inozyrskicli podpisało się na owym adresie, co 
tak króla ujęło, iż przysłał mozyrzanom podziękowanie 
w formie listu do marszałka mozyrskiego Oskierki. Po­
dziękowanie królewskie, w'ystosowmne ŵ Warszawie,
7 marca 1792 r., doszło do Skryhałowm, poleskiej rezy­
dencji Oskierków, dziwmie szybko jak na ówmzesne 
środki komunikacyi, zapewme zawdzięczając resztkom 
sannej drogi, bo po jedenastu dniach już Oskierka od­
bierał z poczty pochwmłę królew^ską dla mozyrzan; i te­
goż dnia komunikował kopię listu królewskiego oboź- 
nemu ŵ Chojnikach, Ten pośpiech przesłania oboźnemu 
rzeczonego listu świadczy w^ymowmie, iż na Prozora 
zapatrywano się jako na główne ognisko ówczesnego 
żYcia publicznego nad dolną Prypecią.

Kopia reskryptu królewskiego przechowmła się 
wśród papierów  ̂ oboźnego. Podajemy ją tu ŵ dosłowmem 
brzmieniu: »Mści panie marszałku mozyrski! Inst
AUmpana 15 lutego, z Mozyrza, z licznem gronem oby- 
wmtelów pisany, nie bez ukontentowania odebrałem, -e 
powdat mozyrski Ustawę rządowe uwnelbia, jako uszczę- 
śliwnającą, to tak byłem o niej przekonany, 1 w tern 
przeświadczeniu czyniłem starunki o jej ustanowienie. 
Radość mam, że u obcych przyniosła nam sławę i kon- 
syderacyą, a w kraju powszechnie na sejmikach została 
uwielbiona Dzieło to jest istotnem dobrem dM kraju, 
ja, poczytując (je) za moje wTasne, oświadczam AUmpanu 
za przyłożenie się do niego moją uprzejmość, jako 
i jego godnym powdetnikom mozyrskim, najszczególniej 
tym, których podpisy w liście moim czytam.  ̂ Racz im 
AVmpan powiedzieć te moje dla nich w yrazy, i że AVmp. 
i im życzę wszelkich od Boga pomyślności. Stanisław' 
August K ró l...«  (61).

8*
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Przypisek do rzeczonej królewskiej odezwy, w od­
dzielnych wyrazach, przesyła staroście Jeleńskiemu 
podziękowanie monarsze, za udział w tej manifestacyi 
mozyrskiej szlachty, łączącej się tłumnie z uchwałami 
Konstytucyi majowej. »Powiedz mu ustnie — mówi król 
w swym przypisku — że jak przyjedzie do AYarszawy 
jako poseł, że mu ustnie ukontentowanie moje pono­
wię . . .« (62).

Całe zachowanie się oboźnego, wobec dokonywa­
nej pokojowej rewolucyi, jak słusznie Ustawę Majową 
nazywano, pełne szczerego i bezinteresownego oddania 
się tej sprawie, zrozumienie zupełne jej doniosłości, zna­
czenia współczesnego i zbawiennych dla przyszłości na­
stępstw, jednało mu opinię najgorliwszego »zelanta« 
Konstytucyi, i chociaż cały prawie okres jej opracowy­
wania przesiedział w Chojnikach, zdała od Warszawy, 
duchem najściślej z jej najczynniejszymi twórcami łą­
czył się.

Ten pamiętny czyn dziejowy stanu uprzywilejowa­
nego, wyzbycie się części praw swych, na rzecz innych 
stanów, przemawiał do umysłu i serca oboźnego z całą 
mocą, zaszczepiał w’ jego umyśle ziarna późniejszej 
wielkiej ofiarności dla ocalenia ojczyzny.

Wielki mir, posiadany przez oboźnego u szlachty 
bliższych i dalszych okolic, zjednywał w całym tym za­
padłym zakątku Rzplitej stronników, obrońców, miło­
śników nowej Ustawy. Rozszerzając własnym wpływem, 
przykładem, koło stronników reformy rządu, Prozor 
stawał się niejako centrum, około którego grupowali 
się szczerzy miłośnicy ojczyzny. Z tego centrum, niby 
ze źródła, miały wytrysnąć wprędce strumienie usiłowań 
wybawienia okutej w niewolę ojczyzny.

Hasło walki o niepodległość wygłosił, na histo 
rycznym rynku krakowskim, szlachcic z Brzeskiego — 
mąż cnoty olbrzymiej — lecz sama myśl tego ostatniego
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mocowania się upadającej Polski kiełkowała i urosła 
pod dachem dworu chojnickiego, w umyśle Karola Pro- 
zora, na najdalej na wschód wysuniętym posterunku 
polskiej cywilizacyi, wśród topielisk i lasów litewsko- 
kijowskiego Polesia.

Zima z r. 1791 na 1792 przechodziła spokojnie 1 ra­
dośnie; jeszcze unosiły się w powietrzu echa rozgłośnych 
okrzyków na cześć nowej Ustawy, jeszcze niewszędzie 
zagasły ognie iluminacyj, palonych na znak radości, iż 
naród zdobył się na czyn szlachetny a samorzutny, 
jeszcze rozlegały się oddźwięki mów głoszących tryumf 
wielki, bo zwycięztwo nad własnerni uprzedzeniami 
i nałogami wieloletniemi, jeszcze do stolicy ciągnęły 
liczne deputacye wyrażające podziękowanie królowi, 
radość narodu... Chwile upojenia, wielkich nadziei wciąż 
trwały. — Jednak i na tym nagle wypogodzonym ho­
ryzoncie najniespodzianiej zaczęły się pokazywać ma 
luczkie wprawdzie, ale ciemne obłoczki zwiastuny 
burzy.

Kie ze stolicy, nie z izb sejmujących, nie z grona 
ludzi otaczających najwyższe sfery rządzące nadbiegły 
pierwsze wieści do oboźnego, o niebezpieczeństwie zbli- 
żającem się; ale ze Żmudzi, z jego rodzinnych okolic, szły 
do Chojnik pierwsze przypuszczenia, iż wschodni sąsiad 
nie będzie już obojętnym widzem zmian zachodzących 
w Polsce.

Pierwszą taką wskazówką było zachowanie się 
Kossakowskich, podczas zaprzysiężenia Ustawy Majowej 
w Kownie, i za dni wysyłania delegacyi z Kowna do 
Warszawy, z wyrażeniem najwyższej radości i wdzię­
czności dla króla i skonferowanych Stanów Kajjasniej- 
szej Rzeczypltej. Drugą zaś, również bardzo wczesną 
wskazówką, gotującej się burzy od Wschodu, b>d list 
Olendzkiego, donoszący, iż przy bliższem poznaniu się 
z rezydentem pruskim przy kurlandzkich Stanach, panem
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von liüttel, niegdyś sekretarzem poselstwa w Peters­
burgu, dowiedział się od niego, iź Moskwa gotuje zem­
stę nad Polską, i wśród ludności polskiej szuka żywio­
łów, któreby mogły, stać się jej sprzymierzeńcami, uła­
twiając i przyśpieszając dzieło zniszczenia.

W Ivowieiiskiem nader późno przyszło do zaprzy­
siężenia nowej Konstytucyi i wybrania delegacyi do 
AVarszawy z podziękowaniem: wszystkie bowiem czyn­
ności stronników, tak zwanej »rewolucyi«, paraliżowano 
przez ściśle z Moskwą zjednoczonego biskupa inflanc­
kiego, Kossakowskiego, i jego licznych krewnych i klien­
tów. Biskup ten, pospolicie »inflantczykiem« nazywany, 
niemało bruździł, ale o.statecznie przeszkodzić nie zdołał. 
zaprzysiężeniu Konstytucyi w Kownie, ani też obiorowi 
delegacyi do Warszawy. Z zabiegów teg-o »inflantczyka« 
i klienteli mu oddanej wyłaniały się jednak bardzo wcze­
śnie projekta Moskwy rzucenia się na Polskę; o rze­
czonych projektach z obozu stronników Kossakowskich 
rozbiegały się wieści z początku nieczęste i ciche, później 
częste, a nawet nie szeptem głoszone.

Jako echo tego, co zaszło w Kownie, podczas za- 
przysięgania nowej Ustawy, w lutym 1792 r., spotykamy 
ustęp w liście Ign. Prozora do oboźnego. Tam, w spo­
sób nader prosty, a niekiedy dosadny, świadek zabie­
gów »inflantczyka« tak o nich mówi:

»Donaszam — czytamy w owym liście — że K os­
sakowscy, pomimo rozgłoszonego możnowładztwa swego, 
zwłaszaza po rozdziale, w Kowieńskiem nic zrobić nie 
mogli. Odbyły się teraźniejsze sejmiki z chwałą dla nas 
partykularną, a z hańbą dla nich; nie siłą — ĝ dyż ich 
większa była, ale obrotami...  Ostrzeżony zostałem . ..  
kilku listami z AVarszawy, o robiącej się intrydze, po 
kraju, przez dwóch magnatów w Jassaćh siedzących, 
względem nieprzyjęcia i niezaprzysiężenia Konstytucyi 
3-go maja, dla wzniecenia rewolucyi, a zatem zguby
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całeg-o kraju ... Przez różnych czynione były te zamysły: 
a w Kowieńskiem »inflantczyk« podjął się do zburzenia, 
pomimo słownego przyrzeczenia pierwej królowi, że 
konstytucya w Kowieńskiem zaprzysiężona jego staran­
nością zostanie ... Lecz inaczej postąpił, bo zalecił bratu, 
kasztelan, i synowi jego podkomorzemu, i posłowi ko- 
wień., aby przeciw konstytucyi szli, szlachtę burzyli 
i nie przysięgali, co .się i dopełniło, lecz odmiennie jak 
projektowano: bo cnota i dobre obywatelstwo złość
przewyższyło...«

»iMiałem, powiada w dalszym ciągu rzeczonego 
listu Ign. Prozor, miałem sam najpierwszy głos za kon- 
stytucyą, względem zaprzysiężenia; poparli różni ob)-- 
watele; a tak w.szyscy jednomyślnie, przed ołtarzem 
Najwyższego, zaprzysięgliśmy bronić i utrzymywać ży­
ciem i majątkiem konstytucyę...« (ć3).

Autor zacytow'anego tu listu, chociaż człowiek 
jeszcze bardzo młody i przed niewielu laty dość lekko 
postępujący, W onych chwilach ważnych a podniosłych 
wypadków, urasta śpiesznie nie tylko na dobrego oby­
watela kraju, pod wpływem brata i jego pojęć, ale wi­
docznie staje się powagą w swej okolicy, gdyż obierają 
go na delegata z podziękowaniem do króla, i używa 
go ktoś z Warszaw-y, aby zdawał sprawę królowi \v Uście 
prywatnym ze stanu umysłów w Kowieńskiem, zaniepo- 
kojonem machinacyami Kossakowskich. I pan Ignacy, wy­
brany na delegata do Warszawy, pisze to  ̂sprawozdanie 
prywatne, i posyła je śpiesznie, niezależnie od mającej 
się odbyć podróży do stolicy z innemi delegacyami. 
O tern swem sprawozdaniu mówi nam on w przypisku 
do wyżej zacytowanego listu do oboźnego:

...»Tej poczty (t. j. d. 24 lut. i792)_piszę do króla 
całą prawdę z obrotów sejmikowych opisując, gdyż mi 
to instynktowano: że, po zaprzysiężeniu w kościele,
wraz kaszt. infl. z Kowna wyjechał, że podkomorzy,
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syn jego, czasu przysięgi wyszedł z kościoła, z kilku­
nastu swymi zwolennikami, burząc szlachtę — co, za 
przybyciem do Warszawy, instrukcyą dowiodę, że żaden 
z Kossakowskich, acz proszeni, niepodpisany.. .« »Z War­
szawy — dodaje wreszcie pan Ignacy — braciszkowi 
przeszlę głos mój, który mieć będę...« (64).

Zdiije się, że głosu tego nie miał, bo, wskutek 
późniejszych zarządzeń, nie każda deleg'acya wojewódzka, 
lub powiatowa, oddzielnie miały stawać przed monarchą, 
lecz wyznaczono dla nich ogólną prezentacyę na dzień 
3 maja, gdy miano obchodzić rocznicę ogłoszenia nowej 
Ustawy.

To odroczenie niespodzianie nastąpiło. Już delegaci 
dążyli do stolicy, gdy im zabiegały drogę wieści o od­
roczeniu : wracali tedy z drogi do domów, aby się 
w stolicy stawić dopiero w rocznicę owej »rewolucyi«.

Do wracających i p. Ignacy należał... »Z Grodna 
nazad wróciłem się — powiada w liście do oboźnego, 
z Romajń, d. 3 apr. pisanym, gdyż od exchorążego 
litew. Wawrzeckiego, uwiadomiony zostałem, że dele- 
gacya całkiem jest odłożona do 3 maja, jako dnia stałej 
konstytucyi. Rozumiem, że dójść musiała ta wiadomość, 
że się ta uroczystość odbywać ma z największą okaza­
łością, dla okazania przed całą Europą i przekonania 
o łgarstwie naszych emigrantów« (tu piszący miał na 
myśli Sewer. Rzewuskiego i Szczęsnego Potockiego) 
»którzy upewniali, że trzy części całkowite narodu będą 
stale ustawie rządowej przeciwne i przyjąć jej nie 
zechcą; w tymże dniu zacznie się założenie kościoła 
Opatrzności. Temu Avszystkiemu będzie przytomny extra- 
ordynaryjny, pełnomocny delegat Elektora Saskiego, 
który jest przysłany dla ułożenia się o Pakła Kon- 
wenta,..<s. (65).

Wiadomość ta o nadzwyczajnym pośle Saskim nie 
zaliczała się do mylnych pogłosek, jak się to często
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zdarzało spotykać w listach korespondentów, prawią­
cych o polityce z głębi prowincyi. W istocie nadjechał 
poseł saski, Loeben, do Warszaw^y, ale nie dla układów; 
był to jedynie czyn grzeczności dyplomatycznej. Loeben 
miał sobie poleconem więcej słuchać niż mówić; dwór 
Drezdeński z obawia na Petersburg spoglądał, dokąd 
słał Elektor notę zapewmiającą, iż Saxonia wmale nie 
myśli dalszych prow^adzić układów...

Wszędzie i w-szystko na zgubę Polski sprzęgało 
się i jednoczyło. Unikano z nią stosunkowa nader ŵ cze- 
śnie, jakby z czemś skazanem nieodwołalnie na zatra­
cenie. A  jednak ŵ kraju, aż do jesieni 1792 r., łudzono 
sie prawcie pow'szechnie, i król długo, bo aż do dni 
czerwmow'ych, złudzeniom ogólnym ulegał, i na wiosnę 
jeszcze rozsyłał listy pełne otuchy i nadziei; tudziez 
podziękowania królew'skie szły do dalekich w^ojew^ództw, 
iż jednoczyły się, chociaż niekiedy późno, ze stronni­
kami konstytucyi. Wśród takich podziękowań spotyka­
my w^ystosow’ane do Ig. Prozora, jako odpowiedź na 
jego spraw'ozdanie o sejmiku kow^ îeńskim. Spraw^ozdanie 
nic w^ażnego nie zawierało, oprócz znanych wieści 
o brużdżeniu Kossakow^skich. Odpowiedź zaś królewska, 
nader szybko wystosowxina, bo już dnia 7 marca, tak 
brzmiała:

»Mości Panie Ignacy Prozorze ! List AUpana z dnia 
27 lutego odebrałem, i lubo już miałem uw^ îadomienie 
o sejmiku kowieńskim, że poszedł podług życzenia 
mego dla Ojczyzny, zaw'sze jednak mile odezwę jego 
przyjąłem, ceniąc tern więcej gorliwmść AApana i z nim 
rów^nie myślących: a ci, którzy roszczą sobie różne
wnoszenia i tłómaczenia, przyjdą z czasem do jedno­
myślności. teraz dosyć dla nich przykrości, że widzą 
się WMnałej liczbie, i że im sumienie i rozum dyktuje, 
że Ustawia 3 maja, gdy zyskała w całej Europie sławę, 
a w kraju uwielbienie, musi być dobra. IMóŵ ię do M pana
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i do równie z nim myślących obywateli: usłużyliście 
swej ojczyźnie, sobie, a zapewne więcej potomstwu. 
Spokojny jestem o los Ojczyzny, do którego już przy­
szła ; nietajno, jak wiele doznawałem przeciwności. Co 
wyraziwszy, wszelkich z serca ż}mzę A\ panu od Boga 
pomyślności. Stanisław August ICról«- (66).

Tak więc Stanisław August »spokojnym był o łos 
ojczyzny« na dwa miesiące załedwie przed zawiązaniem 
w Petersburgu Konfederacyi przez cesarzową Katarzynę, 
konfederacyi znanej pod nazwiskiem Targowickiej.

Czy spokój był rzeczywistym, czy pozornym, trudno 
orzec, gdyż do króla już w grudniu 1791 r. dochodziły 
wieści o knowaniach nieprzyjaciół Konstytucyi. Przez 
Lwów szły z Wiednia do południowych województw 
całe paki podburzających druków; a w Bracławszczy- 
źnie szlachta, bardziej niż gdzieindziej wystawiona na 
wichry rokosznicze, bo tam leżały obszary dóbr Szczę­
snego Potockiego, szemrać zaczęła przeciw Konstytucyi, 
powtarzając echa pogróżek wrogów Ustawy majowej. 
Król o tern wszystkiem szczegółowo był zawiadamiany, 
spokój więc jego w owej chwili pozornym raczej mienić 
należy, niż rzeczywistym; spodziewał się wszakże, iż na­
ród zjednoczony zdoła stawić czoło wichrzycielom i tym 
zewnętrznym wrogom, których wewnętrzni nieliczni re- 
belizanci na ojczyzny zatratę sprowadzą... »AYierzCie 
mi __ pisał w owym czasie król — iż póki tylko obywa­
tele będą zjednoczeni z sejmem i ze mną, póty nam ża­
dna obca zawiść zaszkodzić nie potrafi...« (67).

Inni, prywatni, tern dalej stali od złych przeczuć, 
oddając się błogim złudzeniom...

1 oboźny również nie należał do łudzi, którzy wów­
czas posiadali przeczucia złowróżbne; na wiosnę 1792 r. 
niczem się on nie niepokoi; owszem, po przebyciu zimy 
w Chojnikach, w maju dąży do Warszawy; ale już po 
uroczystościach obchodu rocznicy Konstytucyi. AAcześniej
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dróż rzeczną małym statkiem, powołując się na własne 
świeże doświadczenie. »Jeśli czółen mały jaki przysta­
wią — pisze on — nie życzę takim z miejsca się ruszać, 
bo błonia wód wielkie są, i za małym wiatrem fale duże 
się zbierają. My dosyć bezpieczny mieliśmy czółen; 
a wszelako, kiedy nas te szturmy napadły, to woda aż 
do czółna bryzgała, ale pomimo to bezpieczni byliśmy, 
bo szuhaleję dosyć dobrą i nową mieliśmy i ludzi spra­
wnych...« (6g).

Wybieranie się do stolicy drogą rzeczną, szuhaleją, 
cz}di tak zwanym »obijanikiem,« wskazuje dowodnie, iż 
oboźnemu nieśpieszno było na szerszą widownię, iż nie 
dążył do Warszawy ani na na obchód rocznicy ogło­
szenia Ustawy Majowej, ani też powołany sprawą pu­
bliczną. W cieniu lasów poleskich, .skwar zbliżających 
się chwil ciężkich uczuwać się nie dawał. Oboźny po 
długiem zasiedzeniu się w wiejskiem zaciszu, pełen otuchy 
dobrej, iż dla ukochanej ojczyzny dnie pomyślne teraz 
właśnie wschodzić zaczną, jechał do stolicy bardziej 
w celu rozrywki, niż dla niepokojów z powodu zbliża­
jącej się burzy politycznej. W miarę jednak zbliżania 
się do Warszawy, coraz częściej z wiadomościami nie- 
pokojącemi spotykał się. Już szuhaleje, płynące od za­
chodu ku wschodowi, niosły głuche, niepokojące wieści 
o wojnie zbliżającej się, blizkiej, wiszącej prawie nad 
głowam i; już w karczmach, które tu lub owdzie na 
ostrowach wśród bagien, kępin, zawisały nad rzeczną 
falą, w karczmach charakterystycznych, poleskich, gar­
batych, pochylonych od .starości lub szarugi, kąpiących 
swe podstawy w wodzie, a nieurastających ponad ocze- 
rety, krzaki i rzeczne sitowia, dobiegały do ucha oboź- 
nego, płynącego »obijanikiem« wiadomości o wmjnie 
rozpoczynającej się z Moskwą.

Wiadomości nie były ani mylne, ani przesadą tra­
cące. Wistocie wybiła już wówczas godzina obrony
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Ustawy Majowej. Nieprzyjaciel nie tylko groził Rzplitej^ 
ale ją zalewał swemi wojskami, z dwóch przeciwległych 
kończyn, od północy i południa. Szczęk oręża jeszcze 
nie dolatywał do lądowych gościńców, na zachód od 
Pińska; wszakże w Pińsku już o niczem innem nie mó­
wiono, jeno o wojnie.

ROZDZIAŁ X .

Oboźny pragnie wytworzyć walkę partyzancką, podczas kampanii 17 9 -  '
PierAvsze podwaliny knowań spiskowych. — Ofiarność ówczesna krajowa. —  
Środki obrony spóźnione nie przynoszą owocu. Zamiar oboznego
upada. —  Cofanie się wojsk naszj^ch z Litw y ku Bugowi, —  Stan naszych 
obozów w listach Ign. Prozora. —  Sytuacya ogólna wciąż pogarsza się. 
K ról przystępuje do konfed. TargOAvickiej. —  Smutek ogólny; liczne sze­
mrania. — Pierwsza emigracya: wychodzą z kraju przedniejsi, z nimi 
i oboźny. —■ Bukaty rozgrzesza króla. —  Pobyt oboznego w Królewcu, 
Memlu. —  Kossakowscy niszczą dobra Prozora i innych zwolenników 
Konstytucyi. —  Szczuka rabuje dom bisk. Bukatego. —  Zabiegi skłania­
jące oboźnego do podpisania akcesu do konf. Targowickiej. —  Grożą mu 

zupełną ruiną materyalną.

Oboźny z Pińska podążył w głąb Litwy. Są ślady, 
że był wtedy, na bardzo krótko wszakże, w Wilnie, ale 
wnet widzimy go w AVarszawie, a zarazem wówczas, 
po raz pierwszy, daje się spostrzegać żywe zajęcie oboz­
nego, spraAvą obrony kraju. Po raz pierwszy uwidocz­
niają się jego zamiary, po za urzędową niejako obroną, 
wytworzyć inną, powołaną z głębin patryotycznych 
uczuć narodu. Ta druga obrona miała wspierać, uzupeł­
niać pierwszą. Pomysły takich usiłowań powstają nagle 
w um3'’śle oboźnego na wieść, iź Moskwa wkracza na 
Litwę, iż siły są zbyt małe, by najazd odeprzeć; obok 
wielkiej wojny, t. j. walki za pomocą armii regularnej, 
pragnie wprowadzić na pole działania małą wojnę, coś 
w rodzaju partyzanckiej walki, niepokojącej wciąż nie-
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przyjaciela, urywając mu drobne oddziały, pikiety, czy­
niącej mu ■—- jak mawiali starzy wstręt na każdym 
kroku.

Dla urzeczywistnienia myśli tej, wobec ówczesnego 
stanu kraju, potrzeba było tajemnicy, i tajemnica zatra­
cająca dla potomnych wątek usiłowań, zabiegów, po­
święceń, spada już wówczas na wszystkie te robot\. 
Wytwarza się rodzaj spisku małego, który z czasem, i to 
bardzo prędko, bo po roku, miał się wznowić na skalę 
znacznie szerszą, i później, lat kilkadziesiąt wciąż, po­
wtarzać się w różnych formach, wstrząsając skołataną 
nawą ojczyzny. Każdy z tych spisków, począwszy od 
owych tajemnych usiłowań oboźnego, w r. 1792, wytwo­
rzenia partyzanckiego oddzialiku na Litwie, czy też 
Żmudzi, szczelnie ukrywał się przt# okiem obcem, osła­
niał się oponą tajemnicy. Zasłona tajemnicy tak była 
grubą, iż potomni zbyt mały plon wiadomości o usiło­
waniach ówczesnych ludzi poświęcenia wynoszą z dzie­
dziny badań. Materyał historyczny istniał przeważnie 
w umysłach ludzi działających, z ich zgonem zeszedł 
do otchłani zatracenia. Piśmiennych śladów prawie nie 
zostawiano, albo zbyt mało; to zaś co zostawało z obawy 
niszczono, palono, lub też wpadało w ręce wroga. Po­
zostawały jedynie legendy, tradycye, ale usta zaledwie 
paru pokoleń je zachowywały. Później i one umilkły. 
A  więc znikł bezpowrotnie materyał dziejowy, któryby 
mógł nieco światła rzucić na ówczesne i późniejsze usi­
łowania obrony upadającej ojczyzny. To co pozostało 
nader niewystarczające, nie uwydatniające ludzi, ich usi­
łowań, charakteru działających postaci, ich dróg, przy­
gód spotykanych, trudności zwalczanych. grobach
zamknięta przeszłość i jej celniejsze chwile — niespoty­
kanym prawie w historyi przykładem wydobycie z okru­
chów prawdy dziejowej z grobów zatracenia niemożli- 
wem sie stało.
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I W danej chwili żywota Prozora stajemy wobec 
faktu usiłowań jego, które okrywał tajemnicą tak zu­
pełna, że niewiele pozostało śladu wyświetlejącego to 
szlachetne, a nieurzeczywistnione rwanie się do czynu.

Podczas krótkiego w AVilnie pobytu, co przypada 
na koniec maja (1792 r.), powziął oboźny myśl wytwo­
rzenia jakiegoś partyzanckiego oddzialiku, z którym 
prawdopodobnie pragnął dywersyę zrobić w kraju nie­
przyjacielskim. Tak przynajmniej można się domyślać 
z niewielu wzmianek, półsłówek, co pozostały w niektó­
rych listach do niego pisanych; bo jak z innych epok 
jego życia, tak i z tej, o której teraz mówimy, nie po­
siadamy prawie wcale własnych jego wynurzeń; są prze­
ważnie listy do niego pisane, lub o nim, lub wreszcie 
odpowiedzi na jego <)dezwy.

Oboźny, po wypowiedzeniu wojny przez Rossyę, 
co jak  wiadomo, miało miejsce w połowie maja, przy­
był do AAulna, gdzie zastał dużo zapału wśród tłumów, 
wśród warstw średnich, ale nie dawał się dostrzegać 
kierunek jakiś ogólny, stały, jednoczący wszystkie siły 
i środki w jedną całość, dla stawienia oporu nieprzyja­
cielowi. Buchały tu i ówdzie płomyki zapału, nie wi­
dziano wszakże dłoni, któraby je zużytkowała, roznie­
ciła wielki płomień walki narodowej. Zarówno na Litwie, 
jak i w Koronie, .skoro wieść doszła, iż północna mo- 
narchini przysłała »deklaracyę« wypowiadającą wojnę, 
ofiary posypały się liczne na wojsko. Księgi ofiar po 
województwach, przy tak zwanych komissyach porząd­
kowych, otwierano, i karty ksiąg pustemi me były. 
Biedniejsi nawet śpieszyli z darami chętnymi, z gro­
szem cenny^ni, bo nieraz ostatnim, ze srebrem domowym, 
z pamiątkami rodzinnemi, ze ślubnemi pierścionkami. 
Możni obiecywali sztyftować konnego lub pieszego żoł­
nierza, obiecywali sięgnąć do swych zapasów prochow, 
używanych dotąd jeno na wiwaty, obiecywali dostarczać
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armatek ze swych rezydencyj, ale jednocześnie wszyscy 
wołali, iż są zaskoczeni przez wypadki, iż potrzebują 
bodaj małej siły wojskowej, aby pod jej osłoną urządzić 
obronę ogólną, narodową. Wyrazem takich żądań, co 
się ze stron różn^mh odzywały, są wyrazy kasztelanica 
żmudź., hr. Janusza Ty.szkiewicza, który tak wynurzał 
się przed królem ; » ... Od chwili wypowiedzenia wojny
intencye nasze były uczynić wszystko, na co majątki 
wystarczą, tylko nadspodziewanie prędkie wtargnienie 
wojsk moskiewskich nie pozwoliło dopełnić umówionego 
przez nas związku; ale ani planty tego związku, ani 
ochoty służenia życiem i majątkiem nie zmniejszyło. 
Proszę WKMść o to tylko, aby przez czas przynajmniej 
sześcioniedzielny Księstwo Żmujdzkie mogło być zasło- 
nione od północnych uzurpatorów...« {70).

Wyrazy te kreślił Tyszkiewicz 19 czerwca, nie 
przewidując, że po upływie sześciu tygodni już zamilknie 
szczęk oręża, iż już po niewczasie będzie tworzyć i urze­
czywistniać »planty« gwoli obronie »independencyi«.

Oboźny, widząc, iż w Wilnie nie poweźmie żadnych 
poważniejszych wiadomości, o stanie ogólnym spraw kra­
jowych, co mu nader przydatnem być mogło do wytwa­
rzania jakichcić »plant« obrony prywatnej, o jakiej ma­
rzył Tyszkiewicz na Żmudzi, udał się, przez Siehnie- 
wieże, gdzie mieszkała jego macocha, ex-wojewodzina 
wit., do Warszawy. AVidzimy go tam »na Tłómackiem«, 
w gospodzie »pod Orłem Białym«.

Zanim jednak stanął w stolicy, otrzymał w Sieh- 
mewiczach, starej, ojcowskiej rezydencyi, list od Józefa 
Paca, z Różanki, w którym donoszono mu, d. 12 czerwca, 
iż jest na zbyciu »koń żołnierski«, o co starał się zape­
wne i pytał oboźny, snąć już dla zamierzonej wyprawy 
o stosownego wierzchowca starając się. Pac widocznie 
nie był wcale w projektu oboźnego wtajemniczony; 
owszem, mniema, że oboźny należy do tych, co uciekać
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jeno m yślą, wobec zbliżającego się nieprzyjaciela. P i­
szący stał w ich szeregu: mówi wyraźnie o oboźnym, 
iż »teraźniejsze rozruchy przytrzymują (go) w głębi L i­
twy dla samego bezpieczeństwa do spokojniejszych cza­
sów...« o sobie zaś dodaje: » ...ja  w Różance dosiady- 
wać będę, póki tylko bezpieczeństwo pozwoli, a potem 
umknę się do dóbr na granicy pruskiej leżących, za 
Grodno...« Dla ojczyzny zostawia tylko Pac pobożne 
życzenie: »Daj Boże naszym męztwo i odwagę, aby nie­
przyjaciół i najezdników naszych pokonali...«

Pobożne te życzenia nie ziszczały się, bo już Pac 
w pierwszej połowie czerwca uważał, iż dowodzący woj­
skami litewskiemi, Judycki, »ustawicznie rejteruje się, 
a Moskale coraz dalej wchodzą w kraj nasz...«

Oboźny nie poprzestaje na w^estchnieniach i mo­
dłach o męztwo »dla naszych«, ale z owej gospody »na 
Tłumackiem«, w stolicy, obmyśla jakąś wyprawę ku 
granicom nieprzyjacielskim, która, przerżnąwszy się 
w kierunku Żmudzi, miała szarpać boki lub tylne straże 
sił wroga.

Obmyślania te wszakże i urzeczywistnienia projektu 
trwały zbyt długo: przewlekły się aż do dni lipcowych, 
gdy książę Józef, w swym odwrocie z głębi Wołynia, aż 
do Bugu docierał i króla już tylko siedem, czy też osiem 
dni oddzielało od sromotnej doby przystąpienia do Tar- 
gowickiego związku.

Tak spóźnione działania owoców pożądanych przy­
nieść nie mogły; niemniej jednak działano, bo ludzie 
śpieszący na ratunek zagrożonej ojczyźnie wcale nie 
obejmowali ogólnego zarysu sytuacyi nader ciężkiej, nie 
spodziewali się sprzeniewierzenia się króla, nie sądzili 
ani na chwilę, iż rozwiązanie dziejowego dramatu tak 
blizkiem, a przedewszystkiem nie opuszczał ich czar 
upojenia Konstytucyą Majową. Pod wpływem tego czaru 
wciąż zostawały tłumy, stolica, odległe prowincye. Czar

9
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tak ogólnym był, iź słabe jednostki, przewrotne duchy 
milkły, nie podnosiły g łow y; zachowywały się na czasy 
późniejsze, na dni niewoli, które rozwiązały usta prze­
wrotnych, a pozwoliły zepsutym maskę zdjąć ze swego 
oblicza i z całym bezwstydem na widownię szeroką 
wystąpić. Że przeAvrotni, rdzą zepsucia strawieni, nie­
kiedy pochopnymi stawali się jeszcze i za dni czaru 
zrzucać maskę z czoła i z cynizmem przechwalali się 
łaską wroga — są i na to świadectwa. Pijar, któr}  ̂zrzucił 
suknię, niejaki Plorain, a ożenił się na Wofyniu, z panną 
Zagórską, podkomorzanką łucką, mieszkał zaś w Oźo- 
chowcach, nietylko iż z otwartemi rękoma wita tych, 
którzy pod osłoną żołnierza moskiewskiego wchodzą do 
kraju, by jarzmo mu zwiastować, lecz różnemi sposo­
bami demoralizował tłumy na Wołyniu, rozszerzając 
różne bajki, »przez co — jak o nim donoszono— jednych 
straszy, drugich przerabia na swoją stronę, w innych 
słabi moc przywiązania do dzisiejszego r z ą d u . (71),

Takich Horainów, jak ów skłócony z .suknią du­
chowną i z uczuciem obywatelskiem, w dniach czerwco­
wych i lipcow}mh (1792) niewielu jeszcze liczono. Później- 
sze miesiące już ich więcej liczyły. Niepowodzenia, klę­
ski, rodzą zwykle tłumne roje odstępców, zdrajców, 
ubranych wszakże w szaty różnych teoryj polityczn)mh.

Zamiar oboźnego zbrojnej dywersyi miał być urze­
czywistnionym w pierwszej połowie lipca, a do urzeczy­
wistnienia wtajemniczony został przedewszystkiem nie­
znany nam bliżej Ant. Tyzenhauz. Siły tej wyprawy na- 
wpół partyzanckiej chciano wziąść z szeregów armii 
cofającej się ciągle z głębi Litwy ku AVarszawie. T y­
zenhauz, wysłany z listem od króla do obozu, miał tę 
sprawę wyprawy oboźnego przeprowadzić. Sam zaś 
oboźny do jednej z miejscowości na Podlasiu przybyć 
zamierzał i czekać na rezultat rokowań swego wysłańca. 
Tyzenhauz, z A¥ęgrowa, d. 13 lipca 1792, pisze w nastę-



i 3i

pujący sposób do oboźnego, do Warszawy: »Zostawuję 
konie, ludzi i rzeczy a sam jadę do obozu, z listem od 
króla, pocztą, i, jeżeli mi dadzą ludzi i komendę taką, 
jaką ja będę widział najlepszą, to można będzie nasz 
zamysł do skutku doprowadzić. AVojsko nasze w Pło- 
skach, 2 mile od Bielska, stoi. Mówił mi o tern Sucho- 
dolec, adjutant Zabiełły gen. i Konopko kapitan, który 
powraca z obozu. Jwp. najlepiej zrobisz, gdy, przyje­
chawszy do Węgrowa, zatrzymasz się i zaczekasz na 
mój powrót, a ztąd moglibyśmy prosto na Żmudź 
wyrżnąć się. W obozie i drożyzna i ciasnota wielka.
Oddaję to do rozważenia Jwpana dóbr__  Jeślibym nie
dostał komend}?-, wraz wysłałbym do AVarszawy szta­
fetę...« (72).

W tę sprawfe poufną i król wtajemniczony był. 
Zdaje się, iż obiecywał swe poparcie u generała Za­
biełły, w celu uzyskania siły zbrojnej dla tego przed­
sięwzięcia, ale ostatecznie wystąpił król nader dwuzna­
cznie, ani stanowczego rozkazu, ani nawet życzliwego 
poparcia sprawie nie dał. Zabiełło, i tak dość słaby, aby 
bardziej .siebie nie osłabiać, ze swych szczupłych sił nie 
udzielił żądanego oddziału żołnierzy. Tyzenhauz, we trzy 
dni po powyższym liście, pisze kartkę do oboźnego, 
donosząc, iż z wyprawy nic nie będzie.

»Nie wiem i nie zgadnę, co się to dzieje — czytamy 
w tej kartce z Bielska skreślonej — króla jest ordynans 
z niektóremi obojętnościami do Zabiełły, generała, a ten, 
nie chcąc siebie osłabiać, nie daje ludzi na wiadomą 
wyprawę, już tedy zamysł nasz osycha...« {73).

Chociaż »zamysł osychał«, nie wyrzekano się go 
wszakże. Tyzenhauz w kartce tu przytoczonej jeszcze 
daje parę wskazówek oboźnemu, w jaki sposób starać 
się ma o ordynans króla do Zabiełły, aby dał żołnierza 
na ową wyprawę. Spotykamy więc w dalszym ciągu 
kartki następujący ustęp:
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»...Piszę do Jw. PotockiegOj marszałka, który będzie 
kołatał, albo przez Ostrowskiego, podskarb., albo też kogo 
innego do króla, iżby nieodwołalnie zalecił król ordy- 
nansem swoim Jw . Zabielle, ażeby jeśli nie tysiąc, przy­
najmniej pięćset ludzi oddzielił i na tę wyprawę wysłał. 
Jeśli ten list znajdzie Jwpan dóbr. w Warszawie, to do­
jedź do Potockiego i pogadaj z nim; jeśli co ma być, żeby 
było najprędzej, i sam ten ordynans przywieź... Tu woj­
sko w biednym stanie. Brakuje mu często żywności. Ka- 
walerya konie potraciła dla niedostatku furażu, a szczegól­
nie litewska. Jak  zjedziemy się, wszystko opowiem...« (74).

Nie mamy świadectw żadnych, mówiących, czy 
oboźnego kartka ta w Warszawie jeszcze zastała, czy 
też już do Węgrowa był wyruszył, ale treść kartki i jej 
data wskazują, że projekt ani na chwilę nie wchodził 
w wykonanie. Pisano kartkę na dwie doby zaledwie 
przed bitwą pod Dubienką, na sześć dni przed przystą­
pieniem króla do Konfederacyi Targowickiej. Zbyt mało 
czasu zatem było na wykołatanie ordynansu królew­
skiego do gen. Zabiełły, i w zamku warszawskim w owych 
dniach już przeważały idee, jakie niosła tak zwana Kon- 
federacya Targowicka. Projekt tajemniczy oboźnego nie 
urzeczywistnił się, podobnie jak inne, liczne ówczesne 
projekta i uchwały, jak zorganizowanie i uzbrojenie 
Kurpiów Ciechanowskich i Łomżyńskich, co było uchwa- 
lonem na jednem z ostatnich posiedzeń sejmowych, jak 
zamierzana a nie dokonana obrona Bugu i Niemna... Bra­
kowało na wszystko czasu, sił, środków; wszystko z ni­
czego należało wytwarzać, w zbyt krótkich dniach, a więc 
wszystko było po czasie, wszystko zawodziło, przycho­
dziło zapóźno... Już w dniach kończących lipiec 1792 r. 
można było przewidywać, iż od zupełnego upadku od­
dziela bardzo mała liczba miesięcy, iż w tej lub innej 
chwili, za pół roku, lub rok, wcześniej czy później, a po­
lityczna budowa Rzplitej runie...
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Oboźny, podczas kilkotygodniowego, bezczynnego 
pobytu w Warszawie odbierał wciąż wieści, wprawdzie 
niekiedy długo idące, ale prawdziwe o przebiegu kam­
panii na Litwie. Brat jego, Ign. Prozor, stanął pod sztan­
darami wojsk litew., opuścił swą cicbą, wiejską siedzibę, 
nad dolnym Niemnem, i walczył wśród tego nieustan­
nego odwrotu generałów dowodzących na Litwie. Z tej 
»ustawicznej rejterady« nadsyłał on bratu listy malujące 
dosadnemi barwy ową kampanię, co zapewne niewiele 
zachęcało twórcę projektu tajemniczej wyprawy do jej 
podejmowania. Treść listów raczej zniechęcała, niż za­
chęcała do nowych, niezwyczajnych przedsięwzięć. Je ­
żeli armia regularna, prowadzona przez dowódzców 
uzdolnionych, nie odnosiła znaczniejszych korzyści, tern 
mniej można było liczyć na improwizowanych wodzów, 
u których zapał starczyć miał i musiał za wszystko, 
a gorąca chęć niesienia pomocy najechanej ojczyźnie, 
zastępowała środki i siły.

Ign. Prozor, którego widzieliśmy przejętego zapa­
łem z powodu zaprzysiężenia Ustawy Majowej i jadą­
cego do Warszawy, na obchód rocznicy ogłoszenia 
Ustawy Majowej, wprędce zamienił swe godowe szaty 
delegata Żmudzi na płaszcz żołnierza. Opuścił dom, go­
spodarstwo, na łaskę losów, na pastwę wrogów plon- 
drujących w okolicy, niszczących jego siedzibę i dobytek, 
i z trzydziestu dukatami w kieszeni wyruszył do obozu 
wojsk lit.

]\Iamy parę listów Ign. Prozora do oboźnego, prze­
słanych do Warszawy, z których dłuższe wyciągi da­
jemy, jako nieznane echa, mówiące o ówczesnej walce 
i usposobieniu pewnej cząstki społeczeństwa. Pisane 
one już w ostatnich dwóch tygodniach kampanii, czyli 
raczej nieustannego odwrotu z głębi Litwy. Oboźny, 
chcąc mieć pewniejsze wiadomości o bracie, wysłał w kie­
runku zkąd, ku Bugowi, wojska broniące Litwę cofały
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się, dworzanina swego Bałaszewicza, który w istocie 
spotkał nasze obozowiska na północ od Białowiezkiej 
puszczy,

P. Ignacy z radością otrzymał list od brata i tak 
mu odpisuje d. 9 lipca, z Jałówki, wioseczki, położonej 
na zachód od Swisłoczy :

»Mon très cher Frère! Znalazł mię z listem p. Ba- 
łaszewicz o pół mili od Świsłoczy, w obozie, przy ka- 
waleryi brygady i-szej, pod komendą jw. Sulistrowskiego, 
brygadyera, zacnego i kochanego obywatela. I gdy zna­
lazł nas w ustawnych alarmach od nieprzyjaciela, tuż 
tuż wiszącego nad nami, bo o milę pod Mścibowem, 
nie mam czasu na długie pisanie... Zwykłem tak czynić, 
jakbym żył i skończył dni moje z honorem, nie każąc 
złemi postępkami imienia swojego... Gdym tedy widział 
jednych do Prus uciekających, drugich pozostałych 
w domu, poszedłem za instynktem duszy mojej, a jak­
kolwiek będę nieszczęśliwym, gdy zostanę w życiu, przez 
stracenie majątku, i zniszczenie jego, jak już mam pewną 
wiadomość, spokojność jednak i sława przy mnie zostaną. 
Najwięcej mam turbacyi o zbożu pana, co go dużo po­
zostało w Poniemuniu, ja zaś sam ze 30 dukatami le- 
dwom wyrwał się od tych łotrów, żadnych sprzętów 
w Romajniach nie pochowawszy, prócz tylko archiwum 
w Poniemuniu i moje własne.

»Właśnie dnia dzisiejszego z kawaleryą naszą wy­
chodzimy na rekognoskowanie tych szelmów, którzy, 
jak słychać, tył nam zajmują, zasadziwszy strzelcami 
las, przez który przechodzić musimy ; na Narwi zaś most 
opanowali. Pod wieczór zaś wychodzimy z regimentem 
Morawskiego. Z drugiej zaś strony mamy Ferzena i Kno- 
l'yiig'S-; generałów w 6000 wojska, o mil trzy obozem 
leżących. Musi więc przyjść do bitwy krwawej. Na którą 
zaś stronę szala zwycięztwa przeważy się — Bogu wia­
domo... Czekam tej bitwy, wszedłszy w aktualną służbę,
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po której, jeśli żyw i zdrów będę, ponieważ widać, że 
pod Warszawę rejterujemy się, za urlopem jw. Michała 
Zabiełły, generała, jeśli uzyszczę, może nadbiegnę do 
W arszawy,.

Nader charakterystyczną jest rzeczą, iż ów żołnierz- 
ziemianin, podczas kampanii z samych odwrotów złożo­
nej, nie wróżącej pomyślnego wyniku, ciężkiej a zło­
wróżbnej, W’ przeddniu walnej bitwy, w dalszym ciągu 
przytoczonego listu, korzysta ze stanowiska brata w sto­
licy i uprasza o braterską protekcyę, aby z pozycyi 
niższej plac-majora na majora został posunięty. To my­
ślenie o podniesieniu stanowiska swego wojskowego, 
w czasach tak bardzo ciężkich, i domaganie się przez 
człowieka, który jedynie z poświęcenia zaciągnął się do 
szeregów walczących i, straciwszy dużo, był tam na 
własnym żołdzie, wydawaćby się mogło dziwnem, gdyby 
nie ta okoliczność, iż jeszcze w całej pełni rozwijała się 
u nas i grasowała chorobliwa żądza tytułów.

Ulegał widocznie tej manii potroszę i p. Ignacy 
Prozor, ale niedługo to trwało; pozycya armii ciągle co­
fającej się pochłaniała myśl każdego z żołnierzy. Za­
częto wkrótce szemrać na tę stałą rejteradę. I p. Ig., 
widząc, że pod Jałówką nie przyszło do starcia, jak się 
spodziewano, z depczącym wciąż pięty nieprzyjacielem, 
wobec nowego rozkazu dalszego cofania się, pisze, sar­
kając nieco na dowódzców:

»...W edle wszystkich widoków uważamy, że przez 
wszystkie sposoby komendanci nasi unikają spotkania 
się decydującego z nieprzyjacielem; jako i dziś pod 
Bielsk pół piątej mili obóz rejteruje się, żołnierze i ko­
nie przez ustawiczne marsze bardzo wycieńczeni; ani 
Chleba, ani furażów nie mamy, jeśli tak dłużej będzie, 
wdelu pozmyka...« (75).

Powyższe wyrazy nie tak stanowczo malują stan 
umysłów zaniepokojonych i pozycyi bez wyjścia, jak to
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uwydatnia się jaskrawo w liście o dziewięć dni później­
szym. Żołnierz tą włóczęgą zbrojną, bezcelową, tern nie- 
ustannem unikaniem nieprzyjaciela, zdemoralizowany był 
najzupełniej. Męczono się rejteradą pięciotygodniową, 
wybornie zeznając, że trud namarne rzucony, że w dzia­
łaniu planu nie widzą, że nieprzyjacielowi nigdzie nie 
stawiano czoła, nawet tam, gdzie można było z nim się 
mierzyć z niemałą nadzieją powodzenia. Rozpacz ogar­
niała umysły zacniejsze i rozważniejsze. Jeszcze upłynęło 
dni kilka i, d. 18 lipca, wysyła Ign. Prozor z Sokołowa, 
już na Podlasiu położonego, pod Węgrowem, list do brata, 
uwydatniający stan niepokoju umysłów; »Zostawiłem 
wojsko nasze — czytamy w tym liście — już obozem 
konsystujące w Krzemieniu, Na tę stronę rzeki od War- 
szaw ŷ ma przejść. Wziąwszy na piśmie pozwolenie od 
generała, wyjechałem o mil trzy od wojska, do Soko­
łowa, abym cokolwiek odpoczął z ludźmi i końmi zmę- 
czonemi...

»Gdy więc do tej pory —■ pisze on dalej — ani 
to w wojnie, ani w pokoju zostaję, i przepędzam dnie 
w ostatniej nudzie, a bez żadnej czynności, nie kampa­
nią bowiem, ale ustawną rejteradą włóczenie się nasze 
nazwać można, uprzykrza się mi nakoniec, że utraciwszy 
majątek, teraz zdrowie, a żadnego użytku nie mam i, ani 
honoru, ani sławy nie uzyszczemy...

»Proszę Cię w ięc... abyś mi poradził, jak mam 
uczynić i postąpić, gdyż znaleść się z sobą nie mogę, 
nie znajdując się nigdy w tak nędznym stanie jak dzi­
siaj. W blizkiej już jesteśmy sytuacyi od Warszawy, 
a Moskale tuż za nami, bo w BieLsku, a w tej porze 
już zapewne w Brańsku; naucz więc mię Braciszku, 
gdyż tu już pewnie korespondencya dójdzie — co się 
święci i co z tego będzie? Bo te intrygi i enigmata ro­
dzą nieufność w przewidującej się zdradzie i despera- 
ćy ę ... Ja  sam nawet inaczej nie rozumiem: pod Zelwą
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bowiem naszych było 15000  ̂ a Moskali 4000, jednak 
mimo wszelkich próśb od wojskowych, i po dwukro­
tnych alarmach, bitwa wydana nie b y ła . . .  Dałby Bóg", 
aby z ojczyzną naszą utrapioną co dobrego było; wszyscy 
zaczynają opuszczać; a panowie, którzy największą po­
winni dać obronę, na kąpiele, do wód wyjeżdżają... 
Pan Bóg i świat widzi, czyste miałem intencye jako 
obywatel; zagranicę jak inni nie uciekałem, ale nakoniec 
widzę, że czas o sobie myśleć: nie proszę więc, lecz 
modlę się, abyś mnie nauczył, i o wszystkiem oznajmił...

»Kiedy już dokładnie widzę, po pięciotygodniowej 
nędzy w obozie, że zawsze za poczciwym i ofiarującym 
się na usługę, bieda w ślady idzie, tracę nadzieję o so­
bie i o nędznych zrabowanych obywatelach... Trzema 
kolumnami idą Moskale: Dołhoruki, Kossakowski... 
Zubow, Szepetou"...«

Piszący, który ten list sztafetą posyłał, prosił oboź- 
nego o odpowiedź odwrotną sztafetą. Nie mamy odpo­
wiedzi, która z pod »Białego Orła«, na Tłumackiem, 
podążyła do Węgrowa, lecz łatwo jej domyśleć się. 
B y ły  to dni, gdy król przystępywał do związku Tar- 
gowickiego. Strach przed Moskwą obejmował sfery 
dworskie i wogóle wyższe. Ten strach z jednej strony 
przyczyniał się do przyśpieszenia akcesu króla, z dru­
giej znaglał zacniejszą część przebywających w stolicy 
do spiesznego z niej wynoszenia się. Zarówno ludzie 
zasad niezłomnych, jak i ci, co swą dłoń do wytworze­
nia Konstytucyi Majowej przykładali, przed zemstą 
wroga i zemstą związku Targowickiego uciekali z AVar- 
szawy. Prowincya nie była bezpiecznem schronieniem : 1 
unoszono głowy za granicę. Jeszcze dzień, dwa, a od 
23 lipca wszystko, co mieniło się być zagrożonem, opusz­
czało śpiesznie stolicę, wynosiło się z kraju, rozpierz­
chało się. Po akcesie króla nastąpiły chwile zamętu. 
W owych chwilach, które już się stawały przedsmakiem
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niewoli zupełnej, cóż innego mógł rzec oboźny bratu, 
nad te wyrazy boleśne, iż już wszystko upada, iż kraj 
wystawiony w ręce spiskującego na zgubę ojczyzny 
związku, opartego na orężu wroga. Jeżeli była odpo­
wiedź, to nie inna, jak radząca opuszczenie szeregów, 
bo już walka ustała; ten, którego nazywano wczoraj 
wrogiem, ma się odtąd mienić »przyjacielem«; i rzeczy­
wiście, wojska moskiewskie »przyjacielskiemi wojskami« 
odtąd nazywano ...

Dla oboźnego owe letnie miesiące 1792 r., a szcze­
gólnie pobyt w Warszawie, stają się epoką przełomu 
jego patryotyzmu w czynie. Już ów tajemniczy projekt, 
niedoszły do skutku, omawiany w listach do A. Tyzen- 
hauza, wspomiaany w liście do Bukatego, do Londynu, 
projekt mający na celu zbrojną dywersyę przeciw IMo- 
skwie, świadczy, że oboźny rwał się do czynu, chciał 
czemś wybitnem zaznaczyć swe usposobienie patryoty- 
czne. Brat jego, Ignacy, człowiek i pod względem wy­
kształcenia, i pod względem stanowiska niżej stojący od 
oboźnego, nie obmyślał nadzwyczajnych rzeczy, lecz na 
pierwsze echo trąby bojowej, zaciąga się do szeregów, 
znosi trudy obozowe, wzdycha do walki, i jeżeli nie 
walczy to jedynie dla tego, że go do niej nie prowa­
dzą , że wytwarzają z kampanii nieustanny odwrót. Pro- 
jekta niezwyczajne, któremi zajęty był oboźny, zawodzą 
g o ; wszakże w dniach próby, gdy król przystępuje do 
Targowicy, on, lubo oddany bardzo królowi, opuszcza 
Warszawę, dalekim jest wtedy od akcesu; wyrusza 
z najprzedniejszymi na dobrowolną tułaczkę, poza gra­
nice Rzeczypltej ,.. Pierwsza to emigracya Polska two­
rzy się wów^czas: oboźny staje w jej szeregach.

Wcześnie on opuszcza Warszawę. Zdaje się, że je­
dnocześnie z Niemcewiczem i Weyssenhofem opuszcza 
stolicę; z tą tylko różnicą, iż oni ciągnęli do Niemiec, 
na Zachód, on udał sie do Królewca. Domowe, osobiste
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^Yzględy przemawiały za Królewcem, gdyż ztamtąd ko- 
munikacyę łatwą miał z majątkami swemi żmudzkiemi.

Stolica, którą opuszczał, zmieniła się była do nie- 
poznania; niedawno, przed kilku zaledwie tygodniami, 
ludna, świetna, pełna ruchu i nadziei, stała się nagle, 
jak naoczny świadek, Niemcewicz, powiada, »posępną, 
strwożoną, rzadki mieszkaniec przechodził ulicą; rozje­
chali się członkowie sejmu i co było najgorliwszych 
przy konstytucyi; marszałkowie sejmowi, Ignacy Poto­
cki, Sołtan, Kołłątaj, AYeyssenhof, porzucili miasto...« (76). 
W szeregu tych »najgorliwszych przy konstytucyi« — 
jak się wyrażano — był oboźny. Starsze pokolenie, lu­
dzie stojący na świecznikach, opuszczali Warszawę, skła­
dając wymowne protesta; tak uczynił Stanisław IMała- 
chowski i Adam Wawrzyniec Rzewuski, kasztelan wit., 
który złożył swą senatorską godność, a pisał do króla: 
»Wiernie radziłem W. Król. M., ale dziś, gdy się zmie­
niła postać rzeczy polskich, najlepsza rada dla dającego 
zgubną, dla odbierającego martwą się stała... Oby wolno 
było moim dzieciom złożyć martwe zwłoki ich ojca na 
wolnej i niepodległej ziemi przodków...« Już znać 
wówczas przewidywano, że niepodległość ziemi ojczy­
stej może być rzeczą nader wątpliwą... Oboźny takiej 
protestacyi nie złożył, lecz bez względu na łaskę i uprzej­
mość królewską, któremi się cieszył, a one mogły go 
ochronić od ucisku Targowicy, opuszcza kraj i naraża 
się na sekwestr swych dóbr, jako wiernie się trzymający 
zaprzysiężonej Ustawy Majowej.

Ku końcowi lipca wyjeżdża oboźny z Warszawy, 
śpiesznie udaje się wraz z małżonką ku pruskiej gra­
nicy, widzimy go już bowiem d. 5 sierpnia w Królewcu, 
zkąd wnet zgłasza, się do Bukatego, do Londynu, opi­
sując mu obszernie o W3^3adkach zaszł^mh w kraju i swej 
osobistej pozycyi tułacza poza granicami ojczyzny, po­
zbawionego dóbr, które mu zostały zasekwestroAvane.
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Poseł Rzeczpltej w Anglii, zawsze mu szczerze przyja­
zny, Bukaty, nie zaniedbał pocieszać dobrowolnego exu- 
lanta, przytem zaś zapatrywania swe wyrażał na ów­
czesne zdarzenia i swe obawy z powodu klęsk spadają­
cych na Polskę.

Poseł, po zwykłym wstępie, używanym przez niego 
w listach do oboźnego, »AJ)' dearesł Brother and the 
besł o f Friends«. — tak się wyraża, w liście pisanym 
do niego z Londynu d. 21 sierpnia, 1792 r . :

» ----W  najokrutniejszej byliśmy niespokojności
0 obrotach i losach Waszych, najmniejszej z Litwy nie 
mając wiadomości —- i dotąd nie wiemy, co się dzieje 
w Mińskiem, od d. 27 maja. Czekamy teraz z drżeniem 
stamtąd nowin; azali też W o l n a  K o n f e d e r a c y a  
nie otworzy komunikacyi pocztowej. Chwała Bogu przy­
najmniej, że AAasze osoby ocalił — majątki się od- 
zyszczą...

»Wierz mi, kochany bratuniu, że szczerze dzielę 
z tobą żal i smutek ze zbiegu nieszczęśliwych okoli­
czności Ojczyzny naszej. Ale cóż robić z wyrokami 
Opatrzności! która niedługo pozwoliła nam cieszyć się 
z najpochlebniejszych widoków szczęśliwości krajowej. . .  
uniżając głowy nasze pod karzącą ręką Najwyższego, 
nie traćmy nadziei w jego iinalnem zmiłowaniu! Umie 
On i ze złego wyprowadzać dobre ...

»Postępek króla — pisze dalej Bukaty — postę­
pek króla, lubo słusznie rozrzewniający naród, był ko­
niecznym. Nie mogąc wytrzymać samej Moskwie, co- 
byśmy zrobili, przenosząc wojnę na drugą stronę Wisły, 
gdzie, zamiast pomocy i przytulenia, znaleźlibyśmy dru­
giego wilka, który zęby już ostrzył; ztąd żadnej nam 
otuchy nie czyniono, lubo wcale nie aprobowano kon- 
duity berlińskiej... I któż się nad nią nie zadziwi?... 
Poczciwy naród angielski powszechnym głosem wielbił
1 wielbi konstytucyę naszą i heroizm wojska naszego.
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i tak się był zapalił, źe otworzył publiczną składkę na 
pomoc naszą... Kupa oficerów przychodziła do mnie, 
ofiarując się do służby naszej, ale wszystko to stało 
się niewczesnem ... Nieszczęściem się stało, źe parlament 
nie był zgromadzony w tym czasie, bo wątpić prawie 
nie można, że ministeryum byłoby przymuszone do da­
nia nam pomoc)'-, gdyż takowe szerzenie się Moskwy 
wcale się nie zgadza z interesem Anglii...« (77).

List powyższy Bukatego, rozgrzeszający niejako króla, 
wywarł bezzaprzeczenia pewne wrażenie na usposobienie 
oboźnego, szczególnie iż uniewinniające słowa płynęły 
z ust człowieka, któremu on ufał najzupełniej i wysoce 
cenił przymioty jego serca i umysłu. To pojednanie się 
z losem, tłumaczenie postępowania królewskiego wzglę­
dami wyższej polityki, rzuciło do myśli oboźnego ziarno 
powątpiewań, czy rzeczywiście słusznem jest i prakty- 
cznem trwać na nieprzejednanem stanowisku; czy nie 
możnaby wynaleść drogi, na której z pewnemi zastrze­
żeniami nastąpiłoby uznanie nowego porządku rzeczy, 
co ocaliłoby mienie zagrożone, utrwaliłoby zachwiany 
spokój domowy. Refleksye tego rodzaju, mniemamy, iż 
przychodziły oboźnemu wnet po odebraniu listu Buka­
tego, ale im się nie poddawał; owszem zwalczał je, 
i miał zamiar stać na nieprzejednanem stanowisku. Stali 
i wytrwali inni, inni ponosili również znaczne straty 
materyalne, dla czegóż on nie mógłby stać i wytrwać 
przy całej ruinie majątkowej, którą mu nietylko grożono, 
lecz już jej doświadczał. Kossakowscy, i dawniej nie- 
przyjażni Prozorom, teraz, zapędzając batami i całym 
szeregiem nadużyć szlachtę litewską do Konfederacyi 
Targowickiej, z całą zaciekłością rzucili się na dobra 
żmudzkie oboźnego, Z rozkazu Kossakowskiego, bis. 
inii., spalono mu folwarki, złupiono je najzupełniej, po-> 
dobnie jak to czyniono z wielu innymi. Srogości i nad­
użycia ówczesne Kossakowskich, owej szlachty wiernie
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Moskwie służącej, policzyć się nie dadzą, a okrucień­
stwem swem i zaciekłością przeważały zachowanie się 
Moskali; Kreczetnikow niektóre ich nadużycia musiał 
łagodzić. W owej to chwili największego zamętu pojęć 
i terrozyzmu Kossakowskich na Litwie, widzimy, iż dobra 
i zasoby żmudzkie oboźnego idą z dymem, on zaś sam, 
daleki od akcesu do Targowicy, postanawia — pomimo 
różnych refleksyj — wytrwać i udać się na tułaczkę.

T.ondyn miał się stać przytułkiem dla tego nowego 
exulanta.

Bukaty wcale nie odradza oboźnemu wytrwania na 
stanowisku wierności zasadom; poniekąd utwierdza go 
w tern, acz wyraźnie z tern się nie oświadcza, i jako 
szczerze mu oddany, oczekuje go z otwartemi ramiony 
w Londynie.

W  pięć tygodni po uprzednio zacytowanym liście, 
pisze on (d. 28 września) do oboźnego, do Memla, gdzie 
wówczas Prozor przebywał: ». . .Z boleścią serca czyta­
liśmy, iż rozciągniona zemsta na braciszka dóbr. przy­
musza go szukać bezpieczeństwa zagranicą. Jeśli co 
zdoła ten żal nas zmniejszyć to pewnie uwaga, że -»dulce 
est pro patria pati«., że cierpisz w dobrej kompanii, że 
cierpisz niewinnie. . .  O ile cieszyłem się z pierwszego 
listu, w którym pisałeś o przyjaznem interesowaniu księ­
cia bisk. za sobą, tyle zmartwiony zostałem z drugiego, 
że ten pasterz zmienił swe sentymentu, z powodów, które 
sercu jego nienajwiększy czynią honor, a które osobiście 
nas tykają. Niech Bóg zmiękczy zawziętość kapłana 
swego! My zaś nie przestawajmy ufać Opatrzności Jego 
świętej, że i Ojczyzny i nas nie opuści... Tymczasem 
pisałem do króla, wzywając jego wstawienia się (quan­
tum valere potest, w teraźniejszej sytuacyi jego), tak za 
tobą, braciszku, jak za Imćx. bisk., bratem moim. Oba- 
czym co za skutek tego nastąpi...
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»Namyślam się jeszcze, czyli i jak mam pisać do 
księcia, który tak dalece zda się być rozjątrzonym, że 
g-o trudno będzie ukołysać i angielską karyolką, ile że 
chcąc kazać robić nową, przed zimą niepodobna jej do­
starczyć . . .«

W dalszym ciągu rzeczonego listu Bukat}^ napo­
myka o zamierzonej, a niedoszłej do skutku wyprawie 
oboźnego, w której pomyślny wynik nie wierzył znać 
ambassador, tak boAviem o niej wyraża się: »...Wielbię 
nieskończenie zrządzenia Najwyższego, że cię ocalił, 
choć przez smutny akces królewski od niebezpieczeństwa, 
na który byłbyś wystawiony w projektowanej expe- 
d ycyi...«

Emigracya oboźnego, podczas jego pobytu w K ró ­
lewcu, a później w Memlu, zdawało się, że potrwa długo, 
sam on więc marzył o udaniu się do Londynu, gdzie 
mógł mieć pobyt przyjemniejszy ze względu na Buka- 
tych, którzy oboje tam wówczas mieszkali. Oboźny uczył 
się w Memlu po angielsku, który to język i uprzednio 
był mu nieobcym. O wszystkich tych okolicznościach 
pilnie do Londynu donosi, i od ambassadora taką od­
biera odpowiedź, jak zawsze nawpół poważną, nawpół 
żartobliwą: » ... Być to może — pisze Bukaty — że, gdy 
to piszę, braciszek kochany płynie do Londynu. O jak­
bym tej satysfakcyi winszował sobie, gdybym mógł za­
pomnieć pobudki takiego wojażu... Bardzo admiruję 
przytoczone dwa wiersze angielskie ...winszuję ci . . .  tak 
znacznego progressu; a cóż to będzie gdy na miejscu 
zakosztujesz rostbeefu i porteru, a szczególniej gdy bę­
dziesz oddychał powietrzem wolnem, choć nieco gęstem, 
tej szczęśliwej wyspy, gdzie biskupi nie palą wiosek 
i pilnują żonek swoich i kościołów. Mamci i ja tu je­
dnego z biskupów naszych, wartego czci i szacunku, 
biskupa smoleńskiego, a wkrótce obiecują mi przybycie 
księcia Jabłonowskiego, co jest, czyli był posłem naszym
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w Berlinie. Stać się może, że niezadługo i ja będę ex- 
posłem, bo wątpię, żeby Najjaśniejsza Konfederacya 
Targowicka zostawiła za granicą tych, o których przy­
wiązaniu do króla i konstytucyi wiedzą. Takowy ewent 
nie byłby dla mnie bardzo przykrym, gdyby się mi 
zdarzył; tylko nie w tej porze roku, kiedy przebierać 
się z żoną i dzieckiem do kraju byłoby wcale niedogo- 
dnem...«

Wśród całego stosu edyktów i różnych rozkazów, 
jakie Konfederacya Targowicka posuwająca się poza 
armią rossyjską, od południa w głąb kraju, hojną dłonią 
rozrzucała, był rozkaz Szczęsnego Potockiego, ogłasza­
jący jeszcze d. i8 lipca, że »patenta i ordery, za despo­
tycznego rządu wydane, nie mają żadnego znaczenia«; 
a więc i dekoracya, którą niezbyt dawno Bukaty od 
króla otrzymał, powinna była być oddaną. Doszła o tern 
wieść do Londynu, i poseł długoletni Rzeczypltej tak 
w kwestyi tej wynurza się przed najserdeczniejszym ze 
swych przyjaciół, pisząc do Memla: »...I.ubo znasz spo­
sób myślenia mego względem światełek, któremi stare 
dzieci bawią, przykro mi atoli byłoby stracić cechę, 
do której nagrodę dwudziestu dwóch letnich usług przy­
wiązano ...

»Wszakże niewiele zachodu odpróć gwiazdę, krzyż 
schować do szkatuły, a wstążki oddać Zosi na paski...«

Wszystkie powyższe listy pisał ambassador we 
wrześniu; przez cały wrzesień bowiem, i, zdaje się, 
jeszcze w października początku, spodziewał się oboźnego 
w Londynie, nie zahaczając i do króla parokrotnie pisać 
listów instancyonalnych w sprawie oboźnego. Król 
szczerze Prozorom sprzyjał. Zmartwiły go wiadomości 
o excessach dokonywanych w nadniemeńskich dobrach 
Prozorów, ręką niejakiego Szczuki, lecz z poduszczenia 
Kossakowskich, których dworzaninem był ten Szczuka. 
Kossakowscy jednym zamachem rabowali i Prozorów
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i X. Bukateg-o, sufragana żmudzkiego, brata posła, za­
słaniając się wszakże owym Szczuką. Poseł w sprawie 
swego, pokrzywdzonego srodze brata, a niemniej i oboź- 
nego, którego również jak brata kochał i wielce cenił, 
udawał się do króla, i Stanisław August nieomieszkał 
w tej kwestyi coś radzić, aby dopomódz pokrzywdzo­
nym. Król, jak sam się przyznawał, nic wtedy nie zna­
cząc i nie mogąc, śpiesznem chociaż odpisywaniem pra­
gnął zjednać wdzięczność pokrzywdzonych. Pisze przeto 
do posła Bukatego, d. 19 września, parę słów w tej 
kwestyi, 'wyjaśniając ją raczej, niż ratując i nagradzając
zniszczonych najazdem zwolenników konfederacyi__
»Rabunku domu Wpana sufragana wykonał niejaki 
Szczuka, łotr złośliwy, który, rozjuszony duchem łupiez- 
twa, zapędził się aż do wsi pruskiej, w której miał być 
schwytany i do Memla zaprowadzony. Właśnie teraz 
list Wpana zastał mnie zatrudniającego się staraniem 
ratowania i nagrodzenia, jeżeli można, brata Wpana 
i Ichm. pp. Prozorów, Jeszcze jednak dziś obiecywać 
nic nie mogę...«

Po dwóch tygodniach król również niewiele wię­
cej miał w tej sprawie do powiedzenia, chociaż widział 
się właśnie wówczas z biskupem Kossakowskim, »naj­
więcej znaczącym w Generalności« Targowickiej i tak 
o rozmowie swej z tym dygnitarzem wyraża się; ...»Mó­
wiłem z nim o excessach niejakiego Szczuki przeciwko 
różnym obywatelom źmudzkim, a mianowicie przeciwko 
sufraganowi, bratu Wpana. Biskup zrazu chciał trochę 
zmniejszyć winę Szczuki, lubo się nie chciał przyznać, 
że ten Szczuka był niegdyś jego domownikiem; nako- 
niec przecie powiedział: niech kto pozwie Szczukę do 
sądu Generalności, w Grodnie, a upewniam, że sprawie­
dliwość pozyszcze w Petersburgu, a zatem i u General­
ności ...« (79).

10
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Na obietnicach wszakże skończyć się wszystko mu­
siało: całe obszary województw litewskich cierpiały, 
i nikt im wynagrodzić nie obiecywał; z innymi znieść 
musieli bez szemrania pożogę i rabunek zarówno Pro- 
zorowie jak i sufragan Bukaty.

Jednocześnie z usiłowaniami króla, aby wynaleść 
sposoby wynagrodzenia Prozorów za straty spowodo­
wane przez zemstę i zaciekłość Kossakowskich, w Memlu 
zaczęły się dziać rzeczy niezwyczajne. Oboźnego kuszono, 
aby podpisał akces do Targowicy, Pokusom towarzy­
szyły groźby i obawy stracenia mienia całego. Toczyła 
się w jego umyśle walka, o której już wspominaliśmy, 
walka względów praktycznych ze skrupułami sumienia. 
Bukaty zajmował w tej prawie stanowisko neutralne, 
on jedynie króla uniewinniał, w jednym ze swych listów 
pisanych po królewskim akcesie, lecz nikogo, a tem- 
bardziej oboźnego nie zachęcał ani jednem słowem, by 
zszedł ze stanowiska »exulanta«. Owszem, mniemał, że 
nie ulegnie; spodziewał się go nawet w Londynie, 
w charakterze »exulanta«, a takich tułaczy niemało roz­
biegło się wówczas po krajach Zachodu...

Rzeczy jednak wzięły obrót niespodziewany : oboźny 
uległ namowom rodziny i pod grozą obaw konfiskaty 
majątku akces do Targowicy podpisał...

ROZDZIAŁ X I.
Oboźnego „akces“ i okoliczności ku temu skłaniające. —  Ogólne narze­
kania na ucisk wojsk „przyjacielskich“ . —  Trjmmf Targowicy demoralizuje 
społeczeństwo. —  Myśl oporu zbrojnego kiełkuje w kraju i zagranicą. —  
Ignacy Działyński rozpoczyna snuć nić spisku. —  Oboźny pozyskany. —  
Kontrakty Dubieńskie. ■— Opat Ochocki i jego synowiec Jan  Duklan. —  
Zabiegi Działyńskiego: sieć spisku od W arszawy rozszerza się ku K ijo-

wszczyźnie.

Podpisanie przez oboźnego przystąpienia do Kon- 
federacyi nastąpiło mniej niż we dwa miesiące po opu-
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szczenili kraju, Dla badaczy wypadków życia i czynów 
oboźnego niespodziankę wielką a niemiłą przynosi tego 
rodzaju odkrycie.

Oboźny w Memlu nie nader długo z sobą się mo­
cował, zadając pytanie: co czynić?... Podczas gdy do 
szwagra, do Londynu pisał, oświadczając, iż na tułaczkę 
gotów iść, byle zaznaczyć swe wytrwałe stanie przy 
Konstytucyi Alajowej, z AYarszawą prowadził korespon- 
dencyę, sondując niejako, na jakiego rodzaju akcesie 
poprzestaną, byle go nie niepokojono, nie konfiskowano 
mu dóbr, które wziął po żonie, na północnych kończynach 
kijowszczyzny, gdyż nadniemeńska jego ojcowdzna już była 
spalona i zniszczona przez siepaczy z ramienia Targo- 
wiczan. Nie należał oboźny wcale do członków sejmu 
czteroletniego, ani też do twórców Konstytucyi ]\Iajo- 
wej, zdawało się więc, że nie ulegnie nader wielkim, 
jak inni, prześladowaniom, niemniej wszakże terroryzm 
Konfederacyi ówczesnej tak był bezwzględnym, tak 
mściwie występował, że nawet nie pozwalano mu w wy­
razach oględnych swój akces zredagować.

Upędzano się za upokarzaniem ludzi, za zaznacze­
niem najzupełniejszej nicości tych, którzy niedawno gó­
rowali, a natomiast starano się siebie stawić conajwyżej.

Oboźnego rokowania z Warszawą, z Memla pro­
wadzone, wskazały mu, że względnymi dla niego nie 
będą. Posyłał do ludzi oddanych sobie w AVar- 
szawie projekt akcesu przez .siebie zredagowany; odrzu­
cono go wszakże, twierdząc, iż to cyrograf zbyt oglę­
dny. Korespondentami oboźnego byli: Piotr Alackie- 
wicz i Straszewicz. Z ich listu uwidoczniają się targi, 
jakie z oboźnym w tej sprawie prowadzono. Chodziło 
o formę bardziej lub mniej upokarzającą; pisano do 
oboźnego, iż szczęśliwym mienić się może, iż na akce­
sie łagodniejszej formy poprzestano, gdyż »dla innych 
w bardzo ostrych wyrazach dają« wzory akcesów. Co

lo'̂
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więcej wymagano tłumaczenia się — dla czego nie staje 
osobiście przed aktami Generalności w swem woje­
wództwie? dla czego bawi zagranicą? Pobyt zagranica 
dla zdrowia jedynie mógł być usprawiedliwionym, 
a przeto potrzeba było datować akces »z Karlsbadu«, 
lub »innego miejsca, gdzie udają się dla poratowani¿i 
zdrowia...« i wreszcie, zamiast daty wrześniowej, zale­
cano kłaść datę przynajmniej ostatnich dni sierpnia (80). 
Nie poprzestano więc na aktach zaprzania się własnych 
przekonań, lecz wymagano dowodów, iż śpieszono z temi 
aktami, śpieszono z zatarciem śladów dotychczasowych 
swych wierzeń i czynów.

Przekonanie Kołłątaja, że przystąpienie pozorne 
do Targowicy może dać możność coś pożytecznego uczy­
nić dla kraju, ocalając bodaj cząstkę z Ustawy Majowej 
stawało się, zapewne, przekonaniem niejednego. Wcho­
dzono z sobą w układy i naśladowano przykład. Ten 
przeto podpisywał akces dla ocalenia dóbr narażonych 
na konfiskatę, ów dla ocalenia spokoju, inny w złudnej 
nadziei, iż coś pożytecznego zrobi dla kraju. Oboiny 
do dwóch pierwszych z wyliczonych tu kategoryj po­
winien się zaliczyć, a może i do każdej z nich; i o do­
bra, i o spokój rodziny, i o niewiązanie sobie rąk na 
przyszłość mu chodziło; a są pewne wskazówki, że ma­
cocha i teściowa zarazem, pani exwojewodzina witebska, 
mogła skłaniać do tego kroku, nie pochwalała bowiem 
»entuzyazmu« ówczesnych exulantów.

Jednocześnie z tern pozornem wejściem do machi- 
nacyj Targowickich powstała w oboźnym myśl skorzy­
stania z pozostania w kraju i rzucenia się w wir taje­
mnych knowań przeciw nieprzyjacielowi. Myśl ta szybko 
wzrasta, rozwija się i, w rok po owym akcesie do Tar­
gowicy, blizką jest urzeczywistnienia.

Pierwsze trzy tygodnie września były epoką doko­
nania akcesu... 8-go września pisze oboźnydo Warszawy,
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załączając projekt akcesu, jaki miał być wedle niego 
najwłaściwszym. Projekt ten brzmiał:

»...Niżej na podpisie wyrażony, będąc znacznym 
miejsca przeciągiem oddalony, nie mogąc osobiście, 
teraźniejszem pismem oświadcza, iż przystępuje do 
Konfederacyi w Targowicy uczynionej, i takowe pismo 
dla lepszej wiary podpisem własnej stwierdza ręki. Dat. 
w Memlu, dn. i Septemb. 1792 r. Karol Prozor oboź. 
w. w. X. Lit__ « (81).

Nie chciano jednak zgodzić się na tak lakoniczny 
akces, przysłano przeto inny wzór z Warszawy, starając 
się wmówić w oboźnego, iż mu czynią znaczniejsze ustęp­
stwa, iż »powinien sobie powinszować, że na taki (tylko) 
akces pisze się ... inni mają ostrzejszy...«

Cyrograf ten, bardziej obszerny i bardziej umoty­
wowany, niż projekt oboźnego, zawierał się w następu­
jących wyrazach:

»Dla słabości zdrowia mego, ku poratowaniu one- 
goż będąc oddalony zagranicą, a chcąc pełnić posłu­
szeństwo prawa w obowiązkach obywatela, za doszła 
mnie wiadomością, chcąc osobiście to uczynić, poprze­
dzam tymczasem akcessowym rewersem moim, który do 
akt najbliższych chcę mieć podanym, iż ja przystępuję 
całkowicie do generalnej Konfederacyi wolnych Obojga 
Narodów, pod marszałkostwami Jw. Szczęs. Stan. Po­
tockiego, gen. artyl. koron., oraz J. o. x. im. Aleksan­
dra Sapiehy, kancl. w. x. lit. i we wszystkiem do aktu 
tejże Konfederacyi Targowickiej, z dnia 14 maja, roku 
bieżącego, łączę się i przystępuję, i na dowód stwier­
dzenia tego ręką własną podpisuję...« (82).

Prozor cyrograf ten, umotywowany potrzebą pod­
dania się prawom i obowiązkom obywatelskim, podpi­
sał i, wmdle zalecenia, pieczęć przyłożył. A  skoro to już 
dokonanem zostało widzimy, iż nic mu nie przeszka­
dzało powrócić do Polski. Wraca natychmiast i staje
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przed aktami w Kownie, d. 25 września, gdzie stwierdza 
swe przystąpienie, w »Księdze akcesów«, własnoręcznym 
podpisem...

Co za szybkie zmiany! W początkach lipca, w tychże 
samych aktach kowieńskich, widziano księgę ofiar na 
rzecz walki z wrogiem obcym, obecnie, zaledwie po 
kilku tygmdniach, spotykano księgę, stwierdzającą skła­
nianie główmy przed wrogiem obcym i domowym; co 
więcej, stwierdzano podpisami w owej księdze, że wszyst­
ko co dobrego, szlachetnego, przynoszącego chlubę na­
rodowi dokonano, za dni sejmu czteroletniego, ma okry- 
tem być ohydą...

Stawanie osobiste oboźnego przed aktami kowfień- 
skiemi potwierdza urzędowy wyciąg z rzeczonych akt, 
wydany oboźnemu, na jego żądanie, i znajdujący się 
w archiwum Prozorów. Posiadanie wypisu urzędowego, 
stwierdzającego przystąpienie do Targowicy, koniecznem 
było w onych latach, dla osobistego bezpieczeństwa. 
Treść tego dokumentu następująca; »Wypis z ksiągKon- 
federacyi wolnej pow. kowieńskiego. — Roku 1792 mieś. 
Septemb. 25. — Przed aktami Konf. wolnej ptu kowień­
skiego, stanąwszy osobiście Jw . im. pan Karol Prozor, 
oboźny w. w. x. Lit., ka\valer orderów pols., akces do 
związku Konfederacyi wolnej przez podpisanie się 
w księgę akcesów pow. kow. następującemi słowy — 
»Karol Prozor« — uczynił. Który akces, jak jest do 
do ksiąg Konf. wolnej pow. kowień. przyjęty i wpisany, 
z onych pod pieczęcią urzędową wydań. — (L. S.). — 
Zgodno z protokółem akcesów, Konstanty Domejko, 
Konfederacyi wolnej ptu kowień. konsyliarz m. p. I11 
absentia Im. P. Pisarza...« (83).

Wszy,stkie powyżej zacytowane dokumenta stano­
wczo przekonywają o poddaniu się oboźnego pod jarzmo 
l argowicy. Okupił tą ceną spokój domowy, ale nie­
długim on miał być, gdyż wprędce widzimy, że u do-
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mowego ogniska na dalekich krańcach Polesia, splatać 
zaczyna oboźny sieć knowań spiskowych, które sięgają 
od Chojnik z jednej strony w głąb Litwy, z drugiej, 
przez owruckie, radomyskie, rozgałęziają się w kierunku 
Ukrainy. Rzuceniem się w wir knowań pragnął wyna­
grodzić sobie upokorzenia doznane w Memlu i Kownie.

Poddaje się oboźny przemocy, ale, jednocześnie 
z tem pozornem poddaniem się, widzimy cichy protest 
w postaci knowań tajemnych, dążących do obalenia nie- 
tylko Targowickiej władzy, lecz przedewszystkiem tego, 
co jej moc nadawało.

Spokój domowy już tem samem mocno mógł być 
narażonym. Nie myślano jednak wówczas o tem. Naj­
bliżsi winszowali oboźnemu powrotu i utrwalonego do­
mowego spokoju, nie zapominając dodawać z przekąsem, 
iż skutkiem »poruszeń krajowych« (t. j. skutkiem odpie­
rania najazdu 1792 r.) wiele cierpią z powodu kwate­
runku wojsk »przyjacielskich«, a tem mianem oznaczano 
wojska moskiewskie. Pani exwojewodzina, macocha, 
i teściowa zarazem oboźnego, szeroce z powdnszowa- 
niami rozpisuje się, zaznaczając swe sympatye dla tych, 
co wówczas byli górą. »...Najlepiej i najstosowniej się 
stało do życzeń moich, że Jwp. nie przeświadczając się
0 istnieniu zamorskich krain świata, do własnej ojczyzny, 
do najspokojniejszych cieniów domowych zwrót swój szczę­
śliwy uczyniłeś...« {84). Dla wojewodziny to niedawne 
stawianie czoła wrogom, najeżdżającym ziemie polskie, 
jest »rewmlucyą« : boleje ona, że oboźny wiele ucierpiał
1 z trudnością może »zapomnieć wszystkich przykrości, 
których (on) doświadczył z samego entuzyazmu dla swojej 
ojczyzny w tej rewolucyi...« Pani exwojew. widocznie 
niezbyt obeznaną była z ówczesnymi wypadkami w W ar­
szawie, bo, d. 29 paźdz. 1792 r., pisząc z powinszowaniem 
imienin do oboźnego, donosi, że król gwałtem zatrzy­
mał gen. Kościuszkę, wydzierającego się z kraju do
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Francyi...« Znaną powszechnie jest rzeczą, że Kościuszko 
już wtedy oddawna Warszawę opuścił, a król nie posia­
dał ani mocy, ani chęci zatrzymywania ĝ o w stolicy. 
Jeżeli jednak nie była świadomą pani exwojew. o miej­
scu pobytu swego współziemianina z wojew. brzeskiego, 
gen. Kościuszki, wybornie wiedziała o uciskach, które 
rozszerzały kwaterunki i nieustanne posuwania się »wojsk 
przyjacielskich«. Nękana kwaterunkami szlachta dostar­
czała obfite furaże, kilkakrotnie ściągane w ciągu jesieni, 
i z wielką sŵ ą̂ uciążliwością odsyłała je do magazynów 
»wojsk przyjacielskich«, z Brzeskiego aż do Now^^ogródka. 
Macocha oboźnego, donosząc mu, dodaje: »Oto są skutki 
nieszczęśliwe z poruszeń krajowych...« {85).

Owe jęki na ucisk wojsk rossyjskich »przyjaciel­
skich«, trw’ają całą zimę, dzięlącą rok 1792 od 1793. 
Jedna i taż sama piosenka, o smutnej nucie, brzmi ze- 
w^sząd; do ucisku obcego żołnierza przyłącza się ucisk 
Kossakowskich, o których piszą, w ł̂aśnie podczas owej 
zimy, że »mają plac oddany ich ambicyi, bez żadnej 
przeszkody...« (86).

Prywata wszędzie rozwielmożnia się; korzystają 
z zamętu różne małe duchy, aby poddać osobistych 
sw'’3/ch nieprzyjaciół, pod brzemię nacisku wywieranego 
przez Generalność Konfederacyi. Dość było mieć bodaj 
mały proces o garść zboża, lub kawał bagna, by ow'e 
małe duchy nie rzucały kamieniem potwmrzy na swych 
osobistych nieprzyjaciół, by nie stawały wobec Gene- 
ralności w Grodnie z przypominaniem, że ich przeciwmik 
popierał gorąco Konstytucyę Majową, lub był źle uspo­
sobionym dla monarchini wspaniałomyślnej i dla jej 
wojsk »przyjacielskich...« O przykłady takich insynua- 
cyj nie było trudno. Brat oboźnego. znany nam p. Ign. 
Prozor, który z wyprawmy 1792 r. w^yszedł ze stopniem 
rotmistrza kawMeryi narodowmj, uskarża się na osobi­
stych sw^ch nieprzyjaciół, którzy nie zaniedbywali szko-
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dzić mu w tenże sam sposób. B y ł owym wrogiem p. Igna­
cego jakiś Rodziewicz; uważał on za rzecz właściwą sie­
dzieć w Grodnie kilka tygodni, obijać progi Generalności 
i tam »miotać fałsze« na p. Ignacego. »...Cóż mam więc 
czynić nieszczęśliwy, jechać, aby obronić się, do Grodna, 
rozsądek nie pozwala« ■— pisze poszkodowany p. Ignacy — 
»jechać — poco, dokąd, i w jakim czasie? na upodlenie, 
pośmiewisko, a może i co gorszego, kiedy różne histo- 
rye dla wzgardy i większej zemsty Rodziewicz nietylko 
na mnie, ale na wszystkich wygadywał, względem przy. 
wiązania do przeszłej konstytucyi, subskrypcyi i t. d .... 
Zapewne, za pierwszem na mnie wejrzeniem, krzyknięto- 
by głosem uszy przerażającym : ukrzyżuj! . . .  .Sprawka 
tak licha, o kawał gruntu, wiele to przynosi nieszczęś­
cia ... (87).

Demoralizacya, uciekanie się pod tarczę Moskwy 
i z nią trzymającej, a znacznie od niej dokuczliwszej, 
Generalności — stanęły na porządku dziennym. Rozpo­
częły się bezprawia i nadużycia różnorodne osób wpły­
wowych w Generalności Targowickiej, które tak nieraz 
wszelką miarę przewyższały, że władze wojskowe ros- 
syjskie, rządzące już wówczas na dobre w Polsce, znie­
wolone były poskramiać ten zapał adherentów Targo- 
wickich, lub też ludzi pragnących swe prywatne sprawy 
i rachunki załatwiać pod flagą konfederacyi.

Ludzie dawniejsi, wypróbowani ze swej wierności 
dla Majowej Ustawy, i wogóle ludzie uczciwi, opuszczali 
publiczne stanowiska; chroniono się do zacisza domo­
wego. Już ku końcowi grudnia 1792 r. dochodzą do 
oboźnego wieści, że ambassador Bukaty »dziękuje za 
służbę Rzeczypospolitej«, i nawet o tak szybkiem wy­
ruszeniu z Anglii myśli, iż poleca sobie kupić sześć koni 
na Żmudzi, dla przejazdu z Królewieckiego portu do 
swych Sierhiejewicz, w Mińszcz3'inie. Miał ów przyjazd 
nastąpić w zimie, lub z »pierwszą nawigacyą...«  Sekre-
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tarz poselstwa w Hadze  ̂ Middleton, zniewolon}'- był opu­
ścić swe stanowisko, »przez Generalność z Hagi odwo­
łany« został; a na jego miejsce, jak donoszono, pojedzie 
Dyzma Tomaszewski. Prawie na wszystkich stanowiskach 
wielki dawał się słyszeć i spostrzegać rumor, a we 
wszystkich stosunkach popłoch panował zupełny: nikt 
nie był pewnym jutra, ani nawet dzisiejszej chwili.

Bezwzględność, z jaką postępowali przywódcy 
Konfederacyi pomnażała ogólną trwogę. »Moskale i ich 
aherenci, okrzyczani z przedajności i zepsucia — pisze ks. 
x\dam Czartoryski — mając Targowiczanów na swojem 
czele, roztasowali się po całej Polsce, zajęli wszystkie 
urzędy, rzucili się na wszystkie źródła intrat i na wszyst­
kie dostojeństwa. Co tylko mogło wzbudzić chciwość lub 
ambicyę stało się przedmiotem grabieży... Przez czas 
panowania Konfederacyi Targowickiej...  kraj był pod 
wpływem osłupienia i rozbicia moralnego. Wielu, bądź 
przejęci trwogą sekwestru, bądź przyciągnięci pokre- 
wueństwem, dawną przyjaźnią, skuszeni oczekiwaniem 
osobistych korzyści... rumieniąc się, rad nie rad przy­
stępowali do niecnych działań konfederackich...« Wobec 
tak ponurego obrazu stosunków krajowych, wielu cofało 
się w głąb dalekich prowincyj, chociaż nigdzie nie było 
łatwo o spokój: cofano się do okolic oddalonych od wiel­
kich dróg, do siedzib ginących wśród bagien i puszcz; 
a zabezpieczeni w ten sposób nieprzystępnością prawie 
pierwotnej przyrody od widoku wojsk moskiewskich, od 
kwaterunków, gwałtownych domagań się furażów, od 
przemocy Konfederacyi, w spokoju wyczekiwali chwil 
pogodniejszych.

Oboźny na takie cofnięcie się i wyczekiwanie ska­
zał, o ile się zdaje, siebie, lecz nie dotrzymał placu, acz 
miejscowość zdawała się być bardzo potemu. Dotrzymać 
placu nie zdołał, również dla swego usposobienia peł­
nego energii, które nie pozwało mu dług-o być bezczyn-
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nym  ̂ dla swych lat młodych pędzących go do pracy 
szlachetnej na polu życia obywatelskiego^ jak niemniej 
dla knowań konspiracyjnych, już wówczas kiełkujących; 
a zresztą, zaledwie kończyła się zima, dzieląca rok 1792 
od 1793, padł grom niespodziany; nowy rozbiór kraju.

Wśród tego rodzaju okoliczności, ludzie wyższego 
umysłu i uczuć prawdziwie patryotycznych nie mogli sie­
dzieć nieruchomie, patrzeć jak grunt usuwa się im z pod 
nóg, i nie módz nawet dłonią poruszyć, w celu utrzyma­
nia tego co w przepaść leciało ; a więc i oboźny, w parę 
zaledwie miesięcy po powrocie ze swego krótkiego tu- 
łactwa, po pruskich dziedzinach, wszedł do robót kon­
spiracyjnych. Już ku końcowi 1792 r. spotyka się ślady 
tych robót.

Sam rodzaj knowań, i warunki je otaczające, tudzież 
lata klęsk i niepokojów, jakie w ciągu stulecia okrywały 
Polskę całą, zniszczyły nazawsze wszystkie materyały 
do dziejów pierwotnych, tajemnych usiłowań ŵ ŷzwole- 
nia się z niewoli. Wszystkie, bodaj najmniejsze piśmienne 
świadectwa o tych pierwszych — również w znacznej czę­
ści o późniejszych -— spiskowych robotach ulegały zu­
pełnemu zatraceniu. Prawie nic nie ocalało. I w »Arch. 
Proz.«, zkąd czerpiemy materyał do niniejszej monografii, 
cisza w tej kwestyi wielka; zaledwie parę pozostało 
świstków, mogących się zaliczyć do tego działu zabyt­
ków, ale i nieliczne świstki, w których spotyka się mnó­
stwo przenośni, jakiemi z konieczności posługiwano się 
wtedy, może niezbyt wiele, ale rzucają nieco światła 
na chwilę przygotowań w3dDuchu w północnej Kijow- 
szczyźnie.

Oboźn}" w rzeczonych przygotowaniach bierze na­
der czynny udział; nie od niego wszakże pochodzi ini- 
cyatywa wywołania ruchu. Jak  w każdem tego rodzaju 
przedsięwzięciu^ tak i lu, przetrudnem określenie dokła­
dne, a na faktach oparte wskazanie, gdzie główne źródło
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pom}^słu. Zbiorowa myśl pracowała, i ona to staje się 
inicjatywą zbrojnego ruchu, przedniejszą rolę odgrywa 

historyi zawiązku samego pomysłu, aby w chwili, 
gdy upadek zbliżał się szybkiemi kroki, stawić opór 
przemocy: nie chciano ginąć, siedząc gnuśnie w domu, 
lecz upadek przy odgłosie dział, przy szczęku oręża, 
zdaw ał się bardziej odpowiednim losom wdelkiego o świe- 
tnej przeszłości narodu. Myśl ta w licznych naraz umy­
słach pow staŵ âła i przenosiła się do głów w îelu, sze­
rzyła się po całej Polsce; w teoryi ją rozumiano, wypro­
wadzenie do praktyki napotykało znaczne trudności, 
nie wdedziano w jaki sposób pomysł urzeczywistnić.

Że myśl nową nie była, że nie sami »exulanci,« 
w r. 1793 zgromadzeni w Lipsku, ją wyznawali, lecz 
znacznie wcześniej ona spotyka się, i to w umysłach 
wmale niezapalnych, dowodem wdersz bisk. Ign. K rasi­
ckiego, który z Warmii tak przemawdał:

„ ...R o z p a c z  podział nikczemnych. AVzraagają się wały,
Grozi burza, grzmi niebo, okręt nie zatonie,
Majtki zgodne z żeglarzem, gdy staną w obronie.
A  choć bezpieczniej okręt opuścić i płynąć.
Poczciwiej być w okręcie, ocalić, lub z g in ą ć ...“

Ostatnie te wyrazy, rzucone znacznie wmześniej 
krajowi, ze starych murów Heilsberskiego zamku, stały 
się hasłem działających umysłów.

Nie posiadamy dowodów ,̂ że powtarzano wyrazy 
»warmińskiej nowyalii« »...okręt nie zatonie, majtki zgo­
dne z żeglarzem, gdy staną ŵ obronie« — lecz znajdy­
wały one grunt wyyborny w ówyczesnych przedniejszych 
umysłach, których postępowyanie tworzyło jakby odbicie 
się dalszych w^yrazów ulubionego pisarza owyej epoki: 
» ...a  choć bezpieczniej okręt opuścić i płynąć, poczci- 
ŵ iej być wy okręcie, ocalić, lub zginąć...« Pod tern też
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hasłem, omal nie na półtora roku przed wybuchem 
walki Kościuszkowskiej, rozpoczął swe działanie przy­
gotowawcze, w wojew. kijowskiem, Ign. Działyński, 
który, chociaż z AYielkopolski pochodził, miał stosunki 
w Kijowszczyźnie, i, rezydując, pod Żytomierzem, ów­
czesną stolicą województwa, w Trojanowie, łatwo mógł 
sięgać wpływem i czynnemi zabiegami zarówno wgłąb 
Ukrainy, jak i przez Polesie Owruckie podawać dłoń 
dalekiej Mińszczyźnie.

Prozor w swych Chojnikach najlepszym mógł się 
stać pośrednikiem owego stosunku działań Ign. Dzia- 
łyńskiego w Kijowszcz3''źnie z Mozyrskiem, Rzeczyckiem 
Polesiem i z dalszą Mińszcz^^zną. I rzeczywiście, w chwili 
owej stał się nim.

Wielkopolanin, Ign. Działyński, wojewodzie kaliski, 
ożeniony był w zachodniej Kijowszczyźnie, prawie na 
pograniczu Wołynia, w Trojanowie, o czter} ,̂ pięć mil 
na zachód od Żytomierza, ze Szczęsną AVoroniczówną, 
kasztelanką bełz., urodzoną z Drohojewskiej. Od chwili 
ożenienia się, t. j. od r. 1783, wojewodzie Działyński 
znacznie częściej niż w rodzinnym Konarzewie, w AViel- 
kopolsce, przebywa*' w Trojanowie, w dobrach, które 
wziął jako wiano żony i coraz bardziej zestosunkowywał 
się z obywatelstwem wojew. kijowskiego, co mu tern 
łatwiej przychodziło, iż w głębi Ukrainy, ponad Dnie­
prem, posiadał również dobra. ATojewodzic Ign. Dzia­
łyński, w pięć lat po ożenieniu się i osiedleniu, ostate- 
tecznem w Trojanowie, pod Żytomierzem, dostał szefo­
stwo regimentu pieszego, wojsk koron, w dĵ ŵ izyi wiel­
kopolskiej. Regiment to był niemniejszego patryotyzmu 
jak i sam szef. AÂ ostatecznych zapasach upadającej 
niepodległości narodu, złożył ów regiment najwyższego 
męztwa dowody, Ign. Działyński, z powodu tego sze­
fostwa, pospolicie szefem był nazywany.
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Za dni sejmu czteroletniego posłował on z ziemi 
Dobrzyńskiej i należał do tych niepospolitych mężów, 
którz)'- w tajemnicy układali Konstytucyę IMajową.

Wnet po rozwielmożnieniu się w całej Rzeczplitej 
konfederacyi Targowickiej, i udaniu się zagranicę prze- 
dniejszych obywateli i obrońców Konstytucyi Majowej, 
rozpoczęły się w różnych okolicach kraju rozprawy, 
mające na celu otrząśnięcie się z obcej przemocy. Roz­
praw tych już ani zbyt głośno, ani wśród tłumu, ani 
jawnie prowadzić niepodobna było. Wszystko ostrożnie, 
cicho, oględnie, a niekiedy nawet najzupełniej tajemnie 
dziać się musiało, ze względu na argusowy nieprzyja­
ciół wzrok, ze względu na tysiące niebezpieczeństw, 
które ciżbą całą urastały dokoła każdego z obywateli 
kraju. Wywiązały się więc sprzysięźenia, zamiast jaw­
nego działania tworzył się spisek, którego nader mo­
żliwe odkrycie, już wówczas groziło ciężkiemi na.stęp- 
stwami.

Przyzwyczajone do wolności, urosłe wśród atmosfery 
jawnego działania, nieukrywania swych czynności w ży­
ciu publicznem, z trudnością nałamywały się ówczesne 
pokolenia do działań tajemnych, do oględnego postępo­
wania, do ukrywania swych czynów, a nawet myśli 
i zamiarów. Potrzeba było strzedz się na każdym kroku 
wdelu, bardzo wielu : bojaźń, korupcya, powiększały sze­
regi zwolenników konfederacyi, sojuszników Moskwy — 
resztę dokonywały nieświadomość, naiwność bezbrzeżna. 
Byli liczni i tacy, co szli nieświadomie na lep Moskwy, 
i ani się spostrzegali, że stawali się narzędziem wroga.

Ku końcowi 1792 roku zgromadzeni e x u l a n c i  
w Lipsku, rzucają do kraju myśl zbrojnego ruchu. Kraj 
również o temże samem myśli, i do grona e x u l a n t ó  w 
szle posłów, domagając się natychmiastowego powsta­
nia. Myśl wybuchu nie była przeto ani wyłącznym po­
mysłem exulantów, ani też pozostałych w kraju; obie
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strony w pomyśle zarówno udział brały; młodzież w kraju, 
szczególniej w AVarszawie, popychała do wybuchu; , 
mieszczaństwo warszawskie i klasy rzemieślnicze wyró- ! 
źniały się gorącym patryotyzmem i gotowością do ofiar. 
Zbrojny ten ruch chciano oprzeć na massach ludowych, 
i po raz pierwszy właśnie wówczas łudzić się zaczęto, 
że w jednej chwili lud, pod wpływem obietnic zwol­
nienia od pańszczyzny, obudzi się do samowiedzy oby­
watelskiej. Niezależnie od mas, które poruszać chciano 
i mniemano, żę się one z łatwością poruszą, szukano 
środków materyalnych, a o te było najtrudniej.

Już w jesieni, i w pierwszych dniach grudnia, 
1792 r., szef Działyński rozpoczyna w swym Trojanowie 
nawiązywać sieć spisku skierowanego ku wywołaniu 
wybuchu walki. Wśród planu walki zamierzonej było 
postawienie w gotowości bojowej całej wschodniej ściany 
Rzplitej. Szef Działyński miał w tej rzeczy odegrać 
rolę wybitną. Na Ukrainie usposabiał umysły szlachty, 
zbierał środki mater}^alne. Podczas kontraktów, które 
od pierwszego rozbioru, zamiast we Lwowie, odbywały- 
się w Dubnie, szef Działyński {w styczniu 1793 r.) roz­
wijał wielką agitacyę. Pomimo czasów ciężkich i wszędzie 
roztasowującego się wojska moskiewskiego, co zniechę­
cało do podróży i ją znacznie utrudniało, zjazd na ów­
czesnych dubieńskich kontraktach był tłumny. Szef, 
który cały się oddał zabiegom rewolucyjnym, chcąc 
mieć ręce bardziej nieskrępowane, odesłał żonę z dziećmi 
do Drezna, a sam całe kontrakty poświęca jednaniu 
zwolenników spisku. AUidziano go tedy otoczonego gro­
nem ziemian wołyńskich i ukraińskich, z którymi zapo­
znawał się, naradzał, niektórych do kiełkujących planów 
wtajemniczał. Wołyń, który przed półroczem był tea­
trem walki i, podczas tej wojny, niewiele złożył dowo­
dów uczuć patryotycznych, zbyt licznego tłumu spisko­
wych nie. dostarczał. A¥ dalszych zakątkach od głównych
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arteryj życia, szczeg^ólniej na Polesiu, w Owruczyźnie, 
zaliczanej do kijowskiego województwa, goręcej odczu­
wano niedolę narodu, uczucie poświęcenia mniej zamą­
cała prywata, życie tam było bardziej dawne i obyczaj 
dawny, siecie obcych frymarczeń politycznych przez ta­
meczne puszcze i bagna nieprzedzierały się: na tamte 
okolice liczyć mógł więcej szef Działyński, ku nim więc 
swą myśl i usiłowania skierował. Promienie wpływu 
szefa, oparte na jego stosunkach, sięgały najwyżej pod 
Owrucz, a stamtąd, w kierunku północnym, niepodzielnie 
już istniał zakres stosunków Karola Prozora, jako zie­
mianina zamożnego, odznaczającego się polorem, ze sto­
licą i z dużemi obszarami Litwy zestosunkowanego. 
Potrzeba było go pozyskać, co nie przedstawiało wcale 
trudności. Uczucie miłości kraju silnie w oboźnym było 
rozwinięte; umysł prawy podnosił go ponad wszystkie 
fakcye, z prywaty lub zepsucia urastające; nie potrze­
bował on zewnętrznej podniety do czynnego wystąpie­
nia w sprawie ginącej ojczyzny; widzieliśmy już go, 
podczas kampanii 1792 r., marzącym o jakiejciś zbrojnej- 
dywersyi, której zamiar samorzutnie z jego umysłu po­
wstał. I obecnie, mniej zapewne z obcej podniety, niż 
z własnego natchnienia, rzuca się w wir robót spisko­
wych, do których pewnego rodzaju wewnętrzną pobudką, 
śród innych, była świadomość, iż, chcąc ocalić mienie, 
położył w Kownie swój podpis na akcesie do Targo­
wicy. Chwilę słabości poświęceniem pragnął okupić, 
mienie zaś, ocalone upokorzeniem, postanowił na ojczy­
zny ołtarzu złożyć.

Ta myśl expiacyjna, w umyśle jego powstała, 
w znacznej części urzeczywistnić się miała. Chwilę sła­
bości wynagradzał później licznemi poświęceniami.

Do zestosunkowania z robotami przygotowującemi 
wybuch nader zbliżały oboźnego dawniejsze jego sto­
sunki. Wszystkich e x u l a n t ó w  lipskich znał dość bli-
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sk.o, tworzyli naw6t oni koło joĝ o stosunków ściślejszych, 
gdy przebywał w Warszawie. Kościuszko również zna­
nym mu był ze spotykania w Warszawie, i zresztą, jako 
ziemianin województwa Brzeskiego, które dla Prozora 
było niby jego gniazdem rodzinnem, ala nigdzie nie 
spotkaliśmy śladu, iż nić jakaś nader ścisłej przyjaźni — 
jak twierdzi legenda, dotąd niczem nie stwierdzona 
łączyła oboźnego z Tadeuszem Kościuszką.

Z grona więc e x u l a n t o w  również dobrze mogły 
wpaść do umysłu oboźnego zawiązki planów przygoto­
wania tajemnego w^ybuchu, jak i nadejść od Działyn- 
skiego, a wreszcie w samym oboźnym znajdowały grunt 
ku rzeczonym zabiegom bardzo stosowny.

Żadnych nie widzimy dowodów w Archiwum Proz., 
że podczas kontraktów i793 oboźny był w Dubnie 
i temsamem posiadał możność bliższego zetknięcia się 
z agitacyą szefa Działyńskiego. Owszem, skłonniejsi je­
steśmy do mniemania, iż wcale on tam nie był. Nie 
odległość zniewala nas do tego mniemania ta nie 
stanowiła przeszkody — opat Ochocki, z Owruckiego, 
chociaż sąsiadował z oboźnym, był wówczas na kon­
traktach dubieńskich, mógł więc przybyć tam i Prozor, 
lecz wiemy skądinąd, że pospolicie obozny ciągnął na 
kontrakty litewskie do Mińska.

W Dubnie agitacya niedługo trwała, bo i kontrakty 
dłużej nad dni dziesięć, do dwunastu, nie przeciągały 
się (rozjeżdżano się zwykle około 24 stycz), lecz znala­
zła pole żyzne pod posiew tych zabiegów. Szlachta, 
ściągnąwszy się z różnych zakątków kraju, z wielkiego 
obszaru, co sięgał z jednej strony Prypeci, a z drugiej 
ginął na podolskich rozłogach i stepach Ukrainy, chę­
tnie przysłuchiwała się wieściom z ANarsza\\y i Litwy 
przywiezionym. Ze zgrozą dowiadywała się, że Konsty 
tucya Maj. runęła, że król obezwładniony, że pyszałko­
wie wraz z ludźmi najgorszymi, narzuconymi narodowi
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rządzą krajem, że, wreszcie, w różnych okolicach Polski, 
dają się słyszeć ^łosy nawołujące do czynnegfo odporu 
najeźdźcom. Wszystkim tym wieściom dawano pilne 
ucho, i niemi więcej niż interesami pieniężnemi, na ów­
czesnych kontraktach dubieńskich, zajmowano się. Dro­
bnych szykan i zastrzeżeń, pochodzących to od konfe- 
deracyi, to od dowódzców »wojsk przyjacielskich« nie­
mało ju/, \\ owczas spotykano w Dubnie: przypominało 
to w jakim stanie ucisku był kraj. Nawet sztuki wysta­
wiane w teatrze Dubieńskim uleg^ały wtedy kontroli. 
Niepozwolono ĝ rac ani »Powrotu Posła« Niemcewicza, 
ani też »Plenryka \ I  na łowach«. Og^ólne zaniepokoje­
nie dawało się spostrzegać w całem tern licznem kole 
kontraktów iczow, gdzie widziano nietylko przybyszów 
z bliższych okolic, ale i dalszych, z Warszawy, z ^Viel- 
kopolski nawet. Sprawy publiczne więcej zajmowały 
umysły, niż interesa pieniężne; w chwili zaś rozjeżdża­
nia się licznych gości dubieńskich, w połowie stycznia, 
nade.szła w’’iadomośc o nocie pruskiej, ogłaszającej nowy 
zabór pruski. Uczyniło to wielkie wrażenie: padł cień 
smutku i na politykujących, i na tych, co oddawmli się 
zabawom i redutom w Dubnie. Charakterystyczną jest 
rzeczą, źe w ciągu kilku tygodni nie przewidywano, iż 
Rossya odrywm wschodni pas Polski; zaczęły się liczne 
narzekania, których ślad w listach pozostał, ale je zwra­
cano wyłącznie ku Prusakom, złorzecząc im wyłącznie; 
Moskw^ę oszczędzano: w^krótce jednak przekonano sie, 
że wojska »przyjacielskie« nie są gośćmi chwilowymi, 
lecz zabór z dwóch stron dotknął Rzeczpltę. ^Vtedy do­
piero odmykać się oczy zaczęły całej rzeszy ziemian, 
na zgubę ostateczną Rzeczpltej, wtedy z tym większyin 
zapałem ku ostatecznym środkom wmlki rozpaczliwej 
rzucono się.

W Dubnie szef Działyński poznał się z Opatem 
Bazylianów Owruckich, x. Józefatem Ochockim, panem



ló.̂ - —

o stutysięcznej intracie, człowiekiem światłym^ kształ­
cącym się niegdyś w Rzymie, i wpływu wielkiego w ca­
lem Owruckiem i na pograniczu Mińszczyzny, tudzież 
jego synowcem, zaledwie dwudziestosześcioletnim mło­
dzianem, Janem Duklanem Ochockim, ale już wielkim 
bywalcem, mieszkającym w okolicach Cudnowa, nieda­
leko Trojanowa, zestosunkowanym w swem wojew. ki- 
jowskiem, a przynajmniej mającym dokładne pojęcie
0 stanie majątkowym, o uczuciach patryotycznych zna­
cznej części dwóch województw, osiadłym bowiem był 
Jan Duklan na granicy Polesia Ukrainnego i Wołynia. 
Oba te stosunki były dla Działyńskiego wybornym na­
bytkiem. Przez nie sięgał w robocie spiskowej aż ku 
Chojnikom Prozora, a ztamtąd w głąb Litwy. Cała 
wschodnia ściana Rzeczpltej łańcuchem tych ogniw spi­
skowych, zdawało się, z łatwością połączoną zostanie. — 
Działyński oględnie do rzeczy przystępował: naprzód 
młodego Duklana zbliżył do siebie, powiózł na kilka­
naście dni do Warszawy, gdzie go do spisku wtajemni­
czył; a później dopiero wszedł przez synowca w stosu­
nek z powagą owrucką, x. Opatem Ochockim. X . opat, 
człowiek światły, doświadczony, polorem wywiezionym 
z Rzymu, gdzie kształcił się, mieniem znacznem, które 
uposażenie opactwa stanowiło, przerastał i szaraczków,
1 panków obszarów szerokich, poleskich, a wielkiej tam 
powagi zażywał.

Przez Opata wysłańcy Działyńskiego komunikowali 
się z Karolem Prozorem; ten zaś z kolei stawał się dla 
nich drogą zestosunkowania z Litwą, a nawet z daleką 
Żmudzią.

Nie uprzedzajmy wszakże wypadków.
Szef Działyński pocztą z Dubna poleciał do W ar­

szawy, wraz z młodym Duklanem. Trzeciego dnia tam 
stanęli. Szef nabył był właśnie niedawno od Potockich, 
w Warszawie, na Lesznie, pałacyk, u wejścia do którego
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spotykano dwa sfinksy. Stały się one niby symbolem 
robót tajemnych, zagadkowych, prowadzonych wówczas 
pod dachem tego domostwa, obszerniejszego i ozdobniej- 
szego nad inne domy i kamieniczki I.eszna.

Zgromadzały się »pod sfinxami,« na Lesznie, u Dzia- 
łyńskiego całe tłumy; snuli się przeważnie dawni woj­
skowi, którzy w roku ubiegłym w kampanii uczestni­
czyli, wówczas zaś byli abszytowani. Z ich grona wy­
bierał Działyński młodsze i energiczniejsze jednostki, 
które posyłał do wybitniejszych spiskowych, wgłąb 
dalszych prowincyj, do pomocy i tajemnego formowania 
kadrów powstańczych. Najpoważniejsi patryoci, jakich 
t}dko jeszcze wyludniona stolica posiadała, codziennymi 
tam gośćmi bywali. Madalinski, Cza^aski, szef Niesiol^o- 
łowski do najpoufalszych zaliczali się, stając się duszą 
konspiracyi, której sieć wiązano coraz szybciej, zarzu­
cając ją na obszary coraz to szersze. Dom na Lesznie, 
»pod sfinksami,« stał się przedniejszem ogniskiem zmowy 
powstańczej wielkiej. Na północną część kijowskiego 
i południową Mińskiego województwa wiele liczono; 
nie dla własnych sił tych ziem, ale ze względu iż kon- 
systujące tam wojsko może się stać zawiązkiem poważ­
nej armii, gdy ją wesprze rodzaj pospolitego ruszenia, 
wytworzonego drogą spisku.

Konspiracya, rozszerzająca się w stolicy, nietylko 
»pod sfinksami,« posiadała swą siedzibę główną. W sfe­
rach rzemieślniczych tworzyły się inne centra, gdzie 
zbierali się rzemieślnicy, i skąd do tłumów płynęła pro­
paganda walki z najazdem; było zaś przytem ustronne, 
bezpieczne od oka obcych, mieszkanie, w którymś za­
cisznym miejskim zaułku, gdzie odbierano przysięgę 
spiskowych. Tam p. Jan Duklan Ochocki przysięgał na 
bezwarunkowe posłuszeństwo i najścisłej.sze zachowanie 
tajemnicy wszelkich spraw konspiracyi.
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Dodano mu młodego, sprytnego, bardzo zdolnego 
do zniewalania ludzi, kapitana Kaczanowskiego i wy­
prawiono obu ku końcowi lutego z Warszawy na Ukra- 
inne Polesie, zobowiązując, aby szybko działali, gdyż 
marzono o rozpoczęciu ruchu powstańczego już przy 
końcu czerwca 1793 r., Ochockiemu wręczono na odjez- 
dnem listę obywateli w Kijowskiem, których usposo­
bienie miał poznać, do związku skłaniać, a w razie przy­
jęcia do spisku, odbierać od nich przysięgi, i w całem 
województwie zbierać składki na mającą się rozpocząć 
walkę.

Zapał wszystkich ożywiający, a przynajmniej tych, 
co udział gorący w konspiracyi brali, usuwał przeszkody, 
rozniecał nadzieje, podwajał, na tysiące razy pomnażał 
siły : wierzono w walkę bardzo blizką i najzupełniej 
z wy ciężką...

ROZDZIAŁ X II.

Amłlkar Kosiński dodany do pomocy oboźnemu. —  Pisemka politycz. z za­
granicy dostają się do Chojnik. — Oboiny z Chojnik czyni ognisko przy- 
goto^yań ruchu zbrojnego na wschodzie Rzeczpltej. —  Myśl ogółu zwraca 
się do Kościuszki, Stosunek oboźiiego do spiskowych wspołziemian. 
Chojniki wraz z całą wschodnią ścianą Rzeczpltej, objętą spiskiem, wpa­
dają pod udadzę Rossyi. —  Homagia nowemu rządowi składane. —  J a ­
kie wrażenie wywołuje wśród ludu i warstw mniej zamożnych drugi roz­
biór kraju, —  Strażnik poi. lit. J .  Oskierka. —- Łudzenia się liczne umy­
słów poważnych. —  Zjazdy spiskowych w Berdyczowie, w Chojnikach. —- 
Oboźnego ofiarność wielka. —  Przedniejsł konspiratorowie. —  Które 
warstwy spisku bardziej narażone na niebezpieczeństwa. —  Teren spisku 
był niegdyś polem usiłowań barskich (żytomierskie, radoniyskie). —  Wieści 
o spisku przechodzą do szerszych mas. —  Wyobraźnia ludowa na tern tle 
snuje opowiadania fantastyczne, —  AWybuch, naznaczony na 19 listopada,

odroczony.

Pamiętny, a wrażeniami licznemi przepełniony rok 
1792 w Chojnikach skończył się spokojnie, a nawet
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rzec można wesoło. Bliżsi i dalsi witali oboźneg^o w dniu 
listopadowym św. Karola, w dniu jego imienin, radośnie, 
winszując, że do rodzinnych zaw îtał progów; również 
i na święta Bożego Naroodzenia też same życzenia on 
odbiera. Ale czy na horyzont przyjemnych wważeń nie 
nasuw'ały się chmury wspomnień mniej w^esołych, czy 
wśród dowodów miłości rodziny, sympatyi i szacunku 
współobyw^^ateli, nie stawały mu w myśli wewnętrzne 
niepokoje, ciche \v3wzuty, iż uległ obawom o mienie, 
obawmm o zakłócenie spokoju? Czy te wyrzuty nie za­
mącały mu dni pogodnych życia rodzinnego? Nie po­
siadamy dowodów, aby odpowiedź dać twierdzącą na 
powyższe pytania; niemniej atoli pewmą jest rzeczą, iż 
oboźny nie miał dość czasu na smutne refleksye, gdyż 
wypadł nader wcześnie w wdr zabiegów konspiracyjnych.

Już w roku 1793 kapitan Amilkar Kosiński gości 
w okolicy oboźnego, w charakterze agenta związkowego 
dla sprawr Awojskowrych, podobnie jak w’cześniej jeszcze 
dodano Duklanowi Ochockiemu Kaczanowskiego, aby 
proAwadził przygotow^ania militarne, śledził obroty woj­
skowe nieprzyjaciół, a przew^odniczył pow^staniu, ocho- 
rjniczym zaciągom, gdy staną w chwili wybuchu pod 
bronią (88).

Kosiński toż samo czynić miał w okolicy Chojnik, 
co Kaczanowski pod Żytomierzem, w’’ okolicy Cudnowsko- 
Lubarskiej. Pochodzenie Kosińskiego z Wielkopolski 
wskazówką jest dla nas, że oboźny nie z innych rąk go 
otrzymał, ale od Działyńskiego.

Oboźny wśród bagien poleskich w^ybornie, jak zwy­
kle, obeznanym był z tern wszystkiem co się działo 
w  W arszawue i stanowiło objaw życia szerszych okolic. 
Widzimy z listu Kosińskiego do oboźnego, z d. ó sty­
cznia 179^ r., iż posiada pisemka ulotne, będące Avyra- 
zem chwili, kursujące po kraju wów’czas w odpisach; 
tak n. p. »wiersz do Kościuszki«, Aloizego Felińskiego,
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zaczynający się od wyrazów; »Kościuszko! twoja skrom­
ność nie dba na pochwały...« i kopią listu Kościuszki 
do Szczęsnego Potockiego; wkrótce potem »Fragment 
Biblii Targowickiej«, utwmr satyryczny Niemcewicza, 
przedarł się aż do Chojnik; życzliwi sąsiedzi Oskierko- 
włe udzielali ową broszurę oboźnemu (89). AVszystko 
czem ówczesne społeczeństwo żyło, co charakterystykę 
usposobień czasów tworzyło^ wszystkie hasła, nadzieje, 
dążności narodu tam dobiegały, krzewiły s ię , tam je 
rozumiano, odczuwano, urzeczywistniano. Kraik ten, nad 
dolną Prypecią, w węgle jej wód i Dniepru, dzisiaj zdzi­
czały, bezludziem tracący, zamieniony na pustkowie, 
wrzał gw^arem życia towarzyskiego i publicznego, odzna­
czał się kulturą, brał gorący udział w sprawach polity­
cznych, zestosunkowany był nietylko z dalekiemi oko­
licami i stolicą Polski, lecz z innemi dalekimi a obcymi 
krajami; odbierał listy z Wiednia, Królewca, Londynu.

W  tymto zakątku, na Litwy pograniczach, dziś 
uważanych za kraj zapadły, wytworzyło się centrum nie­
jako robót przygotowujących walkę; było to ognisko 
główne dla znacznej części Litwy i Kijowszczyzny. Imię 
i zabiegi oboźnego odgrywały tu rolę główną.

AVśród wybitnych lub czynniejsżych ludzi, do zwią­
zku wchodzących, wciąż górowała myśl, że naczelnictwo 
przyszłej walki w rękach Kościuszki spocząć powdnno. 
Od chwili kampanii 1792 r. imię Kościuszki stało się 
głośnem, popularnem. Znaczną część zasługi owej kam­
panii, która, z nierównemi siłami prowadzona, wywią­
zywała się lepiej niż się spodziewano — przyznawano 
Kościuszce. Głosy uwielbienia przeważnie ku niemu skie- 
row^ały sympatye ogółu, których wyrazem był zarowno 
wiersz wyżej wspomniany, gdzie czytano te wyrazy; 
»Wtenczas Moskal Polaków w niewoli zagrzebie, Gdy 
w ich duszy utłumi szacunek dla ciebie...« jak i liczne 
inne objawy czci, których mu nie szczędzono. W  kilka-
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naście dni po rozprawie pod Dubienką, obiecuje znana 
bardzo wówczas kasztelanowa kamieńska, (ivatarzyna 
z Potockich Kossakowska) wieś mu darować, czy też pra­
wem zastawu dać. Pisze ona: .W Warszawie rozgło­
sili, że ja Kościuszce zapisałam 20,000; to nieprawda; ale 
wieś mu puszczę dobrą, co czyni kilka tysięcy...« (90). 
Rossyjski nawet żołnierz, ku końcowi rzeczonej kam­
panii, nauczył się obawiać jego imienia i w swej wyo­
braźni snuł o nim legendy, iż ma w sobie coś nadzwy­
czajnego, nadprzyrodzonego {91).

Jeżeli to imię, tak przedtem nieznane, zaczęło w ś̂ród 
obcych i wrogów górować, nic dziwnego, że i swoi 
zaczęli je wyróżniać. Spisek w szeregach wojskowych 
zawiązywać się zaczął, na wojsku opierać się miał; 
a właśnie w szeregach wojskowych, od czasu Zieleniec 
i Dubienki, od opuszczenia armii, gdy król do Targo­
wicy przystąpił, Kościuszko nader popularnym się stał: 
nikt inny nie używał tak wielkiej wziętości, nikt inn)̂  
w myśli ogółu na wodza przyszłej walki wskazanym być 
nie mógł.

Z kół wojskowych tworzących konspiracyą, mnie­
manie to przeszło do kół ziemiańskich, rozpowszechniło 
się i utrwaliło. Oboźny wraz z innymi mniemanie rze­
czone podzielał.

Całą okolicę w krótkim przeciągu czasu dokoła 
Chojnik w wielkim promieniu rojącą się dworami panów 
i panków, zajęła sieć konspiracyjna. Oboźny ŵ tej robo­
cie nadzwyczaj czynny brał udział, ale i Kosiński nie­
mniej czynnie wyręczał go, wciąż objeżdżając bliższą 
i dalszą okolicę na południe i północ od Chojnik, badał 
usposobienie umysłów, budził zapał, zjednywał no­
wych członków do związku. Oboźny sam wtajemniczył 
w te usiłowania Opata Ochockiego; również strażnik 
O.skierka, sąsiad i przyjaciel oboźnego, z nim bezpośre­
dnie stosunki w robocie spiskowej miał. Wogóle jednak
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nie spostrzega się, aby trzymano się jakichciś przepi­
sów określających hierarchię spiskową, landzie większych 
i mniejszych stanowisk społecznych zabierają głos w spra­
wach konspiracyjnych wobec oboźnego, obywają się bez 
wszelkiego pośrednictwa; on ich do związku wprowadza 
i utrzymuje z nimi ciągłe, osobiste stosunki. Zarówno 
ziemianie większej powagi i mienia, jak opat Ochocki, 
strażnik Oskierka, Niemirycz, Bohusz, a niemniej i takie 
szaraczki jak Bogucki, dzierżawca któregoś folwarku 
oboźnego, Kruszewski, lub Przybora, szlachcic szczupłej 
poleskiej fortunki, graniczącej z dobrami Prozorów, cią­
głe bezpośrednie w sprawach spiskowych mieli stosunki 
z oboźnym.

To ciągłe jego zajmowanie się osobiste konspiracyą 
wytworzyło trądycyę, iż on ją wywołał i był jej głównym 
naczelnikiem w Polsce.

Korespondencyę prowadzą spiskowi z AVarszawą za 
pomocą klucza, który przez pewne zręczności, nadsy­
łano ze stolicy. W ciągu roku parę razy, a może i wię­
cej, klucz ten zmieniano, aby zmylić wroga, który na 
tropie owych robót mógł być nieraz, system szpiegow- 
stwa wprowadzając do kraju zabieranego. Szpiegowstwo 
najazdu, tak później rozwielmożnione, jeszcze nie zdo­
łało na razie zapuścić głębszych korzeni w polskiej gle­
bie ; ale czego nie mogło zdziałać szpiegowstwo, doko­
nywała własna nasza nieoględność. Ziemianie polscy, ich 
służba, domownicy, pod wolnem niebem Polski urośli, 
nie byli więc przyzwyczajeni do oględności, do wystrze-  ̂
gania się głośnego rozprawiania, do wstrzemięźliwości 
słowa.

Brak tego hamowania się w wypowiadaniu myśli 
swych dał się uczuć wprędce w sposób bolesny. Nieroz­
tropność własna więcej zaszkodziła niż czujność wroga.

Droga listownej komunikacyi stolicy z oboźnym, 
w sprawach konspiracyi, nie szła przez Pińszczyznę
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i Siehniewicze, w których rezydowała pani exwojewo 
dżina witeb.. macocha oboźnego, ale przez okolicę Cud- 
nowską, gdzie mieszkał Duklan Ochocki, w Sidaczówce, 
gdzie leżał Trojanów, rezydencya Działyńskiego. W ar­
szawa dwiema drogami posyłała swe cyfrowane depe­
sze zwierzchności spiskowej; przez Brześć na Wołyń, lub 
przez Lublin i Lwów, również na Wołyń. Droga przez 
Lwów, napozór dłuższa i utrudniona, z powodu dwóch 
komór, które potrzeba było przebywać na austryackich 
kordonach, uważała się jako dogodniejsza, we Lwowie 
bowiem ciągły spotykano przypływ wołyniaków, chro­
niących się przed różnemi drobnemi, lecz ciągłemi uci­
skami wojsk »przyjacielskich«, przed licznemi szykanami 
Konfederacyi. Ci wołyniacy niejedną rzecz mogli do­
rywczo ułatwić, i ułatwiali.

Termin wybuchu, zakreślony w styczniu i lutym 
1793 r., na koniec czerwca, bardzo prędko został odro­
czony do końca lata, czy też na jesień tegoż roku. Są 
ślady, że nawet w listopadzie, kiedy rozszerzyły się ro­
boty przygotowawcze tak bardzo, iż z niemi długo ukry­
wać się już niepodobna prawie było, nie wiedziano nic 
jeszcze, czy termin wybuchu blizki czy też odległy. To 
przyśpieszenie werbunku ludzi, nabywanie koni, ścią­
ganie broni, składanie i ściąganie na znacznych prze­
strzeniach składek i ofiar w pieniądzach, płótnie, skó­
rach, w}'"twarzanie z zebranych przedmiotów dorywczych 
niejako magazynów wojskowych, niepodobna by nie 
'wpadało w oko nieprzyjacielowi, zawsze czujnemu, 
zawsze z wytrwałością i konsekwencyą do celu dążą­
cemu. Ukrywanie się dłuższe z całą tą spiskową robotą 
tern trudniejszem stało się nagle, iż nastąpił niespodziany 
drugi zabór kraju przez Moskwę. Dotąd wschodnia ściana 
i przyległe do niej prowincye Rzpltej, strzeżone były 
jedynie przez wojska »przyjacielskie'i<, teraz na straży 
stawały urzędy obce. Dotąd wszelkie usiłowania pozby-



cia się najazdu uważano tylko za krok wrogi, po zabo­
rze, i ¡DO homagiach, do których znaglono natychmiast 
wszystkich ziemian, uważano każde poruszenie za bunt 
przeciw prawowitej władzy i grożono srogiemi karami.

Jeszcze marzec nie upłynął, jeszcze łudzono się, że 
wejście od zachodu Prusaków jest, jak się wyrażano 
»doczesne«, i zajęcie przez nich M^ielkopolski, Sieradz­
kiego i Torunia za czasową okupacyę można uważać, 
a już niespodzianie nadszedł manifest imperatorowej 
Katarzyny, oznajmujący o zaborze. Moskwa niczem tym 
razem nie łudziła, głosząc urzędownie urhi et orbi, że 
postanowiła Polskę sprowadzić do rozmiarów państwa 
trzeciego rzędu i zajmuje kraje od Drui na północy, 
wzdłuż linii prostej, przeprowadzonej przez Narocz, Dą­
browę, Stołpce, Nieśwież, Pińsk, Warkowicze, do Dnie­
stru na południu, i Dniestrem do Jahorlika, oddzielają­
cego ówczesną Polskę od Dzikich Pól już do Rossyi 
należących.

Chojnik! w ten sposób i cała Kijowszczyzna wpa­
dły pod władzę i^ t̂oskwy. Przysięgi i homagia uroczyste 
w ciągu kwietnia i maja miały być wszędzie w zabra­
nych województwach złożone; kto zaś nie chciał się 
poddać rozkazom, f nowej władzy, mógł się wyprzedać, 
w ciągu lat trzech, i wynieść się z kraju. Homagia od- 
byw£iły się przeto z szybkością niemałą. Znalazły się 
sfery, dla których wybornym one były pretekstem wy­
twarzania uroczystości radośn}mh, w tych czasach wcale 
niewesołych. W środkowym Wołyniu, najzupełniej nie- 
odznaczającym się wtedy gorliwością patryotyczną, wi­
dziano takie obchody składania przysiąg ze szczeg'ólną 
ostentacyą odbywane. AV Łabuniu, Żytomierzu, odby­
wały się przysięgi homagialne z wielką okazałością. 
Do Równego przybywa czterdzieści karet wiozących 
sąsiedni patrycyat w strojach odświętnych: cugi, stroje, 
przepych, wskazywały raczej radość niż smutek... Pa-
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trząc na uroczystości, towarzyszące przysięg^om homa- 
gialn^^ra, obcy przybysz z trudnością uwierzyłby, iż pa­
trzy na ostatnie chwile istnienia niepodległości potężnego 
niegdyś państwa, niezależności wielkiego narodu.... 
Niewszędzie jednak przyjmowano nowy stan rzeczy ze 
spokojem, niewszędzie tradycye tego nieszczęsnego 1793 
r. zapisały się wspomnieniem dalekiem od boleści. Stan 
średni, szara ciżba szlachecka, witała tę chwilę z głębo­
kim smutkiem, nieraz z rozpaczą. Prawdę nie wderzono 
w ł̂asnym oczom i uszom. Zapytywano siebie: czy to 
praw^da?... czy to długo potrwa?...

W Kijow^szczyźnie i na Polesiach — ukrainnem 
i litew'skiem —- nie spodziew’'ano się ŵ p̂rawdzie, iż Mo- 
skŵ â, jak niespodzianie weszła, i kraj obszerny w po­
siadanie zajęła, tak szybko wyjdzie; ale co do Prusaków 
to na Litwie tern się łudzono. Mówiono, i wdelekroć pi­
sano, iż Prusak ŵ bił pale na niwmch wielkopolskich, 
ale je »już Awywraca...«

Lud na Ukrainie trzeźwiej się na sytuacyę noAvą 
zapatrywał. Skoro kordon rossyj.ski od Wasylkowa po­
sunięto na zachód, aż ku Ikwie, do Warkowicz, począł 
lud wiejski z ponad Irpenia i Stuhny w'ynosić się do 
pozostałej części Polski, rozumując, i słusznie, że nie- 
w*ola ciężka ludu, jaka była wówmzas w państw’̂ ie ros- 
syjskiem, gdzie wieśniak był rzeczą, stanie się udziałem 
proAwincyj oderwanych od Polski. ..  Smutne przeczucia 
szybko w’'ezbrały w sercach ukraińskiego ludu: . . .  »Wio­
sny teraźniejszej, pisze w^spółczesny, ludzie blisko starej 
mieszkający granicy, nadzw'^yczajną przejęci bojaźnią, 
jako deszcz puścili się uchodzić zagranicę...« (92). Pisze 
to, już d. 22 maja 1793 r. z Motowidłówki pod Kijo- 
wmm, niejaki Borowski, rządca dóbr ukraińskich Józefa 
Rulikow^skiego, pisze zaledwie w osiem tygodni po 
ogłoszeniu zaboru. Emigracya wieśniaków wddocznie 
bardzo nagle powstała, wnet na pierwszą wneść, iż Rossya
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w Kijowszczyźnie ustala się i odtąd rządzie będzie, bar­
dzo szybko posuwała się i przybierała znaczne rozmiary; 
gdyż wprędce potem, w listach tegoż p. Borowskiego, 
spotykamy nowe stwierdzenie powyższej wiadomości..» 
»Ludzie z kraju tutejszego uchodzą strasznie zagranicę, 
czemu zapobiedz żadnego niema sposobu...« (93).

Średnie warstwy szlacheckie również niemało do­
starczają przykładów, iż szara ciżba herbowa i lepiej 
rozumiała, i bardziej odczuwała wszystko, co dokoła 
niej się działo, niż ci, których los, bądź ze względów 
rodowych, bądź z powodu większego mienia, u góry 
postawił.

Ze świstków rękopiśmiennych dających obraz epoki, 
ludzi, ich czynów i myśli, pozostało u wschodniej ściany 
dawnej Rzplitej nader mało zabytków; wróg i bojaźń 
zemsty wroga wytępiały wszystko, za dni różnych a li­
cznych kataklizmów. Z niewielu ocalonych widzimy jak 
rojowisko szlachty średniej zamożności głęboko odczuwa 
klęskę ostateczną kraju. Oto p. J. Kruszewski, dzierżawca 
dóbr oboźnego, postać w województwie mniej znana, 
szle do oboźnego list (d. 9 kwietnia 1793) z sąsiednich 
Ostrohladowicz, z którego bije jęk boleści szczerej. 
Kruszewski zapytuje o wieści nowe oboźnego, mnie­
mając, że znajdzie jaką pociechę u szeroce zestosunko- 
wanego magnacika poleskiego, którego mieni »najoso­
bliwszym dobrodziejem.«

»Ośmielam się jeszcze prośbą moją zatrudniać Pana 
Dóbr. — uskarża się w przypisku do wspomnianego 
listu Kruszewski — ...czy nie mógdbym mieć komu­
nikowanych wiadomości o ojczyźnie naszej, gdyż rozbiór 
kraju, który już nastąpił, snem mi się czystym zdaje, 
i wierzyć temu nie mogę. l o  jednak panu dóbr. dona­
szam, iż im bardziej zastanawiam się nad losem nie­
szczęśliwym Polaków, których widzę już kajdanami 
brząkających, tern więcej czuć zaczynam w sobie skut-

/
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ków nadzwyczajnego poruszenia, a zalawszy się nieraz 
łzami  ̂ chodzę od kąta do kąta, narzekając na dzień naj­
nieszczęśliwszy urodzenia mojego...« (94).

Podczas gdy mniej zamożny dzierżawca, z dale­
kiego Poleskiego zakątka, »zalewa się łzami,« i, jako 
rolnik z przyrodą w bezpośrednim będący stosunku, 
trzezwo na rzeczy patrzy, zamiast więc złudnych mar 
r}^chłego wyzwolenia z jarzma świeżo narzuconego, wi­
dzi już tylko »kajdanami brząkających« ziomków swych — 
pan obszernych włości, strażnik Oskierka, obok oboź- 
nego prawdziwy królik poleski, którego fortunę na sie­
dem milionów zł. poi. szacowano, łudzi się kombinacya- 
mi polit3mznemi. Obok kombinacyj politycznych, stra­
żnik wierzy w cudowne uzdrowienie narodu: ...»nie 
trzeba jeszcze rozpaczać — woła on ■—■ Bóg miłosierny 
wmsprze nas i pomiesza sẑ k̂i łakomstwa despotów....«

vStrażnik Oskierka, postać to, i poważna, i s}unpa- 
t^mzna. Gdy uderzył stanowczy grom drugiego rozbioru, 
a sieć robót konspiracyjnych zaczęła coraz ściślej oplą- 
tywać kijowszczyznę północną, rozszerzając się po całem 
Polesiu ukrainnem, sięgając do litewskiego, strażnik 
Oskierka staje w szeregu przygotowujących ruch zbrojny. 
Ścisłe stosunki łączą go z oboźnym; stosunki zażyłości 
sąsiedzkiej, a wprędce koleżeństwo w sprawach konspi- 
racyi przeciw najazdowi zbliżają jeszcze bardziej. Obaj 
w robotach tych nie wahają się narażać osoby swe 
i mienia; obaj to mienie posiadają bardzo znaczne. 
Prozor wśród robot uwydatnia wszędzie nazwisko swe, 
pragnie czynu sz}^bkiego, w chwili stanowczej los mu 
sprzyja, ocala swą osobę ucieczką, później ocalają oko­
liczności dobra znaczne. Strażnik lit. starszy latami, 
a więc i oględniejszy od oboźnego, do czynu nie pę­
dzi, rozwagę i umiarkowanie doradza, zaleca, od czynu 
stanowczego wszakże nie uchyla się, — pada wreszcie 
ofiarą gotowości do poświęceń. Porywają go, więżą,
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szlą na dalekie wygnanie: umiera na Syberyi. Stosun­
kowo prędkie wyzwolenie więźniów i wygnańców, za 
dni wstąpienia na tron Pawła, nie może już mu otwo­
rzyć bramy powrotu do ojczyzny: klęski narodu i dola 
własna, nieszczęśliwa, łamią siły męża już w podeszłych 
latach, zabierają szybko ze świata.

O oboźnym, który po przebyciu licznych przeciw­
ności, w spokoju, dostatku, wśród pogody umysłu, oto­
czony czcią Litwy, doszedł późnego wieku, legendy 
wiją się zwojami lauru chwały, wieńcami bluszczu pa­
mięci; przypisują mu obok zasług rzeczywistych, zasługi 
nie stwierdzone przez historyą, stanowiska jakich nie 
posiadał; gdy tymczasem strażnika litewskiego, Jana 
Oskierki, pamięć uległa zatraceniu. Poszedł on w głąb 
Syberyi, miejscem wygnania były dlań okolice Bajkału; 
koście jego gdzieś w nieznanej pustyni syberyjskiej 
spoczęły... Mogiłę strażnika Oskierki i ślady jego za­
cnego żywota głąbokie otacza milczenie ...

Szybko rozwijający się spisek, silną dłonią Prozora 
pchany wciąż naprzód, dalej i dalej, od górnego Tete- 
rowa w głąb Litwy, spotkał się ponad lewemi dopły­
wami Prypeci z prądem takichże robót spiskowych, 
które od Wilna rozszerzał Jakób Jasiński, pułkownik 
inżynierów litewskich.

Oba prądy nad Prypecią spotkały się i łączyły się 
AV jeden nurt pracy cichej, polegającej głównie na zje­
dnywaniu coraz to nowych członków, na zgromadzaniu 
broni, koni, niektórych materyałów niezbędnych dla 
ekwipowania żołnierza, jak płótna, skór, a nadewszystko 
na zbieraniu funduszów na zamierzoną walkę. Prace 
półko wnika Jak. Jasińskiego prowadzone były z nad­
zwyczajną, prawdziwie wojskową systematycznością, 
a zresztą kierownik, nadawał im znamiona tajemniczości, 
otaczał formami niezwykłemi. AVydał on nawet pewien 
rodzaj katechizmu spisku, w któr3*m członkowie robót
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Ku końcowi lutego strażnik Oskierka jeszcze znaj­
duje pociechę w tern, co już właściwie pociechą mienić 
się nie mogło. Sądzi, że nawet pod brzemieniem rządów 
Targowicy coś znaczniejszego da się ocalić; nie przy­
puszcza, że Moskwa z Prusakiem w zupełnem porozu­
mieniu; wierzy w szczerość zapewnień rossyjskich, iż 
Prusak poza Łowicz nie posunie się, a jeno dziwi się 
obojętności »wojsk przyjacielskich,« że nas nie bronią 
od pruskiego wiarołomstwa. Myśl o sprawach publicz­
nych tak zajmuje wciąż umysł strażnika, iż odebrawszy, 
jadąc na polowanie, na gościńcu, list od oboźnego, o co­
raz groźniejszych wypadkach, zawisających nad krajem, 
odpisuje wnet »w karczmie,« na stanowisku myśliwskiem, 
tłumacząc się, że »pokrótce« odpowiada, bo jedzie »do 
puszczy, na łosie..,« W  liście tym niekrótkim, lubo na 
karczemnym stole pisanym, widzimy, że Generalność, 
w Grodnie wówczas rezydująca, łudziła się również jak 
politycy z głębi puszcz poleskich, i, sama łudzona, in­
nych w błąd wprowadzała... »Cieszy mnie jednak — 
czytamy w tej karcie strażnika — list od mego syna 
konsylarza, w którym te są wyrazy; »D. 13 febr. przy­
biegło dwóch kuryerów z Petersburga: jeden do Gene- 
ralności, a drugi prywatnie do Jw. Potockiego, które 
confortniter mają się w zapewnieniach, że nie mamy 
się lękać rozbioru kraju, i że Prusak dalej nie wkroczy, 
i że więcej wojska nie wprowadzi, o wyjściu zaś jego 
nic nie wymienia... O cesarzu też upewnia, że nie 
wnijdzie w nasze granice. Ta nadesłana expedycya od 
imperatorowej nie jest jeszcze na sessyi czytaną; tylko 
Potocki czasu stołu, odebrawszy tę expedycyę, rozpie- 
czętował i z radością te mówił wyrazy: imperatorowa, 
Anglia, Hollandya i Szwecya uczyniły protestacyą, iż 
na rozbiór kraju, w plancie króla pruskiego będący, nie 
pozwalają ...« (95).

12
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Takiemi to złudzeniami pocieszała siebie i innych 
generalność Xarg"owickiej konfederacyi i te łudzenia 
się ciągłe zaciemniały wzrok wielu aż do ostatniego 
dnia upadku.

Wśród smutnych wiadomości udzielonych wted}'' 
przez oboźnego strażnikowi, była żałobna wieść o zgo­
nie Olędzkiego. Śmierć, jak zdaje się nagłą, przypisy­
wał oboźny wrażeniom noty pruskiej. Strażnik zdania 
innego będąc, tak wyraża .się: »Kolegi mojego, Imp. 
Olędzkiego bardzo żałuję, ale to musiał być inny przy­
padek śmierci, a nie ta straszna nota, któraby powinna 
dotąd wszystkich gorliwych pozabijać; może też Pan 
Bóg da, że prędzej Prusak sam zginie, za swoje cygań­
stwo, niż nas pokona... W Bogu miejmy nadzieję, i dla­
tego ja tymczasem będę z łosiami wojował...« (q6).

Wojował też wciąż stary strażnik ze zwierzem 
swych puszcz, ale na jesień powołał go oboźny do in­
nych łowów, na bardzo grubego zwierza. Strażnik nie 
cofnął się wobec propozycyj, zalecał wszakże oględność, 
wyczekiwanie, niebranie inicyatywy w przedsięwzięciu.

W czerwcu 1793 r. tłumny zawsze jarmark »onu- 
frejski,« w Berdyczowie, zaroił się tłumniej niż zwykle 
liczną szlachtą i oficerami woj.sk polskich, konsystują- 
cych w owej części Polski, która od Irpenia, Stulmy 
i Dniepru, aż prawie po Ikwę, odpadła do Rossyi.

liczbie owych oficerów widziano i Kopcia. Wśród 
jarmarcznego gwaru robota spiskowa szła sporym kro­
kiem. vSzef Działyński , przez cały czas jarmarku w Ber­
dyczowie bawił, dni około jedenastu; zapoznał się z je­
dnymi, konferował z innymi, słuchał sprawozdań sw)'’ch 
agentów kornspiratorskich. Zjazd jarmarczny zamienił się 
na pewien rodzaj konferencyi spiskowców. Zamierzano 
do ruchu wciągnąć wszy.stkich oficerów tych brygad 
wojsk poi., które konsystowały w kraju świeżo do R os­
syi wcielonym. AVojsk tych liczono 14.000. Chciano z nich
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wytworzyć kadry do zamierzonego powstania, które, 
opierając się na kilkunastotysięcznej armii, rozwinąć się 
miało w formie pospolitego ruszenia, wedle dawnej, na­
rodowej tradycyi.

Powołanie wojsk objętych kordonem do walki 
z najazdem, a również i wytworzenie pod okiem żoł­
nierzy i administracyi najezdniczych pospolitego rusze­
nia ze szlachty, przedstawiało olbrzymie trudności. W ię­
cej niż rok trwające usiłowania spisku, stopniowo roz­
wijającego się, usuwać miało trudności i zarazem dążyć 
do urzecz3''wistnienia swego zadania. Trudności tern bar­
dziej wzrastał}^ iż Moskwa, zawsze oględna, przewidu­
jąca, ustawiła w ten sposób swe wojska, iż one otaczały 
miejsca konsystencyi wojsk polskich; pojedyńcze ich 
oddziały żadnego z sobą czucia nie miały, a nawmt pułki 
armii rossyjskiej przecinały wszelkie ich związki z resztą 
kraju. Rozbrojenie przemocą wojsk pols., wcielenie ich 
do rossyjskich szeregów, kwestyą już tylko b^To nie­
długiego czasu. Fakt dezarmacyi przewidywany chciano 
uprzedzić w}'^stąpieniem do boju z \vrogiem owych od­
działów skazanych na rozbrojenie. (97).

Porozumiewanie się z oficerami naszy^ch wmjsk było 
przedmiotem narad, przedniejszych śród spisku, podczas 
»onufrejskiego« jarmarku, w Berdyczowie. Kassa spi­
skowych robót także znacznie urosła na zjeździe ber- 
d^mzowskim. Dom Ilebdow^skiej i tuż obok malutki 
dworek, w którymi mieszkał szef Działyiiski, to główne 
miejsce zebrań i narad konspiratorów. W  domie Heb- 
dowskiej, dość obszernym, zamieszkał Jan Duklan Ocho­
cki i oficer Kaczanowski, dodany mu, jak wiemy, do 
pomocy w sprawach rozszerzania związku. Mieszkanie 
tych agentów konspiracyi stało się miejscem gwarnych 
rozrywek. {98). Czyniono to umyślnie; nawet rossyjskich 
wyższych stopni oficerów zapraszano na uczty i libacye 
tam urządzane. Poza gwarną atmosferą biesiad i gry

1 2 '
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w karty snuły się postacie konspiratorów. Rozrywki 
hałaśliwe umyślnie urządzano, aby niemi zamaskować 
obrady i działalność dążącą do wybuchu.

Po czerwcowym zjeździe w Berdyczowie, widzimy, 
iż spiskowi zjeżdżają się wkrótce znowu w Chojnikach. 
Pod dachem Prozorowskieg^o dworu, nie miano potrzeby 
zjazdu i narad osłaniać pozorami zabawy, jak to w Ber­
dyczowie czyniono, policya rządu nowego, rossyjskiego, 
nie ścigała spiskowców, bo jeszcze nie była urządzoną 
w kraju świeżo zajętym; cała władza, czuwająca nad 
spokojem, w ręku wojsk spoczywała. Narady w Choj­
nikach, które zapewne około pierwszych dni sierpnia 
odbywano, zgromadziły u oboźnego zastęp liczny zie­
mian lit. i znakomitych uczestników związku z półno­
cnej kijowszczyzny. Widziano na owym zjeździe, pod 
dachem dworu Chojnickiego: starostę Bohuśza z Uszo- 
mierza, szefa Działyńskiego z Trojanowa, Tadeusza 
Niemirycza, właściciela klucza Olewskiego, podkomo­
rzego owwuc., Kajetana Proskurę, posła, Oskierkę stra­
żnika litewskiego, z sąsiedniego Barbarowa, wreszcie 
X. Józefata Ochockiego, opata owruc., bazylianina, re­
zydującego pospolicie w Szepelicach, jego synowca, 
Duklana Ochockiego, z Sidaczówki, z okolicy Troja- 
noŵ a i Cudnowa, tudzież, znanego jeszcze za dni Ko- 
liszczyzny, sędziego Dubrawskiego, posiadacz'a znacz­
nego majątku, który, część roku przesiadywał w Owru- 
ckiem, w Zubowszczyźnie, a część w' swych dobrach 
w Berdyczowskiem, w Rajgródku, lub Fredrowie, (gg).

Wyliczyliśmy tu tylko znakomitszych uczestników 
zjazdu patryotów w Chojnikach; nazwiska ich wskazują, 
iż spisek ogarniał dużą połać kraju w Kijowszczyznie, 
i krzewił się wśród ludzi fortuny znacznej i wpływm 
wielkiego w swem województwie. Obok tu wspomianych, 
należeli do ówczesnego, tajemnego związku: księża z Ży­
tomierza Pałuski oficyał i Kulikowski kanonik; prezy-
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dent m. Żytomierzaj Lewandowski, wreszcie przeor Do­
minikanów X. Silicz i blizki sąsiad Chojnik — Bogucki, 
skarbnikiem zwany, dzierżawca jednego z folwarków 
oboźnego, Pauszowie z owruckiego, Antoni Przybora, 
Stanisław Trzeciak, Wincenty Rabsztyński, Biernacki, 
Ostaszewski (loo). Wyliczyć wszystkich niepodobna już 
dziś, niepodobna i wówczas było: nawet akta komissyi 
śledczej, w Smoleńsku badającej i sądzącej sprawy spis­
kowe w Kijowszczyźnie, nie zdołały na swych kartach 
zawrzeć zastępu całego uczestników. Pewna, znaczna 
część, jak zawsze i wszędzie w podobnego rodzaju ro­
botach, pozostała w cieniu; nazawsze ich imiona zagrze­
bane w niepamięci odmętach: jedni sami nie wysuwali 
się naprzód, dobrowolnie w cieniu ukrywali się, innych 
dłoń mściwa zdobywców wykryć nie zdołała. Zresztą, 
zdarzało się, iż wojskowi satrapi pogardzali chwytaniem 
małych ryb do sieci swych, upędzając się jedynie za 
większemi, dającemi możność większego łupu. Zapo 
minano przeto niekiedy o ubogich dzierżawcach, o ofi- 
C3^alistach, o jeszcze uboższych zagrodowcach zaścian­
ków szlacheckich: miano bowiem liczne ofiary do ujęcia 
w dworach ziemian, gdzie jeszcze i stara broń i ryn­
sztunek cenny, stare Rzeczpltej ż̂ ĉie przj^pominając^ą 
i obfitość sreber domowych, które przez władze zdoby­
wcze wozami całemi wywożono, a co najważniejsza 
wielkie obszary dóbr, budziły łakomstwo najezdniczej 
zwierzchności. Wiedziano dobrze, że ujęcie takiego np. 
chudopachołka, Egierskiego, ekonoma dóbr opactwa 
owruckiego, nie przysporzy wiele łupu, zostawiano go 
więc, do czasu przynajmniej, w spokoju; ale posiadacze 
wielkich dóbr, można szlachta, magnaciki Polesia ukra- 
innego — Oskierka, Niemirycz, Prozor ■—■ wciąż b^di na 
oku. Na ich mienie ząb ostrzono. Obyczajem już wtedy 
stało się, że majątki posądzanych o niechęć dla najez- 
dniczego rządu, tembardziej zaś o spiskowanie przeciwko
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niemu, konfiskowano bez indagacyj, bez sądu i dekre­
tów, oddawano je generałom monarchini. Stan ówcze­
sny Polski dawał pole do zdobycia łacnego łupów 
obfitych; nic dziwnego, że śledzono pilnie i przede- 
wszystkiem zamożnych, aby coprędzej rozchwytać ich 
mienie.

To jest jeden z powodów, najważniejszy pono, że 
spisek, bodaj najprzezorniej prowadzony, utrzymać się 
długo nie zdołał, chociaż z drugiej strony nie brakło 
różnych nieoględności i nieostrożności w całym prze­
biegu wielo-miesięcznych robót konspiracyjnych, uchy­
lających nieraz rąbek knowań i narażających wszystko 
na zagładę...

Kijowszczyzna, a mianowicie część jej północna, to 
Polesie ukrainne, które było polem głównem omawia­
nych tu robót, spiskowych, na niewiele przed opowia- 
danemi przez nas latami, rozbrzmiewało walką, tak z w. 
Barską. Też same nawet rodziny i miejscowości, które 
biorą udział w spisku i przygotowaniach do wybuchu, 
w r. 1794, ścierały się z tymże samym wrogiem na lat 
dwadzieścia kilka przedtem. Tożsamo pole, otoczenie, czyn­
niki w r. 1770 i 1793. I Proskurowie, i ich waleczni kozacy, 
zwani »kornińskimi«, bo z ojczystego Proskurów gnia­
zda, z Komina pochodzili, i Żytomierz, i Białopól, i Lesz­
czyn, i Radomyśl spotykane w dziejach spisku, w któ­
rym znaczną rolę odegrał oboźny, czynny udział brały 
w Barskich mocowaniach się. Miała Barska walka na 
Polesiu Ukrainnem swego dziejopisa i rymopisa za­
razem, Serwacego Suchorzewskiego, komornika kijow­
skiego. Rymopis owych »azardów« tak opiewał barszczan 
polesko-ukrainnych i ich animusz bojowy.

»...M ięd zy którymi brat jeden i drugi 
Z  zacnych Proskurów dążą na usługi 
Ojczyste, gdyż są miłośnicy cnoty 
W  ludzi zasobni, ozdobni w przymioty;
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Choć nie trzeba już im czynić chwały,
Bo ją ma z przodków ten dom zadawniały

.Ludzie ich wiedzie pułkownik Głowacki, 
?,ołnierz dowodny i kawaler gracki 
Zaś łCopajgrodzkich niejaki Dąbrow^ski,
A  Radomyską szlachtę Ostrowski. 
Rozciszewskiego to wojsko nadworne,
Oraz kozactwo sławne i wyborne 
Pod ich komendą razem maszeruje.
Na Moskwę i Dońców' azardy gotuje...

. . .  Niemirycza osłabiło zdrowie,
Gdy się Moskwa obeszła surow ie...« (lOt).

W nierównej walce panowie Konfederaci Barscy 
ulegli; nie poszedł wszakże na marne wysiłek ich bo­
jowy. Z mogił barszczan, rozsianych na polach Lesz­
czyna, u wałów Żytomierskiego zameczku, nad nurtem 
Teterowa, z mogił na rozwartych polach Koziatyna, na 
bagnach Radomyśla i głębszego Polesia, z cmentarzysk 
walk, pod znakiem Maryi toczonych, podniósł się duch 
bojowy, duch poświęcenia, który tamte okolice za dni 
ostatnich rozbiorów ożywiał...

Tym duchem przejęte były wszystkie postacie, któ­
reśmy w Chojnikach na zjeździe spiskowców widzieli... 
Poświęcenia duch owych mężów nietyle w słowach jak 
w czynach przejawiał się. Z Chojnik szef Działyński wy­
wozi na cele zamierzonego powstania bardzo znaczną 
jak na owe czasy summę — dwadzieścia piec tysięcy 
dukatów. Czy cała ta kwota była ofiarą oboźnego Pio- 
zora, czy nie było w niej ofiar sąsiednich ziemian, wsrod 
których tak wielki mir po.siadał?... dziś rzecz trudna 
do rozwiązania. Są jednak niektóre wskazówki, mniej 
z podań rodzinnych więcej z papierów Prozorów zaczer­
pnięte, które każą wnosić, że obozny całą tę summę,
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dwadzieścia pięć tysięcy dukatów, z własnej wypłacił 
szkatuły.

Nie była to ofiara jedyna złożona przez nieg"o na 
ojczyzny potrzeby. W testamencie swym mówi wyraźnie, 
że, w chwilach stanowczych, złożył znaczną część mienia 
na ołtarzu dobra powszechnego. Jeszcze wyraźniej stwier­
dza tożsamo oboźna, kreśląc w wymownych wyrazach 
swą ostatnią wolę.

Oprócz znacznej summy oboźnego, którą Działyń- 
ski wywiózł w gotówce z Chojnik, agent jego zabiegów, 
Ochocki, zbierał znaczne ofiary w północnej Kijowszczy- 
źnie i w przyległych okolicach Wołynia. Zakupowy wał 
konie, płótno z hojnych darów ziemiańskich; lecz po­
dróże częste, massalne nabycia koni, w^ysełanie ich 
w znacznej liczbie i efektów niezbędnych dla wyekwi­
powania żołnierza, do Warszawy, w czem wyręczył pana 
Duklana, w grudniu 1793 r., porucznik Gajewski, zwra­
cały uwagę władz. Miano nawet rodzaj własnej poczty, 
która szła tym gościńcem, co był znaczony siedzibami 
znaczniejszych kół rewolucyjnych, jak Łuck, Chełm, 
Lublin.

Przy całem wykształceniu, którem oboźny wyró­
żniał się, przy powadze lat, doświadczenia, jakie spoty­
kamy u przedniejszych ludzi, otaczających go, łudzenie 
się, i to niemałe, było nieraz ich udziałem. Nie mogli 
pogodzić się z myślą, że świat o nas wcale się nie 
troszczy, że zajęty sprawami własnemi, ponad naszemi 
klęskami przechodzi do porządku dziennego, że Rossya, 
raz przekroczywszy Dniepr, wszedłszy na teren euro­
pejski, z tego terenu z łatwością zepchnąć się nie da. 
Przywiązywano niemało nadziei do lada wieści, do bła­
hych pozorów i kombinacyj politycznych, z których 
wysnuwano pomyślne horoskopy dla losów narodu.

Bukaty, nader rozważny, w kore.spondencyi swej 
z oboźnym, nieraz jednem pociągnięciem pióra rozprasza



— i8.=i —
atmosferę złudzeń. Stojąc na wielkiem polu politycznego 
życia, świadomy on był w Londynie, bardziej niż ci 
co w kraju przebywali, całej głębi przepaści, w którą 
wpadała niepodległość Polski. Prostuje wielokroć wia­
domości, jakiemi w Chojnikach cieszono sie.

»... Niedobrześ informowany o przyjęciu ambassady 
targowickiej w Petersburgu — pisze do oboźnego, dnia 
i 5 stycznia 1793 r. — przyjęto ich owszem z solennością 
oryentalną ... Nie wierzę w rekonfederacyę w W i e l ­
ki e j  Polsce; owszem, lękać się każą, aby ona nie była 
M a l e ń k ą . . .  Francuzi, zapałem głów uniesieni i sukce­
sem oręża, trwożą wszystkie potencye i nie obejdzie się 
bez wojny i z Anglią; w tym miesiącu to się musi oka­
zać, a na wiosnę może się zapali pożar w całej Euro­
pie...« (102). Po miesiącu zaszły wypadki dla nas sta­
nowcze, lecz nie nadzieję a ostateczną klęskę zwiastu­
ją c e — drugi rozbiór... Bukaty, pełen boleści, tak się 
wyraża wówczas w  listach do szwagra: »...jakże podo­
bna teraz mile konwersować, gdy biedna Ojczyzna nasza 
ostatniem nieszczęściem jest zagrożona, a już podobno 
i po N iej!... Ach, bratuniu, co się z nami stanie? Na­
warzyli piwa nasi magnaci, a my pić drożdże musimy... 
Już też może i Posłów polskich więcej nie będzie zagra­
nicą, a zatem moje życzenie powrotu do kraju tern ła ­
cniej skutek otrzymać może. Daj Boże tylko, żeby było 
do czego powracać...« (103).

Smutne wieści, groźne przeczucia, z Londynu nad­
chodzące, nie wstrzymyw^ały zabiegów konspiratorów 
w ś̂ród nizin owrucko-mozyrskich.

Właśnie w czasie gdy robota spiskowa splatała 
w okolicach Chojnik sieć coraz szerszą, a sejm grodzieński 
dopełniał miary nieszczęść i sromoty, zapytywał oboźny 
szwagra i przyjaciela, Bukatego, jeszcze nieodwołanego 
z Londynu, o kongres mocarstw zachodnich, który miał 
niby radzić o nas, i prowadzić na tron polski brata
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cesar.-,kiego. Upatrywano w tern lepsze jutro, i restytu- 
cyę zaboru austryackiego. Nadchodzi wszakże wkrótce 
odpowiedź Bukatego rozpraszająca wszelkie nadzieje 
pokładane w rzekomym kongresie i restytucyi woje­
wództw małopolskich.

»...Żadnego tu kongresu nie było — pisze Bukaty 
do oboźnego z Londynu, d. 17 grud. 1793 r, — o naszym 
losie teraz ani myślą, tak im Francuzi łeb zapalili. Za­
miast brata cesarskiego podobniej wnuka imperatorowej 
spodziewać się można. O restytucyi dobrowolnej zkąd- 
kolwiek ani myśleć trzeba. Cesarz, który dotąd nic 
prawie, oprócz cięgów, nie zdobył na Francuzach, żało­
wać jeszcze musi, że nie dostał nic z ostatniego podziału 
Polski. Po skończonej jednak wojnie francuzkiej, aten- 
cya dwmrów zwróconą może być ku Wschodowi, ile że 
w tych dniach ma tu przybyć ambassador turecki, na 
stałą rezydencyę, czego nie było dotąd przykładu ,.«(104).

Widocznie, iż roboty przygotowawcze, gorączkowo 
rozpoczęte i prowadzone, w pierwszej połowie 1793 r., 
przeszły były i do wiadomości mas szerszych, tak że 
nawet wśród szeregowców wojsk polskich domyślano 
się planu zamierzanego wybuchu. Wśród mas szlache­
ckich i ludowych zaczęto mówić w Owruckiem, na 
dziewięć miesięcy przed wybuchem Kościuszkowskiego 
powstania, że widziano w lasach owruckich ciągnące 
wojska polskie z działami ku zachodowi, w kierunku 
Wołynia. To znowu słyszano i opowiadano wieści, 
w dworach poleskich, iż się w Krakowie wielka wojna 
wszczęła. Fantazya poprzedzała tym razem swoją twór­
czością bieg w'ypadków rzeczywistych.

Fantazya ludowa, posługując się zapewne czemś, 
przypadkiem wpadłem do ucha tłumów, co było jedynie 
dla wtajemniczonych w spiskowe roboty, wytwarzała, na 
tej kanwie planów' przyszłości, obrazy rzekomo zaszłych 
w'ypadków.





dla województw koronnych, miał służyć wszystkim zie­
miom Polski. Ruch jednak, o ile wiemy, przygfotowa- 
nym należycie jeszcze nie b ył; musiał być odłożonym. 
Powszechnie znaną jest rzeczą, iż Kościuszko, wraz 
z gen. Zajączkiem, w jesieni przybył z zagranicy do 
okolic Krakowa, tam jakiś czas bawił, podczas gdy Za­
jączek aż do Warszawy dotarł, »strawił sześć dni na 
rozmowach z czynniejszemi osobami, a potem doniósł 
Kościuszce: że członkami związku rewolucyjnego były 
osoby bardzo gorliwe, ale zbytecznym przejęte zapałem, 
pełne najlepszych chęci, ale niedosyć dzielnych środków 
używające...« skończył na oznajmieniu, że »przedsię­
brane środki nie były dostatecznemi i bardzo źle uło- 
żonemi, żeby z ich pomocą można się tak śmiało po­
ryw ać...« (107). Wobec takiego sprawozdania i licznych 
innych wskazówek o braku środków, planu, dostatecz­
nych rękojmi, że wojsko weźmie udział w wybuchu, 
t. j. ta część, która do służby moskiewskiej była przy­
muszoną, »ponieważ spuszczano się tylko na tajemne 
chęci niektórych osób« — niepodobna na razie było 
myśleć o wybuchu... odłożono go; odłożono, o ile się 
zdaje, na czas nieograniczony.
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ROZDZIAŁ X III.

Obożny pragnie wystąpić zbrojnie w listopad. 1793 r. —■ R ady strażnika 
Oskierki wstrzymują go. —  Ślady kosztownych przygotowań wybuchu 
w okolicy Chojnik. — „Exulanci“ w Saksonii. —  Odwiedza ich hr. E n -  
gestrdm. — Mówią mu o zamierzonej walce. —  Zdanie Ign. Potockiego 
o K.ościuszce, — Chojniki po odroczeniu wybuchu. —  Administracya za­
borców ustala się. —  Pozorny spokój wytwmrza atmosferę nader przy­
krą. —  R w ą .'ię do walki spiskowi warszawscy i wyprawiają Frań. Je l-  
skiego do Kościuszki. —  Poselstwo nie osiągnęło celu. — Spisek w W a r­
szawie proponuje złożyć naczelnictwo w ręce oboźnego. —  Milionowy dar 
składa oboźny na ołtarzu ojczyzny; naczelnictwa nie przyjmuje; jedzie do 
Drezna, w celu skłonienia Kościuszki do objęcia dyktatury nad powsta­
jącym narodem. —  Kościuszko staje na czele narodu; oboźny wraca na 

Litw ę; w Warszawie i Wilnie witają go z zapałem.

Odroczenie wybuchu niewszędzie z jednaką myślą 
zostało przyjętem, niewszędzie ono nawet szybko doszło. 
W Chojnikach nie wiedziano jeszcze 19 listopada (1793)  ̂
czy powstawać lub nie. Oboźny, należący wówczas do 
żywiołów bardziej niecierpliwych, pragnął zbrojnie wy­
stąpić, nie czekał na nowe instrukcye, gotował się do 
natychmiastowego wyciągnięcia w pole, i w tym celu 
wysłał Amilkara Kosińskiego, który wciąż u niego ba­
wił, jako agent wojskowy związku, do sąsiedniego Bar- 
barowa, do poważnego sąsiada i współpracownika w ta­
jemnej zmowie, do strażnika poln. lit. Oskierki.

Stary strażnik, który, jak wspominaliśmy, życiem 
później, na dalekiem wygnaniu, przypłacił swój udział 
w związku, nader rozważnie w tej sprawie poczynał: 
zalecŁił czekać, aż wezwą ponownie, aż przyszłą, aż 
każą... Kosiń.ski, nie wiemy, ku której stronie zdanie 
swe przychylał, sądzimy wszakże, iż bliższym był zda­
nia strażnika, niż oboźnego, bo piśmienną odpowiedź 
wyjednał od strażnika i przywiózł ją do Chojnik. Od­
powiedź zawierająca pod przenośnią zdanie oględnego
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Czekano; ale czy cierpliwie, o tem wątpić należy. 
Przekonamy się wkrótce, że cierpliwości, biernego w y­
czekiwania, starczyło zaledwie na trzy miesiące, a nawet 
na mniej. Raz podniósłszy myśl nader śmiałą, duchy 
bezbrzeżnego zapału pragnęły myśl swą coprędzej 
urzeczywistnieć. Oboźny do nich zaliczał się, przeto 
rwał się do czynu .. AVśród nielicznych świstków, ty­
czących się wyłącznie związku patryotów", zachowała się 
kartka innego sąsiada oboźnego, dzierżawcy jednego 
z jego folwarków, Boguckiego, który później, podobnie 
jak Oskierka, oparł się na Syberyi. Bogucki był, wi­
docznie, w robotach konspiracyjnych bezpośrednio ze- 
stosunkowanym z oboźnym i z dalej nieco mieszkającym 
Opatem Ochockim. Kartka Boguckiego świadczy, że ja­
kieś bardzo kosztowne przygotowania poruczonemi były 
Boguckiemu, na co nakłady znaczne łożył oboźny. Pra­
wdopodobnie chodziło o zakupy broni, czem również 
zajęty był, w innej okolicy Owruczyzny, — jak zkąd- 
inąd wiadomo — sędzia grodzki żytomierski, pan 
Andrzej Dubrawski.

Skarbnik Bogucki, znać wesoły szlachcic, należał 
do bliższego grona sąsiadów oboźnego, wraz z niejakim 
Fursem. Obu ich spotykamy na polowaniach wielkich, 
wraz z oboźnym, urządzanych przez strażnika Oskierkę, 
właśnie w ową ostatnią jesień ich pobytu spokojnego 
pod własnemi dachy i ojczystem niebem. — Sprawo­
zdanie swe ubiera w przenośnię. Podobnie jak strażnik 
Oskierka, który prawi o »jarmarku na dziegcie i smoły,« 
Bogucki, pisząc ze Strzeliczowa, jeszcze d. 2 września 
1793 r., o »aptekarzach« mówi, o »lekarzach,« »medyka­
mentach.« Ruch spisków}»-, który na Polesiu Owruckiem 
tak znacznie już był urósł w czerwcu {1793 r.), iż nawet 
fantazya tłumów widziała w puszczach urzeczywistnienie 
zamierzanych czynności, nic dziwmego, że ku końcowi 
sierpnia gromadził broń — tak zwane »medykamenta« —
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rozdawał nominacye na przewódców, t. j. »lekarzy«. 
Mniemano, że »kuracya« wnet nastąpi. »Kuracyę,« jak 
wiemy, do następnej wiosny odłożono.

Bogucki, w swej wspomnianej kartce, która, w spo­
sób nadzwyczajny, w ciągu lat stu, nie wpadła w ręce 
wszystko niszczące wrogów i zachowała się od zagłady, 
tak się wyraża:

» ...Jw m . cl. Odebrawszy znagła w tak wielkiej 
pace zakopertowany bilet, zadrżałem cały, rozumiejąc, 
że znajdę w nim przypadek jaki, stosowny do przeszło- 
rocznego żyta, aż po rozpieczętowaniu znalazłem od 
Jwpana na Doktorstwo patent i cząstkę medykamentów 
na zapomożenie początkowego Doktora, a ten inaczej 
nie może być doskonałym póki w porządną aptekę 
uprowidowanym nie będzie, na który fundusz looo czerw, 
zł. Jwp. jak najprędzej nadesłać raczy...« (109).

Że Bogucki wesołym był szlachcicem i o żart ru­
baszny, bardzo rubaszny, niby z figlików R eya wyjęty, 
trudno mu nie b}’ło, dowodem zakończenie przytoczo­
nej karty, gdzie, obyczajem epoki, bywały zwykle cie­
kawości z polityki. I w zacytowanej kartce spotyka się 
taka »ciekawość« o cesarzowej Katarzynie i o rzeko­
mym podarunku dla niej sułtana tureckiego, lecz ze 
względu na estetyczny smak czytelnika dzisiejszego, nie 
cytujemy owej »ciekawości« politycznej.

Odpowiedź Oskierki, przez Kosińskiego posłana 
oboźnemu, najzupełniej wstrzymała wybuch natychmia­
stowy, nie wstrzymała jednak przygotowań dalszych, 
a przynajmniej tego stanu naprężenia, jaki od dłuższego 
czasu istniał, i pospolicie bywa objawem moralnej atmo­
sfery prowincyi, podminowanej przez spisek.

Pewna gorączkowość wyczekiwania, niepokój, spro­
wadzające wieści liczne, wzajem sprzeczne, najczęściej 
kłamliwe — oto znamiona życia ówczesnej chwili na 
dalekich bagnach owrucko - mozyrskich. Znamiona te



i 93

nie ukrywały się przed okiem nowych władz. Spostrze­
gano się w sferach wyższej administracyi wojskowej, 
rossyjskiej, która krajem nowo wcielonym rządziła, iż 
spisek knuje się i krzewi w najlepsze. Dowiedzenie się 
o ludziach, którzy dłoii do sprzysiężenia czynniej przy­
kładali, również trudnem nie było. Wielomówność 
szlachty, znającej dotąd jedynie konfederacye, a z temi 
nie potrzebowała ukrywać się, samochwalstwo wielu, sto­
sunki społeczne w niejednej miejscowości na nieprzyja­
znej stopie, przyczyniały się niemało, wraz z innemi 
naszemi warunkami miejscowemi, do ułatwienia wła­
dzom wykrycia spisku i zapobieżenia wybuchowi. Zde­
klarowani zwolennicy rozwiązanej już wtedy przez Rossyę 
konfederacyi Targowickiej mogli być także dobrą drogą 
dowiedzenia się o przygotowaniach do wybuchu. Nie­
którzy wśród nich nie wahali się już po wypadkach 
1794 r. denuncyacye czynić. Przykładem głośnym sprawa 
Tad. Horodeńskiego, wywołana przez Żabę i ex-wojew. 
mścisław. Chomińskiego (no). Współczesne świadectwo 
Stan. hr. Wodzickiego zapisuje o stanowisku zdeklaro­
wanych Targowiczan wobec spisku patryotów tego ro­
dzaju zdanie : »Przezorniejsi Targowiczanie przewąchi-
wali, że się coś knuje. To tylko szczęściem było dla 
związku, iż kreatury targowickie, zużytkowane przez 
Rossyę, teraz, jako jej niepotrzebne, zostawały w pogar­
dzie, ztąd ich przestrogi i denuncyacye uważane były 
za widma nieczystego sumienia...« (m)-

Zewsząd przeto spiskowi groziły niebezpieczeństwa, 
które wszakże na niego aż do chwili wybuchu Kościusz- 
kowiśkiego nie spadły. Rozwijał się on bez przeszkód 
ze stron władz mocarstw zaborczych.

Ostatnie tygodnie 1793 r. upływają w spokoju zu­
pełnym.

Spokój udziałem jest wówczas nietylko sprzysię- 
żonych na Polesiu ukrainno-litewskiem, ale i w innych

13
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dzielnicach, również zabranych jak i w zostawionym 
Polsce niekształtnym skrawku ziem i powiatów. W W ar­
szawie nawet, gdzie tak dużo było żywiołów palnych, 
zdawało się na chwilę wszystko uśpionem, niby wyrze­
kaj ącem się wszelkiej walki, wszelkiej myśli ostatniego 
zmierzenia się z wrogiem. Emigracya, czynnik niedawno . 
na arenę życia naszego politycznego wprowadzony dło­
nią losu, wśród której widziano dowódzców przyszłego 
starcia, a przedewszystkiem tego, któremu myśl narodu 
niemal całego naczelne poruczało dowództwo — i ona 
bezczynnie rozpoczynała zimę, poprzedzającą rok 1794.

Po szerokim świecie rozbiegli się przedniejsi wśród 
emigracyi, zarazem przedniejsi wśród narodu. Przestrzeń 
znaczna dla tej szlachty dość zadomowanej znika. Już 
nie tak, jak przed dwudziestu laty, gdy Barszczanie nie 
zabiegali dalej jak za Duklę, do północnych skrawków 
Węgier, lub na Szląsk, do Cieszyna; ci dążą do Włoch, 
do Anglii, najbliższą przystanią rozbitków Saksonia. Na 
początku 1793 r., w Londynie goszczą Ignacy i Stani­
sław Potoccy, chroniąc się przed okiem agentów poli­
cyjnych dworów zaborczych ; a nawet przebywają tam 
emigranci mniej znani, których nikt nie ścigał, jak ma­
jorowie Bronikowski i Błeszczyński, mężni żołnierze 
z walk ubiegłego roku, jak, wreszcie, biskup smoleński, 
Tymoteusz Gorzeński, wierny zwolennik Ustawy Ma­
jowej. ( i  1 2 ) .

W czasie gdy wybuch omal nie nastąpił, ig listo­
pada, w Dreźnie i w Lipsku widziano przedniejszych 
twórców, bądź obrońców Konstytucyi Majowej. Spotkał 
ich tam hrab. Wawrzyniec Engestróm, b. poseł nadzwy­
czajny i minister pełnomocny szwedzki w Polsce, który, 
przejeżdżając w października początkach, czy też osta­
tnich dni września, przez Drezno, z pewnem zdziwie­
niem, w najcelniejszym wtedy hotelu stolicy Saksonii, 
{Hôtel de Pologne, przy Schlossgasse), spotkał całą ko-
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lonię polskich tułaczy, znaną mu z AVarszawy, z epoki 
sejmu czteroletniego. B y ł tam Ign. Potocki, Weyssen- 
hof »młodzieniec światły bardzo i miły,« był x. Piatoli, 
którego nazywa hrab. Engestrom »sprężyną od zegarka« 
wśród grona polskich patryotów, który »ich budzi, ni­
gdy nie odpoczywa...« Ign. Potocki mówił mu, że ko­
lonia emigrantów podzieliła się na dwie. »Rozdzielono 
się między Drezno i Lipsk — pisze szwedzki dyplo­
mata — ażeby zbyt wielka ilość Polaków, skupiona 
w jednem miejscu, nie obudzała zbytniej uwagi agentów 
ross3^jskich; znoszono się jednak prawie codziennie...« 
( i  13). W  lipcu gościł Kołłątaj, i, o ile wiem^  ̂ z inn^mh 
źródeł, wcale nie przypuszczał wtedy, aby wypadki kra­
jowe prędko taki obrót wzięły, aby go powołano do 
Polski. AVedle słów Ign. Potockiego, Kołłątaj z innymi 
pracował w Lipsku nad książką, mającą się wkrótce 
ukazać, pod tyt. »O powstaniu i upadku polskiej kon- 
stytucyi roku 1791« (114).

Kościuszki w tern gronie hr. Engestrom nie spo­
tyka; widocznie przyszły wódz rewolucyi odbywał wów­
czas podróż na pogranicza Polski z Zajączkiem, o czem 
wspominaliśmy. Z Kościuszką chociaż nie widzi się dy­
plomata szwedzki, jednak mówi o nim z Ign. Potockim. 
Rewolucyjn}'' w^Luch w Polsce, jako rzecz możliwa, 
lubo może nie nader rychła, przedmiotu do rozmowy 
dostarczał. Kościuszkę głos ogólny stawił na czele przy­
szłej walki, z czem Potocki przed hr. Engestromem 
wcale się nie taił, znając jego przyjaźń dla Polski. »Po­
tocki mówił mi, pisze dyplomata, że Kościuszko był 
niewątpliwie dobrym i mężnym żołnierzem, ale że na­
tura nie przeznaczyła go na to, by na czele rewolucyi 
mógł stanąć. Jednakże obejść się bez niego nie było 
podobna, gdyż zw\mięstwa przezeń odniesione nad woj­
skami rossyjskiemi, natchnęły naród polski takiem w nim

13*
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zaufaniem, że nikt na wojnę iść nie chciał tylko pod 
jego dowództwem ... « (i 15).

Ta rozmowa, o ile wnosić można z relacyi hrab. 
Engestroma, omawiała jedynie kwestyę wrypadków mo­
żliwych, zbliżających się, ale jeszcze dalekich, i do sfery 
urzeczywistniających się jeszcze niezaliczanych, oma­
wiała kw^estyę na sposób akademicki. Nawet Kołłątaj 
snąć w rychłe uderzenie w surmy bojow^e nie wierzył, 
gdyż 9 września, na cztery tygodnie przed rozmową 
Engestroma z Potockim, a już wówczas, kiedy w Choj­
nickich lasach przygotowywani Prozor jakieś »medyka­
mentu« dla kurowania ojczyzny, pisze do x. Fr. Dmo­
chowskiego z wielkim pow^ątpiew^aniem: »Zobaczymy, 
co się z tego zawiąże? czy z tej chmury deszcz będzie? 
jak się udadzą początki?... Mojem zdaniem teraz nie 
wypada więcej jak pospieszać z wydaniem drugiego to­
mu dzieła encyklopedycznego...« Ostatnie wyrazy stwier­
dzają najzupełniej prawdę relacyj hrab. Engestroma, 
tylko co przytoczonych, o ówczesnych zajęciach K ołłą­
taja. {i 16).

Jeśli więc, jak Avskazać staraliśmy się, emigracya 
i jej gorętsze żywioły wzeszły w sferę wyczekiw^ań, nie 
podnosiły inicyatywy dalszego rozwoju wypadków, tem- 
bardziej Polesie ukrainno - litewskie owinęło się w szatę 
wy czeki wdania, Oskierka w swym liście, już nam zna­
nym, a właśnie w dniu pierwotnego terminu w^ybuchu 
kreślonym, dał niejako programat dalszego zachowania 
się Polesia: czekać, aż znać nie dadzą...

Zaczęły się więc dla Oskierki w Barbarowie, a dla 
Prozora w Chojnikach, dnie powszednich zatrudnień 
i zabaw, jakiemi możni ziemianie owych okolic odda­
wali się pospolicie na Polesiu. Polowania, »walki z ło­
siami,« które tak lubił Oskierka, zebrania towarzyskie 
wraz z niezbędnym »ćwikiem« zapełniają i uprzyjem­
niają im czas. Polowania niekiedy bardzo tłumne by-
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wały; urządzał je, zapraszał na nie, organizował wielkie 
obławy stary strażnik. Widzimy, źe jedno z takich po­
lowań w październiku troskliwie urządza; pisze o za­
mierzonych łowach obszerny list do oboźnego, z góry 
się ciesząc, że wypadnie ono znakomicie. Stary strażnik 
nie przeczuwa, iż to już w życiu ostatnia dla niego 
leśna zabawa, iż to ostatnia jesień, wśród puszcz i kniej 
ojczystej ziemi, iż inne, bardziej obszerne, lecz też i bar­
dziej dzikie legną odtąd przed jego okiem, a te inne 
będą mu wkrótce grobem. Nie przeczuwa, tern lepiej 
dla niego, oddaje się więc z młodzieńczym zapałem 
urządzaniu łowów. Widzimy, że jedne z urządzonych 
na większą skalę łowów, miały miejsce w październiku. 
Zaprasza na nie strażnik oboźnego, polecając przywieść 
sąsiadów Fursa i Boguckiego. Ten ostatni przydać się 
mógł do uprzyjemnienia biesiady swemi opowiadaniami 
wesołemi a rubasznemi, obaj zaś należeli do »kompanii 
ćwikowej.« Niepoprzestawano na własnych, wielkich 
obszarach kniei dogodnej do polowań, ale wydzierża­
wiano od sąsiadów znaczne ostępy i proszono jeszcze 
dalszych ziemian o pozwolenie rozszerzania łowów do 
obcych, bardzo odległych puszcz lub rzecznych ostro­
wów. Oskierka umyślnie dla polowań dzierżawi »ostrów 
Pietkowsczyznę,« zapewne na Prypeci, »od Mikólskiego, 
X. presbitera Brahińskiego,« więcej mili rozległości ma­
jący, i martwi go, że do tych kniei dzierżawnych wkra­
czają niekiedy łowieckie strzelby niezaprzyjaźnionych 
z nim sąsiadów, Aleksandrowicza i Sołtanów... Wielkie 
przestrzenie nie zadowalniają tego łowca mozyrsko- 
rzeczyckich kniei, w myśliwskich pomysłach sięga aż po 
odległy Łojów. »...Posłałbym  do gubernatora Łojow- 
skiego — pisze strażnik — prosząc o pozwolenie ostro­
wów I^ojowskich, łączących się z Pietkowszczyzną, tak 
są knieje piękne w nich i dobre, że lepszych pretendo­
wać nie można. Będziemy mogli i uczciwie zabawić się
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więcej tyg^odnia i mieć dostatek zwierzyny...« W ska­
zawszy w dalszym ciągu listu  ̂ iż głód nie zwalczy ich 
na łowach, są bowiem wśród ostępów pustych dwie 
wsie, które mogą ich wyżywić — Sperez w Brahin- 
szczyźnie, a Chrakowicze w Łojowszczyźnie — dodaje: 
»karty z sobą weźmiemy i pieniądze, kto je będzie 
miał . . ( 1 1 7 ) .

Wśród przedburza, jakiem bezzaprzeczenia były 
dnie przez nas opowiadane, troski niby na kołku są 
zawieszone: może nasłuchują wieści z A\arszawy, od
Franciszka Jelskiego, od wojskowych z pułków pol­
skich jeszcze nierozwiązanych, ale blizkich dezarmacyi, 
spodziewających się jej. Pozorna cisza, zapełniona ło­
wami, gwarem sąsiedzkich odwiedzin, zdawało się, długo 
nie będzie przerwaną. Sanna podczas onej zimy późno 
się ustala, przynajmniej na zachodnich kończynach Po­
lesia, w Brzeskiem ; zkąd za dni zimowych, dla braku 
drogi, nie przybywa w odwiedziny, co pospolicie zwy­
kła czynić, pani exwojewodzina witeb., matka oboźnej 
i niema śladu by na św. Karol {4 listop.) zbyt hucznie 
było w owym roku w Chojnikach, stosunkowo do tego 
jak tam dotąd widywano. Życzenia tylko listowne od 
macochy, od braci ze Żmudzi, od Bukatego z Londynu, 
odbiera oboźny, w których liczne ślady są, iż jako czło­
wiek używał szacunku ogólnego; sympatya powszechna 
go otacza.

Rossya tymczasem dalej idzie na polu urządzenia 
administracyi w kraju zajętym. Dzieli te obszary na gu­
bernie i powiaty. Troszczy się o obsadzenie stanowisk 
administracyjnych. Brak miała ludzi na razie. Przy 
całym wielkim obszarze tego państwa, ludność była 
nieliczną, a jeszcze mniej obfitowało państwo już nie 
mówię w ludzi ukształconych, lecz przynajmniej pi­
śmiennych. Odrazu spadły na Rossyę ówczesną znaczne 
nabycia terytoryalne — Krym, Dzikie pola, obszary
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stepowe po Zaporożu, a wreszcie znaczna część Polski. 
Potrzeba było w każdym z zajętych krajów urządzić 
administracyę^ stosownie do potrzeb machiny rządowej; 
na tyle potrzeb ludzi posiadano zamało; udano się więc 
w pierwszych latach po zaborze do żywiołów miejsco- 
wychj przynajmniej w Polsce tak czyniono. Na niższych 
i średnich administracyjnych stanowiskach widziano w y­
łącznie Polaków, w pierwszych latach panowania ros- 
syjskiego. W Żytomierzu był sprawnikiem polski szla­
chcic, jurysta w kontuszu, Tuszczewski; do Dąbrowicy, 
na północnych kończynach Wołynia, gdzie urządzano 
powiatowy zarząd, powołano na tak zwanego »kapitana- 
sprawnika« Cypryana Godebskiego, wice-regenta łuc­
kiego. A¥prędce jednak i powiat w Dąbrowicy zniknął, 
i nowo kreowany »kapitan - sprawnik« wy wędrował do 
Włoch, gdzie widzimy go pod sztandarem legionów 
i na niwie poezyi.

Nowe stosunki wytwarzały nowe podziały admi­
nistracyjne ; w przykry sposób dawało się to uczuć wielu, 
szczególnie posiadaczom znaczniejszych dóbr: czyniono 
więc zabiegi, aby podział administracyjny odpowiadał 
potrzebom różnych petentów. Chojniki, które od wie­
ków ciążyły ku Owruczowi, wraz z całą północną czę­
ścią powiatu owruckiego, mierzącą ośmdziesiąt wiorst 
długości, od Owruczyzny oderwano, wcielając do Rze- 
czyckiego pow., a guberni! Mińskiej. Wszelkie zabiegi 
w tej sprawie próżnemi się okazały, bez względu na 
opłacanie się.

Pomimo obsadzenia niższych posad administracyj­
nych Polakami, władze wojskowe rossyjskie, wiele zna­
czyły w prowincyach nowozajętych; dowódzcy małych 
oddziałów gospodarowali po dworach, rozstrzygali sprawy 
mniejszego znaczenia doraźnie, przedewszystkiem szuka­
jąc zysków doraźnych dla swej kieszeni. Opłacano się 
im dukatami, a gd}  ̂pod ręką nie znajdywano takowych.
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dawano co w domu było kosztownego, najczęściej ze­
garki złote, byle prędzej się pozbyć widoku, obecności 
nowych panów tej ziemi.

Oboźny mocno był niekontent z odpadnięcia Choj­
nik od Kijowszczyzny i Owrucza, ale myśl jego coraz 
to częściej odbiegała od spraw miejscowych, mniejszego 
zakresu, skierowując się ku wielkiej akcyi ratunku, 
którą podejmowano, a on w tej akcyi stał się już czyn­
nikiem pewnego znaczenia.

Wojskowi polscy, zagrożeni mającem lada chwila 
nastąpić rozbrojeniem, wołali o przyśpieszenie wybuchu; 
w Warszawie z trudnością wybuchu chwilę wstrzymy­
wano, odkładano. Wyrazem niejako prądu pędzącego 
do zbrojnej rozprawy, bez względu na chwilę, środki 
i okoliczności, stała się ówczesna piosenka, którą sły­
szano w ustach wielu, zaczynająca się od wyrazów’ :

„Ginie ojczyzna, już, już, w przepaść leci.
Matka was woła, ukochane dzieci..-“ (n 8 ).

W grudnia dniach ostatnich, o ile wmosić można, 
cierpliwmść i w^yczekiwmnie w’yczerpują się. Wyczerpują 
zarówno wśród rewolucyjnych ż}wviołów Warszawy, 
jak i na nizinach Polesia. Oboźny swą obywatelską 
cnotą, animuszem pełnym zapału, góruje nad wuelu 
członkami sprzysiężenia. Jeśli inni domagają się czynu 
natychmiastowego, on niemniej od innych. W styczniu 
1794 r., jak przypuszczać należy, bo daty praw’dziwej 
dotąd nie w^ynaleziono, wyrusza jako goniec do K oś­
ciuszki Frań. Jelski, od żywiołów gorętszych sprzysię­
żenia warszawskiego w'ysłany. Miał on być nietylko 
rzecznikiem domagań się konspiracyi warszawskiej, ale 
i poleskich patryotów^ z którymi ŵ ciągłych był sto­
sunkach. Fr. Jelski, to korespondent warszawski stra­
żnika Oskierki i oboźnego. Dobiegła aż w dalekie lasy 
mozyrsko - rzeczyckie wueść, że ten, którego stawdono
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W myśli na czele ruchu, Kościuszko, nietylko w listo­
padzie, gfoszcząc pod Krakowem i konferując z gene­
rałem Wodzickim, stanowczo oświadczył się przeciw 
podnoszeniu natychmiastowemu sztandaru walki, ale, 
gdy mu przekładano niepodobieństwo utrzymywania 
znacznej liczby sprzysiężonych w dłuższem wyczekiwa­
niu, co mogłoby narazić na niebezpieczeństwa konspi- 
racyę, miał się wyrazić: »Związkowi, jeśli dbają o swoją 
skórę, niech się pilnują; jeżeli zaś mam wojnę prowa­
dzić, to regularną, a bynajmniej nie puszczę się na ja ­
kąś kozaczyznę.. .« ( i 19). To odroczenie i zapowiedź 
stanowcza, iż na losy sprzysiężonych zbyt zważać nie 
będzie, w umysłach wielu sprzysiężonych wywołało 
myśl złożenia przewodnictwa przyszłego ruchu w inne 
ręce. Oglądano się, azali nie znajdzie się ktoś mniej 
oględny, bardziej powodujący się zapałowi, niż rozwa­
dze... Wciągu zimy ofiarowywano brzemię najwyższego 
dowództwa różnym wybitnym mężom w szeregach wojsk, 
brygadyerowi Madalińskiemu, gener. Józ. Wodzickiemu: 
żaden z nich przewodnictwa naczelnego, które było zu­
pełną dyktaturą — nie przyjął. (120). Żaden nie zdołał 
dorównać popularności w całej Polsce, jakiej Kościuszko 
używał. Przypominając przytoczone tu wyżej słowa Ign, 
Potockiego, do hrab. Engestroma wyrzeczone, iż »bez 
Kościuszki obejść się nie można, bo tylko pod jego 
dowództwem pójdzie naród do walki,« łatwo się do­
myślić, iż żaden z wymienionych wojowników nie pra­
gnął narażać swej, długiemi laty zdobytej reputacyi na 
zachwianie, gdyby nie zdołał w kraju zdobyć posłuchu. 
Postanowiono zakołatać raz jeszcze do Kościuszki. W y­
słano więc do niego, po paru miesiącach, a więc pra­
wdopodobnie około połowy stycznia, do AYłoch, Frań. 
Jelskiego, jako męża zaufania, z missyą sprowadzenia 
do kraju Kościuszki i Niemcewicza. Ten ostatni spędzał 
zimę we Florencyi: ze zdziwieniem ujrzał tam dawno
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znanego z sejmu czteroletniego, ziomka, który go powitał 
słowami: »Przyjechałem po was, po Kościuszkę i ciebie; 
gotujemy się do rewolucyi...« Relacye ówczesne Jel- 
skiego, o stanie kraju i postępie przygotowań wskazy­
wały, jak Niemcewicz świadczy, iż nic prawie nie po­
stąpiło naprzód od czasu pobytu Zajączka w Warsza­
wie (i2i). W e Florencyi wówczas nie bawił Kościuszko; 
zwiedzał on Rzym i Neapol, i zapewne na jego powrót 
oczekiwał Jelski. Missya Jelskiego spełzła na niczem. 
Przyszły zwycięzca z pod Racławic nie zdecydował się 
i tym razem podnosić sztandaru walki z zaborcami, 
twierdząc, że »na tak błahych jak dotąd podstawach, 
niemożna budować, że smutnie byłoby lekko i nieroz- 
myślnie zacząć, by upaść...« (122). Z Florencyi Brzescy 
ziemianie rozjechali się w kierunkach wręcz przeciw­
nych : Niemcewicz pojechał do wiecznego miasta, z za­
miarem zabawienia tam aż do Wielkiejnocy, i dłużej, 
Kościuszko do Lombardyi udał się. Projekta rewolucyi 
zdawały się jeszcze i w pierwszych tygodniach 1794 r. 
usuwać się niejako z widowni blizkiej przyszłości.

Oboźny znać wybornie był świadom biegu rzeczy 
w ANarszawie: wiedział o roznamiętnieniu umysłów, 
o wyjeździe Jelskiego do AÂ łoch, po Kościuszkę, 
i, wreszcie, wkrótce dowiedział się, że ta missya na ni­
czem spełzła. Są wszelkie podstawy do twierdzenia, że 
o upadku posłannictwa Jelskiego oboźny dowiedział się 
dopiero w AA^arszawie, gdzie go spotykamy d. 13 lu­
tego 1794 roku.

Podczas gdy sąsiedzi oboźnego w pewnym spokoju 
czas w swych wiejskich dworach trawili, on czynniej od 
innych przygotowywał się do zamierzanej walki, a ol­
brzymią ofiarnością na jej cele miał przewyższyć wszyst­
kich. Spiskowi kassy nie posiadali tak znacznej, aby 
ona mogła, chociaż w małych rozmiarach, reprezento­
wać kassę potencyi rzucającej rękawicę bojowca jednemu.
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czy też dwom mocarstwom Europy. B y ły  składki, ofiary,, 
i znaczne niekiedy; ale one rozpływćiły się na różne 
przygotowania; na konie, na broń, na żywienie tych 
urlopowanych lub uwolnionych podczas redukcyi z puł­
ków żołnierzy, których ściągano do Warszawy i oni 
tam oczekiwali na ruch zbrojny; Pistor o tern wspo­
mina (123). Skarbu jednak, któryby posiadała konspira- 
cya, na chwilę wybuchu, na pierwsze dnie walki — 
wcale nie miano.

Oboźny o tern pomyślał. Jego ofiarność, ofiarność 
jednego obywatela kraju — możnego, lecz wcale nie 
najmożniejszego w Polsce — wytwarza na pierwsze 
chwile skarb narodu powstającego do obrony niepodle­
głości swej.

Przykłady, aby Jeden czynił za wszystkich, za na­
ród cały, za rząd, który bądź nie istniał, bądź sparali­
żowany w działaniu był — przykłady takie w dziedzi­
nie dziejowej naszej istniały w dniach pomyślności 
i chwały. — Zamoyski tworzy kosztem własnym aka­
demię w Zamościu, Stanisław Koniecpolski swym sum­
ptem buduje twierdzę, Kudak, niby puklerz ojczyzny, są 
i inne podobne zjawiska w życiu naszem historycznem.

Karol Prozor u mogiły niepodległości Polski, 
w dniach upadku, czynem, poświęceniem, wznawia tra- 
dycye prastare wieków ubiegłych, tradycye dni sławy 
narodu. Postanowił on sprzedać lub zastawić dobra; 
i rzeczywiście zastawił dobra Poniemuńskie, t. j. całą 
swą ojcowiznę, i summę znaczną kto wie azali nie 
dobiegającą m i l i o n a  złot. poi. — złożył Kościuszce 
jako swą ofiarę na narodowy skarb dla przyszłej wojny 
o niepodległość narodu. Cyfry dokładnej archiwa nie 
podają; nawet w testamencie swym (sporządzonym 
w Chojnikach d. 4. maja 1831 r.) zaznaczając ten fakt, 
oboźny, ze zwykłą sobie skromnością, nie rozszerza się, 
poprzestaje na ogólnych wskazówkach co do tej kwesty i.
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Czytamy w testamencie oboźnego, skreślonym własną 
jego ręką, takie tylko oświadczenie: »Ogromny zaś ten 
expe?is, jakie ponieśliśma, w czasie tych krwawych zapa­
sów, o wolność Ojczyzny naszej, zv r. i/g4 , był poniesiony 
ze sprzedaży inajątków tych, jakie wziąłem z łaski t do­
broci Najukochańszego Ojca mego...« (124).

Dobra Poniemuńskie później rzeczywiście zostały 
sprzedane, na nich bowiem oparty był cały ciężar wy­
datków na potrzeby Ojczyzny w r, 1794 poniesionych.

Upewniwszy się, iż zdoła mieć summę bardzo zna­
czną na przyszłe potrzeby wojny narodowej, oboźny 
przybył do Warszawy w pierwszych dniach lutego, 
z mocnem postanowieniem wytworzenia wybuchu. W W ar­
szawie umysły były przygotowane — jak wiemy — do 
rozpoczęcia natychmiastowego; w Krakowie również 
planowany był od kilku miesięcy wybuch, ku któremu 
najzupełniej myśl swą skłaniał gen. Józef Wodzicki. 
Rzecz się rozbijała o obiór naczelnego wodza; nikt 
inny być nim nie mógł w danej chwili tylko Kościuszko, 
bo on jedynie powszechną sympatyą cieszył się i ogólną 
ufność pozyskał — lecz on ową władzę usuwał od sie­
bie, niby kielich ziemskiej goryczy.

Rzadką tę, w historyi prawie niesłychaną skrom­
ność i wstręt do władzy mogła jedynie złamać również 
wdelka bezinteresowność i ofiarność na polu życia pu­
blicznego. Oboźny podjął się tej missyi i jej dokonał.

Zanim jednak przyszło do podjęcia przez oboźnego 
wielkiego dzieła skłonienia Kościuszki do objęcia wła­
dzy dyktatorskiej w Polsce, odbywał on, po przybyciu 
do Warszawy, konferencye liczne z przewódzcami spi­
skowych.

Oboźny swem wykształceniem, zapałem, energią 
młodości, zacnie przebytej, miał zaledwie lat trzydzie­
ści pięć wówczas, zdobył sympatyę, podziw przedniej- 
szych ze związku; urokiem mienia imponował ciżbie.
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Tłum konspiracyjny, cisnący się na poufne narady 
spiskowych, dumnym się czuł, że wielkiego pana z L i­
twy w gronie swem posiada; w ustach ciżby urastają, 
jego powaga i majątek do legendarnych rozmiarów. 
Pomimo pojęć demokratycznych zaszczepianych na na­
szym gruncie, a z Francyi przywiezionych, nie gasła 
cześć stara dla panów i rodów w głębi usposobień 
owych świeź}mh rewolucyonistów na francuski sposób 
wzorujących się. Nic więc dziwnego, że, po kilku dniach 
pobytu w podminowanej zmową powstańczą stolicy, 
obwołują oboźnego wodzem naczelnym mającej wybu­
chnąć narodowej walki.

Władza najwyższa nie olśniewa człowieka, który 
w życiu swem dalekim był od ambicyi władzy.

Nie posiadamy niezbitych dowodów, że w W ar­
szawie po raz pierwszy dowiedział się o swym wyborze 
na naczelnika najwyższego wojsk Karol Prozor, który 
z wojskiem nic nie miał nigdy wspólnego, ani też z obo­
zem, chociaż nosił tytuł »oboźnego wielkiego.« St. Wo- 
dzicki, współczesny wypadkom, lubo do nich już wciągu 
wojny dopiero czynniejszą dłoń przykładał, twierdzi, że
0 tym niespodzianym wyborze dowiedział się oboźny 
jeszcze w Chojnikach, i że »to w nim wzbudziło podej­
rzenie, iż ktoś w gorącej wodzie kąpany kierować musi 
związkiem, kiedy tak lekkomyślnie pomija Kościuszkę, 
posiadającęgo talent wojskowy i zaufanie narodu, a je­
mu naczelne dow^ództwo siły zbrojnej powierza... na­
tychmiast puścił się do Warszawy, gdzie przewagą 
charakteru i światła skłonił kierowników związku do 
rozważniejszych kroków, a na siebie przyjął obowiązek 
udania się do Drezna dla zniesienia się z Kościuszką
1 otrzymania jeg'o ostatecznej decyzyi...« (125).

Jeżeli o chwili odebrania pierwszej wiadomości 
o swym wyborze nie zostawia oboźny śladu w swych 
papierach, co rzeczą jest naturalną, gdyż tak ważna
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sprawa, spisku tycząca się, bądź ustnie załatwioną była, 
bądź pismo ją zawierające zniszczone wnet zostało, to 
pozostało niezbite świadectwo o chwili wyjazdu oboź- 
nego z polityczną missyą do Saksonii. Tym dowodem 
jest pasport, wydany w Warszawie, na imię Dąbrow­
skiego, jadącego w interesie księcia Józefa Czartorys­
kiego, Stoln, litewskiego, do Poznania. Pod nazwiskiem 
Dąbrowskiego, w przebraniu, opuszczał oboźny War­
szawę, udając się do Drezna. Data pasportu — dzień 
i 3 lutego 1794 r.

Zachowany w archiwum oboźnego ten dokument 
brzmiał tak: »Paszport. — Sąd Ziemski Warszawski, 
na żądanie Wgo Dąbrowskiego, w interesie J. O. X . 
Jeg . Czartoryskiego, Stolnika Lit., z dwoma Ludźmi, 
z Warszawy do Poznania wyjeżdżającego — Jegoż uro­
dzonego Dąbrowskiego, dla wolnego onemuż przejazdu 
niniejszym opati'za paszportem, który aby miał wiarę 
zupełną i w podróży swojej nie był przytrzymywany, 
do kogo należeć będzie uprasza. Dan w Warszawie. 
Dnia 13 miesiąca lutego 1794 r.« Podpisano; M. Chrza­
nowski. P. — li. Moraczewski. . .« Na pieczęci widzimy 
•orła z napisem naokoło: »Stępel paszportowy Ziemi 
Warszawskiej «(12 6).

Widocznie, iż rodzina oboźnego przywiązywała 
w swym czasie niemałą wagę do tej pamiątki, gdyż 
znaleziono ją w papierach po oboźnym z napisem skre­
ślonym ręką pani oboźnej; »To jest paszport, służący 
Karolowi Prozorowi, oboźnemu lit., jadącemu pod cu- 
■ dzem nazwiskiem dla sprowadzenia Kościuszki, przed 
zaczynającą się rewolucyą...« AVobec takich świadectw 
urzędowych, upada autentyczność szczegółów, danych 
przez Leonarda Chodźkę, w jego pracy o Kościuszce 
{Usque adJinem ...) gdzie czytamy, iż »d. 12 lutego,«
»w sam dzień urodzin Kościuszki, stanęli przed nim 
Karol Prozor i x. Frań. Dmochowski, donosząc, iż chwila
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stanowcza nadeszła«. Pominąwszy już tę okoliczność, 
że datą urodzin Kościuszki nie jest dzień 12 luteg'o, 
data to bowiem jego chrztu, dzień 12 lutego widział 
Karola Prozora jeszcze w Warszawie. Nazajutrz dopiero 
po owym dniu wydał mu sąd ziemski warszawski pas- 
port, z którym on, pod nazwiskiem Dąbrowskiego, wy­
ruszył przez Poznań, Szląsk, do Saksonii. O tern sta­
wieniu się oboźnego przed Kościuszką, o rozmowie, 
którą z sobą toczyli, nie mamy co do szczegółów rela- 
cyi zupełnie wiarogodnej ; niemniej w ogólnym prze­
biegu treść konferencyi doszła do nas z całą ścisłością.

Trzy posiadamy relacye, o pobycie oboźnego w Dre­
źnie, które jeśli co do niektórych szczegółów różnią się, 
niemniej treść jednaka. Jedna z nich spotyka się w »Pa­
miętnikach Franciszka Karpińskiego«; druga we wspo­
mnianej broszurze o Kościuszce L. Chodźki; trzecią 
mamy wśród notât rodzinnych potomków oboźnego. 
Relacya poety, Franciszka Karpińskiego, opiera się 
na opowiadaniach samego oboźnego, podobnie i wzmianka 
Leonarda Chodźki także ma być odbiciem tego, co sły­
szał autor od oboźnego, gdy go spotykał we Włoszech, 
w r. 1825. Trzecią relacyę w druku nie spotykamy, 
mamy ją wszakże wśród materyału rękopiśmiennego, 
który służył nam do opracowania niniejszej monografii. 
Jest to notatka z trądycyj rodziny Prozorów ułożona. 
Czytamy tam sprawozdanie, któremu, jako pochodzącemu 
od najbliższych i współczesnych oboźnemu, możemy zu­
pełną dać wiarę. Również i wspomnienie Fr. Karpiń­
skiego, zapisane widocznie narazie, daje wszelką rękoj­
mię autentyczności. Oba drukowane wspomnienia zga­
dzają się co do miejsca, gdzie odbywały się konferencye, 
w Dreźnie; był to tenże sam Hôtel de Pologne, o któ­
rym mówi hr. Engestróm, iż tam przebywali wszyscy 
znakomitsi emigranci polscy.
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Relacya rodzinna, rękopiśmienna tak brzmi: »Ofia­
rowano oboźnemu naczelnictwo nad powstaniem. Nie 
czując w sobie zdolności wodza, stanowczo odmówił, 
ale ... zobowiązał się . .. nakłonić, przebywającego na on 
czas w Dreźnie, Kościuszkę do przyjęcia naczelnictwa. 
Spotkał się tu jednak z wielką trudnością; bo, jak to 
słyszały i dziś jeszcze żyjące osoby z ust samego oboź- 
nego, znalazł on Kościuszkę nie mającego wiary w uda­
nie się rewolucyi, a ztąd tak opornego przyjęciu naczel­
nego dowództwa, że oboźny do ostatecznych musiał się 
uciec środków. Zamknął się z nim na cztery oczy i z na­
bitym pistoletem w ręku oświadczył mu, że tu, wobec 
niego, ż5mie sobie odbierze, jeżeli Kościuszko trwać 
będzie dalej w odmowie ratowania ojczyzny, nieprzyj- 
mując ofiarowanego mu naczelnictwa. Kościuszko ustą­
pił przed wolą narodu, w tak energiczny wyrażoną spo­
sób ... {127)«.

Tak mówi tradycya rodzinna dawniejszych nieco 
Prozorów, którzy życiem swem zapamiętali oboźnego. 
Przytoczone tu świadectwa zbiegają się co do treści swej, 
jednogłośnie mówiąc, że oboźnemu zawdzięczała ówczesna 
chwila przyjęcie naczelnictwa przez Kościuszkę. Zdaje się 
wszakże, iż mniej mogły działać na Kościuszkę owe melo- 
dramatyczne sceny z pistoletem, jeżeli rzeczywiście 
istniały, a w ich istnienie wcale nie wierzymy, lecz głó­
wnie głos powszechny narodu, przemawiający przez usta 
człowieka bez skazy, uchylił wahania się Naczelnika. 
Sądzimy, że osobiste przymioty oboźnego były tego ro­
dzaju, iż mogły stać się źródłem argumentów przekony­
wających Kościuszkę. Poważne świadectwo Wybickiego 
tak nam określa owe przymioty: »Karol Prozor... do 
prawdziwego patryotyzmu wiele światła i zimnej rozwagi 
łączył...« (128). Owoż, »zimna rozwaga i światło« to są 
główne czynniki, które do przekonań i postanowień K o­
ściuszki klucz stosowny wynalazły.
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Świadectwo Franciszka Karpińskiego, poety, posia- 
dającego stosunki blizkie z oboźnym i jego rodziną, 
sąsiadował on bowiem z Siehniewiczami — oparte na 
późniejszych opowiadaniach samego oboźnego i w zna­
cznej części zupełnie zgadzające się z dwiema innemi 
relacyami. Dajemy mu pierwszeństwo przed innemi. — 
»... Zajechałem w Dreźnie do Hotel de Pologiie, mówi 
oboźny przez usta Karpińskiego — po godzinie wszedł 
chłopiec jakiś, którego kiedy pytałem ktoby był, odpo­
wiedział, że jest polakiem, służy u pana Kościuszki, 
a przyszedł tu widzieć przybyłego polaka. Zapytany, 
gdzieby był p. Kościuszko? odpowiedział, że o ścianę 
od AVpana... Tak przeto przypadek dał możność oboź- 
nemu, natychmiast widzieć Kościuszkę, o którego do­
piero w Dreźnie chciał informować się, w jakim kraju 
go .szukać. Odbyta tegoż dnia konferencya nie dopro­
wadziła do celu. Kościuszko opierał się bardzo stano­
wczo przyjęciu naczelnictwa w zamierzonem powstaniu, 
na poparcie swego wzbraniania się mówiąc, że »krótki 
zapał w niektórych obywatelach prędko przygaśnie. ..« 
AFskazywał zresztą, iż przygotowania nie są wykoń­
czone, siły za słabe, »a nie mając mocy gruntownej, 
przeciwko tak ogromnemu nieprzyjacielowi, ciężko się 
nam nieopatrznie porywać...« Oboźny, odmową nie zra­
żając się , obiegł całą ówczesną kolonię polską w Dreźnie, 
wciągając i innych do swych zabiegów. »...Nazajutrz — 
kończy PT. Karpiński — wszyscy w domu Kościuszki 
padli mu do nóg i . . .  ze łzami prosili, ażeby ratunku 
nieszczęśliwej ojczyźnie swojej nie odmawiał...« (129).

Przedstawienia, prośby, uwagi Prozora, poparte 
innych ziomków przedstawieniami, iż chwila ta, gdy 
zostanie opuszczoną, niepodobieństwem już się stanie 
przystępować do wybuchu, spisek bowiem na Ukrainie 
i Litwie może lada dzień być odkrytym — i cała praca
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przyg^otowawcza runie — skłoniły Kościuszkę, że zgo­
dził się stanąć na czele narodu.

Kościuszko podążył do okolic Krakowa, Prozor 
zaś do Warszawy i Wilna, wioząc do tych głównych 
ognisk ruchu przygotowującego się wiadomość o posta­
nowionym natychmiastowym wybuchu i przyjęciu naczel­
nictwa przez Kościuszkę. Witano go z zapałem nie­
zmiernym w obu stolicach (i3o). Podczas tego powrotu 
z Drezna oboźny również skomunikował się w sprawach 
ruchu na Żmudzi, jak i w kwestyi sprzedaży, lub zastawu, 
swych dóbr żmudzkich, ofiarując je na cele powstania.

Jednocześnie z epoką objęcia dyktatury przez K o ś­
ciuszkę , lub w dniach bezpośrednio po tern upływają­
cych, wręczył oboźny Naczelnikowi ofiarę, Avynoszącą 
mi l i on  złot. poi. O fakcie tym wspominaliśmy już, 
obecnie pragniemy tylko zaznaczyć, iż co do wysokości 
patryotycznego daru nie zachodzi żadna wątpliwość, gdyż 
notatka ze wspomnień rodzinnych, na którą powoływa­
liśmy się, również domniemana wartość dóbr sprzeda­
nych na Żmudzi, stwierdzają tężsamą cyfrę wielkiej ofiary 
jego, którą on sam nazywa w testamencie »kosztem 
ogromnym, poniesionym dla sprawy narodu ...« Poniósł 
wielkie ofiary, ucierpiał niemało, ale wszystkie poświę­
cenia i cierpienia pozostają bezimiennemi — o oboźnym 
dzieje tych usiłowań milczą — rozpoczyna się bowiem 
w historyi naszej doba bezimiennych poświęceń.
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Kościuszki« : co więcej, prawie cztery pierwsze miesiące 
działalność Prozora sparaliżowana najzupełniej; nigdzie 
go niema w pierwszych tygodniach na widowni wy­
padków ; ale on jest na niwie cierpień; na owej niwde 
wytrwale stoi, aż wreszcie i na arenę działania wystę­
puje ; że późno — nie jego to wina.

Skoro w âlkę ciężką a zaszczytną podjęto, skoro 
przyszły Naczelnik narodu wyruszył z Drezna do Kra- 
kow â, oboźny podążył przez Warszawę na Litwę, ztam- 
tąd zaś pośpieszył na Polesie, gdzie go niecierpliwie 
wyczekiwano, gdzie sprawa związku bardzo rozgałęzio­
nego tak stała, iż potrzeba było, albo wnet w pole wy­
ruszyć, albo całe szeregi spiskowych zostaną przez nie­
przyjaciela ujęte i najzupełniej wytrzebione.

Powrócić on na Polesie, o ile wnosić można, nie 
mógł wcześnie; a jednak nader szybko wrócił i powtórną 
podróż do Warszawy odbył. Dziwna to szybkość; w tym 
bowiem czasie, w kraju bardziej rozwartym, o drogach 
lepszych i komunikacyi bezpośredniej z Warszawą, 
w Berdyczowszczyźnie, dowiedział się major Wyszko­
wski 15 kwietnia dopiero, (na jarmarku w Berdyczowie) 
o wybuchu powstania narodowego w Krakowie, pod 
naczelnictwem Kościuszki. Jeśli Berdyczów tę wiado­
mość odebrał tak bardzo spóźnioną, zdawałoby się, iż 
wiosenne tajania śniegów, drogi przepaściste, poleskie, 
nie mogły pozwolić i oboźnemu wcześniej wrócić do 
Chojnik. Rzecz się miała inaczej: oboźny okazał się nie­
zmordowanym. Prawdziwie zdumiewać się potrzeba jego 
szybkim obrotom, przestrzeniom, które przebiegał, po- 
stanowiom nagłym, stanowczym, powstającym w energi­
cznym umyśle i wnet uskutecznianym.

Dnie działalności oboźnego, w pierwszej połowie 
kwietnia 1794 r. wyświetla najzupełniej świadectwo 
pierwszorzędne generała Amilkara Kosińskiego, który 
wówczas młodzianem, w randze kapitana, bawił dłuższy
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czas przy oboźnym, w Chojnikach, i, jak wiemy, czynnie 
zajmował się sprawami spisku. Naoczny ten świadek, 
w ćwierć wieku później, opisał ów kilkodniowy okres 
działalności oboźnego, do której sam czynną dłoń przy­
kładał. Opis ten z pewnemi skróceniami, ze względu na 
ludzi, którzy jeszcze żyć mogli, drukowano dopiero 
w roku śmierci oboźnego... (131).

Wedle świadectwa Kosińskiego, oboźny wywiózł 
z Drezna od Naczelnika nominacyę swą na głównego 
dowódzcę sił zbrojnych na Ukrainie, podczas gdy K o ­
siński został mianowany, z rangą pułkownika, szefem 
sztabu tego generała ziemiańskiego. Prawdopodobnie 
wódz improwizowany przeważnie miał dowodzić groma­
dami zbrojnemi pospolitego ruszenia, które, ze szlachty 
głównie złożone, wspierać powinny były działania woj­
ska. Co do chwili wybuchu, to jednocześnie nastąpić on 
był powinien w Krakowskiem i na Ukrainie. Widocznie, 
iż ten pamiętny 24 marca nie został postanowiony w Dre­
źnie. Wskazały go dopiero okoliczności późniejsze, miej­
scowe, gdy Kościuszko stanął pod bramami Krakowa.

Podczas podróży Prozora do Warszawy i Drezna, 
Kosiński z Chojnik popędził do Wilna, zkąd, po poro­
zumieniu się ze spiskowymi, wrócił na Polesie i ztamtąd 
odbywał spieszną wycieczkę w głąb Ukrainy, w celu 
zlustrowania robót konspiracyjnych wśród wojska.

Imstracya wśród wojsk sprzysiężonjmh wypadła 
dobrze: żołnierz czekał jedynie hasła, rwał się do boju. 
Nieprzyjaciel, chociaż przenosił nas wiecej niż dwa razy 
co do liczby, wszakże nie posiadał jazdy w wystarcza­
jącej sile, a my nią rozporządzaliśmy. Była pod tym 
względem znaczna wyższość nad nieprzyjacielem. Do 
planów zbrojnego wystąpienia zaliczano przedewszyst- 
kiem zgrupowanie wszystkich wojsk polskich, odciętych 
od pozostałej części Rzepltej kordonem, ku Kijowowi, 
i posuwanie się później od wschodu ku zachodowi. Nie-
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przyjaciel, który Połonne obrał jako główne swe stano­
wisko, miał ztamtąd wyparty. Czyniły się ku temu 
przygotowania.

Podczas pobytu Kosińskiego u Działyńskieg*o, 
w Trojanowie, nadbiegł goniec od spiskowych z War­
szawy, donoszący, iż tam nastąpiły uwięzienia kilku 
związkowych i wydany rozkaz schwytania Działyńskiego. 
Widocznie Igelstrom wpadł na ślady spisku.

Kosiński, wracając do Chojnik, pewnym był, iż 
zastanie już w ręku oboźnego wiadomość o terminie 
wybuchu. Rozkazu nie zastał wszakże: dnie mijały i 24 
marca upłynął, a z Krakowa, od Naczelnika, nic nie 
nadchodziło. Chciano, nie czekając na hasło, wystąpić 
zbrojnie bezzwłocznie ; skoncentrować, wedle planu, siły 
wszystkie pod Kijowem i uderzyć w umówionym kie­
runku. Nastąpiły jednak wahania się; nie wiedziano jak 
udało się pierwsze wystąpienie w Krakowskiem: czekano 
przeto na hasła. »...Byłoby lepiej zapewne, iść za pierw­
szym instynktem, który nakazywał działać natychmiast« — 
rozumuje w ćwierć wieku później Kosiński...

Nie poszli za owym instynktem: wybuch nie urze­
czywistniony we właściwym czasie, gdy nieprzyjaciel 
jeszcze nie był na tropie sprzysiężenia, sprowadził upadek 
przygotowań, upadek całego przedsięwzięcia u wscho­
dniej ściany Rzplitej, które, skoroby zostało dokonanem, 
zmienić mogło całą sytuacyę walki Kościuszkowskiej.

Nie doczekawszy się hasła od Naczelnika, Prozor 
z Kosińskim popędzili do Warszawy. Moskwa już w owym 
czasie ruszać się zaczęła. Rozpoczęta Kościuszkowska 
walka rzuciła popłoch daleko: od górnej W isły biegł 
on do Bugu i Bug przekroczył. Z trudnością niezmierną 
podróżni nasi, mijając kolumny wojsk rossyjskich, nie­
ustannie spotykanych i krzyżujących się, dobrnęli do 
Brześcia, Prozor tam pozostał, a Kosiński wyruszył na 
zwiady do WMrszaw^y. Stolica ówczesna groźną a mil-
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czącą wydała się Kosińskiemu: była w przeddniu krwa­
wych dni. Ponurą ją wtedy widziano, niemniej w głębi 
ducha radującą się: wiedziano już w Warszawie o Racła­
wicach. Obok radości, z trudnością tłumionej, obawiano 
się rozpętania szału gniewu wroga; uwięzienia liczne 
rzucały trwogę na miasto, na szeregi konspiracyi. Ze­
brania spiskowych, z bardzo nielicznych jednostek zło­
żone, odbywano w późnych nocnych godzinach, w na- 
wpół opustoszałem skrzydle Saskiego pałacu... Tam 
Kosińskiemu wręczono papiery od Naczelnika przybyłe, 
dla Ukrainy przeznaczone, a nieods}dane do Chojnik 
z obawy, aby nie wpadły w ręce nieprzyjacielskie.

Porywa Kosiński papiery, leci do Brześcia, zkąd 
obaj z oboźnym spiesznie wracają do Chojnik, wracają 
nie lądem ale wodą: miało to zmylić pogonie. Bieg 
wody Ałuchawca, Królewskiego Kanału i Prypeci, prądy 
wiatrów zachodnich przyśpieszają powrót. AV chwili 
kiedy lud warszawski powstawał, oni w dniach W. Ty­
godnia stają z powrotem w Chojnikach. Przystępowano 
wnet do wykonania dawno powziętego planu, ale w Ki- 
jowszczyźnie i na Wołyniu już było zbyt późno na 
wykonanie. AUojsko zagrożone rozbrojeniem musiało się 
ratować, wyciągając pojedyńczymi oddziałami ku Bu­
gowi —■ a spiskowi zaczęli wpadać w ręce władz.

Oboźny z Kosińskim, bądź nieświadomi byli całej 
grozy poz}myi, bądź chcieli z planu dawnego coś ocalić, 
postanawiają przeto wyruszyć w pole z Chojnik, d. 19 
kwietnia, w W. Sobotę. Powozem mieli się udać do Ju ­
rewicz, które tworzył}^ niby główny port na Prypeci. 
Kierunek zamierzonej podróży wskazuje, iż, zahaczając 
o ruchu w Kijowszczyźnie, jako niemożliwym, z powodu 
licznych aresztowań, skazanym na upadek w samym 
zawiązku — chciano zapewne przerzucić się na pole 
działań litewskich. Niespodziana choroba Kosińskiego 
zniewala na jeden dzień odłożyć wyjazd, l u  los im sprzy-
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ja ł; w Jurewiczach czekał oddział żołnierzy rossyjskich: 
miano ich uwięzić.

Wstrzymany przypadkiem wyjazd ocala ich od za­
sadzki.

Nazajutrz, w dniu Wielkiejnocy, kiedy śpieszyli 
do Babic, jakąś krótszą drożyną, w celu zobaczenia się 
ze strażnikiem Oskierką, na południe bowiem było tam 
umówione widzenie się, o pół mili od celu podróży spo- 
tykają gfońca od 0 .skierki z ostrzeżeniem, że Moskale 
w Babicach na nich czekają. To ostrzeżenie nie uszło 
baczności czatujących i, jako dowód obciążający mocno 
podejrzanego o spisek Oskierkę, pociągnęło za sobą 
jego uwięzienie i skazanie do dalekich okolic S}'’beryi, 
gdzie po trzech latach śmierć znalazł, a znaczne jego po­
siadłości skonfiskowane darowano generałowi Siwersowi.

Goniec oznajmił, że wszystkie przeprawy na Pry- 
peci są osadzone wojskiem i pilnie strzeżone. B y ł to 
cios niespodziany a bardzo stanowczy. Spostrzeżono się, 
że już upłynął czas, by myśleć o ruchu a jedynie należy 
myśleć o ocaleniu siebie samych. Wracają przeto do 
Chojnik i rozsyłają na zwiady gońców, w celu powzięcia 
języka o przeprawach niestrzeżonych, o obrotach kolumn 
wojsk nieprzyjacielskich. Upłynęły dwie doby na wy­
czekiwaniu wiadomości o przeprawach wolnych od wojsk 
i straży. Wyczekiwania, zamiast wieści o przeprawach 
na rozlanej Prypeci, przyniosły wiadomość, iż Moskwa 
zbrojnemi oddziałami do Chojnik wchodzi. Działo się 
to około południa, we Wtorek świąteczny, właśnie 
w dniu gdy Kopeć ze swą brygadą wyruszał w Lubel­
skie. Rzeczywiście wchodziły dwa oddziały do miaste­
czka i nader wolnym krokiem, jakby obawiając się za­
sadzki, zbliżały się do dworu, Pierwszy oddział prowa­
dził Polak, w rossyjskiej służbie. Jaworski, drugiemu 
przewodniczył podpułkownik Taubert.



2 1 '

Zaskoczeni znienacka^ oboźny z Kosińskim pośpie­
sznie dosiedli wierzchowców i w lasach ocalenia szukali. 
Wysłana pogoń nie zdołała ich ani doścignąć, ani wy­
śledzić. A¥padli do puszcz, niby do głębin oceanu, i zni­
knęli. Wieśniacy, wybornie z miejscowością obeznani, 
stali się dla nich przewodnikami i opatrznością zarazem. 
Na niedostępnych uroczyskach spędzają pierwszą dobę 
swej tułaczki, mniemając, iż się nie przedłuży, że jakimś 
czynem stanowczym a śmiałym wydostaną się z osacze­
nia, i, radząc się jedynie rozpaczy, wobec ściągnięcia 
przez nieprzyjaciela wszystkich środków przeprawy, plan 
tworzą przebycia wpław Prypeci, rozlanej wtedy prawie 
na ćwierć mili. AYynajdują miejsce obfitujące w małe 
wj^sepki, kępiny, które miały stać się kierunkiem naj­
dogodniejszym do przepłynięcia tak bardzo szerokich 
nurtów. Plan okazał się niemal szalonym, jednak nastę­
pnego dnia postanowiono go urzeczywistnić. Marzono, 
po przeprawieniu się przez Prypeć, udać się do brj -̂ 
gady Kopcia, jako najbliższej, i dzielić z nią później 
dalsze losy.

Już nazajutrz zamiar miał być wykonanym, lecz 
wiatr silny, wytwarzający fale groźne, zniewolił odro­
czyć wykonanie. Czekano do dnia następnego, ale za­
miast spokojniejszej atmosfery spadł na nich o świcie 
oddziałek. wojska, z kapitanem Kosmaczowym. Nieprzy­
jaciel, tropiący ich w niedostępnych kryjówkach, zabrał 
im konie, ale ich samych, ukrytych o kilkaset kroków, 
nie zdołał dopatrzeć. Spotkani przy koniach przewodnicy 
ukrywających się zaprzysięgli byli oboźnemu, iż jego 
kryjówki nie wskażą i — nie wskazali. Polesc}'wieśniacy 
chłostani, kłuci bagnetami, nie złamali wiary zaprzysię­
żonej, nie zdradzili miejsca schronienia.

Prawdziwie bohaterskiem mienić się może stawanie 
w onej chwili, i później wielekroć, tych biednych po­
leskich wdeśniaków; bici, katowani, to naprzemian zachę-
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cani wielką nagrodą — głowa oboźnego ocenioną była 
przez wroga znacznie — nie splamili się zdradą.

Jeżeli pamięć krakowskiego chłopa, idącego na 
bateryę dział nieprzyjacielskich, pod Racławicami, prze­
szła na kartę historyi, zaiste, chłop mozyrsko-rzeczyc- 
kieg'o Polesia, stawiający bierny, a wytrwały i długi 
opór, w obronie tych, którzy mieli poleskiemu ruchowi 
przewodniczyć, również zdobył pamięć zaszczytną w dzie­
dzinie naszych wspomnień dziejowych...

Xa wszystkie znęcania się wroga chłopi odpowia­
dali wciąż toż samo, że ścigani przeprawili się czółnem. 
Kosmaczow wiedział, że łodzie i czółna są pozabierane, 
i czasowemu uległy sekwestrowi, niemniej nic nie zdo­
łał z ust tych cichych, pokornych bohaterów wydobyć.

Pozbawieni koni, zbiedzy, zniewoleni pieszo wałę­
sać się po puszczy, wśród bagien i dzikich ostępów, 
spędzili w tym stanie godnem pożałowania długich 
sześć tygodni... W pierwszych dniach tułaczki po leśnych 
manowcach, dochodzi ich ze świata, z poza puszczy, 
wiadomość o rozbrojeniach i wyciągnięciu pułków pol­
skich ku Bugow i: podstawa przeto działań powstańczych 
na Ukrainie najzupełniej stanowczo upadła. Zresztą, 
i o powstaniu niepodobna już było myśleć, ze względu, 
iż rozpoczęły się aresztowania, wywożenia na wielką 
skalę. Zamierzona walka Kościuszkowska, walka już 
rozpoczęta zwycięztwem Racławickiem, straciła bez 
bitwy prowincyę zasobną we wszystko i posiłki, jakich 
nic nie zdołałoby zastąpić. S iły  Moskwy od W isły i Bugu 
nie mogły już być odciągniętemi.

Cios to wielki, który spadł niespodzianie. Ukraińsko- 
poleskie powstanie, odda^vna przygotowywane, szło za­
wsze w rachubę we wszystkich planach zamierzonej 
walki i niemało zaważyło na szali postanowień Kościu­
szki, gdy się skłonił, na przedstawienia, prośby Karola
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Prozora i innych ziomków, przyjąć naczelnictwo, a więc 
rzucić nieprzyjaciołom rękawicę boju.

Teraz walce, zaledwie wchodzącej w okres rozwoju,, 
usunięto z pod nóg- podstawę tak ważną.

Prozor i Kosiński zrozumieli odrazu doniosłość 
klęski i pod wpływem cierpień moralnych, ztąd wypły­
wających, przebyli owe ciężkie sze.ść tygodni w puszczach, 
bagnach, matecznikach borów odwiecznych, rzadko wi­
dząc dach nad sobą, rzadko ciepłą strawę, rzadko twarz 
ludzką, nieustannie tropieni, osaczani, ścigani, niby 
zwierz dziki...

Nieprzyjaciel, niepoprzestając na obławach, ściga­
niu, tropieniu zbiegów, ogłaszał w miasteczkach i wio­
skach bliższej i dalszej okolicy, iż naznacza okup znaczny 
za głowę oboźnego, bez względu czy go żyjącego, czy 
też martwego do.starczą... Pomimo jednak poduszczeń, 
zabiegów, nagród hojnych, obiecywanych przez nowych 
panów tej ziemi, nie znaleziono nikogo, ktoby wskazał 
miejsce, gdzie ukrywali się tułacze leśni. IMoralność ludu 
tamecznego jeszcze tworzyła opokę, o którą wszelkie 
pokusy i pod.szepty obce odbijały się, nic nie spraą 
wiwszy. Religijne uczucie zbawczym dlań było p-uu 
cerzem; a polska, katolicka kultura wciąż je pod­
sycała w sercach owych ubożuchnych prostaczków... 
Biedni wieśniacy polescy nietyłko nie zaślepiali się 
blaskiem obiecywaneg'o za zdradę złota, ale śpieszyli 
z wszelką możliwą pomocą do oboźnego. Przy całej 
swej zamożności i pow'adze, jako pan tych obszarów, 
nie zdołałby on wytrzymać długich sześć tyg‘odni w pusz­
czy, nieustannie osaczany, gdyby nie pomoc wieśniakówy 
gdyby nie ich poświęcenie. Czynili wszystkie w ich mocy 
leżące wysiłki, nietyłko gwoli oboźnemu, jako panu 
swemu, któreg>-o kochali, ale gwoli temu, by ta stara 
Polska istniała, jak było za ich ojców. Nie studyowali 
ani historyi, ani praw; wiedzieli jednak, że ich dotych-
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czasowa przeszłość, jakkolwiek dla doli chłopskiej dość 
twarda, lepszą była niż ówczesna teraźniejszość na Za- 
dnieprzu, pod berłem Moskwy. Obawiali się, by ta te­
raźniejszość zadnieprzaiiska nie przesunęła się ku nim — 
nad Prypeć. Znali swe dzisiaj — obawiali się jutra nie- 
znaneg^o a gorszego... Lud poleski, podobnie jak w wielu 
innych okolicach, w dniu zgonu niepodległości Polski 
okazywał pewien instynktowny żal za tern co znikało. 
Nie posiadał on praw obywatelskich, ale czuł się wro­
śniętym mocno w grunt ziemi, która go żywiła, była 
kolebką i grobem jego, i jego ojców, z obcymi przyby­
szami nic nie m iał...

Nie pozostało ani jedno świadectwo z owej epoki, 
któreby mówiło, że lud wiejski na Polesiu ukrainnem, 
lub w Żytomierszczyźnie, wspierał usiłowania władz 
i wojsk obcych, więżących lub ścigających podejrzanych 
o usiłowanie zbrojenia się, powstawania. Nawet sędzia 
żytomierski, Dubrawski, człowiek bezwzględnej suro­
wości, znany z epoki Koliszczyzny, nie ściągnął na siebie 
zemsty ludowej, która mogłaby przejawiać się w dela- 
cyach i sprowadzaniu nań wojsk tropiących przygoto­
wania spiskowe. Domniemania zasłużonego historyka, 
Juliana Bartoszewicza, iż nietrudno było znaleść prze­
ciw niemu włościan na inkwizycyach«, są przypuszcze­
niem dowolnem (132). Sędzia Dubrawski był oskarżonym 
przez żydów, którzy pałali do niego nienawiścią, za stra­
cenie jakiegoś żyda, osądzonego przez sąd żytomierski 
na karę gardłową i egzekwowanego. Żydzi poprzysięgli 
mu zemstę i znaleźli stosowne okoliczności, aby ją wy­
konać (133).

Jednocześnie z powrotem oboźnego na Polesie, wła­
dze rossyjskie rozpoczynają rozwijać niezmiernie czynną 
działalność w celu przeszkodzenia wybuchowi, który 
wcześniej nie zdołałby zapewne nastąpić niż pierwszych 
dni maja. — Stan dróg, brak przepraw zniewalały cze-
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kać do zupełniejszego rozwoju wiosny i wstrzymywać 
występowanie w pole. Rodzaj pospolitego ruszenia, 
przez związek mające się wytworzyć, miało wspierać 
działania tych wojsk regularnych polskich, które w pół­
nocnej i południowej Kijowszczyźnie rozstawione były 
na zimowych leżach i wzajemnie od siebie oddzielone 
zostały pułkami rossyjskiemi. Najznaczniejsza liczba tych 
resztek wojsk poi. na Ukrainie, skazanych na zupełne 
lada dzień rozwiązanie, a już wcielonych do armii ros- 
syjskiej, bo od marca ubiegłego roku związano je przy­
sięgą na wierność imperatorowej i poddano pod naczelne 
dowództwo rossyjskie, konsystowała na południu Ber­
dyczowa, około Pohrebyszcz i dalej aż ku Zwinogródce. 
Na północnej Kijowszczyźnie, stacyonowane były w Owru- 
czu dwa szwadrony jazdy, z majorem Kopciem na czele. 
Wśród tych wojsk, a raczej w szeregach oficerów, 
dowodzących niemi, spisek ukrainnego Polesia miał 
licznych zwolenników; lecz w czasach tych ciężkich, 
wojskowi ci, gwałtem wcieleni pod zwierzchnictwo ros­
syjskie, wzajem siebie obawiali się i nie komunikowali 
projektów swych najbliższ3''m nawet.

ł.azniński i Kołysko, którzy obaj mieli za parę- 
tygodni wystąpić do walki z nieprzyjacielem, spotkawszy 
Wyszkowskiego w Berdyczowie, chociaż z nim zaprzy­
jaźnieni, »zwierzyć mu się nie chcieli...« (134).

AVskazówką to dla nas wymowną, że spisek z woj­
skiem, szczególniej z tern, co dalej od Polesia stało, 
luźnemi związany był węzłami. Ściślej Kopeć niż inni 
zestosunkowanym się czuł. Pochodzenie i przeszłość K o ­
pcia zbliżały go do obożnego. Ojcowie obu oddani byli 
duszą całą, królowi Leszczyńskiemu, a obaj synowie,. 
Józef Kopeć i Karol Prozor, stawali w młodości wcze­
snej pod chorągwią brygady petyhorskiej, pińskiej. Pro­
zor, senatorskie dziecko, był chwilowo tam zapisanym 
ubogi szlachcic, Kopeć, poleszuk z urodzenia, i prze-
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był jak u siebie, a postawiony w okolicach, gdzie spi­
sek miał swe ognisko gdówne, z nim ścisły uprawiał 
stosunek.

Nie mamy żadnej możności towarzyszenia oboźne- 
mu krok w krok w owej chwili ważnej, a pełnej grozy. 
Materyałów stosownych nie posiadamy. Nikt nie zapi­
sywał szczegółów owych ciężkich dni, co zaś przetrwało 
z piśmiennych zabytków, ze świadectw owoczesnego 
życia i klęsk, późniejsze huragany nowych nieszczęść 
uniosły, zatraciły... Legendom, w’ątpliwej wartości tra- 
dycyom, wstępu nie dajemy na karty niniejszej pracy.

Aloskwa, rozwijając czujność swoją zwykłą, nader 
znaczną, łapie w Brześciu jadącego z Warszawy na Po­
lesie z ważnemi papierami i poleceniami kapitana Ol­
szewskiego, i pod silną strażą odsyła do Kijowa. Cio­
sem stało się to dla związku, a zaszło w połowie kwietnia 
1794, o ile wnosić można ze wzmianki Duklana Ochoc­
kiego i stryja jego opata. Przerażenie niezmierne padło 
na szeroki obszar kraju, oplecionego siecią spiskową. 
Zanim dowiedziano się na wielkiej przestrzeni, od Pry- 
peci po górny Boh, o odkryciu spisku z powodu wyna­
lezienia papierów przy Olszewskim, nadeszły wiadomości 
do pułków w. poh, iż jedne z nich odwołują do Krymu, 
inne rozbrajają.

Nie czekając w^ymarszu do Krymu (17 kwietnia 
odebrały nasze, zajęte kordonem brygady rozkaz Suwo- 
rowa, komenderującego wówczas w Krymie, aby były 
w pogotowiu) postanowili dzielniejsi oficerowi wyruszyć 
do środkowych województw dla połączenia się z K o ­
ściuszką.

Jednocześnie spisek został odkryty i wojska opusz­
czały Kijowszczyznę, dążąc na pole walk na Przedbużu. 
Zostawać nie byłoby podobieństwem : spisek nie zostałby 
ocalonym, a wojsko zginęłoby, zewsząd otoczone od
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wroga. Najwcześniej wyruszył ku Bugowi Kopeć ze 
swemi szwadronami: już d. 22 kwiet. wystąpił ze swych 
kwater owruckich. Po nim pociągnęli, przez Podole 
i Wołyń południowy, Wyszkowski z Pohrebyszcz, z ofi­
cerami swymi, Kozickim, Liberackim, braćmi Rozwa­
dowskimi. D. 28 kwiet. »ŵ  imię Boga i ojczyzny na 
marsz się puścił« Wyszkowski, jak w swym pamiętniku 
wyraża się. Innych oficerów powierzonej sobie brygady 
nie wyprowadził, niezbyt im ufając, trudnili się oni 
dzierżawami i zdała od spraw krajowych stali. Na dwie 
doby przed A¥yszkowskim, wyruszył Łaźniński, przez 
AVołoszczyznę i Galicyę, z 11 szwadronami, bo dwuna­
stego szwadronu oficer Głow'iński poprowadzić nie chciał 
i przeszedł do Moskwy, która go stopniem majora w y­
nagrodziła.

D. I maja. Wyszkowski, stoczył pod Pohoryłą, 
blisko Starego Konstantynowa, bój zwycięzki, pięcio­
godzinny : siedem dział nieprzyjacielskich, chorągiew, 
kilkudziesięciu jeiiców, kassa wojskowa z 365000 złot. 
poi. stanowiły trofea jego walki. Kopeć również zbrojną 
dłonią wyrąbywał sobie przejście przez wołyńskie Po­
lesie i Wołyń. Przed wydostaniem się z Owruczyzny, 
stanął był dla chwilowego odpoczynku w Uszomierzu, 
gdzie w klasztorze, latami i przygodami obciążony, 
przebywał x. Marek Karmelita, otoczony czcią powsze­
chną. Kopeć prosił o błogosławieństwo dla swych bo­
jowników dawnego przewódcę konfederatów, którego 
imię nietylko wśród gromad Barskich rycerzy Maryi, 
lecz i u późniejszego pokolenia, było w wielkiem zacho­
waniu. Jego słowo "wagę proroctwa posiadało. A¥yszedł 
starzec o Avczesnym wiosennym świcie ze swej celi do 
żołnierzy Kopcia, błogmsławił, i w natchnieniu patryo- 
tyczno - ascetycznem zawołćił: »Idźcie w imię Boga i wy- 
nijdziecie...« (135).
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yszli z lasów i topielisk, z zasadzek i przez ciżbę 
goniącego ich nieprzyjaciela, wyszli cało na nadbużań- 
skie niwy bardziej rozwarte i krew swą leli w sprawie 
niepodległości. . ..  Żołnierze Kopcia, starym obyczajem, 
idąc do boju, śpiewali hymn »Boga rodzico.« Intono­
wał pospolicie kapelan oddziału, o. Anioł, trynitarz, 
który szedł w pierwszych szeregach... Po raz to ostatni 
o sklepienia i konary lasów wołyńskich obijały się 
dźwięki prastarej pieśni Bolesławowych rycerzy. — Ci 
ze spiskowych, co nie poszli z Kopciem, lub nie przy­
czaili się we śnie rzekomej obojętności, tłumnie brani, 
w jassyr daleki popędzeni zostali, uprzednio wycier­
piawszy niemało w więzieniach Smoleńskich i na inda- 
gacyach władz wojskowych. Tyczyło się to głównie 
ludzi możniejszych; szara ciżba, ubożuchna, niby zające 
na łowach wielkich, układała się do snu obojętności: 
ich przeoczano, lub nie chciano czasu sobie zabierać 
sprawami ludzi, co nic nie posiadając, łupu, korzyści 
większych dla najezdniczych władz nie dawali.

Padli w jednej chwili, niby od powiewu huraganu, 
nietylko liczni, ale wszyscy, którzy jakieś mienie posia­
dali, a zarazem byli filarami wspierającymi budowę ta­
jemnej konspiracyi. Ujęto i powieziono krętemi drogi 
do Smoleńska, gdzie była ustanowiona komissya śled­
cza, Aviększość zamożniej.szych ziemian z kilku powiatów, 
począwszy od Rajgródka, w Berdyczowskiem, do dol­
nej Prypeci. śród ujętych widziano: Oskierkę, straż­
nika lit., Bohusza, starostę. Ochockich — starego opata 
owruckiego i jego synowmów — widziano Tadeusza 
Niemirycza, Andrzeja Dubrawskiego, Antoniego Boguc­
kiego, skarbnika, Lewandowskiego, prezydenta miasta 
Żytomierza, Pałuskiego, oficyała kapituły kijowskiej 
(z Żytomierza) x. kanon. Kulikowskiego, Biernackiego, 
regenta Żytomierskiego Ostaszewskiego, jego depen­
denta, trzech Pauszów, Stanisława Trzeciaka, Kajetana



Proskurę, który wobec najścia uciekł i ukrywał się na 
kępinach i wśród sitowia na Trpeniu, ale potem wrócił, 
i był wysłany wraz z innymi do Smoleńska, i wielu, 
bardzo wielu innych.

Pierwszym wśród uwięzionych był, jak ze świa­
dectw ówczesnych można wnosić, stary strażnik, który 
porwany został za ostrzeżenie oboźnego o grożącem 
niebezpieczeństwie. W  Smoleńsku dowiedziono mu na­
leżenie do spisku. Twierdzenie Kopcia w jego »Pamię­
tnikach,« że strażnik pociągnięty był na wygnanie za 
niepodpisanie akcesu do konfederacyi Targowickiej, 
nieuzasadnione, gdyż tylko w r. 1792, i w początkach 
następnego, prześladowano za niepodpisywanie akcesu; 
strażnik zaś, jak widzieliśmy, jeszcze przy końcu 1793 
wolnym był, i swem umiarkowaniem porywcze zapędy 
oboźnego wstrzymywał; wmlnym był wreszcie do Wiel- 
kiejnocy 1794. Wojska, które u niego czyniły zasadzkę 
na oboźnego, nie zdoławszy ująć tego ostatniego, uwię­
ziły strażnika.

Po Oskierce szybko szły uwięzienia innych. Du- 
brawskiego, sędziego, żydzi denuncyowali, że miał za­
pasy znaczne broni schowane. Co do wielu innych, nie- 
oględne, bez rozwagi czynione zeznania Biernackieg'o 
i X. Kulikowskiego, przysporzyły liczby ofiar. Dwaj 
ostatiuTsrodze odpokutowali swój brak oryentowania się 
w pozycyi i nieumiejętność z niej wybrnięcia, podczas 
badań w Smoleńsku : .ślad słabości ich charakteru prze­
szedł we wszystkich ówczesnych wspomnieniach do po­
tomności. X . Kulikowski głęboko odczuwał swą słabość 
ducha, po powrocie bowiem z wygnania, za dni Pawda, 
zamyka się w klasztorze kapucynów na Wołyniu, pra­
gnąc resztki życia przebyć w pokucie. (136).

Panika ogromna przebiegała dwory ziemian Pole­
sia, części AYołynia i Ukrainy: kto nie był jeszcze 
schwytanym, spodziewał się natychmiastowego uwię-
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zienia. A¥ ucieczce niewielu ocalenia szuka. Ucieczka 
najzupełniej była niepodobną. Sieć administracyi szczel­
nie oplątywała kraj cały. Wojsko nader liczne w no­
wym zaborze wspierało usiłowania administracyi; a na­
wet główną odgrywało rolę, gdy chodziło o uwięzienia, 
ścigania. Działyński, ów szef z Trojanowa, w spisku 
postać główna, nie wie co czynić, pragnie się przedrzeć 
za kordon austryacki; dopada wioski Iliaszówki, która 
stanowiła wówczas jego własność (na wschód od Sta­
rego-Konstantynowa mil ze cztery) w opuszczonej stajni 
przenocował i nająwszy włościanina. Piotra Lewczuka, 
sześciu końmi pędził ku Ożyhowcom, leżącym na samym 
kordonie austryackim, gdzie straż rossyjska, domyślając 
się po wstążeczkach wojskowych dekoracyj, że jest figurą 
wojskową, zatrzymała go, a wnet potem jeden z kilku 
wysłanych za nim w pogoń oficerów nadjechał i ujął 
Działyńskiego. Jeden z trzech oficerów, wysłanych w po­
goń za nim przez gubernatora Szeremetiewa, trzema 
różnemi drogami, ten właśnie, który uwięził Działyń­
skiego, był to Marczenko. Oddała mu później dłoń swą 
kuzynka pani oboźnej, księżniczka Szujska, z Jasno- 
horodki... (137).

Oboźny nie mógł się wydostać z lasów prędzej 
jak po sześciu tygodniach, ponieważ wszędzie szukano 
go i pilnowano. »Wymknął się wreszcie, — pisze syn 
oboźnego W ładysław, w notatce dość lakonicznej, lecz 
wielce wiarogodnej — za pomocą jednego urzędnika, 
który go przewiózł przebranego za furmana. Szczęśliwie 
wyratowany z niebezpieczeństwa, śpieszył do wojska 
narodowego i do końca rewolucyi był czynnym z ro­
dakami . . .« (i 38).

Tym urzędnikiem zacnym był horodniczy jVfozyrski, 
Przybora, jak się dowiadujemy z notât Zofii z O b e r ­
ków Prozorowej, która takie dorzuca szczegóły o tych 
»azardach« oboźnego : »Dotąd pokazują włościanie uro-
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czysko^ nazwane przez nich »kniażę«, od tytułu »kniaź 
nasz« jak go zwykle poddani nazywali,» (Zapewne przez 
pamięć na dawnych dziedziców, ks, Szujskich.. .) »Z opo­
wiadań oboźnego wiemy — ciągnie dalej rzeczona no­
tatka rodzinna — ile on wtenczas przecierpiał... Do­
padłszy kiedyś chaty leśnika, który go żywił i strzegł, 
gdy upadający już ną siłach z głodu, zabierał się do 
gorącej po wielu dniach strawy, nagle wpadli żołnierze, 
tak że ledwie zdołał przez okno wyskoczyć i przed po­
gonią się skryć.. . Po sześciu tygodniach takiego życia 
horodniczy mozyrski, Przybora, wielkiej zacności oby­
watel miejcowy, zaledwie zdołał wywieść oboźnego za 
granicę powiatu. A  i tu nie obe.szło się bez niebezpie- 
pieczeństwa: bo gdy oboźny, przebrany za furmana, 
wiózł niby woźnica pana Przyborę, spotkali sprawnika, 
który zatrzymał się przy horodniczym i tak się bacznie 
zaczął przypatrywać woźnicy, poprawiającemu coś niby 
przy uprzęży, że Przybora aż przekleństwem rzucił 
i rękę na furmana podniósł, aby budzące się może po­
dejrzenie policyanta zatłumić...«

Wyprowadzony z głębi puszcz, przedarłszy się 
z trudem niemałym przez siecie obławy wojskowej, li­
czne dni jeszcze musiał zużyć oboźny, zanim się zbliżył 
do pola walk ówczesnych, do okolic bezpieczniejszych. 
Spotykamy ślad w archiwum rodzinnem, że droga jego 
dalsza biegła przez Turów, gdzie go czekały niebez­
pieczeństwa groźniejsze' częstokroć, niż nieprzyjaciel, 
czekały pokusy, skłaniające do opuszczenia sztandaru 
służby narodowej. Nie posiadamy wskazówek bliższych 
o tych pokusach, ale, w owych czasach, liczni cofali się 
przed lada przeszkodą; podziwiać potrzeba, iż znużony, 
wycieńczony fizycznie, znękany moralnie, oboźny, nie 
cofnął się.

Wywieziony przez Przyborę za granicę powiatu, 
nie był jeszcze wolnym od niebezpieczeństwa. Potrzeba

15^
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było szukać kogoś życzliwego, któryby dalej przewo­
dnikiem i obrońcą się stał. Znalazł taką opiekę w szam- 
belanie Obuchowiczu. Ostatecznie Obuchowicz wypro­
wadził go z dalszych zasadzek, niebezpieczeństw i przy­
wiózł do Różanki, gdzie był jeden z ówczesnych obozów. 
Była to już pora spóźniona, w zakresie ówczesnych zda­
rzeń, gdyż druga połowm czerwca. Dowiadujemy się 
o powrocie oboźnego na widownię wypadków z jego 
kartki, pisanej d. 21 czerwca do brata Antoniego, do 
AVilna. Kartka pisana z Różanki^ pośpiesznie, nosi na 
sobie cechy chwili: wszyscy w owej epoce zaczęli na­
zywać siebie wzajemnie »obywatelami« ; a więc i oboiny 
stanąwszy na teatrze walki, nie zaniedbuje bodaj na ko­
percie, złożyć dowody, iż znanemi mu obyczaje nowego 
stanu rzeczy. Adresuje do brata: »Obywatelowi Prozo- 
rowi...« »tam gdzie się znajduje« i w następujących wy­
razach o swem wyjściu z niebezpieczeństw donosi: 
... »Po tysiącznych niebezpieczeństwach, trudach i azar- 
dach, wyprowadziła mnie nakoniec Opatrzność i dosta­
łem się dnia wczorajszego tutaj, do wojska, gdzie dni 
kilka zabawiwszy, biegnę do Naczelnika. Do wyrwania 
się z tego nieszczęścia najwięcej mi pomógł mój przy­
jaciel łaskawy, pan Obuchowicz, szambelan. Adieu, by­
waj zdrów. Prozor«.

Kartka ta spotkała p. Antoniego Prozora w W il­
nie; zasiadał on tam wówczas w »Wydziale porządku, 
w Deputacyi centralnej W. X . Lit.«, uprzednio zaś był 
w obozie. Odpowiedź na nią nader szybko napisał, na­
zajutrz, ztąd wnosić wypada, iż nie z Różąnki oboźny 
pisał, która leży pod Włodawą, ale z Różanej pod Zelwą, 
w przeciwnym razie odpowiedź nie mogłaby tak szybko 
nastąpić.

Oboźny rozpatrywał się podczas pobytu w obozie 
dni kilka w ogólnej pozycyi, i własnej, i walki ówcze­
snej. Obie nie stały świetnie. Lecz sprawa ogólna zna-
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cznie lepiej na pierwszy rzut oka przedstawiała się, niż 
jego osobista pozycya. On miał za sobą mosty spalone. 
Dwór w Chojnikach, najechany przez wojska nieprzyja­
cielskie, opustoszał. Dobra wszystkie uległy sekwestrowi. 
Oboźna uciekła z jednem dzieckiem, drugie zaś, malutki 
synek Władysław, liczący zaledwie dziesięć miesięcy, 
porwany był przez Moskwę; już bowiem wówczas za- 
stosowywano w Polsce system porywania dzieci, upro­
wadzania wgłąb caratu, aby z nich wytworzyć nieprzy­
jaciół własnego narodu, własnej rodziny. W danym wy­
padku Władyś malutki nie został na razie uprowadzony. 
Oficer moskiewski, z kilku żołdakami, pilnował go 
w Chojnikach, czekając dalszych rozkazów od swej mo- 
narchini. Wierni słudzy i domownicy Chojnickiego dworu, 
z przerażeniem patrząc na świętokradzkie oderwanie 
niemowlęcia od matki, starali się mu zastąpić troskli­
wość macierzyńską swe mi łzami i zabiegami. W  pierw­
szej chwili po zajęciu Chojnik, sekwestr tak dalece 
wszystko opanował, iż służba, mamka i niańki miały 
z oficerami zatargi o pieluchy niemowlęcia. Pani oboźna 
z matką swą, ex-wojewodziną witeb., szukała schronie­
nia poza kordonem austryackim, w dalekim Lwowie. 
Tam naw'et oboźna przybrała obce nazwisko (Prévôt), 
ze względu iż niebezpieczeństwa, których zewsząd można 
się było spodziewać — nawmt ze stron mieniących się 
b)'’ć neutralnemi — kazały mieć się na baczności. Ten 
szczegół wskazuje, jak dalece pozycya groźną stawmła 
się nawet dla słabych niewiast, szukająch schronie­
nia pod innem berłem ... Do listów, aby je pewniej 
odbierać, adresu francuskiego ■—■ »Monsieur Prévôt« — 
używały. Ignacy Potocki, a najczęściej H. Kołłątaj, byli 
dla nich drogą, za pośrednictwem której dowiadywały 
się o miejscu pobytu oboźnego, lub miały możność 
przesłania swych listów. Lecz dotarcie do tych dróg 
niezawsze w epoce wojny było łatwem, i ci pośrednicy
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niezawsze zdołali wywiązywać się należycie z poleceń, 
rzadko sami posiadali pewne wiadomości.

Oboźna na domiar klęski bardzo długo nie wie­
działa o losach męża, codzień drżała o losy i życie za­
równo ukochanego małżonka jak i synka, który w kolebce 
był już jeńcem nieprzyjaciół swej ojczyzny, a wreszcie 
drugie dziecko, tułające się z nią po Galicyi, przebywało 
ciężką ospę; zaledwo dziecko przeszło niebezpieczeństwo, 
ona sama obłożnie ospę przebywała. Podczas polepsze­
nia ciężka choroba oczu pozbawiała ją możności wycho­
dzenia, a rozpacz, wkradająca się do serca szczęśliwej 
dotąd kobiety, opóźniała rekonwalescencyę.

Obie z matką ukrywające się we Lwowie z prze­
rażeniem widziały, że ich pobyt poza domem przedłuża 
się, iż komunikacye z Litwą, z Brzeskiem wojew., stają 
się coraz trudniejsze, prawie niepodobne, że wieści 
z Chojnik wcale nie dochodzą i znikła możność ich otrzy­
mywania — a tu tymczasem kassa ich podróżna najzupeł­
niej się wyczerpuje. Lwów był wówczas nader drogim: 
sama oboźna od maja do sierpnia wydała 400 dukatów. 
Dno worka ukazywało się już w połowie sierp.; lekarze 
i apteka mnóstwo pochłonęły. Ta, której małżonek zło­
żył milionową ofiarę na ojczyzny ołtarzu, stanęła wobec 
niedostatku. Do źródeł dochodu trudno niezmiernie było 
dotrzeć: zresztą dochodów źródło w}’'schło najzupełniej... 
Dla kobiet ich sfery i potrzeb, sytuacya coraz bardziej 
krytyczną mienić się mogła. Znosiły ją z rezygnacyą: 
rozpoczynały szeregi Polek-tułaczek. Polek-wygnanek, 
które swą boleścią, poświęceniem, rezygnacyą, odkupie­
nia dosługiwały się, pokutowały za winy przeszłości... 
Po nich tłumy innych niewiast zapełniały nasze dzieje 
domowe o boleściach wielkich i prywacyach jeszcze 
cięższych...

Nawet po wyjściu oboźnego z sieci wroga, listy 
jego nie dochodziły do żony. Z czterech listów, które
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do połowy sierpnia wysłał, zaledwie dwa doszło. Tru­
dno dziś wystawić, jak warunki ogólne ówczesne, w po­
łączeniu z trudnościami spowodowanemi walką i repres- 
syą wroga, tudzież kordonami, krępowały komunikacyę. 
W braku wiadomości pewnych a śpiesznych, spóźnione 
i mylne rozszerzano. Bajek mnóstwo krążyło. Ktoś, 
chcąc może kobiety pocieszyć, rzucił im wiadomość, 
której uwierzyły, że obożny został »naczelnikiem litew­
skiego wojska i wszystkie operacye wojenne odbywa 
na Litwie ...« (139). iMylnej pogłosce, przybyłej do Lwowa, 
jeszcze przed bitwą Szczekocińską, przy końcu maja, 
wierzono, i to może przyczyniało się do pewnego uspo­
kojenia oboźnej. Oboźny, jak wiem) ,̂ wtedy jeszcze 
przebywał wśród puszcz nad Pryjjecią i Moskale czy­
nili nań obław y... Biedna oboźna, uwierzywszy pogło­
skom o jego wydostaniu się i naczelnictwie na IJtwie, 
pisze: ...»Rozpacz z niewiadomości o losie twoim, złą­
czona z chorobą najokrutniejszą, o mało nie zakończyła 
dni moich. Ale teraz zupełnie wyszłam już z niebezpie­
czeństwa...« Nie wspomina nieszczęśliwa matka o po­
wodach, że wzrok jej słabnie od płaczu nad losem nie­
mowlęcia, nie chce powiększać boleści ojca ; mówi więc 
w swym liście do męża z pozornym .spokojem: ...»sła­
bość oczu moich nie pozwala mi jeszcze rozciągnąć się 
z pisaniem ...«

Powrót oboźnego do środkowych okolic Litwy, 
przybycie do Brzeskiego, witano z radością. Słudzy 
i przyjaciele domu ex-wojewodziny, w Siehniewiczach, 
opowiadają w swych listach, iż osamotnieni po wyjeź­
dzić nagłym i już dawnym, bo w kwietniu jeszcze, pani 
domu, płakali na wieść o przygodach oboźnego, o któ­
rych z opowiadać Amilkara Kosińskiego dowiedzieli się. 
Kosiński, a po nim jakiś Bałaszewicz, opowiadając 
o przygodach oboźnego, głosili, iż prawdopodobnie już 
on nie żyje. Przypuszczenia, mające dużo prawdopodo-
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Sieliniewickiego dworu. Kosiński w lasach nad Prype- 
cią rozstał się z oboźnym, każdy z nich na własną rękę' 
starał się ocalić. Kosińskiemu udało się rychlej tego 
dokonać; na dw’a tygodnie przed oboźnym. Z Mozyr- 
skiego, przez Pińskie, dobrnął on w Brzeskie, do woje- 
wodzińskiej rezydencyi w Siehniewiczach, gdzie jedy­
nie służba i oficyaliści go znali; lecz wystarczającem 
to było do zetknięcia się z władzami powstańczemi i pozy­
skania takiej ufności w Komissyi Porządkowej Kobryń- 
skiej, iż przez niego, jadącego do obozu Naczelnika, po- 
.słała rzeczona komissya jakieś sprawozdanie o stanie 
ruchu powstańczego w Kobryńskiem. P. Paweł Zień- 
kowicz, podczaszy, przyjaciel wojewodzińskiego domu, 
ziemianin tameczny, dzierżawiący wówczas Siehniewicze, 
a zasiadający w komissyi niedalekiego Kobrynia, naj­
więcej się przyczynił do utorowania Kosińskiemu drogi 
stosunków. Z listów Zieńkowieża, i innych osób opie- 
kując}mh się Siehniewiczami, widzimy, jak ów krótki 
stosunkowo okres walki niszczył dobrobyt zasobnych 
dworów. Stara wojewodzińska rezydeneya ze wszystkiego 
wyzuła się. Służba poszła do obozów', zboże na rekwi- 
zycye wojskow'e, spiżarnia pustką stanęła, bo »legominy 
i wszystkie zapasy na rekrutów i do magazynów po­
wiatu w^ypróżniły się«, a w kasie p. podczaszy Zienko- 
wicz znajduje jedynie 200 złot. p., aby je wręczyć, z po­
lecenia oboźnego, jego zaufanemu domownikowi »oby­
watelowi Dombrowskiemu«. Kiedy chodziło o zaopa­
trzenie spiżarni oboźnego, gdy ten do Warszawy się 
udał, Siehniewicze dostarczyć zdołały »jedną tylko fa- 
skę masła«, nic nad to, ze znacznych zasobów starej 
rezydencyi. Sąsiednie Słonimskie bardziej się jeszcze 
w^yzuło ze w^szystkiego: złupiły je wcześnie wojska nie­
przyjacielskie.



233

Nad okolicami, które teatrem walki nie były, ró­
wnież groza terroryzmu, jeśli nie wojskowego, to cy­
wilnego, panowała. Generał Tutolmin, który rządził 
całym krajem odpadłym od Polski do Rossyi, na mocy 
drugiego rozbioru, t. j. świeżo wytworzonemi »guber­
niami, mińską, izasławska, bracławską«, ze swej rezy- 
dencyi w Nieświeżu, słałedykta groźne, poddające »wszel­
kiej surowości prawa krzywoprzysiężców, kuszących się 
się o zakłócenie pokoju i cichości powszechnej...« Otóż 
surowość ta przejawiała się w sposób wieloraki, wciąż 
brzemienny klęskami. Edykt z d. 26 kwietnia, przypo­
minając, że te »kraje«, na mocy rozbioru odpadłe, »od- 
dawna do Cało - Rossyjskiego berła należą...« {140) 
rozkazywał »nieodwłocznie jąć się wszelkich kroków 
w powściągnieniu krzywoprzysiężców, mieszających spo- 
kojnośc współobywatelów swoich....« i przypominał 
»obowiązek przysięgi, z mocy której winien jest każdy, 
jak tylko gdzie postrzeże buntownicze zamysły, bez 
najmniejszej zwłoki donosić o tern urzędnikom miejskiej 
i ziemskiej p o licy i...« Donosicielom naznaczano nagrodę, 
»którą mógł przyjąć jawnie lub sekretnie, wedle swej 
woli...« (141). Jednocześnie z tym okólnikiem general­
nego namiestnika, w Mińskiem, na Wołyniu i Podolu, 
Tutolmina, sama carowa przysyła coraz to nowe ukazy 
pomnażające ruiny, dorzucające do dawnych klęsk nowe, 
demoralizujące tłumy i jednostki, wprowadzające fer­
ment społeczny. Pierwszych dni maja wydany został 
ukaz, , tworzący w Smoleńsku komissyę śledczą, pod 
zwierzchnictwem generała - porucz. Ossipowa, do której 
zwożono wszystkich podejrzanych o udział w robotach 
przygotowujących powstanie. W tymże samym edykcie, 
obok rozkazu sekwestracyi różnych dóbr, spotykano na­
der ważny rozkaz burzenia przeciw wyższym stanom 
ludu wiejskiego. ...»Gmin (czerń) wyzyskać na naszą 
korzyść...« pisze do Tutolmina carowa; i ów jej reskrypt
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z d. 5 maja 1794, stał się podstawą polityki w stosun­
kach do Polski różnych panowań... A  więc »urzędowe 
podburzanie ludu« wchodzi już wówczas na porządek 
dzienny i z tego porządku nigdy już nie spada. Również 
»wysyłanie«, tak zwane »administracyjne«, wchodzi 
wtedy w obyczaj. Nakazywano zwracać uwagę na oli- 
cyalistów polaków: »jeżeli zaskarbili miłość ludu, odda­
lać ich«, a nawet karać: »miejscowi« mogą zostać, jak 
głosił reskrypt, podczas gdy zakordonowych, jako »przy­
byszów«, wraz z innymi »podejrzanymi«, w}"syłać do 
twierdzy kijowskiej i wgłąb Rossyi.

Środki surowej repressyi wzmagały nieszczęścia 
krajowe, ale nie przyczyniały się do uspokojenia strwo­
żonych umysłów rossyjskich urzędników, którzy od 
chwili wybuchu powstania w Warszawie i wypędzenia 
ztamtąd załogi rossyjskiej, pędzili na Litwie i AAołyniu 
życie w ciągłej trwodze. Jedno z poważniejszych źródeł 
rossyjskich mówi dużo o panice panującej wśród ofice­
rów moskiewskich w Mińsku (142). Nieśwież fortyfiko- 
wano i pilnie strzeżono, rezydencyę bowiem stanowił 
generał-gubernatora. Pod opiekę obozu swych wojsk 
w ł.abuniu ucieka z Żytomierza Szeremetiew, guberna­
tor izasławski (tak nazywano świeżo wcieloną wschodnią 
część Wołynia). Jeżeli oficerowie rossyjscy z pod AVar- 
szawy na Wołyń przybywali, kazały im władze ros. przy­
sięgać, iż zamilczą o wszystkiem co się dzieje w Polsce.

Pomimo wszakże przysiąg, rozbiegały się wieści
0 Kościuszce i kosynierach na całem Zabużu, szerząc 
popłoch niemały wśród władz rossyjskich, jeszcze nieu­
stalonych na swych stołkach, a niecąc nadzieje w kraju.
1  popłoch jednych, i nadzieje innych miały zniknąć, za­
nim jesień do końca dobiegła, zanim pierwszy śnieg 
okrył swą szatą białą mogiły pobojowisk ...

Podczas zmieniających się usposobień władz rossyj­
skich w prowincyach oderwanych, to górujących obaw.
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to tryumfu, przejawiającego się w nowych g\vałtach 
i bardzo gorliwem spełnianiu nadsyłanych od monar- 
chini edyktów, w stolicy panował już wówczas system 
nader jednolity, niezmieniający się ani na chwilę, zawsze 
pełen konsekwencyi, jeden i ten sam, bijący taranem 
potężnym i później, w ciągu całego stulecia, o mur cywi- 
lizacyi zachodnio - katolickiej, z którą spotkała się wtedy 
Rossya na ruinach upadającej Polski. Zachowmnie się 
urzędników wyższych i niższych wszystkie te posiadało 
już znamiona i metodę postępowania, jakie widziano 
następnie wiek cały. Urzędnicy, wyżsi nawet, z nagro­
madzonych klęsk nie ujmują ani jednej; wzdychając 
i roztkliwiając się, powiadają, że bardzo chętnie zdjęliby 
nieco brzemienia, ale nie mogą, wobec swoich zwierz­
chników tego uczynić, byliby bowuem wielce odpowie­
dzialnymi. Najwyższy zwierzchnik niekiedy zdejmował 
okruszynę z brzemienia, lecz wtedy nieomieszkano głosić
0 cnotach i wysokiej cywilizacyi wielkorządcy a mądro­
ści i szlachetności monarchini, głośnej na świat cały. 
Wszystkie cechy postępowania późniejszego, całą me­
todę lat następnych, widzimy w zachowaniu się w spra­
wne porwania malutkiego synka oboźnych.

P'r. Bukaty, człowiek rozumu i serca, skoro powró­
cił do Sierhiejewicz, z opuszczonego już zupełnie stano­
wiska ambassadora w I.ondynie, postanowił wydobyć 
bodaj chwilowo, malutkiego Władysia z rąk jakiegoś 
porucznika Dawydowa, który, konsystując w Chojnikach, 
czuwał nad zasekwestrowanym majątkiem, dzieckiem
1 ruchomościami Prózorów. Sprawa przedstawiała niemałe 
trudności; malutki Władyś, porwany przez władze za­
miast oboźnego, był niejako zakładnikiem; życie dziecka 
rękojmią pokoju było u wschodniej ściany Rzplitej. Od­
danie dziecka na opiekę chwilową, wywoływało we 
władzach obawy, iż zakładnik może zniknąć: robiono 
z opieki nad niemowlęciem kwmstyę stanu...  pierw-
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szych tygodniach niewoli dziecko miało otoczenie z do­
mowników, ale po niejakim czasie, gdy ci domownicy, 
dla jakichciś indagacyj, musieli do Mińska udać się — 
Pajewski, Eiaczyzmalski i inni — zawadzili o Sierhieje- 
wicze, przedstawiając Bukatemu opłakaną dziecka po- 
zycyę... Bukaty powziął myśl zakołatania do władz,
0 chwilową nad opuszczonem dzieckiem opiekę; a w sier­
pniu już się to działo, we cztery miesiące po porwaniu 
dziecka. Zabiegi były długie. Dyplomacie jednak sprawę 
powiodło się przeprowadzić. Opisując zabiegi swe, w y­
raża się w liście do zrozpaczonej matki w ów dyploma­
tyczny sposób: ...»Lubo nie wątpimy o staranności
1 atencyi ich (t. j. Moskali) dla powierzonego sobie dziecka, 
przywiązanie atoli nasze ku rodzicom najszczersze, wznie­
ciło w nas troskliwość o konserwacyę tego drogiego 
zakładu, i determinowało na sprowadzenie AVładysia 
do nas, do kompanii Zosi naszej...« »Znając charakter 
gubernatora naszego pełen ludzkości, pojechaliśmy oboje 
do Mińska z prośbą, aby nam dozwolił posłać do Choj­
nik po to dziecię...« W  dalszym ciągu dowiadujemy 
się, iż gubernator oświadczył, że rzecz »nie w jego 
m ocy...« Udano się do Namiestnika, do Nieświeża 
i ztamtąd wreszcie nadeszło rozwiązanie pomyślne: w y­
dany był ukaz do gubernatora »de Neplujewa« »extra- 
dycyi« dziecka Bukatym... AVnet przeto, posługując się 
starym obyczajem domownikami, posłano »p. Giedroycia 
i pannę Baranowiczównę« do Chojnik po dziecko, »które 
gdy przywiezione będzie — pisze Bukaty do Prozoro- 
wej, d. 17 sierpnia) — bądź pewna... że nie ubliżymy 
wszelkiej pilności i czułości o zdrowie i konserwacyę 
tego dziecięcia, jak naszego własnego, nż Bóg dobro­
tliwy nie zmieni okoliczności...« (ląS).

To zachowanie się Bukatego, udział gorliwy a ser­
deczny w rodzinnej trosce Prozorów, tworzyły jedyną 
osłodę dla oboźnych, w tym ciężkim roku trosk publi-
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cznych i prywatnych. Bukaty umiarkowania pełen, roz­
ważny a zarazem głęboko wszystko odczuwający, zaleca 
»chrześciańską filozofię wśród zmartwień, które Bogu 
podobało się wylać na nas...«

Wrócił Bukaty z Londynu, zostawiwszy w Anglii 
znaczne długi zaciągnięte na swą tam »exystencyę, wyr­
wanie się ztamtąd i podróż», gdyż Rzplita zaleg'łej mu 
gaży nie zapłaciła (już w r. 1791 te zaległości wynosiły 
4293 duk.), wrócił wreszcie do Sierhiejewicz 3 maja, już 
po katastrofie spadłej na ukrainne Polesie, po ogólnem 
rozproszeniu się wszystkich z Chojnik, ale jechał zwolna 
i rzemiennym dyszlem. Stanął w Warszawie 4 marca; 
o niewiele minął się z oboźnym, wracającym z Drezna, 
z konferencyj na Schlossgasse ... Kto wie, czy przyśpie­
szony, bodaj o parę tygodni, powrót Bukatego nie 
wpłynąłby w sposób wstrzymujący nieco pełne zapału 
zachowanie się oboźnego w Dreźnie... Resztki Polski, 
jeszcze zupełnie niepodziełonej, przetrwać mogły dwa, 
trzy lata i doczekać się zgonu ces. Katarzyny, a więc 
zwrotu w rossyjskiej polityce, opartej wówczas wyłącz­
nie na woli osobistej monarchy.

Po powrocie, Bukaty w Sierhiejewickim dworze 
trawi miesiące całe, bez możności skomunikowania się 
ze światem, bez poczty, któraby mogła mu przynieść 
jaki list, lub zawieść jego korespondencyę, bez gazet, 
bez wszelkiej wieści z szerszych przestworzy... »Siedzimy 
w cichości głębokiej, pilnując gospodarstwa tylko, a w Bo­
gu pokładając losy nasze...« mówi on o sobie, i tosamo 
mogliby wtedy rzec o warunkach życia swego wszyscy 
ziemianie wschodnich okolic Litwy, leżących poza po­
lem walki.
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W szyscy trzej Prozorowie krajowi służą. —  Oboźny w Warszawie; mia­
nowany Iiajw'yż. Pełnomocnikiem na Litwie. —  Instrukcya, jaką otrzymał. —  
Stosunki z Kołłątajem oboźnego. —  W  obozach litew'. brak sprężystej 
dłoni; rozjednanie. —- Generałowie: Chlewiński, Wielhorski, Mokrono- 
w’ski. —  PierW'Sza obrona W iln a ; podziękowanie mieszkańcom W ilna  
Kościuszko przesyła. — Pisze do nich generał Jasiński. — Upadek 
Wilna. —■ Stan obozów u Kościuszki i na Litwie. —  Opieszałość w za­
rządach w'ojskowych Litw y, panika w" cywilnych. —  «Deputacya Cen­
tralna« przenosi się do Kownia, wreszcie do Grodna. —  Stosunki coraz 

bardziej wikłają się. — Rozjednanie w' łonie «Ueputacyi Centr,«.

Oboźny zaledwie w lipca połowie występuje na 
widownię działań, chociaż już przed miesiącem pisał, 
iż »biegnie« do Naczelnika. Czterech tygodni nie spędził 
on zapewne bezczynnie; prawdopodobnie rozpatrzeć się 
potrzebował w pozycyi zupełnie dla niego nowej, jako 
dla człowieka, który dłużej niż dwa miesiące przebywał 
jedynie wśród bagien i puszcz, niby za kratą więzienia. 
Bracia jego, Antoni i Ignacy, bardzo wcześnie oręż ujęli. 
Ignacego widzimy jako generała ziemiańskiego na Żmu­
dzi, Antoni również był w obozie, później zasiada w W il­
nie, w »Deputacyi centralnej Litewskiej«.

Oboźny miał zająć stanowisko bardzo wybitne, na- • 
leżało się mu ono, nietylko dla jego wykształcenia, lecz  ̂
przedewszystkiem dla cnoty, dla tego — wedle słów 
Fr. Karpińskiego — »obywatelstwa«, z którego był \ 
»sławny...« Ludzi równie nieskazitelnego charakteru, 
bezinteresownego poświęcenia, niewielu wtedy spoty­
kano. Coś w nim było z cnoty Kościuszki i z wytrwa­
łości Kościuszki, a właśnie tę ostatnią w walkach cięż­
szych i dłuższych rzadko u nas widziano.

Sprawy powstania na Litwie zwracały przedewszyst­
kiem uwagę Naczelnika, w owym właśnie czasie, gdy 
oboźny przybył do Warszawy. Stawił on je, co do zna-
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czenia, obok rozpoczynającego się wtedy oblężenia 
Warszawy przez Prusaków. O ile sprawy lite\vskie szły 
z początku dobrze—Wilno zrzuciło jarzmo wroga; Żmudź- 
podniosła sztandar walki; a d . 2 5 czerwca pierwsze od­
działy powstańcze weszły aź do Idpawy, w Kurlandyi — 
o tyle wprędce zauważano pewien brak jednolitości 
w działaniach, brak silnej dłoni; wiadomości coraz nie- 
pomyślniejsze zaczęły nachodzić. Generał Wielhorski, 
którego posłał Kościuszko na Litwę, jako Avodza sił 
tam walczących, nie budził zaufania. Mówiono o nim 
toż samo prawie, co spotykamy w »Pamiętniku Za­
jączka«: »...dopóki gen. Jasiński na Litwie dowodził,
dzielność jego ożywiała um ysły... stoczył wiele bitew, 
niebardzo, prawda, pomyślnych, ale zawsze bez znacznej 
straty...« (144). »Przybycie Michała Wielhorskiego — 
mówili ówcześni, a świadek naoczny zapisał — zmieniło 
dzielność w ospalstwo...« Kościuszko zapewne nie­
zupełnie podzielał owo zdanie. Wielhorski to dawny, 
dobry stosunek Naczelnika; czuł jednak, że na Litwie 
niewszystko idzie wzorowo; pragnął tam postawić czło­
wieka, któryby charakterem swym przerastał wszystkie 
uprzedzenia i niechęci, któryby podnosił ową »dzielność«, 
a gorliwością wzmacniał i ożywiał ducha narodowego. 
Takim człowiekiem był Karol Prozor. Mianuje więc go 
Naczelnik, d. 18 lipca. Zastępcą w Radzie Najwyż. Naro­
dowej i Pełnomocnikiem na Litwie, przy wszystkich dy- 
wizyach wojsk w. ks. lit.

Ta nominacya na Pełnomocnego Komissarza ów­
czesnego Rządu dała początek legendzie, iż Kościuszko 
uczynił go swym »zastępcą«, t. j. niejako dyktatorem 
na Litwie. Zapominano, że W3 r̂azem »zastępca« określano 
wówczas Komissarza Rządu, bądź członka Rady najwyż­
szej — nic nadto; takich »zastępców« było wielu, bardzo 
wielu. Godność to nader wysoka, lecz daleka od zupełnej 
dyktatur3^ Utworzono ją na wzór francuzki. We Francyi,
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za dni rewolucyi, wysyłano członków Konwencyi do 
korpusów wojsk walczących o niepodległość, w}^syłano 
z władzą pełnomocników. We Francy i, niekiedy, władzy 
tej nadużywano; u nas jej nie nadużyto; bądź dla tego, 
iż ludzi temperamentu tak zapalnego jak Francuzi nie 
posiadaliśmy, bądź, co najbliżej źródła przyczyn, losy 
sprawy narodowej spoczywały wtedy przeważnie w dłoni 
ludzi, którzy nie zatracili tradycyi starej cnoty domowej, 
chronili się od urastania na małych dyktatorów, aby 
nie zaćmić blasku władzy naczelnej dyktatora, aby nie 
wszczynać wojny domowej, nie wprowadzać zamętu 
w stosunkach, ojczyzny i bez wojny domowej dość zawi- 
kłanych. Władza pełnomocników naszych, wysyłanych 
na prowincyę, w r. 1794, zależną była zupełnie od oso­
bistej energii, przedsiębierczości owych stróżów idei 
rewolucyjnej. We  Francyi wnosili oni do obozu cząstkę 
władzy najwyższej rządu naczelnego, u nas ich władza 
mało dawała się uczuć; nie dążyli do przywłaszczenia 
większeg'o zakresu władzy: prawie żaden z nich nie 
zdołał panować nad sytuacyą. Wprawdzie instrukcye 
poddawały owych pełnomocników, tak zwanych u nas 
»zastępców«, władzy najwyższej Naczelnika i Rady Nar., 
ale inicyatywa osobista, energia niezłomna obszerne pole 
posiadały do czynu, o krępowaniu ich nie myślano: spo­
łeczeństwo jednak, mocno znużone, nie zdołało z siebie 
wydobyć ludzi większej siły, którzyby pociągnęli tłumy, 
a z głębin zasobów narodu podnieśli nowe środki i spo­
soby ...

Pełnomocnictwo do zastępstwa na Litwie wręczył 
Naczelnik Karolowi Prozorowi w chwili ucierania się 
z Prusakami, w obozie pod Mokotowem. „Obywatel« 
Prozor wnet z nominacyą, która obejmowała zarazem 
instrukcyę, udał się do Wilna mocno zagrożonego, gdzie 
wszakże jeszcze rezydowała »Deputacya Centralna L i­
tewska«.
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Nominacya wraz z instrukcyą tak brzmiała:
»Tadeusz Kościuszko, Najwyższy Naczelnik siły 

zbrojnej narodowej... Gdy pośpiech i dzielność czyn­
ności wojennych silnej exekucyi i blizkieg^o dozoru wy­
ciąga, a w tym czasie kiedy nieprzyjaciele równie na 
Polskę jak na Litwę wszystkie obracają siły, komunika- 
cya utrudnioną być może, przeto tak dla zadosyćuczy- 
nienia wspomnianym dwom celom, jak dla wzmocnienia 
i ożywienia gorliwością ducha narodowego, dywizye 
wojska Rzplitej, mające walczyć z nieprzyjacielem i wy­
ciągające wsparcia od obywatelów licznie na pospolite 
ruszenie zebranych, ob. Karola Prozora, którego nomi­
nuję Zastępcą w Radzie N. Nar., po.stanawiam Pełnomo­
cnikiem przy wszystkich dywizyach wojsk w. x. lit., na­
stępujące dając mu opisy i władzę.

1- mo. Obywatel Prozor znosić się będzie z Genera­
łem Komendantem w. x. lit. i z Generałami osobnymi 
dywizyami komenderującymi; poweźmie od nich wiado­
mość, jakiej massy siły zbrojnej narodowej każdy do 
swej dywizyi, stosownie do operacyj wojennych, potrze­
buje, jak i gdzie tę massę z pospolitego ruszenia mieć 
pragnie, i jakim sposobem najbezpieczniej komunikacya 
między Litwą, Kurlandyą i Warszawą utrzymaną być 
może. Przeto Zastępca-Pełnomocnik, zniósłszy się z Ge­
nerałem Komendantem w. x. lit,, poweźmie wiadomość 
ogólnej planty wojennych operacyj, a stosownie do tego 
układu dyspozycye swoje do Komissyj Porządkowych 
i Komenderujących dywizyami pospolitego ruszenia 
uczyni; mnie zaś i Radzie, tak o tych dyspozycyach, 
jak i o skutkach z nich zamierzonych, często donosić 
będzie. Deputacya Centralna w. x. lit. obowiązaną jest 
dawać wszelką pomoc na rekwizycye Zastępcy-Pełno­
mocnika.

2- do. Gdyby zaś który z Komenderujących dywi­
zyami pospolitego ruszenia takowym rozrządzeniom,

ló
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2 powyższego zniesienia się z Generałem Kom. w. x. lit. 
wynikłym, posłusznym nie był, lub miejsca i zlecenia 
sobie powierzonego nie dopełnił, takowego Zastępca- 
Pełnomocnik ma moc nieodwłócznie w Komendzie jego 
zawiesić, i innego na miejscu jego, gorliwego obywatela 
wyznaczyć, i mnie o tern natychmiast raportować.

3- tio. Jako więc do Zastępcy-Pełnomocnika należeć 
będzie to wszystko, cokolwiek t}’czyć się ma, bądź pospo­
litego ruszenia, bądź innych objektów rządowych w exe- 
kucyi zaleceń moich i Rady Najw. Naród., tak wszel­
kie komissye i urzędy porządkowe, równie jak i oby­
watele komendanci posp. ruszenia posłusznymi być mają 
rekwizycyom Zastępcy-Pełnomocnika, który nieposłu­
sznych, bądź niewiernych powstaniu narodowemu, tu­
dzież oziembłych obyw^ateli, w jakimbądź urzędzie cy­
wilnym lub Komendzie pospolitego uzbrojenia znajdu­
jących się, ma moc w urzędowaniu zawiesić; innych na 
miejsce ich do mojej aprobaty stanowić, winnych cywil­
nych do sądu kryminalnego, a komendantów siły zbrojnej 
do standrechtów, które na nich składać będzie, odsyłać, 
tych zaś dekreta, w przypadku wyznaczenia kary śmierci, 
do potwierdzenia lub odmiany mojej podlegać mają.

4- to, Zastępca-Pełnomocnik co do obrotów pospo­
litego ruszenia doniesienia czynić będzie Generałowi 
Cichockiemu i Sierakowskiemu, i, stosownie z ich ukła­
dami, swoje czynności dysponować będzie.

5- to. Nareszcie, przy władzy danej ob. Karolowi 
Prozorowi, wkładam na niego jak najściślejszy obowią­
zek zagrzewania wszędzie i wszelkiemi sposobami, jemu 
powierzonemi, duchy obywatelów, wzywania ich i urzą­
dzania ich do obrony powszechnej, zapalania nienawiści 
przeciwko obcym najezdnikom, karania surowego tych, 
którzyby złej woli ku ojczyźnie okazali się, oraz upo­
rządkowania tego wszystkiego, co tylko do tego celu, 
odparcia nieprzyjaciół służyć i ściągać się może : a przeto,
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prócz doniesień extraordynaryjnych, co tydzień mnie 
i Radzie^ o położeniu rzeczy i ludzi, równie jak i o skut­
kach delegacyi swojej, raport czynić będzie.

Datt. w obozie pod Mokotowem, i8 lipca 1794 r.
(M. F.) (145) (podp.) T. Kościuszko.

Powyżej, w całej rozciągłości, dosłownie, umiesz­
czona instrukcya dla Pełnomocnika, obyw. Karola Pro- 
zora, wskazuje czem pragnął mieć Naczelnik to wysokie 
stanowisko, pełne wagi a zarazem odpowiedzialności. 
Przed wyjazdem z Warszawy na Litwę, miał możność 
Prozor porozumieć się z gen. Jasińskim, którego na pięć 
dni przed nominacyą Pełnomocnika widziano w AVar- 
szawie. Jasiiiski przywiózł do stolicy swe żale, iż ko­
mendę naczelną na Litwie oddano gen. Wielhorskiemu; 
zakołatał nawet do Kołłątaja, przekładając mu, aby za­
komunikował Naczelnikowi, iż »chce wyjść ze służby 
Rzplitej«. Kołłątaj, w kartce do Kościuszki, (z d. 13 lip.) 
powiada: »...bardzo to delikatnie brać należy i konie­
cznie tego człowieka ugłaskać, użyć z honorem, bo 
byłby niebezpieczny, a jednak dał dowody zasługi pra­
wdziwej«... (146). Z tej wzmianki i z innych wskazówek, 
widzimy, że Jasiński należał do malkontentów, podobnie 
jak i gen. Chlewiński. Z ostatnim łączyły Prozora sto­
sunki powinowactwa, z gen. Jasińskim zażyłość, wytwo­
rzona koleżeństwem w pracach konspiracyi przedpowstań- 
czej: nominacya oboźnego Pełnomocnikiem na Litwie 
niewątpliwie mogła być dobrze przyjętą przez owe ży­
wioły gorętsze, prawdziwie rewolucyjne, do których 
Jasiński należał. Rozwaga, takt oboźnego, przy jego 
niezaprzeczonem poświęceniu, w sposób kojący mogły 
wpłynąć i wpływały na drażliwości malkotentów, wy­
rzekających na nominacyą i opieszałość Wielhorskiego, 
na usuwanie z wyższych szczebli dowództwa gen. Jasiń-
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skiego. »Plany Jasińskiego — jak się Zajączek wyrażał — 
...zanadto może śmiałe były, ale utrzymywały Litwinów 
w gorliwem poruszeniu i całej publiczności słodkie wy­
stawiały nadzieje. Michał AYielhorski nic lepszego nad 
ustępowanie nieprzyjacielowi wymyśleń nie m ógł... Pa- 
tryoci litewscy żalili się mocno, i gońca za gońcem do 
Naczelnika wyprawiali, z żądaniem, aby im innego dał 
wodza...« (147). Narazie nie dano innego, lecz posłano 
do AVilna Prozora, który miał niecić zapał, i wśród oby­
wateli rozległej prowincyi, i w umyśle owego wodza; 
Zadanie łatwem nie było. Pomyślność wojny, jak sam 
Kościuszko tę rzecz określał, »zasadzała się najwięcej 
na upowszechnieniu zapału i na uzbrojeniu generalnem 
wszystkich ziemi naszej mieszkańców. Do tego wzbu­
dzić potrzeba miłość kraju w tych, którzy dotąd nie 
wiedzieli nawet, że ojczyznę mają...« (148). Prozor miał 
ten zapał rozniecać, utrzymywać, a tymczasem już obawy 
zniechęcenia, spotykały się nawet u duchów przedniej- 
szych, u mężów tak podniosłej zasługi, jak Jasiński, co 
się wyraźnie zarysowuje w przytoczonej tu kartce K o ł­
łątaja. Mniemamy, że przed wyjazdem na Litwę Prozor 
radził się Kołłątaja, co do sposobów postępowania, łą­
czyły go bowiem z x. Podkanclerzym stosunki bardzo 
blizkie, i widocznie dawne. Oboźna za pośrednictwem 
Kołłątaja utrzymuje ze Lwowa swą z mężem korespon- 
dencyą; Kołłątaj do oboźnego szle poufałe kartki, które 
rzucają światło na blizką zażyłość tych ludzi. Jedna 
z kartek ówczesnych, posyłana na Tłumackie, gdzie 
rnieszkał oboźny, mająca adres : »Obywatelowi Prozo- 
rowi...« była tej treści: »Oboźny, przyszłej mi Monety 
za #  100, a ja ci dam Złota podług twego życzenia. 
Ściskam cię serdecznie. X. H. KoUaiaj mp. (148).

AYzajemna nieufność nader wcześnie kiełkować, 
a nawet bujnie krzewić się zaczęła, wśród ludzi, którzy 
powinni dążyć do celu ściśle z sobą zjednoczeni. Gen.
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Chlewiński, działający na Litwie^ już w drugiej połowie 
maja był pomawiany o niewłaściwe postępowanie; ura­
żony tern rzucał gromy na »Radę«^ kierującą wówczas 
powstaniem litewskiem, i donosił o intrygach ludzi nie­
chętnych pow^staniuj którzy pragnęli poróżnić go z gen. 
Jasińskim, aczkolwiek obu ich postępowanie było zgo- 
dnem. Dla charakterystyki owych zajść i tajemnych za­
biegów, bardziej podkopujących walkę, niż oręż nieprzy­
jaciół, podajemy parę ustępów z listów Chlewińskiego 
do nieznanego nam, którym najprawdopodobniej był 
Antoni Prozor, zasiadający w owej »Radzie«, wysyłany 
później do obozu, w charakterze komissarza rządu po­
wstańczego na Litwie, i, wreszcie, jak widzieliśmy, wcho­
dzący do składu »Deputacyi Centralnej w. x. lit.« do 
»wydziału porządku«, wraz z ikntonim Tyzenhauzem (pre­
zydentem), z Bened. Karpiem, Jerzym Tyszkiewiczem 
i Jerzym Zabiełłą, a sekretarzował im Tadeusz Ku- 
kiewicz.

»Obywatelu Braciszku! pisze gen. Chlewiński z obo­
zu, z Gawi, d. 26 maja. ...Złączyłem się z kolumną Ja ­
sińskiego i wspólnie zaradzamy o operacyi wojennej .. . 
. ..M y  tu choć trochę o głodzie, lecz w dobrej pozycyi 
i wesoło stoimy. Módlcie się za powodzenie nasze; 
wszakże w tern i wasz interes. Zastanawiałem się nad 
pismem wpana przeszłym, w którym pisałeś mi o orde­
rach, etykiecie, tytułowaniu się etcet... Mój Braciszku, 
^wszakże ja wprzódy byłem w Wilnie i zasiadałem w R a ­
dzie, niżeli wpan przyjechałeś... Pisałem do Kościuszki, 
Naczelnika, dawno już, lecz jakie x. Zmudzkie dało 
o mnie świadectwo, tak się mam. Widziałem w Radzie 
jak na mnie patrzano, bo człowiek każdy poczciwy musi 
mieć prześladowanie, a nie czując się do złego myśle­
nia, ani dbam, wiem jacy ludzie są w Radzie : prócz 
kilku osób nieinteresowanych i poczciwych, reszty je­
dnych siostry metressami moskiewskiemi, innych żony
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codzień z Aloskalami korespondują. Drudzy dla własneg^o 
tylko interesu wleźli do Rady, inni podkupili się ofia­
rami, aby byli blizcy w wiadomości układów, z których 
już jeden uciekł. Ci są poczciwi; a ten, który najpierw- 
szy uczynił związek, stanął na czele wojska, z którym 
wojsko dobrą wiarą poszło, i który zanimował obywa- 
telów do łączenia się, ma być podejrzany! Będę sam 
na Radzie, wytknę wszystkich palcem, niech wiszę, kiedy 
źle myślę, lecz kto zdradę knuje — musi także wisieć. 
Bywało to w Paryżu, że dobrych obywatelów o zdradę 
posądzano; więc i tu tak się dzieje, aby zdrajcy mieli 
wolne pole. Proszę mego listu przed nikim nie taić. 
Niech powszechność wie, co myślę i jak myślę.

»Na większą jeszcze zdradę rzucili byli kość mię­
dzy mną a Jasińskim, komendantem, pode'słali mi list 
bezimienny: chcieli nas rozróżnić. Niechże powszechność 
wie, że Jasiński i ja jesteśmy bracia i jednomyślni sy­
nowie ojczyzny; nie chcą żadnej innej cechy nosić, jak 
tylko imion dobrych obywatelów. Co nam Bóg i su­
mienie ku dobru ojczyzny dyktować będzie, temi kro­
kami pójdziemy; i jeszcze raz mówię, że czy to od nie­
przyjaciela, czy z własnych rąk ziomków' za ojczyznę 
i powstanie narodu słodko umrę...« »Obyw^atel Chle- 
wdński. G. Al.« (150).

Z tern większą skwapliwością umieściliśmy w dłu­
gich wyciągach list gen. Chlewińskiego, iź maluje on 
dobrze postać pomawianą o knowmnia nieprzyjazne; na­
wet na dni kilka przed Alaciejowicką bitwą, z rozkazu 
Naczelnika, poleconem było Pełnomocnikowi Prozorowd, 
aby wskazał przew^inienia Chlewińskiego (151) — nie­
mniej rzeczywustych przewinień nikt nie wskazał. Po 
stu latach może potomność wyda sąd pobłażliwszy, niż 
głosy powaśnionych i rozdrażnionych ówczesnych. Zdaje 
się, że złych zamiarów tam niepodobna dopatryw^ać, ale 
zwykłe to nasze warcholstwm; mniemanie, iż to co czy-
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nimy — najlepszem jest: ztąd swary, rekryminacye, roz- 
jednania, upadek przyśpieszające. Te rozdrażnienia i po- 
waśnienia dochodziły do szczytu właśnie wówczas, gdy 
Prozor w roli Pełnomocnika przybył na Litwę. Zastał 
on tam stan prawdziwie opłakany, do którego pewnego 
rodzaju illustracyą może służyć zacytow-any tu list gen. 
Chlewińskiego. sporach, które tajemnie nurtowały, 
głównie chodziło o ŵ âlkę zasad — rewolucyjnej i umiar- 
wanej. Oboźny przychylał się bardziej ku pierwszej, 
a przynajmniej ku bardziej stanowczemu, szybszemu 
działaniu; i jego tu wpływ, zapewne, skłaniał generała 
Wielhorskiego, iż oświadczył, że jest chorym, otwiera­
jąc temsamem drogę do osadzenia tego stanowiska w spo­
sób odpowiedni, jeśli nie potrzebie, to wymaganiom Li- 
tŵ y. Wielhorski był zrażony szemraniem, które dokoła 
niego dawało się słyszeć, prosił o sw'e odwołanie, cho­
rując na oczy, i rozszerzając wieść, że jest chorym. 
W liście do księcia Józefa nie mówi o chorobie, ale 
o gen, Jasińskim, że go skuteczniej zastąpi, o małych 
siłach wojsk, z któremi niewiele może zdziałać. Księcia 
Józefa wzywał Vv^ielhorski o przyśpieszenie swego od­
wołania (152). »Nie znam kraju, nie znam ludzi — pisze 
on do przyjaznego sobie ks. Józefa — Jasiński ich zna; 
Jasiński będzie użyteczniejszym, on ich poprowadzi...« 
Wilno było w coraz przykrzejszej pozycyi. Obronił je 
Wielhorski w lipcu; w sierpniu jego odwołanie, cho­
roba, prawdziwa, bądź ze względów politycznych, nie 
pozwoliły mu wziąść czynnego udziału w obronie sto­
licy Litwy. Ludzie umiarkowani, starsi, kunktatorowie, 
nadzwyczaj żałowali Wielhorskieg'o. Wawrzecki woła ze 
smutkiem {2 sierpnia, z obozu pod Dorbianami). »Bog 
umartwići troskliwość Litwy niezdrowiem gener. W iel- 
horskieg^o, który juź tyle dla niej uczynił, i słusznie jest 
celem powszechnej ufności ...« ( i53). rzeczywistości
nie widziano ani zbyt wielkich zasług dla Litwy, ani
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»powszechnej ufności...« Kościuszko pośpieszył zamia­
nować następcę na miejsce Wielhorskieg^o: zastąpił cho­
rego i zmitrężonego Wielhorskiego gen. Mokronowski, 
który^ wszakże, nader powolnie opuszczał stolicę. Na­
czelnik zniewolony był naglić, przekładać, że spóźnienie 
objęcia dowództwa na Litwie może spowodować złe na­
stępstwa. Generał Mokronowski wreszcie wyruszył, ale 
Wilno już ocalonem być nie mogło. Wydawał pierwsze 
swe ordynansy Mokronowski do generałów na Litwie 
komenderujących, z pod Berez)^, d. jy sierp., podczas 
gdy Wilno już d. 12 sierp, wpadło do rąk nieprzyja­
cielskich.

Przed upadkiem AVilna Prozor wciąż tam przeby­
wa, trudniąc się sprawami swego urzędu. Wpada i do 
obozów; na krótko wszakże. Nazywają go Najwyższym 
Pełnomocnikiem Najwyższego Naczelnika, lecz stan rze­
czy jest takim, że się zatrudnia przeważnie nie wyso- 
kiemi, ale drobnemi nieraz sprawami. Deputacya Cen­
tralna lit. wzywa niemstannie do narad nad sprawami dro­
bnemi. Na tydzień przed upadkiem AVilna powołano go 
wraz z dwoma Grabowskimi, generałem i komendantem 
miasta, na posiedzenie Deputacyi Centr., w sprawie cią- 
głych zażaleń, jakie dochodziły z prowincyi na wojsko­
wych, zabierających gwałtem podwody, i przewłaszcza- 
jących nawet niekiedy konie i wozy. Nie pierwszy raz 
już ta rzecz była przedmiotem roztrząsań; odwoływano 
się do komend wojsk., lecz wszystkie odezwy pozostały 
bez następstw: postanowiono przeto odwołać się do 
oby w. Pełnomocnika, przedstawiając los opłakany »oby­
wateli rolników«. Nie mamy piśmiennego śladu, — jak 
kres kładziono nadużyciom; ale nie ulega wątpliwości, 
iż w duchu najwyższej sprawiedliwości. Zapóźno jednak 
było troszczyć się o zaginione wozy i konie, gdy już 
grunt wszystkim z pod nóg usuwał się.
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Nim AVilno upadło w nierównej walce^ jeszcze 
trochę otuchy było w lepszy obrót całej sprawy na L i­
twie, chociaż ze śladów ówczesnego życia, pozostałych 
w archiwach, widzimy, że na własne siły mało racho­
wano, a wszystkiego spodziewano się jedynie od Na­
czelnika, że miano go za nieomylnego, że wyglądano 
od niego niemal cudów, że wstrzymywano się z wła­
sną inicyatywą w działaniu, oglądając się na plany Na­
czelnika, na jego kierownictwo nieustanne. Po straceniu 
Wilna wszystko upada, rozprzęga się, z trudnością armie 
litewskie utrzymują się na swych stanowiskach. Na bar­
dzo niewiele przed upadkiem Wilna, pełni ducha po­
święcenia jego mieszkańcy mieli chwilę jeszcze jedną, 
ale już ostatnią radosną. Naczelnik przysłał im własno­
ręczne podziękowanie za ich męztwo, okazane dnia 19 
lipca, podczas odparcia nieprzyjaciela. Idst Naczelnika, 
datowany »z obozu pod Mokotowem«, d. 4 sierpnia, za­
adresowany »Walecznym obywatelom miasta Wilna«, 
szedł na ręce gen. Jasińskiego, który z Grodna go wy­
słał d. 9 sierp.; a więc to uznanie ukochanego Naczel­
nika, zaledwie na dobę przed upadkiem Wilna mogło 
dójść do litewskiej stolicy. Słowa owej podzięki stały 
się bezwątpienia zachętą, ale nie ocaliły już nieszczę­
snego miasta.

Kościuszko temi serdecznemi słowy przemawiał do 
mieszkańców W ilna: »Godni obywatele! Lubo już w listach 
moich do Gen. Wielhorskiego i Grabowskiego, oświad­
czyłem wdzięczność i wysoki mój szacunek walecznym 
obywatelom, którzy tak mężnie w obronie Wilna sta­
wili się, miło mi jest raz jeszcze uczucia te powtórzyć. 
Obywatele 1 wznowiliście stałością i nieustraszoną od­
wagą waszą to, co nam dzieje o miastach wolnych Rzymu 
i Grecyi podają; straty, któreście od Barbarzyńców po­
nieśli, choć straszne, choć okropne, zatarte będą i na­
grodzone pracą i czasem; lecz sława, którąście sobie
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zjednali, żyć będzie we wnukach i prawnukach waszych, 
i Imiona wasze, wraz z pięknym Ich czynem, poda nie­
śmiertelności. Xieprzestawajcie, Obywatele, być i na 
później przykładem i zachęceniem wszystkim wolnym 
Polakom. Dan w obozie pod Mokotowem, 4 sierp. 1794. 
T. Kościuszko«. (154).

Gen. Jasiński, załączając owo podziękowanie Na­
czelnika, napisał z Grodna d. g sierp., »Do Zacnego 
jMagistratu i Obywatelów M. Wilna« list, który tu przy­
taczamy: »Zacni Obywatele! Odsyłam wam list Naczel­
nika, na ręce moje przysłany, łącząc z nim i powinszo­
wanie, i życzenie moje; nie umiem dość wyrazić wdzię­
czności mojej za okazane niektóre dowody zaufania, na 
które zapewne mniej zasłużyłem, jakem pragnął. Daj 
Boże, abym w okazyach weselszych mógł Zacnemu Ma­
gistratowi i Godnym Obywatelom dawać dowody tego 
szacunku i przywiązania, z którym jestem Ich prawdzi­
wym przyjacielem. Jasiński. G. L. K . ..«(155).

Dwa powyższe listy odbijają nader wyraziście swoją 
pogodą od innych, ówczesnych korespondencyj rozmai­
tych dowódzców na Litwie, u których najczęściej pewne 
zniechęcenie, niezadowolenie z tych lub owych kiero­
wników, pewne żółciowe usposobienie spotykamy. Nie 
widzimy śladu, by i oboźny temu podlegał; ale przyjaźni 
mu sądzili, że troski w obozach wyrobiły w nim nie­
mało żółci. Józef Kociełł, którego widzimy po upadku 
AVilna przy Wielhorskim, w Grodnie, temi słowy swe 
przypuszczenia wyraża, pisząc do oboźnego: »spodziewać 
się można, że dosyć masz kwasu do strawienia, Ale ża­
dna gorycz żołądkowi tak patryotycznemu zapewne szko­
dzić nie może .. «

Chociaż Afokronowski od początku sierpnia posia­
dał nominacyę na zastąpienie chorującego Wielhorskiego, 
wszakże jeszcze po upadku Wilna jest głównodowodzą­
cym Wielhorski. Wódz ten, raczej z imienia niż rze-
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czywisty, wydaje rozkazy, których generał Chlewiński 
niedość iż wcale nie słucha, lecz nawet przysyła mu 
odpowiedzi wystylizowane zbyt szorstko; wreszcie zaś, 
sam Wielhorski posyła adjut. swego, Bronikowskiego, 
do Naczelnika, ztamtąd jedynie czeka planu, na nic sa­
modzielnego zdobyć się nie może i nie ufa przyszłości. 
Lecz też w ogóle niezbyt go słuchano: wobec czego tru­
dno o wiarę, w następstwa zarządzeń. Gdy nie spodziewa 
się by go gen. Chlewiński usłuchał, i szedł w kierunku 
wskazanym, poleca Prozorowi dopilnowanie wykonania 
teg'o rozkazu; niemniej i inną kolumnę również Pełno­
mocnik miał prowadzić. Subordynacya widocznie coraz 
bardziej chwiała się. Chociaż gen Wielhorski, z powodu 
choroby oczu, prawie nic nie pisał, i, jak twierdzono, 
z mieszkania nie wychodził, w ostatnich dniach pobytu 
na Litwie, w liście Kociełła do oboźnego, przypisek 
umieścił własnoręczny, gdzie spotykamy wyrazy, z któ­
rych przebija się zupełne zwątpienie: »O obrotach nie­
przyjacielskich w tych stronach donoszę ci, obywatelu — 
pisze AVielhorski — Repnin przybył do Derfelda; ze 
czterma kolumnami ze Słonima maszerują; prawa ich ko­
lumna do Zelwy, lewa ku Brześciowi. Austryacy stanęli 
we AVłodawie. Widzisz więc, że oni w operacyach swych 
więcej mają związku, niż m y... Pan Bóg tylko wie na 
czem się skończy ...«  (156).

Obóz i kwatera główna Wielhorskiego oddawna 
już wskazywały, że na katastrofie miało się skończyć. 
Alichał Ogiński, w pamiętnikach swych, z przykrością, 
wspomina, że obóz wojsk litew. najzupełniej się różnił 
od obozu Kościuszki.

W Weronowie, w obozie AA^ielhorskiego, o 9 mil 
od Wilna, zagrożonego przez nieprzyjaciela, oddawana 
się spokojowi zupełnemu, zdając się nie przewidywać, 
iż stolica Litwy zostawiona swym losom, bez środków 
obrony, lada chwila może być .straconą... »Nie wiem
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komu błąd ten przypisać, lecz to pewna — powiada 
Ogiński — iż gdy większość oficerów sztabu w głównej 
kwaterze oddawała się grze grubej, i zasiadała u obfi­
tych stołów, żołnierz przymierał głodem, konie były 
zaś bez furażu...« (157).

Wilno stało się łupem nieprzyjaciela d. 12 sierp., 
Mokronowski objął dowództwo już po katastrofie.

19 sierpnia, Mokronowski na całej linii naszych 
wojsk od Lipawy, od Kowna do Swisłoczy Tyszkiewi- 
czowskiej, rozsyła rozkazy z Berezy do generałów; gru­
pować im zaleca swe kolumny, aby wytworzyć tamę 
wstrzymującą zalew sił nieprzyjacielskich. Tama z piersi 
bojowników, z ich oręża, nie zaliczała się w danym ra­
zie do silniejszych obwarowań; żołnierz, na tak dużej 
przestrzeni rozrzucony, szczupły był liczbą, siłami zaś 
słaby, źle żywiony, zdemoralizowany cofaniem się, upa- 
dający na duchu, odczuwał bowiem wszystkie wahania 
się swego wodza. Wielhorskiego dnie dowództwa sta­
nowiły epokę ciągłego wahania się. Nie mówi wprawdzie 
o nim Ogiński, dość dobrze dla niego usposobiony, iż 
»nietylko był Litwie nieużytecznym, ale nawet szkodli­
w ym «— jak to twierdził Zajączek— niemniej jednak 
wahaniom się i powolnym, ociężałym ruchom dziwi się 
niemało. Miał je możność sam zblizka oglądać, gdy 
w lipcu Moskwa natarczywie atakowała Wilno, i oca­
liło je tylko męztwo mieszczan: Kościuszko rzeczy tej 
dobrze był świadom, dziękuje bowiem — j -̂k widzie­
liśmy — wyłącznie mieszczaństwu wileńskiemu.

Mokronowski »nie był od poprzednika swego czyn- 
niejszym« — piszą współcześni —- unikał bitew. »Przezor­
ność ta ... nie może uchodzić za dowód wielkiego ro­
zumu, w czasie, gdzie prawdziwa roztropność zależała na 
czynieniu najśmielszych kroków«. Do »najśmielszych 
kroków«, wcale nie posunięto się: ową tamę z bagnetów
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zaczęto wkrótce zwijać, niby wstęgę, skupiać w jedną 
massę, cofającą się, od linii Niemna, do linii Bug^u.

Jeśli na polu walki tak mało czyniono, a od chwili 
objęcia dowództwa przez Mokronowskiego nic nie czy­
niono, w zarządzie cyAvilnym widzimy stopniowo wzma­
gającą się panikę, która wreszcie objęła tłumy. Pozycya 
Prozora staje się coraz trudniejszą. Przebywa on w obo­
zach, ale że one ku Grodnu i Brześciowi cofają się, 
i on za nimi cofa się. Litwa cała staje się odsłoniętą, 
oddaną na łup nieprzyjaciela, zalewającego ją coraz sze­
rzej, zalewającego bez żadnego znikąd oporu, zalewają­
cego na wiele dziesiątków lat. Te nieprzyjacielskie ko­
lumny, które wtedy falą swych szyków sięgnęły po Ko- 
bryń, Brześć, Grodno i Kowno, już się tam ustalają i na 
ową chwilę i na długie następne doby dziejowe.

Deputacya Centralna lit. prowadzi żywot koczo­
wniczy, również jak i Pełnomocnik. Pełnomocnika tylko 
uwiadamia, gdzie jest, i dokąd ma zamiar dalej przenosić 
się, wobec nacisku oddziałów nieprzyjacielskich. Nie 
czekała deputacya dnia katasrofy w Wilnie. AVe dwa 
dni po upadku AVilna, donosi ona Pełnomocnikowi, iż 
rezyduje w KoAvnie, ale jest pozbawioną wszelkich wska­
zówek o dalszych zamiarach i planach, nie wie gdzie 
są obozy, gdzie wojsko, dokąd ma pisać, które powiaty 
mają być zasłonione od nieprzyjaciela, a wreszcie do­
daje, że wszystkie zapasy posiadane w Kownie, i ona 
sama, »zostawione są ślepemu losowi« (158). Niepewna 
o swe jutro, Deputacya, postanawia z Kowna przenieść 
się »niezwłocznie« do Grodna, »dla komunikacyi zrę­
czniejszej i bliższej z Naczelnikiem, jakoteż z Najw. Radą 
Narodową«. Ta odezwa najwyższej instytucyi administra­
cyjnej, pewnego rodzaju rządu tymczasowego Litwy, wska­
zuje jaki zamęt panował w stosunkach, jak klęska jednej 
miejscowości wywoływała panikę ogólną, mniemanie.
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że już wszystko ostatecznie stracone. Skład Deputacyi 
Central., przybywającej do Kowna, i natychmiast wyno­
szącej się do Grodna, był, d. 14 sierp., następujący: Jerzy 
Białopiotrowicz (prezydujący), B. Morykoni, Wal. Gó­
recki, Stanisław Mirski, Bened. Karp, Tad. Wysog'ierd, 
F. Jelski, Ben. Haciski, Jan IMüller, Wilh. Rehfeld, 
Xaw. Juraha.

Popłoch, niby iskra do prochów rzucona, wywoły­
wał wybuch ogółnych obaw. W dobę po powyższej 
odezwie, z Kowna, Deputacyi, magistrat i obywatele 
z Wiłkomierza piszą pełen alarmu raport do Pełnomo­
cnika, kończąc błagalnym ustępem, iż w nim jednym 
pokładają nadzieję, bo znają jego »patryotyczne senty­
mentu, zgodne z charakterem prawdziwego republika­
nina, a życiem i majątkiem dążącego do uszczęśliwienia 
narodu...« (159). Z raportu tego dowiadywał się Prozor, 
że z Wiłkomierza, nazajutrz po stracie Wilna — »źródła 
potężnego siły krajowej«— wszyscy uciekli z jurysdykcyj 
i zarządów miejscowych, że po tej rozsypce z komissyi 
porządkowej, wiłkomierskiej zostali jedynie »Dąbrowski 
i X. Mingielewicz«, a z municypalności »Impp. Nowacki 
i Gross«, że jeńcy moskiewscy, których tam trzymano 
(wziętych w walce lipcowej z nieprzyjacielem, u bram 
AVilna), również i »osoby aresztowane o zbrodnie naro­
dowe« wysłani zostali, pod strażą, do Kowna. Wiłko- 
mierz rozumiejąc ważne znaczenie swej okolicy, gorą- 
cemi słowy przemawia do »obyw. Pełnomocnika«, bła­
gając o ratunek. Jęk  ten municypalności Wiłkomierza, 
przeczuwającej upadek blizki, brzmiał nader boleśnie 
w duszy Prozora, który nie posiadał ani mocy, ani spo­
sobów do odwrócenia ciosu. »...Obywatele pow. wiłko- 
mierskiego ~  czytamy w owym raporcie — zawsze są 
posłuszni zaleceniom, a więcej chętni w dostarczaniu 
potrzebom wojska naród., lecz widząc siebie być opusz­
czonymi, i żadną najmniejszą liczbą wojska naród, nie-
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zasłonionymi, mówią jako do Pełnomocnika, jako do 
mężnego patryoty i żołnierza, że układy wojenne prędko 
zmianę w obrotach wojennych wezmą, gdy ten powiat, 
karmicielką najobfitszą zwać się mogący, opanowanym 
zostanie przez Moskałów... Radź, jak wiesz i znasz, 
ochraniając obywateli tego powiatu i dogadzając potrze­
bom siły zbrojnej. Wojska najmniejszego nie mamy... 
Gromady nie ruszą się bez wojska linioweg'o... Cała 
siła powiatu rozdzielona jest ku granicom Kurlandzkim...«

We wszystkich tych głosach powątpiewań, trwogi, 
lub rozpaczy, które dochodzą do nas z owych ciężkich 
dni, spostrzegamy ciągłe oglądanie się na kogoś, lub 
na coś, brak wiary we własne siły, szybkie przechodzenie 
od nadziei wielkiej do obaw niezmiernych.

Stosunki wojskowe również, jeśli nie bardziej, splą­
tane były, jak stosunki administracyi. Wszystkie ówcze­
sne źródła historyczne podają, że Mokronowski objął 
dowództwo po Wielhorskim, niemniej istnieje dokument, 
świadczący, że objęcie zupełnem nie było, że Mokrono­
wski obejmował dowództwo z zastrzeżeniami wielkiemi, 
że przyjmuje je czasowo, a zastrzeżenia te czynią wra­
żenie, iż się obawia, by mu Wielhorski nie wziął tego 
za złe, chociaż ten ostatni, zdaje się, nie pragnie ani do­
wództwa, ani walki. Wielhorski nie ustąpił wcale z tea­
tru wypadków, ciągle przebywał w Grodnie, a nawet 
niekiedy szły jakieś od niego rozkazy do wojska. Pe­
wien rodzaj Komissarza wojskowego, »Pełnomocnik« 
Józef Kociełł, który przy nim stale rezyduje, czyni nie­
mniej wrażenie człowieka najzupełniej bezczynnego, pisze 
jedynie listy, w których zaznacza, że Wielhorski wszyst- 
kiem, co się dzieje, mocno się martwi, że zgryzoty pod­
kopują mu zdrowie, że za parę tygodni zdrów będzie; 
lecz poza tern, aby czyn jaki z dłoni, z pomysłu lvo- 
ciełła lub Wielhorskiego wyszedł — nie widzimy wcale 
śladu.
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Rozprzężenie w szeregach, brak karności i ładu 
spotkał na Litwie Wielhorski, już w czasie swego tam 
przybycia — świadczy o tern Ogiński — dalsze tygodnie, 
jeśli nie pogorszyły stanu rzeczy, z pewnością nie na­
prawiły. Potrzeba było trwałej i długiej pracy, b}' nie­
sforne gromady uczynić żołnierzem bitnym, karnym, 
zespolonym w kolumny bojowe: nie znaleziono ani wo­
dzów, ani czasu ku temu. Do czego doszły niektóre od­
działy wojsk na Litwie wskazują słowa gen. Jerzego 
Grabowskiego, który, w drugiej połowie sierpnia, zło­
żony chorobą, tak pisze do Prozora: »Z umartwieniem 
słyszę, że cała ta kolumna wojska« (gdzie uprzednio był 
Grabowski, tworząca przedtem załogę Wilna) »dotych­
czas się utrzymuje w największym nieporządku, niesfor­
ności i nieukontentowaniu, że pozycya obozu bardzo jest 
niebezpieczna. Zaklinam cię tedy, obywatelu pełnomo­
cniku, na miłość ojczyzny, abyś sam ją wziął w opiekę ...  
tu nietylko oficerowie i żołnierze bez urlopu i bez ordy- 
nansu idą, ale nawet całe korpusy się wloką, bez de- 
terminacyi dokąd i za czyim rozkazem...«

Taki stan armii regularnej na Litwie, przy końcu 
sierp., nie mógł budzić wielkich nadziei. — Skarb nie 
w lepszym był stanie.

Litwa ówczesna, chociaż mienić sie mogła krajem 
zniszczonym, niemniej posiadała jeszcze znaczny zastęp 
ludzi wielkiej, nawet bardzo wielkiej fortuny, ściągała 
środki pieniężne na walkę i administracyę powstańczą od 
rządu centralnego, z Warszawy. Dostawanie znaczniej­
szych sum z niemałemi połączone było trudnościami. 
Miejscowe ofiary zapisywano skromnemi cyframi, posługi­
wano się zabieraniem sreber kościelnych, jakby walczono 
w kraju pozbawionym już wszelkich innych środków. 
Czytamy o owych srebrach, gdy komissye porządkowe, 
przenosząc się w popłochu z miejsca na miejsce, w dru-
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giej połowie sierpnia, wraz ze swemi małemi funduszami 
przewożą i srebra kościelne.

Sulistrowski, wysłany z Litwy do Warszawy, który 
miał wydostać dla swej prowincyi, znaczniejsze jakieś 
środki, ztamtąd pisze ii  sierp, do Prozora: »Okoliczności, 
w jakich zostaje Wilno, smutkiem mnie przeraża, jako 
czułego obywatela o los swej prowincyi. Przykładałem 
się całą usilnością, aby wspomódz skarb jej ubogi; le­
dwie mogliśmy wymęczyć na tutejszych niedostatkach 
gotowizny 350,000. Posłano do komissyi grodzieńskiej 
200.000. Sto tysięcy bierze obyw. Malewski, a na pięć­
dziesiąt bierze assygnacyę do kassy brzeskiej; w zarę- 
czeniach zaś skarbowych goo,ooo. Jest to summa ogólna, 
posyłająca się na potrzeby Deputacyi Central, i wojska. 
Trzeba z największą usilnością przyłożyć się, aby kurs 
wzięły papiery, bo inaczej zginiemy...«

Obojętność wielu ziemian na Litwie, spotykana 
wówczas, nie wywoływała środków bardziej stanowczych 
u władz powstańczych. Prozora zapytywano nawet, dla 
czego zachowuje się z takiem umiarkowaniem wobec 
opornych, zuchwałych lub szkodliwych. »...Dziwno mi 
bardzo, za co tak delikatnie obchodzicie się z tymi, którzy 
nie chcą być czynnymi — pisze do Prozora przytoczony 
przed chwilą Sulistrowski — wszak władza u was, i mo­
żecie tak postąpić, jakby najlepiej mogło być z dobrem 
kraj u ...«

Zbytecznem byłoby szukać jedności wśród tłumu 
ziemian, kiedy czasem jej nie spotykano u władz, kieru­
jących całym ruchem. Deputacya Centr., przeniósłszy 
się do Grodna, ze zdziwieniem spostrzegła, iż kilku jej 
członków pozostało w dawnem miejscu pobytu, w K o ­
wnie, i ztamtąd pragnie owa cząstka rządzić, jakby two­
rzyła całość. W Grodnie Deputacya posiada na swem 
czele Morykoniego; w Kownie zaś kilku członków wy­
działu porządku, przywłaszczając sobie całą władzę na-

17
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czelną, pod przewodnictwem Antonieg^o Tyzenhauza, 
wydaje odezwę do wojska, odegrywa rolę głównego 
ogniska władzy, z tern większemi pozorami prawności, 
że się ucieka pod skrzydła Najw}^ż. Pełnomocnika, Pro- 
zora. lak ie  rozjednanie, schyzma w łonie naczelnej wła­
dzy prowincyi nader obszernej, rozprzężenie i zamęt 
w szeregach wojsk i w działaniach dowódzców na Litwie, 
nie wróżyły nic dobrego. I rzeczywiście, ku końcowi 
sierpnia, chociaż dzień IMaciejowic oddalony był jeszcze 
o całe siedem tygodni, staczano się na Litwie ku głę­
binom ostatecznego upadku. Tam znacznie wcześniej, niż 
nad "V\isłą, zegar dziejowy wskazywał godzinę zagłady.

ROZDZIAŁ X V I.

Zachodnie powiaty liteM ŝkie i żmudzkie ostatniem polem walki 1794 r . __
Odezwa do Litwinów Deputacyi Centr. wydana z natchnienia oboźnego. __
Smutne objawy na Litwie. —  ILo.4ciuszko budzi z uśpienia Wołyń. —  Słowa  
nie znajdują już echa. — Obożny kuszony przez tajemnych nieprzyjaciół 
walki o niepodległość. — Bój na Pradze. — Najbliżsi współtowarzysze prac 
oboźnego giną, on ocalony. — Pamięć tego dnia nigdy nie gaśnie w jego 
umyśle. —  Tułactwo oboźnego za granicą. —  Do każdej pracy narodowej, 
przez emigracyę naszą podejmowanej, dłoń swą przykłada. —  Myśli wraz 
2 Wybickim o legionach. —  Zawiązki legionów. —  Henryk Dąbrowski. —  
Pieśń legionów w swej treści odbiciem ostatniej odezwy oboźnego do

Litwinów.

Daleka Zmudż, zachodnie kończyny województwa 
trockiego, miejscowości, opierające się o Niemen — 
a więc Rossienie, Upita, lub Preny, Olita, Merecz — to 
jedyne okolice dające najdłużej znaki życia na polu 
Avalki litewskich ziem, w r. 1794. Usiłowania te odoso­
bnione, nader słabe, z innemi niepołączone, lub w luźnym 
związku będące, dawały owoce małe, wątłe, świadczące 
wszakże, iż w odległych zakątkach prowincyi nie brakło 
ludzi poświęcenia, a zarzewie uczuć narodowych w pier-
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siach tych mieszczan zubożonych miasteczek, lub ziemian
0 imionach nierozgtośnych, silniej gorzało, niż u innych 
na większej arenie życia. Trocka komissya porządkowa, 
rezydująca w Żyżmorach, do Olity przenosi się, nie 
opuszcza rąk, rachuje na swe siły, stara się, wobec ogól­
nego upadku ducha, śwdecić przykładem ufności w jutro 
i, wreszcie, stara się w życie wprowadzić niektóre da­
wniejsze uchwnały tyczące sie uzbrojenia. Rossienie
1 Upita toż samo czynią, zanim nie posuną się ku nim 
pikiety kozackie. Stu kozakówy przebiegając}mh duże 
przestrzenie, rzucają popłoch niezmierny wszędzie, gdzie 
się z nimi spotykają, lub gdzie się ich spodziewają. 
Kowmo drży na myśl jednej tylko seciny kozaków, mnie­
mając, że ona w^ystarczy by w^szystko rozproszyć: również 
władze, jak i w^szystkie zapasy wojskowe. W ysiłki po­
rządkowych komissyj dają niewiele obrony, ale dużo 
dodają otuchy ludziom bardziej oddanym sprawie naro­
dowej. Jakiś Bakowski, człowiek czynny, a uczuć gorą- 
oych, wzywa i błaga Prozora, aby budził energię upa­
dającą. Należał Bakowski do komissyi trockiej, w której 
imieniu tak przemawda do Pełnomocnika: » ...n a  miłość 
ojczyzny zaklinam i proszę o to, żebyście panowie sta­
rali się ostygłą w obywatelach zbudzić energię i zasilili 
ducha osłabionego ...« Nie zaniedbał rzeczywiście Prozor 
owego »osłabionego ducha zasilać...« »Zasilał« go ode­
zwą, którą do wojska wystosow'ał, d. 20 sierp., z Kowna. 
Była to odezw’a wydana z natchnienia Prozora i jego pióra, 
ale w imieniu tej cząstki Deputacyi, która nie przeniosła 
się do Grodna. Kowieńska czćistka składała się z paru 
zaledwie osób, lub mało co wdęcej; wśród nich widziano : 
X. Józefa hlickiewicza i Antoniego Tyzenhauza. Kukie- 
wicz trzymał pióro wśród tego nielicznego odłamu wła­
dzy. W rzeczonej odezwie, która miała dokonać rzeczy 
nadzwyczajnych, spotykamy takie ustępy: » .. ,Los wojny 
zrządził, iż miasto stołeczne prowincyi naszej litewskiej.

17-7*
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Wilno, lubo mężnie przez was bronione, odebrane przez 
nieprzyjaciela zostało. Przypadek ten przyniósł nam 
stratę momentalną, ale nie przyniósł klęski, któraby 
o szczęściu naszem zupełnie decydować mogła. Teraz 
przyszedł czas, w którym święte obowiązki, któreście od 
ojczyzny przyjęli, w obronie sprawy powszechnej, w obro­
nie sławy i szczęścia wspólnego — wzywają od was, 
waleczni żołnierze, najtęższego wykonania. Nie ta strata 
nas zgubić może, ale oziembłość ducha, która podwaja 
nieszczęście i sama przez się nieszczęściem jest dla ojczy­
zny...« Na dalszych kartach odezwy czytamy: »...Nie- 
tylko dawne dzieje, ale i teraźniejsze powstanie jawnie 
dowodzi, iż obywatele jego umieją nielękliwie walczyć 
za niepodległość swoją... Zamknijcie więc usta wasze, 
podli osławiacze charakteru narodowego, którzy usiłu­
jecie wmówić, że polak zraża się przeciwnościami i wy­
trzymać onych nie umie... Nie, żołnierze, myśleć tak 
o was nie można; owszem, rozumieć trzeba, że blizki jest 
czas, w którym oręż wasz sięgnie aż do samego sie­
dliska, gdzie t^ r̂ania kuje na ród ludzki nieszczęścia...« 
Zwracając się zaś od bojowników do całego społeczeń­
stwa, tak odezwę tę kończy: »...W y zaś, obywatele
wszyscy, którzy zatrudniacie się po domach, ażeby wal­
czący za was bracia nie cierpieli w swoich potrzebach, 
wy, współmieszkańce tej wolnej ziemi, nie lękajcie się 
niczego...«

»Jeżeli wojsko narodowe nie może zasłonić wszyst­
kich części kraju od tylu najezdników, nie sądźcie ztąd 
jakobyście opuszczonymi być mieli. Zdrajcy to są, co 
wmawiają postrachy dla osłabienia czucia waszego 1 
Chrońcie się takich!., jako zarażających społeczność 
wolną. Nie upadajcie pod przypadkami zwyczajnie z losu 
wojny wynikającemi. Sprawa nasza jest sprawiedliwą. 
Świat cały sądzi o niewinności naszej, a oręż nasz i na­
rody ludzkości przychylne wkrótce zrządzą, iż ugruntu-.
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jemy nazawsze szczęście^ wolność i sławę — i źe się 
staniemy pogromem nieprzyjaciół...«

Nie mamy niezbitych dowodów, źe autorem tej ode­
zwy był Karol Prozor, ale są urzędowe stwierdzenia faktu, 
iż ją wydała Deputacya Centralna »na przełożenie — jak 
wyrażano się — Najwyższego Pełnomocnika prowincyi 
lit.«. Ten, który z wnioskiem wydania odezwy występo­
wał, prawdopodobnie ją zredag-ował. Ani Ant. Tyzenhauz, 
ani X .  Józef Mickiewicz, obaj zasiadający w odłamie De- 
putacyi, pozostałej w Kownie, nie mogą się mienić twór­
cami odezwy; wieje bowiem z jej kart zapał republi­
kański  ̂ wieje dużo owego uczucia patryotycznego, co 
tak wysoko stawiło Prozora za dni jego młodszych, 
w epoce zaś porozbiorowej uczyniło z niego postać oto­
czoną urokiem dawnych tradycyj: on przeto mienić się 
powinien nietylko inicyatorem, ale i autorem tego osta­
tniego głosu ginących, w epoce zupełnego rozbicia.

Odezwa przebrzmiała bez poważniejszych następstw, 
bez następstw dodatnich. Jeśli narazie spotyka się jakie 
następstwo, to jedynie ujemne. Deputacya Centr. zaniosła 
protest do Prozora o pogwałcenie swych praw. Na 
sprzeczki wszakże już czasu nie starczyło; sił może za­
brakło. Prozor nie tłumaczył się ze swego kroku; cho­
dziło mu o szybkie dokonanie tego, co uważał za sto­
sowne, nawet niezbędne : skoro więc spotkał paru człon­
ków Deputacyi, użył ich firmy, aby coprędzej w imieniu 
władz naczelnych, powstańczych wydać i rozrzucić po 
kraju odezwę; nie troszczył się azali podstawy czynu 
tego za legalne, lub nie, zostaną uznane.

Na dogasające czynności władz powstańczych spa­
dają nowe trudności, które wprawdzie nie wywołują no­
wych komplikacyj, lecz wskazują, że wśród warstw  ̂ ludo­
wych spoczywały zarzewia przewrotów, które mogły 
obalić wszystkie nadzieje narodu.

Lud wiejski nad Niemnem zaczął występować nłe-\ 
przyjaźnie wobec zarządzeń władz powstańczych. Z O lity'' 
nadchodzą o tern wieści. Przytoczony wyżej Bakowski
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pisze: »włościanie również już się wyłamują od posłu­
szeństwa i pomocy; a to punkt nadto dełikatny i wa­
żnego potrzebujący zastanowienia...« O tym »punkcie 
dełikatnym« pisano również z Pren, d. 29 sierpnia. Z ode­
zwy komissyi porządkowej preńskiego pow. do Prozora 
widzimy, iż tam opór włościan w sprawie dawania re­
kruta przybierał znaczne rozmiary. Do oporu dawali 
zachętę a zarazem i siłę rekruci, którzy wzięci do woj­
ska uciekałi do domów z szeregów, z bronią i w umun­
durowaniu. Toż samo czynili i kosynierowie z okolic 
Pren. Lud. przez władzę powstańczą uzbrojony przeciw 
tejże władzy, broń chciał podnieść. Komissya rzeczona, 
jakby nieświadoma, co stłumianie zbrojne owego wyła­
mywania się mogło sprowadzić, nagliła Prozora o siłę 
zbrojną, aby orężną dłonią nakazać posłuszeństwo wła­
dzom powstańczym. Prozor na te naglenia odpowiedzi
nie dawał__  Jeszcze dni niewiele a wszystko, zarówno
płomienie gasnącej walki o niepodległość, jak i tlejące 
niezadowolnienia ludowe miały zalać fale najazdu...

W pierwszych dniach września Prusacy ustąpili 
z pod wałów Warszawy: niepokojące dla nich wieści 
z AYielkopolski, o powstaniu Wielkopolan, znagliły króla 
pruskiego, iż w nocy z d. 5 na 6 września, zwinął obóz 
i śpiesznie odwrót rozpoczął. Ale »oddalenie nieprzy­
jaciół ■— powiada naoczny świadek, Niemcewicz -— nie 
zmniejszyło trosków i trudów Naczelnika...« AAprawdzie 
otoczenie jego, bodaj pod względem fizycznym, krótkiemu 
wypoczynkowi oddaje się, lecz on wcale nie zaznał wy­
poczynku, »po odciągnięciu nieprzyjaciół pierwszy raz 
nieubrani spaliśmy...« — pisize Niemcewicz i wnet do­
d a je » n ie d łu g ie  wytchnienie...« ANytchnienie rzeczy­
wiście dla Kościuszki prawdziwem nie było, ani na 
chwilę. Rada narodowa pragnęła obchodzić cofnięcie się 
nieprzyjaciół uroczystością, do uczestnictwa w niej za-
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prasza Naczelnika, lecz on dziękuje za zaproszenie, myśl 
jego zbyt troską przeciążona.

Widzi z boleścią, że teatr walki na Litwie zacie­
śnił się wśród małych przestrzeni, że duch narodu nieco 
podnie.siony upada, a poza kordonem wschodnim i na­
wet tam , dokąd kordon nie sięgnął — między Bugiem 
a Styrem i Ikwą — sen głęboki ciąży nad umysłami 
i sercami; w tym śnie miała ich zaskoczyć niewola. Na­
czelnik zwraca swój wzrok przedewszystkiem ku Litwie, 
a niemniej i ku prowincyom zabużańskim, ku okolicom, 
odpadłym poza kordon rossyjski, podczas drugiego roz­
bioru. Na Litwę pędzi Kościuszko, w towarzystwie Niem­
cewicza, bez żadnej eskorty, do korpusu Mokronowskiego, 
pod Grodno. Tam widzi się i ze swym »głównym Peł­
nomocnikiem dla Litwy«, z Prozorem; widzenie się to 
za dni owej walki było ostatniem; tam naocznie przeko­
nał się, że stan rzeczy nad Niemnem ostatecznym groził 
upadkiem,

W prowincyach zabużańskich cisza grobowa pano­
wała. Nie mówiąc o dalekiem, ukrainnem Polesiu, które 
od czasu napadu na Chojniki i zabraniu główniejszych 
uczestników spisku, leżało w letargu, z którego nigdy 
już nie miało się ocknąć, ale bliższe okolice zabużańskie — 
zachodni Wołyń — wcale nie dawały znaku życia. K o ­
ściuszko wysłał tam był Liberadzkiego, który w lipcu 
przebiegł Wołyń od Włodzimierza do Krzemieńca, lecz 
ruchu miejscowego nie wywołał. W przededniu ustą­
pienia Prusaków z pod Warszawy, d. 5 wrześ., z obozu 
pod Mokotowem, wystosował Naczelnik odezwę dość 
ostrą do obywateli wojew. wołyńskiego i do innych, 
odpadłych za kordon na mocy rozbioru ostatniego. — 
»Współobywatele — woła odezwa — gdy wszystko co 
tylko nosi imię polskie na sobie, chwyta się wszystkich 
środków do zrzucenia obelżywego jarzma, wy, Wołynianie, 
w gnuśnej dotąd zostajecie spokojności. Cóż to jest? czy
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już ojczyzna dla was obcą się stała? czy święta wolność 
żadnych już dla was powab niema? czy ten duch męz- 
twa  ̂ który zapałem og-arnął innych województw serca, 
w waszem województwie zgasł zupełnie? Więc wyż jedni 
pokażecie się wyrodni od wszystkich współbraci waszych? 
wyż gnuśnością i obojętnością waszą dowiedziecie, żeście 
nigdy nie byli stworzeni do wolności! Ach, precz ta 
niesława i hańba od imienia waszego! Czyż może być, 
aby województwo tak obszerne, tak ludne, tak zamożne, 
ujmowało ojczyźnie tych środków do jej ratunku, które 
w jego ręku zostają ? ... nie złączycież sił waszych z bra­
cią waszemi? nie pomnożycież krociem rąk waszych mocy 
powszechnej do zwalczenia tyranii i odzyskania wolności? 
Cóż was wstrzymuje? Nie macie w waszym kraju wojska, 
ale macie ludzi, a ci ludzie wnet staną się wojskiem. 
Nie mieli wojska Wielkopolanie; a zrobiwszy zmowę 
świętą, w jednym dniu, w siedmiu województwach, zgnę­
bili najezdników i siłę zbrojną do kilkunastu tysięcy 
podnieśli. Dali oni wszystkim braciom potrzebny bardzo 
dla nich przykład, że powstanie bez pomocy wojska usku­
tecznione być może, byle tylko wszystkie umysły złączył 
interes ojczyzny, a miłość wolności świętym je ogniem 
zapaliła. Nie wstrzymała ich od tego dzieła różność 
wiary i wyznania. Oboje to nic nie przeszkadza do ko­
chania ojczyzny i wolności. Niech każdy szanuje Boga 
podług wiary swojej, a nie masz takiej wiary, któraby 
człowiekowi być wolnym zabraniała...«

Próżnemi były te wołania, również jak bezowocnie 
na parę tygodni przedtem przebrzmiał głos Karola Pro- 
zora, z Kowna wzniesiony, by nie dawano ucha postra­
chom lekkomyślnych, bądź przewrotnych duchów. Wobec 
upadku energii, wobec bezradności tłumów, odezwy ze­
lektryzować nie zdołały i przekształcać ówczesnych uspo­
sobień na inne. Podobnie jak niemożliwem było wytwo­
rzenie w jednej chwili obywatelskości mas ludowych, tak
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niemniej, w wyziębionych duszach, jałowych umysłach 
szlacheckiej rzeszy, nie podobna było wykrzesać iskry 
uczucia narodowego, wlać do ich myśli dokładne zro­
zumienie swego stanowiska i potrzeb chwili, ocenienie 
grozy pozycyi... Społeczeństwo ówczesne nie dorastało 
jeszcze do zadań, które im wybitniejsi dawali do roz­
strzygnięcia. Jednostki świeciły swem życiem, czynami, 
ofiarności przykładami — ogół tego nie rozumiał i spro­
stać nie mógł czynom, wysiłkom pojedyńczych postaci...

Prozor, za dni owych ostatnich mocowań się, nie­
zmiernie wiele zgryzot osobistych przetrwał, obok wra­
żeń boleśnych ogólnych.

Cierpiał cierpieniami powszechności, smutkiem du­
chów wyższych, bolejących nad stanem narodu i jego 
klęskami, smutkiem swych osobistych trosk niemałych. 
Pokusy umysłów słabych lub duchów upadłych otaczały 
go, oplatały słowem wrzekomego współczucia, niosły 
mu mniemaną pociechę, chcąc go pozyskać i, jeśli nie 
oderwać od służby ciężkiej, jaką niósł dla narodu, przy­
najmniej nawiązać bodaj słabą nić z tymi, co stali poza 
pracą wyjarzmiania ojczyzny. Postępowano z nim nader 
ostrożnie, dążąc wszakże wciąż ścieżką stopniowego po­
zyskiwania go dla obozu przeciwnego, który miał czucie 
z nieprzyjacielem. Myśl to była może zbyt śmiała, ale 
w owej epoce łatwego wstrząsania zasadami moralnemi 
wydawała się możliwą. Mogli utwierdzać siebie w śmia­
łych pomysłach przypomnieniem, że konieczność, czy 
chwilowy upadek ducha, już raz w życiu kazały mu ująć 
pióro kreślące przed dwoma laty podpis w księgach 
kowieńskich akcesów... Istniała jedna chwila słabości, 
może przemijającej, może pod naciskiem wielkim — 
istniała wszakże. Rozumowano, iż gdy jedna była, mo­
gła druga nadejść. Nie rozumiano, czy też rozumieć nie 
chciano, że on tę chwilę okupił poświęceniami wielkiemi.
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że wsz)^stko w ofierze składał na całopalny stos prze­
błagania przeszłości, odkupienia niepodległego jutra.

Pukano do Prozora zewsząd, lecz z cicha, ostrożni^, 
tak, by echa źadneg^o niewytwarzać. Ktoś pisze do niego 
list, lekko krytykujący wszystko, co się robi, rzucając 
przeważnie cienie na wojskowe zarządzenia na Litwie, 
które dużo miały same przez się stron ujemnych ; lecz 
pisze ostrożnie, nie podpisuje się. Rzuca przytem dlań 
słówko współczucia, z powodu przykrości, jakie mu 
wysoki urząd Pełnomocnika przynosi; wie, że go spo­
tykały wymówki, iż za słabym był wobec niektórych 
osób... Piszący ma niezmiernie dużo współczucia dla 
Prozora, nieszczędząc mu przytem wyrazów uznania 
i słów pochlebstwa, przed którem niegdyś wojewoda 
witeb. kazał się strzedz stanowczo synowi.

Pukają do niego oględnie i Zabiełłowie. Józef Za- 
biełło, z ramienia Kossakowskich, przewodniczył Targo- 
wdcy na Litwie, pensyonowany za to przez carową tysią­
cem dukatów miesięcznie, był ciotecznym bratem Prozora. 
Ujęty w stolicy za dni kwietniowych, podczas wyjarzmia- 
nia się AYarszawy, został tam stracony na mocy wyroku, 
d. 9 maja. Pozostała po nim wdowa listownie w sprawach 
swych kołacze do Pełnomocnika: chodziło jej o koszto­
wności, które podczas uwięzienia męża zabrano, a na 
których, jak twierdziła, miała swój zapis. Ztąd wywią­
zała się korespondencya z Zabiełłami, piszącymi do Peł­
nomocnika po francusku; to używanie obcego języka, 
w czasach gdy zamiłowanie swojszczyzny, bodaj chwi­
lowo, wzrastało, oddziela niejako owych ludzi od obozu 
narodowego (i6o). Pełnomocnik widocznie w sprawie 
skonfiskowanego ruchomego mienia Zabiełłowej nic nie 
uczynił, widzimy bowiem, że wdowę Rada Xajwyż. Nar. 
odesłała, na dwa tygodnie przed Maciejowicami, do wy­
działu sprawiedliwości, który miał dać opinię w tej 
sprawie. Niemniej jednak ten obrót sprawy uważali
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Zabiełłowie za dobry i Prozorowi za to dziękowali. 
Karol Prozor^ o ile wnosić można z etykietalnej formy 
listów Zabiełłów, zachowywał się wobec nich zimnO;. 
oględnie, wiedział znać, że to świat, z którym nic go 
wiązać nie powinno. Z ciotką swą, łowczyną Zabieł- 
łową, matką nieszczęśliwego Józefa (Zofią ze Szczytów), 
zachowuje Karol stosunki ścisłe, do niej pisuje, nawet 
z obozu, i we wrześniu za jej pośrednictwem korespon­
duje z braćmi swymi. Ignacy Prozor, generał ziemiański 
w Kowieńskiem, który na wiosnę należał do pierwszych 
występujących zbrojnie do boju, ku końcowi .sierpnia,, 
oświadcza, że niezdrów, że ma febrę, wycofuje się śpię- 
sznie ze wszelkiego udziału w walce. AVawrzecki, pospo­
licie, z całą dobrodusznością zachw^ycający się wszyst­
kimi , pisze o nim do Pełnomocnika list pełen admira- 
cyi, oświadcza w wyrazach gorących, iż położył ogro­
mne zasługi; lecz na Żmudzi wytwarza się inna opinia: 
pana Ignacego choroba budzi widocznie podejrzenie, iż 
jest udaną, tworzą się wieści o obu braciach Prozora 
uwłaczające ich godności narodowej. Dowiadujemy się, 
z listu gen. Ignacego, iż mówią o Ignacym i Antonim 
że brali udział w »legacyi«, witającej wchodzących Ros- 
syan do Kowna, że z nowym porządkiem, t. j. z wro­
giem, zalewającym Żmudź, szybko bratają się. P. Ignacy 
protestuje, ale niemniej odwołuje się do brata takiemi 
słowy o radę, iż mimowolnie myśl nasuwa się, czy z kół 
Zabiełłów nie wyszły natchnienia zalecające wycofanie 
się z prac narodow^ych... »Jeśliby braci twoich siedzenie 
Av domu, co wielu obywatelów, nie my jedni uczynili — 
pisze gen. Ignacy, z rodzinnego Bobcina, d, 23 wrze­
śnia — przeciwiło się Avoli rządu i przeszkadzało dobrej 
sławie imienia, kiedy ostatnia ruina wszystkich trzech 
braci pomoże krajowi, mimo słabości zdroAvia i okoli­
czności sprawiedliwych, które zmusiły — za odebraną od 
ciebie, braciszku, rezolucyą, pojadę i przedrę się do-
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miejsca naznaczonego. To samo pewnie zrobi i p. Antoni; 
wp. zaś, gdy to będziesz widział potrzebnem i pomocnem 
powszechności oddaj i nas chętnie na ofiarę, jakieś 
już sakryfikował siebie, żonę i dzieci swoje, z całym 
majątkiem, parceque on n'est jamais quitte eiivers la 
patrie . ..  «

To wahanie się, brak wiary, poświęcanie się je­
dynie »dla dobrej sławy imienia«, znamieniem staje się 
wielu, coraz to częściej spotykanem. Zjawiska tego ro­
dzaju otaczają już Prozora aż do dnia Alaciejowic i krwa­
wego poranku Pragi. Wraz z wojskiem, wycofującem 
się z Litwy do Korony, i on cofa s ię ... Wszystko co 
było zacniejszem, podnioślejszego ducha na Litwie, śpie­
szy na szczupłą arenę walki, nad "W isłę. "Widzimy tam 
i Karola Prozora.

Na wałach Pragi ginie gen. Jakób Jasiński, współ­
towarzysz prac związku, przygotowującego przed rokiem 
ruch zbrojny, ginie Jerzy Grabowski, generał, mężnie 
w lipcu broniący AVilna, ginie i Tadeusz Korsak, zie­
miański generał wileńskiego wojew., nie przyjmując oca­
lenia życia z rąk wroga, nie chce bowiem przeżyć upa- 
dającej ojczyzny... Obok tych mężów głośnego imienia, 
ginie tłumny zastęp młodzieży litewskiej, krwią swa 
wylaną na Pradze, jednoczącej raz jeszcze na lata doli 
i niedoli Litwę z Koroną...

Karol Prozor w owym dniu pełnym grozy nie 
zginął, lecz obraz tej strasznej chwili w pamięci mu po­
został na życie całe. Później, już w latach sędziwych,
4 listopada, dzień swych imienin, ongi przed wojną 
Kościuszkowską, w Chojnikach tak świetnie obchodzony," 
spędzał w »zupełnej samotności, w ciężkiej żałobie serca, 
nawet dzieci wstępu do niego w owym dniu nie miały« — 
była to rocznica szturmu P rag i...

O tym krwawym poranku Pragi, w latach później­
szych, taką wzmiankę on zostawił: »...Los zawistny, nie
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pozwoliwszy mnie zginąć z honorem, tak jak wielu moim 
kolegom, obok mnie padającym ofiarą za kraj swój, na 
placu potyczki, wyrwawszy z krwawych bojów, oca- 
li wszy pośród tysiącznych, oczywistych niebezpieczeństw, 
zostawił mnie w rzędzie żyjących może dla tego, żebym 
dłużej płakał upadku ojczyzny, ich śmierci i naszej oczy­
wistej zguby...«

Wśród tłumów, które opuszczały Warszawę, pa 
zajęciu jej, 9 list., przez Suworowa, był Prozor... Idzie 
on z innymi na tułaczkę. Ciżba szukających ocalenia za 
kordonem austryackim tłumną była. Wśród nielicznych,, 
którzy zdołali przedrzeć się do Galicyi szczęśliwie, bo 
przeważnie austryackie posterunki zatrzymywały i żą­
dały pasportów od władz rossyjskich, szedł i Prozor, 
który, z szefem Michałem Ogińskim, gen. Prane. Łaź- 
nińskim, przebrani za dworzan i służbę pani Sołtanowej, 
w orszaku tej pani, jadącej zagranicę, dotarli poza kor­
don austryacki, do Jarosławia. Tam zatrzymali się tuła­
cze i trzy tygodnie spędzili, starając się o pasporta, 
i rozglądając się w pozycyi nowej, a smutnej.

Nie mamy pewnych wskazówek, czy widział się 
wówczas Prozor z żoną, ale wątpić nie można, iż po 
tylu przygodach, po całym szeregu strat i klęsk, po 
rozłące ośmiomiesięcznej z rodziną, uścisnął ją bodaj na 
krótką chwilę w Jarosławiu. Oboźna z matką od po­
czątku jesieni mieszkały w Żółkwi, gdzie zajmowały 
skromny apartament, w klasztorze OO. Bazylianów. 
Żółkiew malutka roiła się wtedy od tłumu szukających 
schronienia. A¥śród różnych, bardziej lub mniej znanych, 
bawił tam, chroniąc się przed burzą wojny, podupadły 
już mocno na zdrowiu i siłach ducha, x. biskup Naru­
szewicz. Po trzytygodniowym pobycie w Jarosławiu roz­
biegli się trzej wędrowcy: Ogiński udał się do Wiednia,. 
Paźniński do Wenecyi, którą uważano jako nader bez­
pieczne schronienie, a Prozor do Paryża.
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Po niedługim czasie znowu wszyscy trzej spotykają 
się w Wenecyi, gdzie oprócz nich z imion głośniejszych 
widziano: Piotra Potockiego, starostę szczerzeckiego, 
Stanisława Sołtyka, Tadeusza Wyssogierda, Kajetana 
Nagurskiego, dwóch braci AVyszkowskich, Kołyskę, 
Frań. Dmochowskiego i innych licznych, Los emigracyi 
naszej ówczesnej, pod opieką instytucyj republikańskich 
Wenecyi, i pod protektoratem uprzejmego, z niemałym 
wpływem posła francuskiego, Lallemant, znośnym był 
dość. Powaga przedstawiciela Francyi broniła ich od 
podejrzeń weneckich i nacisku dworów zaborczych. 
Imiona tu wyliczone tułaczy, wraz z Prozorem, tworzą 
pierwsze kadry naszej emigracyi w epoce porozbiorowej, 
pierwsze zawiązki tych, co nieśli protest uciśnionego 
narodu do obcych ziem i ludów, a roili różne sposoby 
wyzwolenia ojczyzny i do swoich wciąż słali wieści nie­
cące nadzieję.

Od owych chwil pobytu Karola Prozora w AÂ ene- 
cyi, na początku 1795 r., od zebrań, emigrantów, którzy 
gromadnie obradowali nad Canale grandę, zaczynają się 
wieloletnie usiłowania wskrzeszenia niepodległości stra­
conej, zaczynają się snucia projektów, planów, nieraz 
zbyt śmiałych; dziś, patrząc na nie, po upływie stulecia, 
zdumiewających niekiedy swą dobroduszną wiarą w uczu­
cie sprawiedliwości, w sumienie mężów stanu, kierują­
cych polityką mocarstw...

Obietnice Francyi republikańskiej, zwycięzkiej, bu­
dzą coraz to większe złudzenia. Prozor wraz z innymi 
łudzi się; nie marzy nawet, aby znaleść drogę powrotu 
do kraju, przedzierając się przez manowce upokorzeń, 
aby zapierać się czynów własnych — on od tego daleki. 
Pozostaje na tułactwie, bierze czynny i bardzo gorący 
udział we wszystkich usiłowaniach podniesienia w ten 
lub ów sposób sprawy upadłej niepodległości, wiernie 
.stoi pod sztandarem tych duchów wyższych, których pa-
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kół, z kraju i z tułactwa, zaczerpnięte świadectwa, łączą 
się w jeden chór uznania dla jego charakteru bez skazy 
i dla uczuć szczerze narodowych. AWdziano go, szcze­
gólnie w pierwszym roku tułactwa, w szeregu ludzi 
o pojęciach rewolucyjnych najdalej sięgających: z cza­
sem wszakże umiarkowanie bierze w nim górę. AA^ogóle 
emigracya ówczesna rozpadała się tylko na dwa odłamy: 
rewolucyonistów i umiarkowanych; ostatni odłam co do 
celów nie różnił się od pierwszego; może tylko wybór 
środków różnicę stanowił.

W ciągu roku 1795 rozpraszają się emigranci; 
ciągną jedni do Drezna, inni do Florencyi, inni wreszcie 
do Paryża. Przedewszystkiem Paryż stał się ogniskiem 
najliczniejszem emigracyi; najtłumniej tam ciągnione: 
najliczniejsze tam powstały pomysły, najśmielsze przed­
sięwzięcia, dążące do wskrzeszenia ojczyzny. Prozor do 
każdego z przedsięwzięć dokłada dłoń sw ą: nie może 
w owych czasach groszem, wspiera je radą, działaniem, 
powagą imienia, nieskazitelnością uczuć sw5mh patryo- 
tycznych.

Kiedy w jesieni, 1795 r., wysyłała emigracya do 
Konstantynopola Michała Ogińskiego, jako agenta pol­
skich, patryotycznych usiłowań, Prozor bierze bardzo 
czynny udział w tej sprawie. Po kilku miesiącach, 
w pierwszych dniach 1796 r., stanęła w Paryżu pewnego 
rodzaju reprezentacya interesów Polski, a zarazem władza, 
kierująca usiłowaniami emigracyi, pod egidą Francyi, 
noszącą nazwę »Deputacyi« : w liczbie pięciu jej człon­
ków, obok Mniewskiego, Taszyckiego, Dmochowskiego, 
Giedroycia, widziano Karola Prozora. »Deputacya« po­
wołaną została do steru, za wiedzą rządu francuskiego, 
głosami wszystkich emigrantów, i ministeryum francuskie 
oświadczyło, że w kwestych tyczących się Polski tylko 
z »Deputac}m« pragnie mieć stosunki i ją uważa za wyła-





uwolnione od owej pleśni legend mylnych, sprzecznych 
z jego usposobieniem i uwłaczających mu...

Wszystko, co było znakomitszem, w ówczesnej emi- 
gracyi polskiej, grupowało się w Paryżu, na Faubotirg 'K 
Sf. Honoré, w HôteVu Diesbach. Tam najprzedniejsi / 
z ludzi 1794 r., którym udało się unieść cało swe głowy, 
spotykali się z ludźmi wpływowymi tamtoczesnej Francyi. 
Salony hotelu Diesbach stały otworem dla wszystkich 
przyjaciół Polski, dla ludzi głośnych z zamiłowania wol­
ności, dla mężów przewagi na różnych polach francu­
skiego społeczeństwa. Spodziewano się od narodu fran­
cuskiego nader wiele, odwoływano się do dekretu, którym 
republikańska Francya obiecywała opiekę walczącym 
o niepodległość. Chciano dać obraz światu, że nie ustaje 
owa walka i u nas, że mamy prawo do opieki i orężnej 
pomocy Francyi, która, jak się wtedy w}'rażano, »odnoszo- 
nemi zwycięztwy i powodzeniami silna, stanęła w pierw­
szym rzędzie koronowanych narodów...« Otóż, pod 
osłoną tarczy francuskiej wolności i potęgi, postano­
wiono zawiązać le g io  n y p o ls k ie .  Wybicki i Prozor 
to dwaj mężowie, w głowach których powstała myśl 
legionów polskich na ziemi obcej. Okoliczności, towa­
rzyszące powstaniu pomysłu tego, tak opowiada W y­
bicki :

» ...P rz jT ył Karol Prozor, były oboźny lit., który 
nadzwyczajnie wiele dla ojczyzny ucierpiał, a który do 
prawdziwego patryotyzmu wiele światła i zimnej rozwagi 
łączył. Z tym szanownym mężem jak najściślejsza łączyła 
nas przyjaźń...« Tu, wspomniawszy Wybicki o swych 
bliskich z Dyrektoryatem stosunkach, któremu mnóstwo 
not, tyczących się sprawy polskiej podawał, wskazawszy, 
że istniały koła bardziej rewolucyjnych usposobień, a ra­
czej może bardziej hałaśliwe, gdzie kasztelan Mniewski, 
generał ziemiański kujawskiego powstania, znaczną rolę

18



274

odegrywał, a również i x. Dmochowski gwarnie rej wo­
dził, kreśli o zawiązku myśli legionów te słowa:

»...Co do mnie, idąc zawsze drogą roztropności, 
nie pytałem się o partye, bo byłem tylko z moją ojczy­
zną; mając zaś zawsze w pamięci, com słyszał od osób 
rządowych, że wszystkie interesa wojenne są w ręku 
Bonapartego, przedstawiałem ciągle gen. Wielhorskiemu, 
i innym równie myślącym, abyśmy jaką drogą do niego 
trafić m ogli... A gdy różni oficerowie polscy, z wszyst­
kich stron przybywający, opowiadali mi jak wiele znaj­
duje się żołnierzy Polaków, szczególniej z Galicyi, po 
fortecach pruskich jeńcami, wpadłem na tę myśl szczę­
śliwą, czyby nie można, otrzymawszy dla nich wolność, 
zrobić z nich jaki korpus żołnierza polskiego, któryby 
pod komendą generała rodaka, mógłby być do armii 
Bonapartego przyłączony... Tę myśl wyrobiłem zaraz 
w sposób noty do dyrektoryatu i komunikowałem ją 
Wielhorskiemu i Prozorowi...«

»...Przyjęto projekt z największem uniesieniem — 
dodaje Wybicki — i gen. Wielhorski przełożył memo- 
ryał natychmiast na język francuski...« (162).

Wybicki rzucił podwaliny pomysłu, który stopniowo 
ucieleśniał się i wchodził w życie. W okresie urzeczy­
wistniania się dłoń Prozora czynną się okazała i skute­
czną. W kołach republikańskich, z których składały się 
najbliżej Dyrektoryatu stojące zastępy wpływowych ludzi, 
pomimo form towarzyskich pełnych prostoty, nie zatra­
cano poczucia zamiłowania wykwintnego obejścia się, 
a takiem właśnie odznaczał się Prozor. Odmykało mu 
to podwoje salonów i przyczyniało się niemało do po­
zyskiwania ludzi potrzebnych i mogących wpływ w y­
wierać na sprawę jego ojczyzny.

Na przyszłego dowódzcę legionów przedstawił W y­
bicki Dyrektoryatowi gen. Wielhorskiego, lecz ów rząd 
republiki widocznie poinformowany był dobrze, o niezbyt
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energicznej działalności tego wodza, w r, 1794, w Polsce, 
zamilczał bowiem zupełnie o tern przedstawieniu. Nasu­
wano więc Dyrektoryatowi z kolei myśl oddania do­
wództwa Zajączkowi, lecz »Dyrektoryat i tu jeszcze swej 
woli nie objawił...«

AVkrótce losy, dość wtedy sprz5^jające zabiegom 
emigracyi naszej, sprowadziły do Francyi gen. Dąbrow­
skiego, który, przybywszy do Paryża, oświadczył W y­
bickiemu, że »chce doświadczyć, czyby czego dla kraju 
nie można zrobić...«

»...Wystawiłem mu cały stan rzeczy — pisze W y­
bicki — szczególnie, że projekt mój względem uformo­
wania korpusu polskiego Dyrektoryat dobrze przyjął; 
pozostało jeszcze tylko do decyzyi, któryby generał, 
Polak, miał nim dowodzić... Przypadł do serca Dą­
browskiemu ten projekt i odpowiedział, iż na rekomen- 
dacyą Klebera ufa, że jemu Dyrektoryat wykonanie tego 
powierzy...« Oprócz rekomendacyj Klebera, na decyzyę 
ostateczną rządu francuskiego wpłynęły zabiegi przed- 
niejszych Polaków z szeregów emigracyi; w ich liczbie 
Prozor do najpoważniejszych czynników należał. W y­
bicki, świadek i uczestnik owych starań, wyraźnie za­
znacza zabiegi ziomków w tej sprawie, mówiąc » ...i  my 
ponowiliśmy za nim prośby i przedstawienia...« Skoro 
Dyrektoryat odpowiedział przychylnie na rzeczone przed­
stawienia »radość była powszechną — dodaje tenże pa- 
miętnikarz ■—- smuciło nas tylko to, że ani Dąbrowski, 
ani my, nie mieliśmy na tę podróż pieniędzy; ubóstwo 
było powszechne...« I Prozor nie posiadał więcej od 
innych. Podczas pierwszych paru lat emigracyi, z kra­
jem stosunki nadzwyczaj utrudnionemi stały s ię ; granic 
pilnie strzegły wszystkie trzy rządy zaborcze; łacniej 
można było coś przesłać do kraju, niż z kraju odebrać, 
a wreszcie cała sytuacya majątkowa Prozora, tak świetna 
niedawno, z powodu sekwestrów dóbr przez rząd ros-

iS*
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syjski dokonanych, stanowczo zachwiała się ... Cierpiał 
Prozor niedostatek wraz z innymi. Wyjątków w tej smu­
tnej doli emigracyi ówczesnej wcale nie widziano. Jeśli 
kto miał jeszcze małe zapasy, lub doszło co do niego 
szczególnym trafem z kraju, składał wszystko na ołtarzu 
potrzeb sprawy narodowej. Środki rnateryalne, któremi 
dźwignięto pierwsze kadry legionów, mienić .się mogą 
najliteralniej środkami od ust odjętemi.

Brak wszelkich środków pieniężnych omal nie 
obalił całego projektu wytworzenia siły wojskowej, pol­
skiej poza krajem. Bez względu na przychylne zacho­
wanie się Dyrektoryatu, bez względu że powołanie Dą­
browskiego otrzymało sankcyę władz rządzących ówcze­
sną P'rancyą, wszystkie usiłowania blizkiemi były upadku: 
nie posiadano najmniejszej nawet kwoty pieniędzy na 
wysłanie Dąbrowskiego do AYłoch z listami Dyrekto­
ryatu do gen. Bonapartego, aby »on, jeśli mu się to 
zdaje, pozwolił Dąbrowskiemu usztyftować korpus polski, 
złożony z jeńców Polaków...« Takiem było ostatnie 
orzeczenie w tej kwestyi Dyrektoryatu, i taką możność 
naszej emigracyi... Najcelniejsi ówcześni mężowie Polski 
nie mieli czem opłacić r e s ta u r a to r a , który ich żywił 
na kredyt.

»Szczęśliwa gwiazda gen. Dąbrowskiego chciała — 
opowiada AVybicki — iż przybył do Paryża kapitan Za­
błocki... i przy wiózł dla mnie, od gen. Dziewanowskiego, 
tysiąc czerw. złot.... Szanowny ten obywatel, okryty ra­
nami w szeregach ojczystych, zaszczycał mnie oddawna 
swoją szczególną przyjaźnią, cały zaś majątek gotów 
był oddać na dobro kraju ... jakoż po większej części 
złożył go na ołtarzu ojczyzny...«

Dar Dziewanowskiego ocala całe przedsięwzięcie 
brzemienne przyszłością wielką; ocala od nędzy osta­
tniej, na pewien czas przynajmniej, mężów przedniejszych 
na ówczesnym tułactwie.
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»... Zwołuję obrady — woła Wybicki ~  i jak owym 
łaknącym chleba pokazuję dukaty... Zapłaciwszy poczci­
wemu restauratorowi; który mnie na borg żywił; resztę 
między Dąbrowskiego, AVielborskiego i Barsa podzieli­
łem ..,« i generał Dąbrowski, szczęśliwie do Włoch, do 
Bonapartego pojechał... Otóż to zaród tych sławnych 
legii, o których pewno dzieje świata nie zapomną..«.

Dzieje o niczem nie zapominają: pamiętają przeto, 
zarówno o bohaterskich czynach legionistów, i o mró­
wczej, cichej, z wielu niezwykłemi mocowaniami się po­
łączonej pracy mężów wśród szeregów naszego tu- 
łactwa... Praca ostatnich stała się ziarnem bohaterstwa 
pierwszych...

Wszystkie zabiegi dążące do postawienia siły zbroj­
nej polskiej, bodaj na obcej ziemi, zaliczyć należy do 
prac 1796 r. — Ku końcowi rzeczonego roku, opuszcza 
Dąbrowski Paryż, przybywa do Lombardyi, gdzie gen. 
Bonaparte upoważnia go do wytworzenia legionu pol­
skiego, we Włoszech... D. 20 stycznia 1797 r. (i Plu- 
voise r. V.) wydał Dąbrowski w Medyolanie odezwę 
w czterech językach, wzywającą młodzież polską i da­
wnych towarzyszów broni pod chorągiew narodową. Głos 
ten wodza okrytego laurami w Wielkopolsce, za dni 
wmlki Kościuszkowskiej, nie przebrzmiał bez echa; roz­
lega się potężnie wśród trzech zaborów, wstrząsa ser­
cami tłumów, budzi uśpionych, nieci iskrę nadziei; naj­
lepsze, najmłodsze, najgorętsze i najzacniejsze siły na­
rodu śpieszą na owe pola lombardzkie, pod sztandary 
ojczyste...

Jeszcze chwila, a z piersi owej młodzieży, z pod 
proporców narodowych, powiewających nadzieją, rozle­
gnie się pieśń o tej co »niezginęła...« pieśń budząca 
wiarę w jutro... Ułożył ją AUybicki, kto wie azali nie 
ze współudziałem Ksawerego Godebskiego, poety nizin 
poleskich, tych zakątków zapadłych, a gdęboko czują-



cych, gdzie pierwsze groty kuć rozpoczynano do walki 
Kościuszkowskiej.

Charakterystyczną jest rzeczą  ̂ iż pierwsze wyrazy 
tego hymnu nadziei są jakby zaczerpnięte z myśli Pro- 
zora, rzuconych w jego odezwie ostatniej, z Kowna do 
Litwinów. »...Nie zginiemy jeszcze— wołał Najwyższy 
Pełnomocnik na Litwie. — Nie zginiemy bracia!.. Sta­
wajmy tylko mężnie, wykonywajmy każdy z nas powin­
ności nasze...«

ROZDZIAŁ X V II.
Kieski spadają na Polesie Ukrainne. —  Surowe wyroki w Smoleńsku fero­
wane. —■ Losy niektórych wygnańców. —  Różnorodne środki repressyjne 
srożą się nad krajem, —  Ukaz «grudniowy I794 r.«, zabraniający Polakom 
nabywania "własności ziemskiej. —  Starania oboźnej o zdjęcie sekwestru 
z dóbr i dzieci. —  Zdanie o tych staraniach Repnina, —  Cofnięcie sekwe­
stru z dóbr; sek-westr dzieci trwa. —  Józefowa Bohuszowa pierwszą polską 
wygnanką, —  Zgon imper. Katarzyny budzi liczne nadzieje. —  Emigranci 
nasi nie otrzymują amnestyi od Pawła, — Delegacya homagialna, w Mińsku 
wybrana, na koronacyę Paw ła, ma złożyć petycyę o amnestyę. —  Projekt 
upada. —  Bukaty wybrany delegatem, jedzie do M oskwy; łudzi się, iż 
zdoła otrzymać amnestyę dla Prozora; zawody go spotykają; umiera. —  
Śmierć strażn, Oskierki na Syberyi, Bohuszowej w Moskwie, — Prozor 

zaledwie po wstąpieniu na tron Aleksandra I. wraca do kraju.

Polesie owruckie, wraz z Żytomłerskiem i Berdy- 
czowskiem, jak pierwsze śpieszyły do robót przygotowu­
jących powstanie Kościuszkowskie, tak również pierwsze 
weszły na gościniec cierpień, poświęceń beznadziejnych, 
a tern cięższych, iż najmniejszy promyk słońca wolności, 
przyświecający niekiedy, w ciągu r. 1794, ziemi Krako­
wskiej, Warszawie lub AVilnu, nie przedarł się nad Pry- 
peć, Teterów, lub Hniłopiat. Od marzeń o walce bezpo­
średnio przeszły owe okolice do dni niewoli twardej.

Wnet po napadzie na Chojniki, gdzie jedynie por­
wano malutkiego, kilkomiesięcznego zaledwie synka 
oboźnych, rozpoczęły się uwięzienia, ścigania, konfiskaty,
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sekwestra dóbr, rozdarowywania ich generałom i dwo­
rzanom carowej. Prawie wszyscy uwięzieni byli wożeni 
do Smoleńska, gdzie zasiadała komissya śledcza, pod pre- 
zydencyą gen. Ossipowa, badająca, szukająca spisku, tero- 
ryzująca więźniów, wyrokująca i rozsyłająca na w^ygna- 
nia dalekie. Komissya smoleńska przedłużała swe inda- 
gacye aż do początku następnego roku; doczekała się 
ostatecznego pogromu, z którego jeńców, mogących mieć 
coś wspólnego z Prozorem, w knowaniach przygoto­
wawczych, zaprowadzano naprzód do Smoleńska, nim 
wywieziono na wygnanie: tak więc brygadyer Kopeć, 
zabrany na Maciejowickiem pobojowisku, w klasycznej 
kibitce owych czasów, przywieziony został do badań 
w Smoleńsku, zkąd wysłany na Kamczatkę. Inni, długo 
badani, wcześniej lub później wysłani do miejscowości 
bardzo odległych, a mianowicie: Dubrawski, sędzia ży­
tom., do Zasziwerska, x. Pałuski, infułat, do Tobolska, 
Jan Nepomucen Ochocki do Petropawłowska, na Kam­
czatce, Antoni Bogucki, skarbnik, do Archangielska, 
Julian Piątkowski, sędzia owrucki, do Koły, Jakób Paw- 
sza do Selengińska, Charzewski, podstoli nowogr., do 
Permy, Tad. Pawsza do Simbirska, Antoni Przybora do 
Kazania, Sołtan do Kazania, Niernirycz, Lewandowski, 
prezyd. m. Żytomierza, do Tobolska, Józef Bohusz do 
Carewo-Kokszajska, Jan Oskierka strażnik, do Wscho­
dniej Syberyi, Xawery i Jan Zieńkowicze, lyzenhauz, 
chor. wil., Jan Horain, Zagórski, pułk., Horodeński 
Tad,, Czarnecki Flor., Janczyński, Poznański i wielu, 
bardzo wielu innych. Lista wszystkich zbyt długą by­
łaby, wskazujemy bardziej znane nazwiska. Uwolnionych 
było zaledwie kilku, drogą stosunków, starań niezwy­
kłych. Dobra wszystkich skazanych skonfiskowane i przez 
rząd były rozdarowane czterdziestu ośmiu generałom.

Wytępianie unii, godzenie na katolicyzm, napady 
zbrojne na cerkwie unickie, w celu zamiany ich na pra-



------  2 8 o

wosławne^ zabór dóbr duchownych, bez innych powodów, 
tylko dla tego, że należały do instytucyj duchownych, 
porywanie polskich dzieci, aby je wychowywać na wierne 
sługi tronu, zniesienie dawnego sądownictwa, zamknięcie 
szkół, wprowadzenie języka obcego, zamienianie nazwisk 
prowincyi i miasteczek »Krasna Rossya«, »Izasław«, »No- 
wogród-wołyński« — zamiast »Wołyń«, »Zasław«, »Zwia- 
hel« — to środki, które wprowadzono zanim nastąpił 
pogrom Maciejowicki: miały one natychmiast zassymi- 
lować kraje i ludy podbite z mocarstwem zaborczem. 
Lecz na tern nie poprzestawano. AVnet po Maciejowi­
cach i Pradze, jeszcze nie ogłoszono o zakresie trzeciego 
zaboru, przez Rossyę wcielonego, a został wydany d. 3 
grudnia (22 listop.) 1794 r., ukaz ,  z a b r a n i a j ą c y  P o ­
l a k o m n a b y w a n i a  w p r o w i n c y a c h  d a w n e j  P o l ­
ski  w ł a s n o ś c i  z i e ms k i e j .  Ukaz ten, później znie­
siony przez cesarza Pawła, miał te same cele jak ów,
0 siedemdziesiąt lat późniejszy, z d. 22 grudnia 1865 r. 
Chodziło o usunięcie z pod naszych stóp ziemi, o wy­
tworzenie falangi nędzarzy z oświeceńszych warstw mie­
szkańców.

Ukaz głośny i865 r., i późniejsze jego uzupełnienia
1 obostrzenia, za dni Aleksandra III, wcale nie są nowym 
wynalazkiem...

O niczem, jak widzimy, nie zapominano, co mo­
głoby kraj cofnąć na drodze rozwoju, zatrzeć dawne 
cechy, zniszczyć cały, wielowiekowy dorobek cywiliza- 
cyjny. Taran zniszczenia bił z mocą niezwykłą... Wśród 
rodzin, które nagle stanęły nad przepaścią i dotknięte 
zostały moralnemi wielkiemi klęskami, dom Prozorów 
zalicza się do najbardziej dotkniętych, W  owych dniach 
rodzinnej i publicznej niedoli, Frań. Bukaty składa do­
wody swej najszczerszej przyjaźni dla oboźnego i jego 
najbliższych. Za radą Bukatego, w r. 1795, wraca z Ga- 
licyi oboźna i udaje się do Petersburga, starając się
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0 uwolnienie z pod sekwestru majątku i dzieci. Xietylko 
bowiem roszczono prawa do dóbr Chojnickich, własność 
jej osobistą stanownących, jako posagowe, ale rozcią­
gano ten sekwestr na dzieci, zarówno na chłopaka, uję­
tego niemowlęciem w pieluchach, w kwietniu 1794 r., 
jak i na nieco starsze, syna i córeczki dwie, z któremi 
matka szukała schronienia w Galicyi.

Oboźny o ówczesnej ruinie swmj majątkowmj tak 
po kilku latach pisał: »...Po zupełnem kraju zniszczeniu 
wygnał nas oboje nieprzyjaciel mściwy z tej ziemi, którą 
okupem krwi naszej wyrwać staraliśmy się. Chciał wię­
cej, bo konfiskując to w' ŝzystko, co było naszem, żądał 
do tej nas przyprowadzić ostateczności, żebyśmy, chodząc 
po tej ziemi, dla której dobra wszystko poświęciliśmy, 
wyciągając zemglone niedostatkiem ręce, czarnego na 
wyżywienie siebie i dzieci żebrali chleba... Opatrzność 
wszakże inaczej zrządziła, bo żona, po przebytych tysią­
cznych niebezpieczeństwach i chorobach, z smutku i al- 
teracyj nabytych, powróciwszy do kraju, w samym Pe­
tersburgu, z rąk K.atarz}'^ny II — nie zasługami u tego 
dworu —- ale rozumem, który samemu nieszczęściu i nie­
przyjaciołom nakazuje — majątek swój odebrała, a mój 
ochroniła...«

Lubiono w’ôwczas w Petersburgu udaw^anie się oso­
biste do stolicy i kołatanie interesantów  ̂ do łaskaw'ości 
tronu; zbyt wiele naraz burzono, niszczono, zabierano, 
aby temsamem być w możności coś zbytecznego oddać
1 tern wywołać uczucie podziwu dla wdelkiej monarchini. 
Jak  dalece to udawmnie się do stolicy i stóp tronu zale­
cano, przy każdej sposobności, pozostały świadectwem 
słowa Repnina, który w' Grodnie, gdzie pilnow'ał Stan. 
Augusta, zachęcając hr. Tarnowską, aby udała się oso­
biście ze swym interesem do Petersburga, zacj^towmł 
panią oboźną, tak się wyrażając o oboźnym : »Voyez, il  
a sûrement mérité la punition, mais des que sa femme est
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arivée a Petersbourg  ̂ on lia a tout de suite rendu ses 
terres ii elle...«  {»Zważ panij wszak on bozwatpionia 
zasłużył na karę, lecz skoro ona pojechała do Peters­
burga, natychmiast jej oddano majątek«).

W istocie, oboźna otrzymała rozkaz zwrotu ma­
jątku, z tytułu że nie był on własnością mężowską, ale 
nie cofnięto sekwestru dzieci. Rozkazano jej przywieść 
malutkich synów i o niewiele starsze córki do Peters­
burga: pierwszych umieścić miano w wojsku, w szere­
gach gwardyi, drugie zaś miały być wychowane w in­
stytucie panien w stolicy. Kwestya zwrotu majątku z od­
daniem dzieci ściśle się łączyła. Potrzeba było na dru­
gie zgadzać się, z pozornym spokojem, chcąc otrzymać 
pierwsze... Takt dyplomatyczny Bukatego znŁicznie do­
pomógł w tej sprawie. Starania liczne, stosunki potężne — 
przedewszystkiem Zubowa, ówczesnego ulubieńca impe- 
ratorowej, do którego pisywano nieinaczej jak tytułując 
go »Votre Altesses — zdołały odroczyć rozwiązanie kwe- 
styi oddania dzieci. Zanim zwlekanie mogło jakieś owoce 
przynieść, udało się synów, zaliczonych do wojska w sto­
pniu »wachmistrzów«, zatrzymać w domu na mocy urlo­
pów. Było to koniecznością niezbędną: jeden z »wach­
mistrzów« wychodził dopiero z pieluch, drugi zaledwie 
o parę wiosen więcej liczył. Zwlekanie, pod różnemi 
pozorami, z kwestyą dzieci, okazało się taktyką wyborną; 
przedłużając zwlekanie, doczekano się zgonu imperato- 
rowej. Wstąpienie na tron Pawła pozwoliło społeczeń­
stwu naszemu odetchnąć swobodniejszą piersią, system 
zmienił się; więc i dzieci oboźnego uwolniono od cią­
żącej nad niemi grozy...

Ostatnie lata panowania Katarzyny nader krwa- 
wemi głoskami zapisały się w pamięci nietylko dziejów 
szerszego zakresu, ale w losach jednostek, dalekich od 
spraw donioślejszego znaczenia. Po raz pierwszy wyroki, 
ferowane na tych, których winnymi mieniono, spadały
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i na niewinnych, wedle orzeczeń samych sędziów; spa­
dały na rodziny, na pokolenia całe. Majątki skonfisko­
wane, rozdarowane między tłum generałów, domy ogo­
łocone z dostatków, zbieranych długie szeregi lat, sie­
roty, wdowy rzucone w świat, bez dachu, bez chleba — 
to obraz losu siedzib i rodzin w^ygnańców 1794 roku. 
Tego rodzaju obrazy w dziejach naszych miały się wie- 
lekroć powtarzać. Zaczęły się już wtedy cierpienia całych 
pokoleń, zaczęła się pełna poświęcenia działalność nie­
wiast naszych. Bohuszowa, z domu Pruszyńska, żona 
starosty Józefa Bohusza, słynna z piękności, staje się 
słynną z poświęcenia: pierwsza to w dziejach polskiego 
wygnania kobieta, która postanawia dzielić losy męźa- 
wygnańca. Ale i na to potrzeba było pozwolenia. Udaje 
się o pozwolenie do Petersburga; tam jej piękność uwagę 
zwraca. Łukasz Gołębiowski, który przez życie całe wpa­
trywał się wyłącznie w księgi i rękopisma, w lakoni­
cznym swym pamiętniczku, po wielu latach, wspomina­
jąc o swej podróży z Czackim do Petersburga, nie za­
pomina wspomnieć i o widzianej tam »pięknej« pani 
Bohuszowej. Otrzymuje ona pozwolenie towarzyszenia 
mężowi i, bez względu na słabe zdrowie, na rozwijającą 
się chorobę, która ją zabrać miała na obcej ziemi, w y­
rusza dzielić losy męża... Po tych szeregach wygnań­
ców z nad Uszy, Prypeci, Teterowa, całe stulecie wi­
działo innych, podobnych, tysiące... Poszli w świat 
tułactwii i w znacznej części nie wrócili... Po tej pierw­
szej kobiecie, co wyruszyła dzielić losy męża na wygna­
niu, szły zastępy wiernych aniołów-stróżów, polek-w}^- 
gnanek, polek-tułaczek, które w biedzie, tęsknocie, prze­
chowywały nieskazitelnego ducha narodu... Śmierć już 
i wówczas przetrzebiała hufcy wygnańców. Wiemy, że 
Jan Oskierka, strażnik lit., nie zdołał wrócić; zgon spotkał 
go w głębi Syberyi, wracającego na mocy amnestyi ces.



-  284  —

Pawła, lecz ileż innych mogił nieznanych, te trudy, bo­
leści, cierpienia, prywacye, wówczas usypały.

Zgon imperatorowej Katarzyny, niespodziany dla 
jej otoczenia, tern bardziej niespodzianym się stał dla 
poddanych obszernego jej państwa. Około pierwszych 
dni grud. 179Ó r., nadeszły o nim urzędowe wieści do 
Mińska-litewskiego. Szlachta, z powiatów zebrana w gu- 
bernialnem mieście, składa przysięgę nowemu monarsze, 
a Bukaty śpieszy z doniesieniem tej nowiny do oboźnej. 
Pisze on 13 grud.: »odebrawszy n a j m u tn i e j sz ą wia­
domość z Mińska o n i e o d ż a ł o w a n e j  śmierci najmi- 
łościwszej i najmiłosierniejszej monarchini, i wraz prawie 
ukaz do wykonania przysięgi nowemu monarsze, wło­
żyłem czarne s ........  i udałem się do stolicy gubernii
naszej...« »Donaszam, com słyszał, iż pomiędzy nowemi 
urządzeniami monarchy teraźniejszego miało zajść znie­
sienie drążkowych unteroficerów w gwardyach, a zatem 
i wachmistrze nasi potracili rangi swoje, a z niemi 
i urlopy żeby nie potraciły ważności swojej, ztąd mam 
obawę, aby Jw. Tutolmin nie wpadł na pierwszy pro­
jekt osadzenia ich do kadetów. Wszakże ufać należy po 
teraźniejszym monarsze, że początki panowania swego 
oznaczyć zechce wspaniałością i dobrocią...  owszem, 
głoszą, że niewolników polskich wkrótce ma uwolnić... 
Nad to być może, że namiestnik nasz mniej będzie miał 
kredytu, niż dawniej...«

Wiadomość o zmianach wprowadzanych przez ces. 
Pawła, o uwolnieniu więźniów i jeńców polskich, o ca­
łym jego systemie postępowania wręcz sprzecznym z rzą­
dami matki, budziły w ujarzmionej Polsce dużo nadziei. 
Spodziewano się wielu zmian, wielu rzeczy zbyt trudnych 
nawet do urzeczywistnienia. W Chojnikach, obok nadziei 
powstały i obawy, że dzieci mogą być zabrane, że zmiany 
dobre w interpretacyi swej dać mogą rezultaty złe. 
Uwolnienie więźniów nie tyczyło się wcale kwestyi
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uwolnienia emigrantów. Owszem  ̂ na działania emigran­
tów naszych zapatrywano się jako na nieustanny rokosz, 
nawet z Petersburga nadchodził}’- wieści, że oboźny nie- 
tyłko nie może spodziewać się powrotu, ale że nowe 
kary mogą nań spadać, w formie ponownego zabierania 
majątku oboźnej. Te domniemane nowe kary, wedle 
pogłosek ze stolicy pochodzących, tyczeć się miały 
udziału oboźnego w różnych usiłowaniach emigracyi 
podniesienia sprawy polskiej. Bukaty mocno tern .się 
martwił; sprawdzał prawdziwość wieści, jej źródła; 
wreszcie, widząc, że żadna z ogłoszonych amnestyj nie 
może być do p. Karola zastosowaną, doradzał oddzielne 
starania: wszystko wszakże spełzło na niczem. Ku koń­
cowi zimy, rozpoczynającej rok 1797, odbywał się w Miń­
sku zjazd szlachty, która, wybierając deputatów na ma­
jącą się odbyć (w kwiet.) koronacyę ces. Pawła, uchwa­
liła petycyę do tronu, prosząc o urzędników krajowych, 
sądownictwo i szkoły polskie, o swobodę religijną. 'W tej 
petycyi chciano umieścić wzmiankę o emigrantach, za­
pomnianych w rozkazach nowego monarchy. Wybór 
deputatów został dokonany. »Wybranymi — pisze Bu­
ka t y — czyli raczej wyznaczonymi, są: Chomiński, Ju- 
dycki, Kurzeniecki, .Sołohub, Ks. Mich. Radziwiłł woje­
wodzie wil., .Wiszczyński gen. i ja .. .  Łubom się szczerze 
wymawiał od delegacyi, musiałem jednak uledz nalega­
niom jw. gubernatora i współobywatelów... Przykazano 
nam stawać w Moskwie na i 5 marca ros.; trzeba tedy 
będzie wyjeżdżać pierwszych dni marca... Między proś­
bami, które niesiemy do tronu, z najczulszem ukonten­
towaniem widzę na czele umieszczoną prośbę za emi­
grantami naszymi...«

»Jeśli przeto — powiada dalej Bukaty — uczynione 
kroki... nie otrzymają rychło żądanego skutku, jest na­
dzieja, że w czasie jubileuszowym koronacyi monarszej 
odpust zupełny ogłoszonym będzie. Wreszcie król Imć
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zaproszony od imperatora na koronacyę, pewien jestem  ̂
iż za przypomnieniem mojem, szczerze interesować się 
będzie za p. Karolem ... Możesz być pewną.,, że i ja 
spać nie będę w tym interesie...«

»Daruj...  że się nieco różnię od zdania tweg-o; tyś 
pisała do p. Karola, żeby siedział, gdzie siedzi, czekając 
finalnej rezolucyi; a mnie się zdaje, że nicby nie ryzy­
kował, zbliżając się powoli ku nam, np. do Gdańska, lub 
do Lwow a; bo nie widzę żadnego niebezpieczeństwa, 
a mybyśmy go prędzej zobaczyli...« (163).

Nadzieje i tym razem wprędce zawiodły. Uchwalona 
kwestya petycyi, wnet po uchwaleniu stanowczo upadla, 
deputaci wszakże wyjeżdżali i, nieustannie troszczący się 
o los oboźnych, zacny Bukaty, umyślił użyć Stan. Au­
gusta do wyrobienia u tronu powrotu oboźnego. B y ły  
minister dużo liczył, nawet zawiele liczył na byłego 
swego króla. A  działo się to właśnie wtedy, gdy król 

I" w swym dzienniczku zapisywał: »Kładą mi jednak często 
' w uszy, że nie życzą sobie, abym się wstawiał za dru- 
■ gimi. Ziomkowie moi, słysząc o przyjaznem usposobieniu 

imperatora względem mnie, zarzucają mnie żądaniami, któ­
rych spełnić nie mogę, co mi jest bardzo przykro...« (164).

Dla Bukatego wyjazd z homagialną deputacyą do 
Moskwy, na koronacyę, ze wszech miar trudnym się 
wydawał. Przejścia lat ostatnich stanowczo zachwiały 
jego zdrowiem, zawsze niezbyt mocnem, ». . .0 zdrowiu 
mojem donaszam, iż się było zderanżowało znacznie... 
ale teraz czuję się lepiej... —̂ pisał Bukaty. — Stan jego 
majątkowy również nie pozwalał na znaczne wydatki 
podróży i prezentacyi, wzbraniał się przeto przyjąć ów 
wybór współziemian; że w końcu przyjął, głównie przy­
pisać to należy gorącemu pragnieniu zrobienia czegoś 
w sprawie Prozora.

AUybierał się do Moskwy Bukaty z wysiłkiem nie­
małym sił fizycznych, z wysiłkiem środków materyal-
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nych, walcząc z moralną przykrością, doświadczaną, gdy 
myślał o tej podróży... Pocieszała go jedynie nadzieja, 
iż dla ukochanych Prozorów coś zdoła uczynić. Dnia 
4 marca pisze na wsiadanem do Moskwy, a we dwie 
doby (d. 6 mar.) z Mińska kreśli list znowu, list ostatni, 
w którym nieustannie dźwięczy nuta troski o oboźnego. 
Donosi już z drogi, że petycya podana nie zostanie, że 
szuka nowych sposobów wykołatania amnestyi, i zasępia 
się mocno, gdy zapowiedziane subsydya ziemiańskie, 
przeznaczone dla niego na tę podróż — zawodzą.

»Zaszły pewne okoliczności — czytamy w tern osta- 
tniem zgłoszeniu się do oboźnej zbiedzoneg*o delegata — 
że projekt próśb od gubernii Mińskiej do monarchy nie 
dójdzie już skutku. Wypada tedy jedyna droga oddziel­
nie i partykularnie starać się w Moskwie o amnestyę... 
w czem, jakem pisał, spodziewam się pewnej, poważnej 
pomocy; o mojej gorliwości w tej mierze, rozumiem, że 
nie wątpisz; to tylko bieda, że w tym momencie, gdy 
to piszę, nie wiem kiedy, jak, i o czem, przedsięwezmę 
tę podróż. Przyjechawszy tu bowiem, wczoraj, znalazłem 
okrutny zawód względem funduszu wyznaczoneg-o i za­
ręczonego mi na tę drogę z kassy d w o r z a ń s k i e j ,  
w której, jak sekretarz i kassyer mówią, nie masz ani 
szeląga...«

Zawiedziony tak niespodzianie, i to w ost.atniej 
chwili, gdy już potrzeba było wyjeżdżać, a o zwlekaniu 
niepodobna było nawet marzyć, przejęty obawą, iż nie- 
pojechanie dla braku środków usprawiedliwionem nie 
zostanie, pisze Bukaty list bardzo smutny do oboźnej, 
który jest jakby ostatniem echem trosk obficie sypiących 
się na jego skołataną głowę w ostatnich miesiącach życia-

»...Łubom podjął się delegacyi jedynie pod kon- 
dycyą, że mnie ten fundusz obmyślany będzie — powiada 
on '—• straszno jednak nie jechać, będąc wyznaczonym 
i odraportowan}’m, muszę się więc starać kredytu na
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własny kark, żebym uniknął przykrych konsekwencyj. 
Łatwo wniesiesz, w jakim jestem ambarasie i alteracyi. 
Jeślibym nie mógł wcale jechać, będziesz później wie­
dzieć odemnie; inaczej z Moskwy do ciebie napiszę...« 
Z Moskwy wszakże nie pisał, bądź list zaginął; listy 
wtedy na pocztach często ginęły, zwłaszcza kiedy nie 
były »inkludowane« (polecone).

Na tern urywa się wątek korespondencyi Bukatego 
z oboźną, już o nim później mało co wiemy... We trzy 
miesiące, wracając z Moskwy, umiera on. Na koronacyi 
(która się odbyła ló kwiet. 1797) wśród delegatów wi­
dziano go jeszcze; przygnębiony był i schorowany, osta­
tkiem sił gonił. Polacy, delegaci, dość tłumnie .stawili 
się. Oprócz wspomnianych, spotykano tam: dwóch braci 
Chreptowiczów, z których jeden był delegatem. Żabę, 
ex-wojew., gen. Kozłowskiego, Pruszyńskiego, Jana Po­
tockiego — znanego podróżnika — który Bracławszczy- 
znę reprezentował, ks. Franciszka .Sapiehę i całą ciżbę 
innych.

Na jednego z wołyńskich delegatów powołany był 
z otoczenia króla Stan. Augusta, Mniszech, bez względu 
iż nie był na Wołyniu podczas wyboru tej deputacyi. 
Tadeusza Czackiego również tam wtedy spotykano.

Nie wszyscy wszakże tak oględnymi byli jak Bu­
katy, obawiający się złych następstw, gdy niepojedzie; 
wielu nie stawiło się, chorobą tłumacząc się: ks. Sangu- 
szko, JMich. Imbomirski i inni. W razie nieobecności któ­
rego z delegatów wyznaczonych, szukano wśród Polaków 
w Moskwie bawiących zastępcy; padał niekiedy los na 
takich, którzy na pozór co najmniej do tego kwalifiko­
wali się, ze względu na swą niedawną, zupełnie inną 
przeszłość. Mianowano na przykład zastępcą, któregoś 
z nieobecnych delegatów, szefa Działyńskiego, wracają­
cego z wygnania syberyjskiego i podczas chwilowego 
bawienia w Mo.skwie opowiadającego o swych przygo-
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dach i pokazującego liczne okazy skór dzikiego zwierza  ̂
na którego polował w głębi Syberyi. Król Stan. August, 
bawiący wówczas na uroczystościach koronacyjnych, chę­
tnie widywał u siebie Działyńskiego i przysłuchiwał 
się jego opowiadaniom, o przygodach i trudach łowiec­
kich. Gwar zabaw, huczek rozpraw zagłuszały smutek, 
usuwały myśli boleśne owych synów narodu wydziedzi­
czonego.

Powrót wygnańców uwolnionych z Syberyi, bądź 
z głębi Rossyi, odbywał się bardzo szybko. Już przy 
końcu stycznia, 1797, przejeżdżał przez Mińsk jakiś Ful- 
genty Kamiński, wracający z wygnania, wiozący min- 
szczanom pierwszą wieść o śmierci za Uralem straż, lit., 
Oskierki. Obecność podczas dni koronacyjnych w Moskwie 
szefa Ign. Działyńskiego również świadczy, jak szybko 
słowo amnestyi Pawda dochodziło do najdalszych regio­
nów w'ygnania i jak wnet spełniano rozkazy uwalniania.

Polacy, zebrani wtedy w Moskwie, zanim rozjechali .się 
do domów swych, grzebali tam, pod obcem niebem, zmarłą 
Bohuszową, owm pierwszą polkę, która z mężem dobro­
wolnie dzieliła twardy chleb wygnania. Wracając z Ca- 
rewo-Kokszajska, dokąd wysłani byli, zatrzymali się 
Bohuszowie w Moskwie, pragnąc, podczas uroczystości 
koronacyjnych, wyrobić u tronu oddanie dóbr Uszomier- 
.skich, skonfiskowanych i oddanych w dożywocie gen. 
Borowskiemu. Prośba podana do cesarza nie została 
uwzględnioną... Odmowa monarchy srodze dotknęła 
Bohuszówn Zdrowde Bohuszowej, już przedtem znacznie 
zachwiane — rozwinęły się były suchoty, przyśpieszane 
w swym przebiegu licznemi prywacyami, troską, warun­
kami klimatycznemi — uległo niespodzianie pod nowym 
ciosem odmowy monarchy. Zgasła młoda ta, niezwykle 
piękna, wielkich cnót domowych kobieta, w Moskwie. 
Zastępy liczne ziomków, chwilowo tam przebywających, 
chowały nader uroczyście pieinwszą polską wygnankę.

rg
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Arcyb. Siestrzeńcewicz kondukt prowadził... Czacki, 
który wszędzie umiał obecnym być, gdzie o ogólne 
dobro lub o jednostki chodziło, i w odwadze cywilnej 
dorównać mu nikt nie zdołał, udał się do cesarzowej 
Pawłowej, przedstawiając w gorących słowach, to, co 
ogólnie wtedy twierdzono, iź odmowa oddania własności 
Bohuszom przyśpieszyła jej zgon, osierocający cztero­
letnią córeczkę. Starania pełne zapału Czackiego, po­
parte wpływem cesarzowej, uwieńczył ten tylko skutek, 
iż na prośbę, w imieniu osieroconego dziecka podanej, 
nadszedł rozkaz Pawła, aby w przyszłości, gdy umrze 
dożywotnik, gen. Borowskij, Uszomierszczyznę oddać 
córce Bohuszów...

Niepowodzenia starań Bohuszów, Oskierków, w kwe- 
styi oddania dóbr skonfiskowanych, dobrą wróżbą nie 
były dla Bukatego, w sprawie wyrobienia amnestyi dla 
oboźnego. Wszystkie plany i zabiegi runęły. Wielki 
rzecznik sprawy Prozora, znękany wszystkiem, co go 
otaczało i nieprzewidujący polepszenia stosunków, osta­
tnie krople goryczy trosk wysączył z puharu życia, sił 
mu zabrakło do istnienia dalszego. . .  zmarł.

Karol Prozor pozostał dalej na tułaczce ...
Potrzeba było jeszcze bardziej rdzennego prze­

kształcenia wszelkich stosunków, potrzeba było jeszcze 
znaczniejszego przeciągu czasu, który dużo zaciera, ni­
weczy, a wiele zapomina, aby nadeszła godzina amnestyi 
dla Prozora... Kilkoletnie rządy Pawła nie pozwalały 
o tern myśleć; zwłaszcza, iż oboźna w Bukatym straciła 
wypróbowanego w ogniu nieszczęść przyjaciela i roz­
ważnego doradzcę. . .  Bez niego już nikt nie umiał, nikt 
nie mógł być tak oddanym rzecznikiem tej sprawy, bo 
nikt tak nie kochał, nikt tak nie cenił obojga Prozorów^ 
wśród ich najbliższych, jak ów zawsze pogodny, zawsze 
dowcipny, zawsze ból w głębi wielkiego serca umiejący 
chować, a dla świata posiadający jedynie uśmiech ży-
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czliwy i gotowość do usług niezmierną — Frań. Bukaty... 
Wstąpienie na tron Aleksandra I odmykało dla naszych 
nadziei szerokie horyzonty. Inaugurował młodziutki 
monarcha w stosunku do nas politykę pełną łaskawości, 
zmieniającą się później stopniowo na politykę nieustan­
nego łudzenia nadzieją restauracyi naszej niepodległości. 
Łaskawość lat pierwszych przyniosła amnestyę oboźnemu, 
właśnie w owym czasie, gdy Aleksander I wstawiał się 
do rządu austryackiego o uwolnienie x. Hug. Kołłątaja 
z więzienia ołomunieckiego.

Karol Prozor wrócił do ojczyzny z dziewięcioletniej 
niemal tułaczki, w r. 1802.

ROZDZIAł. X V III.

Oboźny zastaje w kraju wielkie zmiany. — Poeta Karpiński przes3Ua mu 
swe R o z m o w y  P l a t o n a .  — I.ist Karpińskiego. —  Duchy małe wystę­
pują przeciw oboźnemu —  Wj^tworzenie Księstwa Warszaw, budzi na­
dzieje wskrzeszenia całości. —  W ybicki zgłasza się listownie, zalecając 
cierpliwość, podniecając nadzieje. —  R o k  1813.  —- W  Smoleńsku oboźny 
wita Napoleona. ■—- Mianowany człon. Rządu Tymcz. na Litwie, obejmuje 
przewodnictwo w komitecie skarbu. — Działalność komitetu skar. —  AYj'- 
trwała czynność administracyi aż do chwili ostatniej. —  AA^ywiezienie rachun­
ków, archiwów z AYilna przez oboźnego. —■ Rząd T^^m. lit. chroni się do 
Krakowa, dokąd przewożą kassę rząd. lit. ■— Powtórna emigracya oboź­
nego. —  Powrót rychłj- wśród chwilowjmh złudzeń, że Aleksander I 

wskrzesi niepodległość Polski.

Powrót do kraju, po kilkoletniej tułaczce, nie przy­
nosił Prozorowi tylu dobrych wrażeń i pociech, jak 
można było mniemać. W kole rodzinnem, w stosun­
kach sąsiedzkich, mniejszego i szerszego zakresu, zaszły 
zmiany znaczne, a na arenie życia publicznego AÂ ŝzystko 
się przekształcało niemal od fundamentÓAV. Na każdem 
polu życia narodoAvego AAudział urastające noAve Avarunki 
istnienia: przeszłość, bądź legła aa" gruzy, bądź jej od-

lą^
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łamy^ pojedynczo jeszcze gdzieniegdzie uwydatniające 
się, w proch się rozsypywały... I.udzi dawnych, z któ­
rymi dzielił nadzieje i prace, już przeważnie nie zastał; 
zresztą, pojęcia zmieniały się, i owi dawni stali się 
innymi pod wpływem i naciskiem nowych stosunków. 
Dla miejscowych, którzy od dni Kościuszkowskich nie 
opuszczali swych siedzib, zmiany dostrzedz się nie da­
wały; lecz dla człowieka, który pierwsze lata niewoli 
narodu przebył na obczyźnie, zmiany uderzały na każdym 
kroku; on ich znacznie więcej dostrzegał, niż ci co kraju 
nie opuszczali; a wszystko, co się przekształciło, boleśnie 
raniło jego uczucie.

W zakresie stosunków rodzinnych szczerby wielkie 
czas wytworzył. Bukat)^ nie żył; żonę zastał znużoną 
moralnie i fizycznie; uległa ona wkrótce długiej, ciężkiej 
chorobie nerwowej, która wnet po powrocie, miała go 
nadługo przykuć do łoża jej cierpień; synowie zaś, owi 
»wachmistrze urlopowani«, wyszli już z lat niemowlęcych, 
ukształceniem ich należało się zająć. Obowiązkom ro­
dzinnym poświęca się więc oboźny w pierwszych latach 
po powrocie i stara się regulować swe stosunki mająt­
kowe, znacznie zachwiane w latach ostatnich.

Szacunek, którym go ziomkowie otaczali, przed 
wypadkami epoki Kościuszkowskiej, był jednym z prą­
dów pojęć, nieulegających zmianom: zachowano dla
niego cześć stateczną i znacznie wyższą niż pospolicie 
się zdarza.

Wśród grona starszego pokolenia, które go witało 
nader serdecznie, w Prużańskiem, gdy przybył do Sieh- 
niewicz, by powitać macochę, mogile ojca cześć oddać 
i wzrok naśycić widokiem miejsc, gdzie młodociane lata 
upływały, pośpieszył doń, już sędziwy wtedy poeta, Fran­
ciszek Karpiński. Stary poeta ofiarował wówczas oboź- 
nemu R o z m o w y  P l a t o n a  z u cz n i ami  s w o i m i . . . ,  
które wyszły były świeżo z pod prasy w Grodnie. Pod
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tytułem położył autor tego rodzaju dedykacyę: »W si­
wej życia mego porze, Zacny Karolu Prozorze, Przyjm 
te pracy mojej szczątki »Za ostateczne pamiątki... Fr. 
Karpiński«.

Przy książce był list, pisany z Siełiniewicz dnia 
2 paźdz. 1802 r. List ten, dający nam zarys stosunku, 
łączącego poetę z Kar. Prozorem, cytujemy w całości: 
»JWMD‘. Mimo największego usiłowania mojego, zatrzy­
many w Białymstoku, nie mogłem zjechać do Siehnie- 
wicz na imieniny i pożegnanie się z JAVPD. Może jak 
już stary, nietylko widzieć, ale i pisać nawet nie po­
zwoli śmierć do przyjaciela. Szkodaby tego, jeżeli z tam­
tej strony przewozu zapominają o tych, których się w ży­
ciu kochało. Zdaje mi się, żeś mnie zawsze JW PD . pra­
wdziwym swoim znajdował przyjacielem i to jest chlubą 
moją, żem się przywiązał do człowieka cnotliwego. Zdaje 
mi się także, że nic nie zrobiłem takiego, za co byś się, 
łaskawco mój, przyjaźni mojej wst}Mził. Mów tylko
0 mnie dobrze. Chociaż mnie koło siebie nie widzisz, 
mów dobrze, chociaż mnie na ziemi nie będzie. Tak to 
słaby człowiek wzmaga się nad znikomość swoją i chciałby 
żyć jeszcze, nie żyjąc na ziemi. Tego mego P l a t o n a ,  
po długiem życiu twojem, zostaw Jegomość najmłod­
szemu twemu dziecięciu; naturalnym rzeczy porządkiem 
on by dłużej żyć powinien, a tak dłużej ludzie mnie 
w.spominać będą, Niechaj to kto nazwie marnością, a ja
1 teraz może w skonaniu czuć będę słodycz, że zosta­
wiam na ziemi ludzi cnotliw^ych, co mię kochali. Jaka 
tylko sposobność będzie (chociaż prawdziwie teraz czuję 
się znacznie słabszym na siłach) żadnej nie opuszczę do 
pisania do JW PD . Pisuj mi także, łaskawco mój, za 
każdem zdarzeniem. Najpierwszy interes Jego niech bę­
dzie donosić mi o zdrowiu swojem, które przy długiem 
życiu tak jest potrzebnem dzieciom, wieśniakom i przy­
jaciołom twoim, między którymi jabym chciał być naj-
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pierwszym, bo jak znam serce moje, zdaje mi się, że już 
cię kochać nie mogę goręcej... JW ^IPD. przywiązany 
i najniższy sługa Fr. Karpiński«...

List Karpińskiego, który nie wahaliśmy się podać 
tu w całej osnowie, nie tworzy jedynego świadectwa 
jak Karpiński, i wogóle ówcześni zapatrywali się na 
Kar. Prozora. Zostawił kilkakrotne wzmianki w »Pamię­
tnikach« swych sędziwy poeta Stanisławowskiej epoki, 
iż oboźnego wysoce ceniono, jako męża cnoty niezłom­
nej i »sławnego ze swego obywatelstwa...«

Miały jednak i owe chwile powitania odwrotną 
stronę medalu.

Witały oboźnego niekiedy, po powrocie z emig-ra- 
cyi, głosy mniej życzliwe; ściślej mówiąc, mniej życzliwe 
raczej nie dla niego, lecz dla walki Kościuszkowskiej, 
do której wywołania on tak gorliwą przykładał dłoń.

Znalazł się jakiś Przybora, horodniczy, mieszkający 
w Małoduszy, który, w owych czasach Kościuszkowskich, 
bardzo ucierpiał pod względem materyalnym; zdawało 
mu się, że przyczyną wypadków dziejowych był wyłą­
cznie Prozor, a więc on także mienić się powinien 
sprawcą jego materyalnych klęsk. Napisał przeto wnet 
po powrocie oboźnego list do niego z wymówkami, iż 
podejmowano pracę wywołania zbrojnego ruchu, żądając, 
wreszcie, by mu oboźny wynagrodził skonfiskowany ma­
jątek. Oboźny, zdumiony domaganiem się dziwnem Przy­
bory, na pierwszy jego list nie nadesłał odpowfiedzi; gdy 
jednak natrętnie ponawiano domagania się, dał mu 
oboźny odprawę, której kopię zostawiając, taką na niej 
napisał uwmgę: » ...Jaką  na kilkakrotne odezwy dałem 
odpowiedź, kładnę tu na usprawiedliwienie siebie i pro­
chów moich, kiedy te martwe a okr)ne skargą, odpo­
wiedzieć nie będą w stanie...« Odpowiedź tern skwapli­
wiej staramy się od zagłady ochronić, iż ona rzuca pro-
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mień światła na zapatrywania się oboźnego na pamiętną 
chwilę walki Kościuszkowskiej...

»Przeciągniona odpowiedź moja •— pisze oboźny 
27 czerw. 1803 r. —— na pierwszy list W'mp. była skut­
kiem zadziwienia, jakie we mnie zrodziły żądania w liście 
wyrażone... Nic naturalniejszego, że tam, gdzie serce 
jest pełne jakiego uczucia — usta są niewymowne; trzeba 
było zebrać całą moc duszy, aby odpowiedzieć na nie­
spodziane zapytanie... Odpowiadać nadto w okoliczno­
ściach podzielonych między prawdziwym honorem a po- 
sług-ą dla datku jest dla mnie rzeczą tak cudzą, materyą 
tak delikatną, żebym nie śmiał pióra wziąść w rękę, 
gdybym do tego nie był zmuszony drugim jego listem. 
Gdybyś Wmp. dostatecznie moc usprawiedliwienia się 
mojego uczuł, trzeba koniecznie, żebyś znał intencye 
moje. Tych zamiary były tak czyste i nieinteressowane, 
jak ta rzecz, która niemi powodowała, była sprawie­
dliwą, Długo przed tern, nim ten ważny obrony ojczyzny 
zaczął się interes, przewidziane były zdaleka wszystkie 
niebezpieczeństwa osobiste; i od momentu pierwszej 
determinacyi troskliwość w tych uniknieniu już nie zaj­
mowała niczyjej duszy. — Interes osobisty nie spodlił 
tych serc, które czuły swoje obowdązki, a późniejsze 
spostrzeżenia usprawiedliwiły tę pewność. Po dziewięcio- 
letniem bowiem błąkaniu się, oprócz żalu, żem przeżył 
moich kolegów poległych na placu honoru, innego z sobą 
do domu nie przynoszę zysku.

»Rozkazujesz mnie Wmp. zapłacie sobie wszystkie 
straty, i obok tego wyrażasz się, że za mnie to poniosłeś. 
Ja  szlachetniejsze i w -̂spanialsze naznaczam temu pobudki, 
bo myśleć nie mogę, żebyś AVmp. mógł to zrobić dla 
indywiduum, czegobyś nie chciał uczynić dla ojczyzny-

»Lecz pozwólmy na moment, że tak jest, zwróć 
w tern miejscu Wmp. uwagę, czy mogłem ja mieć oso­
bisty interes pasowania się z otaczającemi nas pierwej
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mocarstwami? Nie mogąc tego mieć, nie mogłem więc 
być jak tylko organem woli powszechnej, która później 
tylu dowodami była oświadczoną całej Europie, a tym 
tytułem sprawiedliwie pochlebiałem sobie, że powinienem 
był mieć prawo do serca jego i dopominać się imieniem 
ojczyzny, o dopełnienie tych obowiązków, dla jakich 
każdy z nas żyje na świecie... Jest pewien rodzaj strat, 
które żadnego za sobą nie ciągną żalu — moje są wła­
śnie tego gatunku. Wszystko co tylko na mnie spadło 
w dziedzictwie od przodków moich złożyłem na świętym 
ojczyzny ołtarzu i nic mi nie pozostaje oprócz chluby 
z uczcuvego ubóstwa i satysfakcyi wewnętrznej z do­
pełnienia tych obowiązków, jakich skutek pomyślny 
nie odemnie jednak zależał...«

Po upadku walki Kościuszkowskiej, tak jak po in- 
nych, późniejszych pogromach, podnosiły się głosy du­
chów małych, zwracające się z rekryminacyami ku naj­
szlachetniejszym usiłowaniom ówczesnym. Kościuszko 
nawet nie był od owych rekryminac}J wolnym; jeden 
z przykładów miotania się na Naczelnika, już po Macie­
jowicach, przytacza w swym »Pamiętniku« Łukasz Go­
łębiowski. I Prozor temuż losowi ulegał, i spotykał 
wśród różnych objawów smutnych nowej epoki — po- 
rozbiorowej — takich Przyborów na drodze swego póź­
niejszego życia...

W okresie dziesięcioletnim, od 1802 do 1812 r. 
obozny zdała stoi od wypadków życia publicznego, 
niema zresztą 1 pola, na którem mógłby pracować ze 
^■ iadomością, że cz}mi coś dla dobra powszechnego- 
Objawy ówczesnego życia ziemiańskiego, przejawiające 
się w tak zwanych  ̂»wyborach« szlacheckich, wcale go 
me wywołują z zacisza domowego; zdaje się czekać na 
chwile większego znaczenia, które zmieniają szybko po­
stać świata. Takich chwil nie brak w pierwszych dwóch 
dziesiątkach lat X IX  w. W pięć lat po powrocie oboź-
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negfo do kraju^ nadchodzi pamiętny dzień pogromu Pru­
saków pod Jena, który stał się przedświtem nadziei 
prędkiego wskrzeszenia ojczyzny. Po drugich pięciu la­
tach owe nadzieje zdają się urzeczywistniać: nadchodzi 
rok 1812.

Posiadając obszerne stosunki, oboźny, chociaż od­
sunięty od szerszej areny wypadków, świadomy był 
lepiej niż inni, w dalekich okolicach Litwy, spraw szer­
szego znaczenia. Przychodziły do niego listy podniecające 
nadzieje ziszczenia szybkiego pragnień gorących spo­
łeczeństwa. Myśl jego ściśle była zjednoczoną z tymi, 
którzy w Napoleonie widzieli dźwignię naszego podnie­
sienia się z upadku. A¥szelkie korabinacye, w których 
Rossya rolę jakąś odegrywa, odrzucał on stanowczo 
i w dalszem życiu nigdy jeg'o pojęcia nie zdołały się 
z niemi pojednać. Agitacya skłaniania umysłów ku 
Rossyi podniesioną została na Litwie, w pierwszych la­
tach panowania Aleksandra I, prowadzono ją do r. 1812. 
Oboźny mniemał, iż skłanianie się w rzeczonym kierunku 
jest samobójstwem cywilizacyjnem i narodowem; zbyt 
jasnym był to umysł, by nie dojrzał, iż z owej strony 
właśnie rzekomo przyjaznej, zagrażają najwyższe niebez­
pieczeństwa. Zwraca się więc wciąż ku Zachodowi; ze 
swego zacisza dalekiego nasłuchuje, czy nie uderza go­
dzina wybawienia na zegarze przeznaczeń. Chociaż sto­
sunki często utrudnione z zagranicą, a komunikacya 
z wpływowemi osobistościami Księstwa Warszawskiego 
może narazić na podejrzenia i przykrości, nie wy­
puszcza z dłoni nici dawnych swych zażyłych związków 
z poważniejszymi patryotami, do których przedewszyst- 
kiem Wybickiego zalicza. Niewiele pozostało rękopi­
śmiennych świadectw, ale łatwo dają się dostrzegać 
ślady, że z ludźmi, współdziałającymi z nim niegdyś 
zagranicą, ma on wciąż stosunki, od nich to przeto płyną 
słowa otuchy, że Zachód, pod wodzą wielkieg*o zdoby-
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wcy, skruszy pęta wschodniej niewoli. W  roku pokoju 
w Tylźy, ustalającego niepodległość kęsa polskiej ziemią 
czy też o parę lat później, gdy sojusz Napoleona z Ros- 
syą utrwalał się, i mocno rozbudzone nadzieje wskrze­
szenia rychłego Polski upadać zaczęły, oboźny przez 
kogoś jadącego zagranicę komunikuje swe obawy da­
wnym przyjaciołom, szczególnie Wybickiemu, i odbiera 
jeden z listów, rokujących blizkie wybawienie, podobnie 
jak wybawionemi zostały okolice nad Wisłą. List ten, 
jakimciś znakiem niewyraźnym podpisany, skreśliła do­
brze mu znana dłoń jego przyjaciela — Józefa AVybic- 
kiego. »Uczucia moje nie mają języka, ani pióra... — 
pisze Wybicki. — Najszanowniejszy mój przyjaciel żyje 
i o mnie pamięta. AVestchnąłem na widok jego ręki, 
i dzień i noc napróżno szukałem go uściskać... Prawda, 
lat przeszło sześćdziesiąt liczę, jednakże dla mojej po­
ciechy powiadam sobie: nie umrę pokąd go nie obaczę, 
nie uściskam. Szanuj tylko dni życia swego. Bądź spo­
kojny. Niech oddala roztropność przyczyny choroby, która 
go zwykła męczyć. Alboż się nie znajdzie lekarz i lekar­
stwo, które cierpieniom jego koniec przyniosą. O! gdyby 
ręka przyjaciela najwierniejszego mogła mu go przed­
stawić. Czynić więc będę w.szystko, abym jak znajomca 
jego choroby mógł mu donieść od najsławniejszych le­
karzy zdania... Prośba więc moja cała, nieoddawaj się 
najszanowniej.szy z ludzi rozpaczy. Cierp bole i paro- 
ksyzmy, z męztwem i cierpliwością, w ufności, że jest 
przyjaciel, który mu, co tylko może być po ludzku, ulgę 
przynieść zechce. Wszak mu wiadomo, jak i moja cho­
roba zdała się być nieuleczoną, przecież zdrowszy jak 
nigdy zostaję... Opowie mu w.szystko oddawca listu, 
z którym rozmawiając, przypuszczałem słodką illuzyę, 
że mówię z moim najdroższym, najszanowniejszym, do 
grobu, do ostatniego tchu, przyjacielem...«
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Takie enigmatyczne kartki, jak wyżej przytoczona, 
kreślone poważną dłonią, umacniały ufność w wielkiego 
zdobywcę Europy, który miał być owym wszechmocnym 
»lekarzem«.

Kartka o lekach i lekarzu Wybickiego przypomina 
nam inną, przed kilkunastu laty przed wojną Kościu­
szkowską pisaną, w której skarbnik Bogucki, sąsiad 
oboźnego, donosił mu o swych zabiegach, na polu przy­
gotowań ruchu zbrojnego. Kilkanaście lat zaledwie, ró­
żnice wszakże stanu kraju i okoliczności niezmierne. 
W r. 1793 jeszcze na siły własne liczono, i te siły istniały 
i wdara w siebie jeszcze nie gasła: po upływie lat nie­
wielu, zasoby narodu wycieńczonego zmniejszają się, 
ojczyzna rozszarpana, klęski przytłaczają jednostki, ro­
dziny, naród; zaczyna się okres oglądania się na obcą 
pomoc — okres złudzeń.

Na skrzydłach nadziei lecąc ku przyszłości, szybko 
zbliżyły się pokolenia ówcze.sne do pamiętnej doby hi­
storycznej, do r. 1812.

Oboźnego widzimy, ŵ dniach lłpcow'3mh owmgo 
pamiętnego roku, w Mohilow’skiem; chwdlowm bawdł 
z rodziną całą, u siostry swej przyrodniej Bykow^skiej. 
Można przypuszczać, iż umyślnie zeszedł z oczu władzom 
rossyjskim, czuw^ającym nad nim, aby nie być porw^anym 
i wywiezionym jedynie na podstawie płonnj^ch obaw 
i podejrzeń, jak to w r. 1807 zrobiono z Czackim i K o ł­
łątajem, któr^^ch porywano, pierw^szego do Charkowa, 
drugiego do M oskwy... W Mohilow^szczyźnie szybko 
doczekał się wiadomości o zajęciu przez Francuzów^ 
Wilna, Witebska: pogromca środkowmj Europy zbliżał 
się ku w^schodnim krańcom Europy, ku Dnieprowi. Mar­
szałek Dayoust pod Mohilowem jednem skrzydłem opierał 
się już o Dniepr. Szlachta JMohilow ŝka wybrała deputacyę, 
która miała złożyć homagium zdobywmy, ŵ imieniu ziem 
krańcowych Rzplitej. Deputac}m zaledwie ŵ .Smoleńsku
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mogfła się stawie przed Napoleonem. jej gronie wi­
dzimy Karola Prozora, który przewodniczy^ i w jej 
imieniu uroczyście przemawia do Napoleona, na ruinach 
Smoleńska, zdobytego krwią polską i francuską.

W  owych chwilach najwyższej potęga Napoleona, 
spędza obozny dni kilka w Smoleńsku, podczas których 
ma kilka prywatnych audyencyj u cesarza 1 '̂rancuzów.

W notatce, skreślonej ręką Władysława Prozora, 
syna oboźnego, spotykamy wzmiankę, iż oboźny został 
przez Napoleona, w Smoleńsku, w sierpniu, mianowany 
członkiem Rządu Tymczasowego Titwy, z wyznaczeniem 
mu teki ministra skarbu. Notatka nie jest zupełnie ścisła 
tym razem. Napoleon znacznie wcześniej, gdyż wnet po 
zajęciu Wilna, kiedy jeszcze niezbyt wielka część Litwy 
była przez jego wojska zdobytą, rozkazem dziennym, 
z d. I lipca 1812 r., tworząc Rząd Tymcz. dla Litwy, 
powołał Kar. Prozora na członka tegoż rządu. Lista 
osob, które miały składać rząd litewski, była już wcze­
śniej ułożoną w Warszawie; wniesiono na nią nazwiska 
cieszące się na Litwie ogolnem uznaniem, nazwiska 
w znaczniejszej części jeszcze w epoce przedrozbiorowej 
znane i cenione; jednem z pierwszych spotyka się tam 
imię Karola Prozora.

Na mocy dekretu Napoleona, z d. i lipca Rząd 
Jymcz. lit, miał się składać z siedmiu członków i gene- 
raln. sekretarza. Tegoż dnia ogłoszono skład tego rządu; 
wchodzili do niego: Sołtan, b. marszał. nadw. lit., Karol 
Prozor, Józef Sierakowski, ks. Aleks. Sapieha, Franci­
szek Jelski, a Jozef Kossakowski, członek hon. uniw. 
wilen., mianowany został sekret, generał, rządu tymcz. 
Po sześciu dniach, d. 7 lip., dekret nowy uzupełnił skład 
rządu, wprowadzając jeszcze dwóch człon., xLleks. Po­
tockiego i Jana Śniadeckiego.

Prozor, jak widzimy z zacyhowany^ch dekretów 
Napoleona, został znacznie wcześniej przed swą missya
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smoleńską członkiem rządu tymcz. Litwy, lecz o tem nie 
wiedział i tej missyi zaszczytnej wcale się nie spodzie­
wał. Zważywszy miejscowość, w której przebywał, tru­
dność komunikacyi, zwiększoną znacznie z powodu to­
czącej się wojny, można napewno twierdzić, iż o swej 
nominacyi dowdedział się oboźny dopiero z ust Napo­
leona, w Smoleńsku, a więc około 21 sierp., w siedem 
tygodni po jej zapadnięciu.

Dla oboźnego wielki zdobywca Europy nie był po­
stacią nieznaną. On go spotykał w Paryżu jeszcze wtedy, 
w r. 1796, gdy późniejszy cesarz Francuzów, a wówczas 
dwudziestosześcioletni generał, bywał w skromnym lo­
kalu, na ulicy Chantereine, starając się o Józefinę Beau- 
charnais. Znał więc oboźny ow^ego młodziutkiego, a już 
niezwyczajnie wyróżniającego się przyszłego pogromcę 
znacznej części ucywilizowanego świata; lecz nie mamy 
pewności, azali, po latach szesnastu, gdy stanął u kresu 
swych zdobyczy i powodzeń, na zgliszczach Smoleńska, 
poznał Napoleon w delegacie mohilowskiej szlachty da­
wnego znajomego z nie Chcintereine...  Dał mu wpraw­
dzie cesarz w Smoleńsku, parę audyencyj, lecz czasy 
i okoliczności nie pozwalały oddawać się wspomnie­
niom, gdyby nawet władca Europy był skłonnym do 
wspomnień z dawneg*o okresu swych dziejów... Audyen- 
cye zapewne posiadały ściśle urzędowy charakter, a na­
wet z informacyj, jakich oboźny mógł udzielić, prawdo­
podobnie nie korzystano.

Stan ówczesnych osobistych okoliczności oboźnego 
był tego rodzaju, iż on nie mógł wcześniej objąć swego 
stanowi.ska, aż zaledwie 12 października, a więc po dru­
gich siedmiu tygodniach. Data przybycia do Wilna 
i objęcia przewodnictwa w wydziale skarbu, który mu 
był poruczony, wskazują protokóły » r e z o l u c y ó w  ko­
mitetu skarbu wiek ks. litewskiego«.
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Poprzednikiem Prozorći na stanowisku przewodni- 
cząceg^o w »Komitecie skarbu« był Józef Sierakowski, 
który odezwami do różnych »dyrektorów vskarbu« depar­
tamentów łitew. upamiętnił swe ustąpienie z rzeczo­
nego przewodnictwa, a wstąpienie na urząd Prozora. Oto 
w jaki sposób pisze, d. 13 paźdz., J. Sierakowski do 
dyrekt. skar. departamentu wileńskiego:

»Mianowany przez N. ces. i króla na członka ko- 
missyi Rządu lymcz. Litwy, jw. Karol Prozor, długo 
przez też komissyę z upragnieniem oczekiwany, przybył 
do Wilna, i wchodzi już w pełnienie swych obowiązków, 
do których gdy należy i przewodniczenie w komitecie 
skarb., przeto niżej podpisany, zastępujący docześnie ta­
kowe przewodniczenie, kończy w dniu dzisiejszym ko- 
munikacye swoje z jw. Dyrektorem skarbu departamentu 
wileńskiego. W  najmilszej pamięci zachowa stosunki, 
jakie miał z mężem światłym i gorliwym, i śmiało urę- 
cza następcę swego, że pełniejsze już od dnia do dnia 
czynności skarbowe pokażą' w skutkach niezawodnych 
owoce prac jw. Dyrektora ku dobru ojczyzny i w tym 
względzie... Józef hr. Sierakowski, prezydujący w komit. 
finansów. Kaz. Kontrym, sekretarz...« Podobne odezwy 
wysłano zarówno do »Adminfstracyi departamentów« 
wileńskiego, mińskiego, grodzieńskiego, białostockiego 
jak i do »Dyrektorów skarbu« tychże departamentów.

Od owego d. 13 paźdz. Karol Prozor pełni swe 
obowiązki w Wilnie — jak pozostałe protokóły wska­
zują prawie dwa miesiące do chwili ostatecznego 
upadku władzy Napoleona na Litwie. Cenne nadzwyczaj 
materyały czynności tego »komitetu finansów«, przecho­
wujące się niegdyś w archiwum Prozorów, świadczą, że 
czynności »Rządu Tymcz. na Litwie« nie ograniczały się 
jedynie na zbieraniu środków i dostarczaniu ich na po­
trzeby »wielkiej armii« ; sięgały one do głębi stosunków 
krajowych, badały stan ekonomiczny kraju, warunki pro-
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nową, zakładały niejako podwaliny systemu stałego, który­
by nietylko trwał chwilę obecną, wspierając się na bagne­
tach wielotysięcznych, obcych, lecz utrwalił się w kraju.

Podzielono Litwę na departamenty: wileński, do 
którego Żmudź włączono, grodzieński, białostocki, miń­
ski. W departamentach rządy były w ręku prefektów, 
w powiatach podprefektów; ponieważ zaś powiat dzielił 
się na cyrkuły, w każdym z takowych mianowano in­
spektorów cyrkułowych. W miastach większych widziano 
merów. Szczegółowe instrukcye wskazywały obowiązki 
i podział czynności w urzędach nowego systemu. Komitet 
finansowy tworzył pewnego rodzaju ministeryum skarbu. 
Już d. 17 lipca był on urządzony i rozpoczął prawidłowe 
funkcyonowanie; Karol Prozor, jako jeden z członków 
komissyi tymczasowego rządu, miał w nim przewodni­
ctwo; że jednak nie przybywał dla objęcia urzędu zło­
żono prezydencyę tymczasową w ręce Józefa Sierako­
wskiego. Oto jest skład komitetu w chwili gdy 16 lipca 
rozpoczął swe posiedzenia. Ciało to zbiorowe posiadało 
dwóch konsylarzy: Michała Zaleskiego, wojskiego lit. 
i Antoniego Lachnickiego, lecz o tym zapisano w pro­
tokóle; że o dd a l i ł  s ię  n a z a w s z e . . .  To zagadkowego 
znaczenia oddalenie się Lachnickiego sprawiło, że jeden 
tylko pozostał konsylarz, IMich. Zaleski, człowiek epoki 
przedrozbiorowej, stary już, a więc niewielkiej pomocy 
w  pracy. Oprócz konsylarzów istniały trzy ekspedycye — 
dochodów stałych i niestałych, ekonomiczna, leśna — 
w pierwszej zasiadał Kazimierz Szwykowski, Antoni 
Poniatowski, Jan Znosko; w drugiej Mich. Zaleski, pod- 
kom., Wincenty Tarnowski, Prane. Czyż; w trzeciej zaś 
Ign. Listowski, Paszkowski pułk.. Dąbrowski sędzia. Od 
d. 20 sierp, urząd sekret, komitetu fin. sprawował Kaz. 
Kontrym. B y ł to tenże sam Kontrym, który, po kilku 
latach spotyka się na widowni wileńskiej, w charakterze
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sekretarza uniwersyt. i zakładającego T o w a r z y s t w o  
S z u b r a w c ó w ,  tudzież koła młodzieży uczącej się, 
dążące do podniesienia moralnego i zachęty do nauki 
młodych pokoleń.

Skład Rządu Tymcz. w ciągu kilku miesięcy uległ 
pewnym zmianom. Wprędce po przybyciu do Wilna 
Rar. Prozora, a mianowicie d. 23 paźdz., był on nastę­
pujący: Kar. Prozor, prezydujący, Józ. hr. Sierakowski, 
^Vlex. 1 otocki, Ign. Tyzenhauz i Jan Śniadecki. Gene­
ralnym sekr. wciąż widziano Józ. Kossakowskiego.

Tak więc oboźny, jak świadczą niektóre, przecho­
wane uchwały i przepisy władz ówczesnych, czas pewien 
prezydował w naczelnej komissyi rządu. Za jego prezy­
dentury stawały niektóre uchwały, świadczące iż rząd 
Litwy wcale nie przypuszczał bliskiego, a tak nieszczę­
śliwego odwrotu Napoleona z Moskwy. Treść i zna­
czenie uchwał wskazywały, że wszystko obrachowywano 
na lata, na zupełną trwałość tego, co tworzyć rozpoczęto. 
Już od tygodnia wyruszył był Napoleon z Moskwy, już 
pod Małojarosławcem bój nie.szczęśliwy zepchnął był 
»wielką«, szybko topniejącą »armię«, na drogę odwrotu 
gościńcem zniszczonym i ogłodzonym, a rząd tVmcz. 
lit. jeszcze był pełen spokoju, w} dawał przepisy dla 
podprefektur, jakby w kraju, któremu nic nie grozi. 
Zalecano czuwać, aby »po parafiach szkółki parafialne, 
dla dania początkowej oświaty ludowi, utrzymywały 
się...« zalecano »dokładać starania, aby duch miłości 
ojczyzny i dobra kraju ożywiał każdego stanu obywa­
tela, wzrastał w młodzieży, a przez rodziców dzieciom 
był zaszczepiany...« Rozkazywano, wśród bardzo wielu 
innych poleceń, aby »w przypadku, gdyby właściciel 
ziemi, przez siebie mające się opłacić podatki, na wło­
ścian tejże ziemi rozkładał, i ich do opłacenia takich 
podatków zmuszał, nazwisko właściciela do zwierzchności 
o takiem nadużyciu donieść...« Polecano, wreszcie.
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»...zapobiegać włóczeniu się żebraków, i albo ich osa­
dzać w miejscach dla nich przeznaczonych, albo obracać 
do robót użyteczn}^!! i ich stanowi właściwych... 
nad prawdziwie biednymi, nędznymi i sierotami mieć 
opiekę«.

Przytoczone ułamki uchwał i poleceń rządu tymcz. 
Litwy, któżby przypuszczał, iż tworzono w przeddniu 
mocowań się krwawych pod Małojarosławcem, gdy 
odwrót całej armii Napoleona był w toku, gdy zaledwie 
trzy dni dzieliło od owego dnia pamiętnego {27 paźdz.), 
który mroźnemi powiewami miał rozpocząć dzieło znisz­
czenia ...

Maluczkie, powyższe cytaty świadczą również o spo­
koju i pewności jutra, a nawet o zaufaniu w długą przy­
szłość, jakie panowały w łonie rządu, zarazem zaś dają 
miarę szlachetnych zasad, kierujących tymi ludźmi.

Do ostatniej chwili rząd Litwy, wytworzony przez 
Napoleona, stał na swem stanowisku. Już mrozy wytę­
piły znaczną część szeregów »wielkiej armii«, już doszły 
do Wilna wieści o strasznej katastrofie na Berezynie, 
już wreszcie sam Napoleon 6 grudnia, późnym wieczo­
rem, przeleciał przez Wilno — pewność groźnego upadku 
stanęła przed oczami wszystkich — a jednak rząd tymcz. 
nie rzucał w popłochu pracy. Ludzie dźwigający to brze­
mię brali je na barki z całą rozwagą, z niemniejszą pra­
gnęli złożyć ... Niedobitków wojsk Napoleona gromady 
wchodziły do Wilna, i padały na ulicach miasta; za 
jednemi gromadami niedobitków cisnęły się inne, zgło­
dniałe, przemarzłe, konające, nieprzyjaciela mając na 
karku... Przestrzeń między Wilnem a Oszmianą zapeł­
niała armia rossyjska, gdy tymczasem komitet finansów 
jeszcze d. 9 grud. ma ostatnie swe posiedzenie , na któ- 
rem prezyduje, jak zwykle. Kar. Prozor. Dzień następny, 
10 grud., był ostatnim dnierA istnienia Rządu Tymczaso­
wego Litwy. owym dniu Prozor i członkowie rządu

20
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opuszczają Wilno, do którego murów, po kilku godzi­
nach, Rossyanie bez oporu weszli.

Ostatnim wśród cofających się z AWilna był rząd 
ówczesny Litwy.

Cofając się wśród pogromu, Prozor nie zaniedbał 
wyprowadzić z WLlna wszystko to, co należało i można 
było wyprowadzić i ocalić. Rząd dokonywał odwrotu 
wśród ogólnego popłochu w większym wszakże po­
rządku, niż zdołała tego dokazać nieszczęśliwa, już od 
Berezyny na oślep pędząca, armia. \¥ywieziono więc ar­
chiwa Rządu Tymcz., wywieziono kassę. Prozor ogromną 
wagę przywiązywał do ocalenia i zachowania od zagłady 
wszystkich kwitów, rachunków, protokółów komitetu 
finansów. Twierdził on wówczas i później, że niewy- 
starcza posiadać wewnętrzne przekonanie, że dobrze wy­
wiązało się z włożonych obowiązków, lecz »potrzeba 
jeszcze przed powszechnością usprawiedliwić się, zdając 
rachunek z powierzonego nam skarbu...« Niedość przeto, 
że do ostatniej chwili załatwiano z całym spokojem czyn­
ności urzędowe, nie pozwalając, aby przerażenie wpły­
wało na ich zawieszenie lub przebieg, ale wywożono 
urzędowe papiery ze ścisłością biurową, jakby rzecz się 
działa za dni zupełnego pokoju. Dalsze, zwłaszcza ku 
zachodowi lub południowi od Wilna położone, organa 
machiny rządowej czynności swych nie przerywały, aż 
do chwili wej.ścia nieprzyjaciela do ich siedzib. Na dwie 
doby przed zawieszeniem swych posiedzeń, komitet 
finansów odbiera jeszcze od dyrektorów skarbu z Gro­
dna 1 Białegostoku odezwy i daje na nie odpowiedzi, 
z których brzmienia niepodobna było przypuszczać, że 
to pi.sze rząd na godziny już tylko liczący swe istnienie. 
Do takich ostatnich spraw załatwianych w komitecie 
finansów, a tyczących się dalszych okolic, zaliczała się 
kwestya wydania z lasów skarbowych, w grodzieńskim 
departamencie, budulcu miasteczkom Kobryniowi i Woł-
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kowyskowi, chcącym się odbudować po pożarze, wznie­
conym podczas stoczonych tam potyczek.

Przy końcu listopada, 1812 r., jeszcze kassa rządu 
tymcz. w Wilnie wydawała znaczne summy na ukoń­
czenie sztyftowań pułków litewskiej dywizyi, której na­
czelnym dowódcą był gen. książę Romuald Giedroyć. 
I ten szczegół, również jak poprzedzające, wymownie 
świadczą, iż całej katiistrofy z »wielką armią« niezwy­
ciężonego pogromcy Europy wcale nie przewidywano. 
Cios tern boleśniej dotknął, im mniej się go spodzie- 
Avano ... Wśród ogólnego rozproszenia i Prozor podążył 
przez Kowno, Warszawę, ku zachodnim okolicom Polski. 
Członkowie rządu Litwy tułali się razem, nie przestając 
na wszystkich etapach tułaczki pełnić swych obowiąz­
ków. Odwoływano się do nich po opiekę, obronę, 
pomoc: rozproszeni urzędnicy cywilni, niemniej koła 
oficerów dywizyi litew. szukali często ich materyalnego 
wsparcia.

W  pierwszych dniach lut., 1813 r., również rząd 
ks. AVarszawskiego, jak i większość członków komissyi 
rządu tymcz. na -Litwie, wraz z Kar. Prozorem, bawili 
w Krakowie; ale i ten pobyt miał cechę tymczasową, 
obawiano się bowiem posunięcia się nieprzyjaciela ku 
górnej A¥iśle. W  Krakowie, d. 7 lut., Prozor otrzymał 
kassę rządu tymcz. litew., która przechodziła różne ko­
leje. Cofając się, członkowie rządu stracili ślad kassy 
litewskiej, wywiezionej z Litwy przez Zawiszę i błąka­
jącej się. AA^ysłano po nią z A¥arszawy kapit. Jurgaszkę, 
plac-komendanta Słonimskiego. Jurgaszko wybornie 
z missyi wywiązał się; kassę wynalazł i najętemi żydow- 
skiemi końmi, pod eskortą wachmistrza żandarm, lit. 
Burskiego i dwóch ułanów, z Bydgoszczy, przedzierając 
się przez mnóstwo niebezpieczeństw, przywiózł ją do 
KrakoAva i zameldował się ProzoroAvi, jako przewodni­
czącemu w komitecie finansów.

20*
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Rząd tymcz. lit. wnet kazał kassę, zawartą w dwóch 
baryłkach i skrzyni opieczętowanej, przeliczyć, w przy­
tomności dŵ óch dyrektorów’’ skarbu departamentów lit., 
Karola Czapskiego, mińskiego, i Grabowskiego, biało­
stockiego. B}di i inni śwdadkowie z Litwy kontrolow^a- 
nia kassy: Pociej, oboź. lit. i Horain, mer m. AVilna. 
Kassa nie nader była obfitą; zawierała 51,576 złot. poi., 
na co się złożyły wyłącznie tak zwane »exekucye» żmudz- 
kie (rossieńska, telszewska i szawelska) (i65).

Prozor, upow^ażnionym będąc, przez człon, rządu, 
do opłacenia kosztów przewiezienia kassy i, wreszcie, 
ulokowmnia jej w depozycie u osób prywmtnych, gdyż 
obawuano się nieprzyjaciela, wmiąż naciskającego i prze­
cinającego komunikacye, spełnił polecenie. Następujące 
osoby otrzymały depozyty resztek funduszu narodow'’ego, 
z warunkiem oddania »za każdą rządową rekwizycyą«: 
Jan Grabowski, dyr. skar. (4,666 zł. p. 20 gr.); księżna 
Franciszkowa Sapieżyna (i4j666 zł. poi. 20 gr.); Pociej 
oboź. lit. (13,333 P- 10 gT-); Horain, mer m. AVilna 
(3G33 zł. p. 10 gr,); i Karol Czapski, dyr. skarbu mińsk., 
(i 3j333 zh poi. 10 ^gr.)... Kilka tysięcy złot. rozdano 
w formie pożyczki między oficerów 18 puł. jaz. i ig puł. p., 
którzy spodziewali się odebrania żołdu z kassy rządu fran­
cuskiego, a tymczasem byli narażeni w Krakowie na 
wielkie prywacye.

Drobne te sprawy finansowe zajmowały Prozorowi 
czas ŵ Krakowie, zkąd wyruszył później wraz z innymi 
na dalszą tułaczkę. Widzimy po kilku miesiącach oboź- 
nego ŵ Dreźnie, gdzie Napoleon, d. 10 sierp. 1813 r., 
udekorował go legią honorow^ą. Ówczesny min. spraw 
zagrań, francuski, książę Bassano, zawiadamiając o tern 
zaszczytnem wyróżnieniu, pisze doń list, w którym spo­
tykamy, podobnie jak w licznych innych świadectwach, 
złożony hołd szlachetnemu postępowaniu i wzniosłości 
uczuć naszego ziomka.
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Chwianie się, a w końcu upadek tronu Napoleona 
rozpoczyna now}  ̂ okres emig^racyjny w życiu Prozora... 
Okres ten krótkim się stał. Wypadki dziejowego zna­
czenia wpływają na jego losy: ces. Aleksander I, pragnąc 
pozyskać Polaków, czynił im w Paryżu, w maju 1814 r., 
wielkie obietnice. Umysły zarówno wyższe jak i zwy­
czajne poddawały się urokowi uprzejmości, urokowi 
słów, przyrzeczeń Aleksandra. »...Napoleon was łudził -— 
mówił, pełny serdecznej uprzejmości cesarz rossyjski — 
i zawsze was poświęcał swoim osobistym widokom, ale 
nadszedł czas, iż ci, których uważaliście za największych 
waszych nieprzyjaciół, ci właśnie powrócą wam ojczy­
znę...« (i66). Nie było ani jednej kategoryi emigracyi 
ówczesnej, polskiej, którąby pozbawiał rząd rossyjski 
amnestyi. Wszyscy wracali. Spieszono nawet z amnestyą 
dla ludzi wybitnych z Litwy, a mocno wobec rossyj- 
skiego rządu skompromitowanych. Zdaje się, iż chodziło
0 przejednanie kół górujących i wpływowych, aby za 
ich pośrednictwem zdobyć uznanie w zaborze całym,
1 w księstw^ie AAarszawskiem. Pozyskiwano wielu, wszyst­
kich niemal; pozyskano na krótką chwilę i Prozora, 
a jeżeli nie pozyskano, to w każdym razie pewien, acz 
krótki czas, złudzonym można go mienić: przejrzał je­
dnak wkrótce. Otrzymał on amnestyę i wrócił do kraju, 
w lecie 1814 roku; wrócił przejęty nietylko nadzieją, 
ale pewnością rychłego wskrzeszenia ojczyzny całej, 
niepodległej. A¥skrzeszenie to miało nadejść z owego 
AVschodu, który nigdy miłym nie był dla Prozora, 
a wszakże tym razem i on złudnym zaufał obietnicom, 
i na chwilę zapomniał, że z Siewierza »dnia« tylko 
mroźna zwykła powiewać, ożywczych zaś promieni 
słońca napróżnobyśmy ztamtąd wyglądali...

Jak  jednak, wracając z powtórnej emigracyi do 
kraju, przejętym był obietnicami ces. Aleksandra, jak 
dalece w umyśle jego zdobyły przewagę słowa tego
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monarchy, wypowiedziane, d. 17 maja 1814 r., w Pa­
ryżu, do ks. Romualdowej Giedroyciowej, któreśmy 
zacytowali tu przed chwilą — a ta pani dobrą znajomą 
była Prozora — niech świadczą własne jego wyrazy:

»... Powrócony na tę ziemię , która mi zawsze tak 
miłą by ł a— mówi Prozor w liście do Zaleskiego, woj­
skiego lit. — przynoszę z sobą, jeżeli nie pewności, to 
przynajmniej nadzieje lepszego jej bytu...  Któżby mógł 
spodziewać się, że to szczęście, któregośmy szukali z taką 
troskliwością, pośród tylu niebezpieczeństw, zniszczenia, 
i za pomocą tylu narodów, mieliśmy obok siebie... 
Nigdy Aleksander, którego tron dobrocią i łaskawością 
jest otoczony, godniejszych serca swego uczynić nie mógł 
nadziejów, jak te o których Polakom oznajmy wał w Pa­
ryżu ... Nie zostaje nam nic innego, jak tylko w duchu 
najpowinniejszej wdzięczności czekać ich spełnienia...«

Czekał, i nie doczekał się, podobnie jak całe spo­
łeczeństwo. Złudzeniom wprędce nikt się nie oddawał... 
Przyszłość nic innego nie mogła przynieść ze Wschodu 
nad to, co przyniosła. Przyniosła pierwiastki destruk­
cyjne, obniżające znacznie a wreszcie niszczące cywiliza­
cyjny nasz dorobek. Oboźnemu danem jeszcze było pa­
trzeć w ciągu dalszych lat życia na liczne huragany 
zniszczenia, szalejące nad ziemią naszą...
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ROZDZIAŁ X IX .

Myśl złożenia sprawozdań krajowi z czynności w r. 1812,  w komitecie 
skarbu, zajmuje oboźnego. —  Materyał do sprawozdań z zarządu skarbo- 
wością ocaloii)’’, w' czasie zajęcia Wilna przez nieprzyjaciela, pozostaje nie- 
zużytkowanym. —  Oboźny ustępuje z widowni życia publicznego. •—■ Posą­
dzony o stosunki ze spiskowymi rossyjs., uwięziony (w  r. 1826) i długo 
w więzieniu trzymany. —  Boleść żony i jej śmierć, — Słowm testamentu 
oboźnej uwydatniają tę niepospolitą, niewieścią postać. —  R o k  1831  widzi 
oboźnego gotowość służenia krajowi; siły już nie dopisują. —  Zgon czło­

wieka nieszukającego rozgłosu dla czynów swycli.

Prozor, przejęty zawsze g-łębokiem poczuciem dobra 
powszechnego, po powrocie do kraju, zajęty był my­
ślą złożenia społeczeństwu szczegółowego sprawozdania 
z czynności swych podejmowanych w rządzie tymcz, lit., 
w r. 1812. Sprawozdanie z działań komitetu skarbu pra­
gnął on przedewszystkiem opracować. Wzywa więc ludzi, 
z którymi wtedy zasiadał w »komissyi rządu tymcz.«, 
bądź w komitecie skarbu, aby mu w tem dopomogli, 
i przygotowuje pilnie szczegółowe rachunki i sprawo­
zdania ze swych czynności i szalunku groszem publi­
cznym. Wierząc obietnicom, uroczystym zapewnieniom 
ces. Aleksandra, wygłaszanym nad Sekwaną, łudzi się, 
że to zdawanie sprawy przed narodem, zdoła złożyć 
ivłasnemu rządowi Polski niepodległej, że i jego mozyr- 
sko-rzeczyckie okolice poddane zostaną owemu wła­
snemu rządowi.

Urzeczywistniając swój zamiar przygotowania spra­
wozdań, odAYołuje się listownie do współpracowników 
swych w komitecie skarbu i w piśmie do wojskiego lit.. 
Zaleskiego, — 27 sierp. 1814 r. z Siehniewicz —- tak tę 
rzecz motywuje:

»...Niech mi ŵ olno będzie zgłosić się. . .  w najważ­
niejszym interesie, jaki tylko mieć mogliśmy, bo ho­
noru naszego... Mitiłem prawdziwe ukontentowanie ko-
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legować z nim i tylu tak słusznymi obywatelami, w de­
partamencie bardzo ważnym, bo finansów krajowych. 
Świadkiem jestem cnót i poświęcenia się obywatelskiego 
wszystkich moich kolegów; nie mam sobie nic do wy­
rzucenia w dopełnieniu włożonych na mnie obowiązków. 
Lecz na tern wewnętrznem przekonaniu nie jest nam 
dos[5/C. Rozumiem, że trzeba jeszcze przed powszechnością 
usprawiedliwić się, zdając rachunek powierzonego nam 
skarbu przed tym, do kogo to dzisiaj należeć będzie... 
Gdyby kto tego zaniedbał, ja poczuwam się do obo­
wiązku to jemu przypomnieć. Urządzenia zaś kongresu 
wiedeńskiego wskażą nam tego, do którego udać sie 
prawo mieć będziemy... Xie rozszerzam się nad pobud­
kami, które mnie do tego prowadzą, znajdziesz je. . .  
w sercu i umyśle swoim i spostrzeżesz w tern smutnem 
doświadczeniu, ktorego przykłady codziennie prawie 
widzimy . . .że nieobecni zawsze tracą... Jeżeli przytem 
którego z nas śmierć zabierze, któż potwarzą niespra­
wiedliwego języka okryte popioły nasze bronić bę­
dzie ?...« (167)

W dalszym ciągu rzeczonego listu prosi Prozor 
Zaleskiego o skomunikowanie się w tej rzeczy z Eys- 
montem, dawnym kassyerem skarbu litew., w r. 1812,
1 ze Szwykowskim, urzędującym również w komitecie 
finansów. A  wreszcie, dodaje, że oprócz sjorawozdań 
z szafunku groszem publicznym w Wilnie, on poczuwa 
się do obowiązku oddzielnego »wykalkulowania się« 
z »trzech sum«, które w chwili upadku kampanii 1812 r. 
zabrał jako resztki funduszu publicznego. Jedną z nich 
jest ta, którą mu wręczył kassyer Kowieński, i i  grud. 
1812 r., w Kownie, podczas śpiesznego cofania się 
z Wilna, drugą summa przywieziona przez kapit. Jur- 
gaszkę do Krakowa, trzecią zaś — dostarczona już do 
Drezna, przez kapitana Do wiata, gdy wyparte z Kra-
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ksonii.

Rzeczywiście, w archiwum, które po oboźnym zo­
stało, widziano wszystkie rachunki, kwity, assygnacye 
komissyi rządu tymcz. do komit. finan., i protokóły po­
siedzeń rzeczonego komitetu, materyał skrzętnie wśród 
niebezpieczeństw wywieziony i przechowany dla wytwo­
rzenia sprawozdania z czynności i szafarstwa funduszami 
krajowemi. Z całą skwapliwością zapisujemy ten fakt 
z życia oboźnego, szkicuje on bowiem wyraziście czło­
wieka, jego usposobienie, poglądy, stosunek do społe­
czeństwa, dła którego długie lata na różnych polach 
pracował.

Do zamierzonego sprawozdania wszakże nie przyszło 
i przyjść w żaden sposób nie mogło. Xie było »Tego«, 
przed którym sprawozdanie takie można byłoby złożyć. 
Naród i nadal pozostał w niewoli. Kongres wiedeński, 
o którego mających nastąpić obradach wspomina oboźny, 
w przytoczonym tu liście do Zaleskiego, odbył się, ale 
w swych uchwałach nie tknął ani kęsa ziemi z zaboru 
rossyjskiego; stan rzeczy prawny na Litwie i w połu­
dniowych województwach pozostał bez zmiany; co zaś 
do stosunków wewnętrznych, zmieniały się one sto­
pniowo, nieznacznie —-• ale zmieniały się wciąż na gor­
sze... Z biegiem lat, ku końcowi panowania Aleksandra I, 
zmiana już nieco na gorsze widoczną się staje. Za Miko­
łaja I stan kraju opłakany stawał się coraz groźniejszym.

Oboźny odtąd usuwa się od życia publicznego. 
Widzą go w kołach życia obywatelskiego, w niem je­
dnak udziału szerszego nie bierze. Oddaje się gospodar­
stwu, życiu rodzinnemu, czynieniu dobrze dla wieśnia­
ków, którzy pamięć życzliwą o nim przechowywali, dla 
blizkich, dla domowników, sług, oddaje się podnoszeniu 
fortuny, ponownie zachwianej, wskutek wstrząśnień ogól­
nych i jego emigracyi, w r. 1813, co wywołało nowy
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sekwestr, tern skwapliwiej wprowadzany, iż w walce 
ostatniej starszy syn Józef brał udział czynny. Powrót 
w r. [814, z powtórnej emig-racyi, kres wznowionemu 
sekwestrowi położył. Dla ojca i dla syna wróciły nor­
malne warunki życia i praw: amnestya dla obu była 
bez zastrzeżeń.

Życie publiczne Prozora najzupełniej zam}^ka się 
na opowiedzianych przez nas chwilach. Spotykają go 
wprawdzie, i później jeszcze, niezwykłe przygody, nie­
bezpieczeństwa , wielkie troski, ale to już przygody 
i troski człowieka, który zeszedł z szerszej widowni 
działania: człowiek publiczny znika nam z oczu, staje 
natomiast człowiek prywatny, z przeszłością niezwykłą, 
ale teraźniejszość już nas mniej obchodzi..."

Dla uzupełnienia jedynie niektórych rysów wize­
runku, dajemy kart parę, obejmujących ostatnie kilka­
naście lat jego ż}mia.

Podnosząc majątek i urządzając gospodarstwo, za­
kłada on nowe folwarki, a w nazwiskach jakie im nadaje 
brzmią wspomnienia przeszłości bohaterskiej, zarówno 
naszej, jak i starożytności: »Racławice«, »Maraton«, 
»Termopile« i inne głośne w dziejach miana do tych 
siedzib poleskich przywiązał. Niektóre nazwy zniknęły, 
ale były i takie, np. »Racławice«, które dotąd prze­
trwały.

Nie zaniedbywał i później niekiedy przykładania 
ręki do drobnych nawet spraw publicznych i przekonał 
się ze smutkiem, że duch obywatelski uleciał już zupełnie 
wśród młodszych pokoleń. Podnosi np. sprawce ofiar na 
mogiłę Kościuszki, sypaną w Krakowie. Sprawozdania 
w tej rzeczy przysyłane, w r. 1821, przez starszego syna, 
Józefa, wuskazywały, że już wówczas Litw^a wpadała ŵ le- 
targ własciw^y krajom ujarzmionym. »...Starałem sie 
w-zbudzić u prezydenta Sianożęckiego miłość własną 
i inne pobudki, które trafiają do ambicyi niedawno zbo-
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gaconego — pisze do ojca Józef Prozor —-  lecz te wszyst­
kie przj^czyny próżne były, bo miłość pieniędzy prze­
mogła wszystko; dla tej to przyczyny nic nie zyskałem 
na mogiłę Kościuszki...«

Przy znacznych stosunkach wśród ziemian, i w naj- 
patryotyczniejszych kołach kraju, spotykał oboiny, w osta­
tnich latach rządów Aleksandra I, usiłowania spiskowe, 
stosunki n^lwiązywane spiskowców polskich z konspiracya 
rossyjską, zakończoną rossyjską, wojskową, zamieszka 
grudniową, na bruku północnej stolicy. Wiedzieć o kno­
waniach ziomków i Rossyan, mógł i, prawdopodobnie, 
świadom był tych knowań, lecz udziału sam nie brał 
w nich żadnego; o tern najzupełniej przeświadczeni je­
steśmy, porównywając różne okoliczności otaczające, 
fakta później zaszłe, zwłaszcza, zważywszy dekret owych 
sądów rossyjskich, który na zasadzie długich badań zo­
stał wydany, a najzupełniej oczyszczał z zarzutów oboź- 
nego.

Ponure dni rozpoczynającego się panowania Miko­
łaja I wytworzyły atmosferę nader ciężką, która miała 
trwać dziesiątki lat i przytłaczać wszystkie ludy pod 
berłem owego państwa olbrzymiego wegetujące . . . 
Oboźny, chcąc na chwilę bodaj odetchnąć, pod niebem 
ziem mniej uciśnionych, parę razy na dłuższą podróż do 
A¥łoch udawał się. Dla zdrowia żony, i dla umysłowej 
rozrywki obojga, podróże te przyniosły dobre owoce. 
Zaledwie jednak z ostatniej wrócili do Chojnik — co 
miało miejsce w sierpniu 1826 r. — poryw£iją go, więżą, 
do Warszawy wiozą, gdzie toczyła się właśnie sprawa 
posądzanych o spiski. Żona w chwili jego uwięzienia, 
nie mogąc mu towarzyszyć do więzienia, jedzie za nim 
krok w krok, ale widzieć się z nim nie ma prawa. Za­
wieziono go do Warszawy; ona pozostała w Brześciu, 
czekając na uwolnienie męża, robiąc starania o pasport 
do AVarszawy, gdyż bez pasportu Bugu przekroczyć nie
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może, a pasportu jej odmawiają... Olbrzymia trwog^a 
miota sercem tej niepospolitej kobiety; drży nie o wy­
rok, jaki na tak bardzo ukochanego męża spaść może, 
przekonaną bowiem najzupełniej, iż poważne zarzuty 
i>praw politycznych na nim nie ciężą, lecz niepokoi się
mocno o jego zdrowie. »On przyzwyczajony do ruchu__
mówi ona zamknięcie więzienne sprowadzi chorobę...« 
W szystkie starania o pozwolenie udania się z Brześcia 
do Warszawy pozostają bezowocnemi. AV. ks. Konstanty 
na jej listy błagające odpowiada szorstką, stanowczą 
odmową. Gen. Kuruta i Aksamitowski, pilnujący więź­
niów, odpowiadają grzeczniej od w. księcia, donoszą 
o dobrem zdrowiu męża, robią nadzieję, że wkrótce bę­
dzie uwolniony, ale szczegółów sprawy, podstaw nadziei 
nie dają. Oboźna wciąż pozostaje w ś̂ród nadziei i obaw; 
dwa te uczucia kolejno goszczą w jej sercu. A  tu tym­
czasem biją w znękaną głowę kobiety ciosy nowe. Matka 
jej, stara wojewodzina witeb., zapada coraz ciężej na 
zdrowiu i, we trzy miesiące po uwięzieniu oboźnego, 
staruszka w Brześciu na ręku córki życie kończy. Za­
ledwie złożyła oboźna zwłoki matki w katakumbach 
Siehnowickiego kościoła, nadchodzą wieści głuche z W ar­
szawy, że sprawa męża pogarsza się; to znowu, że on 
chory, to wreszcie, iż więźniów do Petersburga wiozą, 
do osobistych konfrontacyj z tam uwięzionymi... Liczne 
»kibitki« z więźniami przelatują przez Brześć — lecz 
niema wśród nich oboźnego. Przypuszcza oboźna, że 
może go powiozą przez Kowno; pędzi strapiona kobieta 
do Kowna: próżne wyczekiwania, tajemnica okrywa losy 
wdeźniówy ich indagacye, zarzuty, wyroki, przewożenia... 
A\ raca znowu do Brześcia oboźna, i znowu obawy ją 
dręczą, a ludzie wpływowi niecą iskry nadziei... 1'rwóg 
tych jednak za dużo skupiło się dokoła znękanej ko­
biety... Po półtorarocznem wyczekiwaniu uwolnienia 
męża, oboźna, d. 20 lutego 1828 r., o pół do szóstej wie-
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czorem, umiera w Brześciu^ w najętej g-ospodzie... Umiera 
zapełnię samotna; wierni słudzy jedynie ją otaczają; 
córka bowiem, generałowa Błeszyńska, gościła w Dreźnie 
u męża, synowie zaś, nie wiedząc o groźnym stanie matki, 
byli wówczas na Polesiu mozyrskiem. Umierała — jak się 
niegdyś o sobie wyraziła— »zostawiona sama sobie i wła­
snej boleści...«

Po zgonie oboźnej znaleziono jej testament, sporzą­
dzony jeszcze wr. i8oi, wówczas gdy mąż, za dni pierwszej 
swej emigracyi, tułał się po Europie, sekwestry zaledwie 
znikały, a groźby zabrania dzieci mogły się wznowić. 
Przytoczymy parę ustępów z tego testamentu, dla za­
poznania się bliższego z niepospolitą a wyjątkową kobietą 
z końca X V III w., z długoletnią towarzyszką życia Karola 
Prozora... »Kiedy pełnem zastanowienia okiem zwra­
cam uwagę moją na majątek, jakim mam d}'sponować — 
pisze ona — postrzegam to dotykalnie, że znajduję go 
niezmiernie uszczuplonym. Gdy jednak między strace­
niem a straceniem majątku jest nieskończony przedział 
i wielka różnica, zaznaczyć tu winnam, że przyczyny, 
które mnie przyprowadziły do tej ostateczności, są wspa­
niałe i pełne, śmiem powiedzieć, chluby dla mnie. Usługa 
naprzód pokilkakrotna i bardzo stosowna krajowi, póź­
niej r a t u n e k  k o c h a n e j ,  u p a d a j ą c e j  o j c z y z n y  — 
oto są święte pobudki, dla których mąż mój, zdrowie i ży­
cie narażając na tysiączne niebezpieczeństwa, ja mój ma­
jątek ■— z ochotą w ofierze ponieśliśmy. Straty, tak wspa­
niałemu poświęcone zamiarowi, miłem są wspomnieniem 
i nie napełniają serc naszych goryczą: ubóvStwo za tern 
idące— słodkie jest do zniesienia. ...Tracę tylko w wy­
gnaniu męża mojego, który, po upadku powszechnym, 
winnym już będąc życie swoje familii, to ochraniając, 
w dalekich od nas tuła się krainach; tracę w nim, mó- 
wfię, pomocnika do edukacyi dzieci naszych... Zosta­
wiona sama sobie i mojemu nieszczęściu, wszystkie moje
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Nie wypuścili jeszcze dłuĝ o oboźnego, nie wypu­
ścili, acz nie znaleźli winy...

Napróżno wierny dworzanin, na kilka godzin przed 
zgonem oboźnej, posyłał sztafetę z Brześcia do AVar- 
szawy, prosząc, aby oboźnego pod strażą, bodaj na je­
den dzień pozwolili ptzywieść do umierającej żony: »bła­
gałem litości — napróżno...« — pisze ów wierny Marcin 
Łotocki. — Synów, gdy chcieli po zgonie matki odwie­
dzić znękanego, i obłożnie w więzieniu chorego ojca, 
również nie puścili do Warszawy; »na ich cztery listy 
nie odpowiedziano;« »biedni — pisze o synach Łotocki — 
uczuciem żałości nękani, zmienili się bardzo i najsmut­
niejsi pojechali do siebie...«

Z polecenia oboźnego, przysłanego z więzienia, po­
pioły małżonki jego, przywiezione chwilowo do Siehnie- 
wicz, odwieziono do Chojnik, i tam w Wielkoborskim 
kościółku unickim, w lasach Chojnickich, złożono... Co 
zaś do oboźnego, to znęcanie się nad nim nie prędko 
skończono ... Zaledwie powstał z choroby, którą spowo­
dował zgon jego żony, powtórnie go powieziono do 
Petersburga, gdzie trzymano w ścisłem więzieniu... 
Długie, wytrwałe starania synów nie przynosiły żadnych 
dobrych następstw... Obawiano się o życie więźnia, 
któremu kilkuletnie ścisłe badania nie mogły wskazać 
żadnej winy politycznej, z okresu jego życia po wojnach 
Napoleońskich.

Wreszcie zapadł wyrok, konfirmowany przez ces. 
Mikołaja I, skazujący d. 8 marca (24 lut.) 1829 r. kilku­
nastu więźniów politycznych na różne kary: wśród nich, 
jako »nienależący do sprawy«, był zupełnie uwolnionym 
Karol Prozor.

Wszystkie cierpienia i prywacye kilkoletniego wię­
zienia, klęski wielorakie, a ponadto wszystko zgon żony, 
zachwianie własnego zdrowia, poniósł on jedynie dla
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»podejrzany«^ o miłość swej ojczyzny niêtegfo, iź był 
szczęśliwej..

Straty żony przeboleć nie zdołał oboźny do końca 
długiego życia swego; strata ta wywołała w więzieniu 
długą i niebezpieczną jego chorobę, o której taka no­
tatkę zostawił: »...Uwolnienie moje znalazło mnie tak 
słabym, że, według decyzyi doktorów, jeden tydzień 

łużej więzienia wtrąciłby mnie do grobu. Przyczyna 
tego me były cierpienia za ojczyznę. Czułem ja to mo­
cno w sercu i umyśle moim, że cierpieć i umrzeć za 
mą jest obowiązkiem każdego obywatela, jest honorem 
dla każdego dobrze myślącego i pewny byłem, że wielu 
naszych współziomków, pozostałych w- domu, zazdrościło 
nam tego. ...N ie ta więc przyczyna zbliżała mnie do 
grobu, ale śmierć żony mojej stargała zupełnie siły 
1 zdrowie m oje...« AV kilka tygodni po zgonie żony 
taką kartkę kreśli, z więzienia petersburskiego, o swych 
ówczesnych uczuciach i stanie zdrowia: »...Osierocony 
przez przyjaciela, którego szanowałem' dla najwj-ższych 
cnót, admirowałem jako pełnego rozumu, pędzę dni 
mego życia w smutku i goryczy; często bardzo zorza 
ranna znajduje mnie łzami zalanego i korzącego się przed 
tym Panem, który wszystkiem rządzi... Jedna nadzieja 
mi zostaje, która, jeżeli mam wierzyć przeczuciom moim, 
obiecuje mi w krótkim czasie spełnienie przeznaczenia 
dniom życia mojego — i to mnie cieszy...« (170).

Boleść, która spowodowała śmierć żony, nie od-, 
stępowała go aż do końca istnienia, które, wbrew prze­
czuciom, trwało jeszcze lat dwanaście... Rocznice _
śmierci żony i szturmu Pragi — były dla niego zawsze 
dobą najcięższego smutku. Nikogo w one dni wudzieć 
nie mógł; w samotnej kontemplacyi obcował jedynie ze 
swą nigdy niegasnącą boleścią . ..

Siedemdziesiąty już kończył rok życia, gdy opusz­
czał więzienie petersburskie i, chociaż przed więzieniem
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źródła i przypiski.

Książka niniejsza opracowana w y ł ą c z n i e  na podstawie 
A r c h i w u m  r o d z i n n e g o  P r o z o r ó w, które za dni oboźnego 
było obfite, lecz podczas różnych klęsk krajowych ulegało czę­
ściowym szkodom, wreszcie, mniemano, iż zupełnie wszystko 
zaginęło. Główne szczerby w zbiorach archiwalnych sprawiły najścia 
władz rossyjskich, które w r. 1864 czyniły rewizye w Chojnikach 
i Ostrohladach, niegdyś dobrach Prozorów. Z obawy przed naj­
ściem nowem, rządca dóbr spalił wówczas dwie skrzynie z pa­
pierami w Chojnikach, zbiór zaś dokumentów i dzieł, tyczących 
się naszego kraju, również zniszczył w Ostrohladach. —  Lecz 
i przed tern jeszcze zbiór dokumentów  ̂ historycznych, zebranych 
i uporządkow^anych przez oboźnego, około r. 1840, pożyczony 
był Mich. Grabow^skiemu, dla zrobienia odpisów’ — i już nigdy 
■do archiwaim Prozorów' nie WTÓcił.

Po stratach tak znacznych, mniemano, że wszystko zginęło. 
Kiedy ś. p. Rolle zgłaszał się o źródła do zamierzanego przez 
siebie opracow^ania szkicu o oboźnym, musiano poprzestać na 
daniu mu notatki krótkiej, mniemając w’ówxzas, że rodzina nie 
jest ŵ posiadaniu innych źródeł. Dopiero ŵ r. 1880 pan Broni­
sław’ Kleczyński, ziemianin wmłyński, dłuższy czas przeb\wvający 
w dobrach Prozorów, na Polesiu mozyrsko-rzeczyckiem, przy­
padkiem wynalazł dw’ie paki z papierami, oddawma zapomniane, 
które zawierały cenne materyały do życia oboźnego Prozora, a są 
zarazem niespodzianym, nowym i w’ażnym przyczynkiem do hi- 
storyi pow’stania Kościuszkow’skiego.
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P. Bron. Kleczyński. powodowany obywatelską myślą ocalenia 
tych zabytków dawnego życia naszego od zagłady, wpadł na po­
mysł bardzo szczęśliwy skopiowania wszystkich znalezionych 
papierów rzuconych bezładnie i blizkich zupełnego zatracenia.

Wszystkie papiery zostały przepisane, aż do najdrobniej­
szego świstka, pod okiem p. Bronisława Kleczyńskiego, i opa­
trzone pieczęciami rodziny Prozorów, stwierdzającemi autentycz­
ność źródeł. Zbiór odnalezionych papierów wytworzył A r c h i ­
wum P r o z o r ó w ,  które w autentycznych kopiach złożone było 
u ś. p. J. I. Kraszewskiego. Zamierzał on pisać o oboźnym; lecz 
inne prace, później zaś znane jego nieszczęścia, więzienie Magde­
burskie, choroba, odroczyły zamiar, który nie został w czyn za­
mieniony. Po zgonie J. I. Kraszewskiego, A r c h i w u m  P r o z o r ó w  
przeszło do rąk autora niniejszej monografii, który swą pracę na 
niem oparł, jako na źródłach archiwalnych, pierwszorzędnej, wagi. 
Wszystkie niemal dowody, na które powołuje się opracowujący 
niniejszą książkę, zaczerpnięto z rzeczonego A r c h i w u m  Pr., 
składającego się, jak wiadomo, z kopij autentycznych. Obecnie 
zbiór ten cenny jest własnością Biblioteki Jagiellońskiej, w Kra­
kowie.

Oryginały pozostały w ręku rodziny Prozorów -— potomków 
oboźnego — która je, nic nie uszanowawszy, przekupniom sprze­
dała . . .

(i) Dziennik wojennjrcb działań 
Piotra Kretecznikowa. Prze­
kład polski.

(:) Karamzin.
(3) Vol leg. T . IV , fol. 216, 

T. V , f. 293.
(4) Genealogia domu, z kniaziów 

Prozorowskicli, Prozorów (rę- 
kop. w Arch. Prozorów).

(5) Archiwum Prozorów.
(0) 1. c.
(7) Pamiętniki Marc. Matuszewi- 

cza, T . I, str. 94, 95.

(8) W  ostatnich dziesiątkach lat 
oglądała je .Sewer. Diichińska 
i o nich pisała.

(9) A r. Proz.
jo ) 1. c. Notatka ze wspomn. ro­

dzin. Zof. z Oskierków Pro- 
zorowej.

11) 1. c.
12) Arch. Proz.

dS) k c.
14) Pam. Marc. Matuszewicza,T. I .
;i5) 1. c.
16) 1. c.
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{ i 7) Arch. Proz.
(18) List papieża w  „Pam. R ei. 

Moraln.; r. 1858, T . I.
(19) Ciekawe szczegóły o Bukatym 

w Dziełach Jędrz. Śniadec­
kiego (wyd. M. Balińskiego) 
T . I, str. 28 i nast.

(20) Arch. Proz.
(21) 1. c.
(22) 1. c.
(23) Arch. Proz.
(24) Druk z X V I I I  w. O jc z y ­

z n a  do T r y b .  gł. w. x. lit .
(25) Arch. Proz.
(26) Arch. Proz.
(27) Korespond. krajowa Stan. 

Aug. (z lat 178 4— 92). wyd. 
w Poznaniu, 1872, str. 77.

(28) Polska w czasie trzech rozb.; 
przez J .  I. Krasz. str. u .

{29) Arch. Proz., Teka V III, X . 13,
(30) Korespond. kraj. St. Aug. 

str. 77.
(31) Arch. Proz. X . 3 5 ;  R e g e s t r  

e x p e n s ó  w . . .
(32) Koresp. kraj. .St. Aug., ze 

zbiór. ks. Czartor., przez Bron. 
Zaleskiego wyd.

(33) 1. c.
(34) 1- c.
(35) A r. Proz. Teka V I, X . 14.
(36) AVojda „O rewolucyi polskiej, 

w r. 17 9 4 “ tprzekład z niein.) 
Poznań, 1867, str. 136.

(37) Arch. Pr. Teka V II, X . 14 ; 
list z d. 29 stycz. 1788.

(38) Myl nem twierdzenie Dra Ant. 
J . ,  iż Chojniki leżały w pow. 
pińskim. Klucze Chojnicki 
i Ostrohladowicki to krawę­
dzie dawnej Owruczyzny.

(39) Słownik gec'graf.; T . I, str. 620.

(40) Pan Bronisław Kleczyński, 
który wybornie znał Chojniki, 
tam mie.szkał, zostawił taką 
notatkę o nich: „Od północy 
i zachodu otoczone Chojniki 
ogromnemi lasami, pełnemi 
błót, poleskich hał, roją­
cych się łosiami I  niedźwie­
dzi w nich niebrak. X a po­
łudnie od Chojnik zaległa ob­
szerna, glinkowata, pszenna 
równina, bez lasu i biegących 
wód, przecięta jedną rzeczułką, 
Brahinką, wpadającą do Dnie­
pru . . .  Pszenna ta oaza nosi 
nazwę Ukrainy Rzeczyckiego 
pow., ...le cz  i ta oaza gęsto 
przetkana błotami porosłemi 
łozą, które są siedliskiem dzi­
kiego zwierza, trudno dostę- 
pnemi nawet w zimie dla my­
śliwych , a również i dla rol­
nika, który brnąc po pas 
w wodzie, dostaje się do wyż­
szych trochę miejsc dla ko­
szenia siana, czeka zaś silnych 
mrozów dla zabrania go ztam- 
tąd . . . “

(41) Aleks. Jelski w Słown. geogr., 
T. X ,  str. 589.

(42) 1. c.
(43) Arch. Proz , T . X X I I I .
(44) Arch. Pr. T. X X I I I ,  X . 15.

(45) - 1-
(46) 1. c.
{47) 1. c.
(48) 1. c.
(49) 1. c. X . 37.
(50) 1. c.
(51) 1. c. —  List .St. Jelskiego, 

z Warszawy, pis. d. 8, X I I .  
1790.

T. V H I, X . 17. 

Teka X V , X . 5
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(52) 1. c. — List JackaPuttkamera.
(53) Kozacy to Dońscy bezAvąt- 

pienia byli, gdyż Zaporoże od 
kilkunastu lat już było znie­

sione.
(54) Arch. Pr. —  Teka X V ,  X . 55.

(55) 1- c.
(56) Arch. Proz,, 1. c. N . 50.
(57) loc. cit. N . 35.
(58) Gazeta Narodowa y  obca. 

N . L V I , z d. 13 lip. 1790 r.
(59) Patrz mowę Burke’go, miana 

w angielskim parlamencie, o 
Konstyt. Majowej, w dziele 
p. t. „O ustanowieniu i upadku 
Konst. 3-go Maja...“ str. 207 
i nast.

(60) Arch. Proz., T . X V I I I ,  N . 74.
(61) 1. c. T . X I X ,  X . 80.
(62) Prawdopobnie król tu pisze 

o Gedeonie Jeleńskim, star. 
mozyr,, który posiadał kasztel. 
Xowogr., do stronników Ust. 
ila j. nie zaliczał się. —  B ył 
Avtedy i inny Jeleński, Ludwik, 
starosta suchowiecki.

(63) Arch. Proz.; T . X X ,  X . I40.
{64) 1. c.
(65) 1. c.
(66) 1. c. X . 140.
(67) List króla do Karola AVąso- 

wicza, sędz. ziem radom., za­
cytowany w K o r e s p .  S ta n .  
A u g .; str. 233.

(68) Arch. Proz. T . X I X ,  X . 8 1.
(69) Patrz szczegóły ciekaAve o 

o b ija n ik a c h  Ave „Wspomn. 
W o łyn ia, Polesia i Litwy, J .  
I. Kraszewskiego“ .

(70) K o r e s p .  K r a j .  S t . A u g .;  
str. 243.

(71) 1. c.

(72) Arch. Pr., T . X I X ,  X . 84,

(73) 1 C-. 85-
(74) 1. c.

(75) )• c.
(76) Jul. Niemcewicz, Pamiętniki 

czasów moich. —  Paryż, 1848. 
Str. 188.

(77) Arch. Proz., T . V III , X . 40,
(78) Patrz „Pamiętniki X V I I I  W'.“ ; 

T . X .  str. str. 230.
(79) 1. c. str. 232.
(80) Arch. Pr., T. XIX, X. 86,
(81) 1. c.
(82) 1. c.
(83) 1. c.; bez X .
(84) A r. Pr., T . X X ,  N. 147.

(85) 1. c.
(86) 1. c.
(87) 1. c., X  15 1 .
(88) Pamiętniki J .  D. Ochockiego.
(89) Arch. Proz., T . X X I .  X . 96. 
C90) Patrz „Listy Kossakowskiej“ ;

wyd. WaliszcAvskiego; str. 262. 
List ten, znajdujący się av zbio­
rach p. Franc. Kluczyckiego, 
w  Krzeszowicach, pisany d. 26  

lip., 1792 r.
(91) Kajet. Koźmiana Pamiętniki; 

T . I, str. 225.
(92. Listy Borowskiego do Józefa 

Kulikowskiego, z k o n ca X V III  
w., drukował Helleniusz w'„Pa- 
miętnikach Polskich"; T. I, str. 

523 i nast.

(93) 1 c-
(94) A r. ProzorÓAV, T . X X I ,  X . 99.

(95) 1. c. X . 98.
(96) 1. c.
(97) Opis kampanii pod Wyszko- 

Avskim. Poznań 1860
(98) Pamiętniki Jana Dukl. Ochoc­

kiego.
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(99) c. i Helleniusz,
(100) Arch. Pr., Helleniusz ; Józe- 

fat Ochocki, opat ow r.; J .  D. 
Ochocki.

(101) Serwacy Pras Suchorzewski. 
„Echo ukraińskiej rzezi“ , (R ę- 
kop. w „Rozmowach o ko­
ronie Polskiej“ , Helleniusza).

(102) Arch. Proz. T . X X a ,  56,

53> 54*
(103) 1. c.
(104) 1. c
(105) Arch. Pr., T . X X I ,  X . lo i.
(106) 1. c.
(107) H isto ire  de la  R é vo lu tion  de

la  P ologne en té­
m oin ocu la ire . Str. 74 i 75-

(108) A r. Proz., T . X X I ,  N. I 1 3 .

(109) 1. c. N . 107.
(n o ) Przegląd Lw ow ski; T . I X ;  

str. 523 i nast.
( 1 1 1 )  Wspoiim. z przeszło.ści, przez 

St. hr. Wodzickiego. Kraków
1874. Str. 324.

(112 )  Arch. P r .; T . V H I. X . 5--
(113 )  Wawrzyńca hr. Engestróma, 

Pamiętniki (przekład). Poznań
1875. Str. 181 i następna 

(tl4 ) 1. c.
(115 )  1. c.
( i 16) Li.sty Kołłątaja.
(117 )  Arch. Pr. T . X X I ,  X . 1 12 .
(118 ) Sew. Bukara, Pamiętniki.
(119 ) St. hr. Wodzickiego, Wspo­

mnienia... str. 323.
(120) 1. c.
(12 1)  Jul. Xiemcewicza, Pamiętniki 

czasów moich ; str. 200.
122) 1. c.
(123) De Pistor, gen.-kwaterm. — 

Pamiętnik: o rewol. poh, z r. 
1794 ; str. 14.

(124) Arch. Proz. Testament w ła­
snoręczny Karola Prozora.

(125) St. hr. Wodzicki, Wspomnie­
nia. . str. 32 3  i nast.

(126) Arch. Pr., T . X X I I I .
(127) Arch. Pr., „Xotatka Z. z Os- 

kierków Prozorowej“ , wdow'y 
po Mieczysławie Proz., wnuku 
oboźnego.

(128) Józef Wybicki, Pamiętniki; 
T. II, str. 152.

(12g) Fr. Karpiński ; Pamiętniki —  
M^yd. Turowskiego str. 1224

(130) Amilkar Kosiński, gener. w. 
poi. —  List jego do gen Pasz­
kowskiego. umieszczony w Tyg. 
Literackim ; N. 3 6 ,3 7  (Poznań) 

1841.
( 13 1)  Loc. cit.
(132) Jul. Bartoszewicz, w Ency- 

klop. Powsz., S. Orgelbranda; 

T . V II, str. 542.
(133) Helleniusz.
(134) Opis kampanii pod AVysz- 

kowskim.
(*35) Dziennik Józ. Kopcia, bry- 

gadyera w.poi. ~  Berlin, 1863.

(136) 1. c.
(137) S. Bukara, Pamiętniki... Dre­

zno. 18 7 1.
(138) Arch. Pr.
(139) Arch. Pr., T . X X I I I ,  X . 98.

(140) 1. c. X . 2.
(14 1) 1. c.
C143) Engelhardfa Pamiętniki... 

str. 148. 172.
(143) Arch. Pr.; T . \T II , X . 59.
(144) H isto ire  de la  R e vo lu tion  de 

la  P ologne en
tém oin ocu la ire . Str. 162.

(145) Arch. Proz. posiada auten­
tyczną kopię dokumentu. Ory-
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ginal Av bibiot. Krasińskich, 
w Warszawie.

(146) Listy K o łłą ta ja ...
(147) H isto ire  de la  R e v o lu t io n ... 

Paryż 1797. str. 16 3— 164.
(148) List T . Kościuszki do P'ran. 

ks. Sapiehy, pis, d. 12  maja, 
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